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W Y D A N Y  S T A R A

K A T O L I C K I E G O

T O W A R Z Y S T W A  D O B R O C Z Y N N O Ś C I
przy kościele Św. KATARZYNY

' P E T E R S B U R G U ^ ^ ^ O - ^w

XIII rok w y d a w n i c ę W ^ n ^ /
Czysty dochód ze sprzedaży Kalendarza przeznaczony''jest na 

powiększenie funduszów Towarzystwa.

P E T E R S B U R G .
Drukarnia inż. G. A. Bernsztejna, 3 Rożdiestwenskaja, 7 t

1907.
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Towarzys two  Ubezpieczeń

. . n o s s j A -
w St.-Petersburgu, założone w 1881 r.

Zakładowymi rezerwowy kapitały: 61,000,000 rb.

-  TOWARZYSTWO PRZYJMUJE UBEZPIECZENIA
życia: - x
kapita łów  i dochodów  dla zabezp ieczen ia  przyszłości rodziny i s ta ro śc i. 

(Ubezpieczono kapitałów do 1 Stycznia 1907 r.: 174.411.000 rs.);

od nieszczęśliwych wypadków:
zbiorow e ubezpieczenia robotn ików  i oflicjalistów  fabryk, ubezp ieczen ia  
pojedynczych osób, ubezpieczenia pasażerów ,

od ognia:
ruchom ych i n ieruchom ych m ajętności w szelkiego rodzaju

transportów: /  )
m orskich  rzecznych  i lądow ych i kadłubów  sta tków ,

szkła i lustrów:
w szelkiego rodzaju  i ga tunku  od pęknięc ia  i rozb icia  się.

oooooc
r

; KAPITAŁY i UBEZP IECZEN IA  7

i wypłacone Towarzystwem z dnia założenia takowego: 172.855.000 rs.

Deklaracye na ubezpieczenia przyjm uje i w szelkiego rodzaju Inform acji 
udzielają: Zarząd Towarzystwa w St.-Petersburgu (Merska, w łasny dom Ns 37).
i agen c i T ow arzystw a we w szystkich m iasiach P aństw a.

Uezpieczenia pasażerów od nieszczęśliw ych wypadków w czasie podróży 
żelazną koleją, i na  s ta tk a c h  parow ych, m ożna zaw ierać też  na g łów nych  
^stacjach żelaznych kolei i na p rzystan iach  s ta tk ó w  parow ych.
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na  r o k  p r z e s t ę p n y

W Y D A N Y  S T A R A N I E M

K A T O L I C K I E G O

T O W A R Z Y S T W A  D O B R O C Z Y N N O Ś C I
przy kośeiele Św. KATARZYNY

w PETERSBU R G U .

XIII rok wydaw nictw a.
Czysty dochód ze sprzedaży Kalendarza przeznaczony jes t na 

'powieszenie funduszów Towarzystwa.

^@ @ 3^  C ena 2 5  kop.
bez Przesy łk i-

G łów ne Składy K alendarza  w Z arządzie K atolickiego T ow arzystw a D o­
broczynności w P e te rsb u rg u —Newski, 32, m. 55; o raz w księgarn i Polskiej 
E k a te ry n iń sk a  2, w księgarn i G ebethnera i W oliia w W arszaw ie, S ienna 9, 

i ró g  Zgody; w W ilnie w K sięgarni Z aw adzkiego i M akow skiego i w M ii-
sku u M akow skiego.

i     _______
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HANDLOWY DOM

K. M i n c e w i c z  i A. Kop lew ska .

P I E R W S Z O R Z Ę D N A

Warszawska Wędliniarnia
w  P E T E R SB U R G U .

ul. Sadowa 32— 1 (róg Apraksina zaułka)
(w nowym domu)

Filja: Grochowa JSTs 36  (róg Sadowej).

P o leca  Sz. Publiczności zaw sze ogrom ny w ybór w yśm ienitych 
ga tunków  Wędliny, jako to : Szynki, K iełbasy , Polędw ice, S a lce­
sony rqżnego gatunku , R olady, S alam in  w łeski; w estfalskie 
szynki, P a sz te ty  k rajow e i zag ran iczne  oraz w ędzone gęsi i pół- 
g ąsk i, sp row adzane codziennie od sław niejszych firm  W arszaw ­
skich, W ileńsk ich , M ińskich, P o d o lsk ich , K urlandzkich , T am - 
bow skieb, a  tak że  i od  obyw ateli z iem skich z L itw y, U krainy 
i K ró les tw a  Polskiego. S prow adzam y w szelkie wyśm ienite d o ­
m ow ego u rządzenia  Szynki, Salcesony, Polędw ice i inne drobne 
wędliny, M asło  śm ietankow e, s to ło w e  i do kuchni, Sery różnego 
g a tu n k u , k rajow e i zag ran iczn e : S zw ajcarsk ie , H olendersk ie , 
L itew sk ie  i śm ietankow e; w szelkie K onserw y, M ąrynaty, P ikle, 
S o i. K orniszony i znakom ite  Nieżyńiskie o gó rk i w beczułkach  
i inne m arynowane ow oce. W łasn a  fab ry k a  w yrabia codziennie 
og rom ną m asę rozm aitych ga tunków  św ieżych k ie łbas, se rd e l­
ków , pa ró w ek , ro lady , polskiej k ie łbasy  dq sm ażenia  i t. d. 
U praszam y Sz. O byw ate li ziem skich, k to  m a do zbycia wyśm ie- 
u ite  wędliny, m asło  i sery , dom ow e p tac tw o , gęsi i indyki, 
kaczk i i p ro siak i m łode, zw racać się p roszę o zbycie takow ych 
do naszej firm y pod niniejszym  adresem , gdzie mamy ogrom ny 

od by t hu rtow y , sk ład  i d e ta liczn ą  sp rzedaż .

http://rcin.org.pl



Petersburski.hurtowy skład fabryczny 

l i  Towarzystwa Akcyjnego fabryki mebli gigtyoh

|  W O J G I E C H Ó W
S . -P e t e r s b u r g ,  A pr ak s i n  d w ór  

fg Bolsząja linja M  350. Telefon 243—04.

Duży wybór rozmaitych 

wzorów krzeseł, foteli, ka­

nap, stołów, huśtawek, eta­

żerek, żardinierek, mebli 

dziecinnych r o z m a i t y c h ,  

również garniturów salono­

wych miękkich.

Dla użytku na kolejach, 

w kantorach, hotelach, ga­

binetach, buduarach i t. p.

Pierw sza fabryka w R osji.

£ Adres dla telegramów: Petersburg-Wojciechów.
i l
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APTEKARSKI MAGAZYN
Prow. W. W a d o w s k i - P i e t r z k i e w i c z .

Petersburg, Duża Zieleniaa N4 9 i 26B.
T ele fo n  2 7 4 -7 9 .

Można nabywać z udzieleniem wskazówek osobiście i listo­
wnie w aptecznym składzie prowizora farmacji Wadowskiego 
w Petersburgu Zielenina iM 9, wszelkie środki zabezpieczające jak 
to: Gąbeczki ochronne, mydełka D-ra Kampfa, kolki Amur, cza­
peczki; oraz przepaski miesięczne niezbędne dla Pań, przynoszące 
największą wygodę, bezwzględną czystość i oszczędność z pra­
niem, Wyprawy połogowe. Irrygatory.

Kremy, smary, szuwaksy dla obuwia.
Zatem wszelkie środki kosmetyki i Hygjeny: eremy i proszki od 

piegów, udelikatniające płeć. Krem Renisans

w edług recep ty  lekarsk ie j i specyalnego  kom pletu.

k a w i a o t a  i  mimik p o l s k a
2, ul. Michajłowska, 2, w Petersburgu.

W ydaje codziennie obiady, przyrządzone z najśw ieższej prow izji i na 
najlepszem  m aśle.

Obiady z 4 potraw 50 kop., z 3 potraw 40 kop.
Ś niadan ia , kolacje: ia carte“, a  także: Flaki i Kołduny litew skie

i rozm aite  potraw y polskie.
K awa. herba ta , czekolada, pączki, faw ork i i c ia s ta  w w ielkim  wy­

borze. Przyjm ują się zam ów ienia na obiady i kolacje, lody, krem y, pira­
midy i t. p. ..W ielki w ybór pism, u słu g a  polska. Z ak ład  o tw arty  do godz. 
1-ej w nocv.

W. Milwid i J. Litwiński.
Skład i magazyn produktów gospodarstwa wiejskiego.

St.-Petersburg, ul. Mikołajewska N» 31.

Poleca: m asło , se ry  wędliny, bakaije , konserw y, w ina i t. p. p ro d u k ta  spo­
żyw cze. U praszam y sz. obyw ateli ziem skich p o siada jących  do zbycia: 
m asło  sery , wędliny, ow oce miód, konserw y, miody s ta ropo lsk ie  i starkę . 
Z w racać się z o fertam i z dołączeniem  prób pod wyżej wymienionym

adresem .http://rcin.org.pl



Magazyn Zabawek Dzieeinnyeh
I A R T Y K U Ł Ó W  P I Ś M I E N N Y C H  

Petersburg, Kazańska Ns 48.

Duży wybór: lalek, rozmaitych łamigłówek dziecinnych, za­
bawek mechanicznych, papieru listowego i kopert w pudełkach 
wspaniałych, karty korespondencyjne z nadpisami polskiemi.

U prasza  się Sz. publiczność o zw racan ie  się pod wyżej wskazanym 
adresem . . _ - . ,

A. Gryszkiewiez. '

|  M A J S T E R  S Z E W C K I

|  P a w e ł  S o b o l e w s k i .
^  PETERSBURG, Kowieński zau łek* 11 , m. 8. ^

fe P rzyjm uje w szelkie obsta lunk i m ęzkiego i dam skiego obuw ia pod- gj 
Ir ług  najnow szych fasonów , (ceny um iarkow ane). Szanow ni p. p. kii- *J 
P  jenci i k lijentki raczą  podług  wyżej w skazanego ad resu , zapotrze- ^  
jg bow ad dla  w zięcia  miary. ^

PRACOWNIA i MAGAZYN

X. F r a n k o w s k i e g o .
P e t e r s b u r g ,  Bassejna Ns 21.

Ramy i ramki stylowe i secesyjne, politurowane metalowe, skó­
rzane bagetowe. Kolosalny wybór bagietu. Lustra, srebrzenie 

luster, złocenie ram i mebli. Ceny umiarkowane.
F irm a  e g z y s tu je  od rofeu 1 8 8 9 ,

W A R S Z A W S K O  - L I T E W S K A
W Ę D L i m u m .

Warszawska i Litewska szynka, salami, kieł­
basa, ser, masła i pierniki- 

Petersburg, Puszkinska u!., dom N° 2. Telefon 61 —  37,http://rcin.org.pl



AS 1882 r .  '^ a a s s s s -  18%  r  <|>
< 0  1899 V|/

| FABRYCZHO-HMDLOWE TOWARZYSTWO |

|  A. L AMRosowa Synów. 1
«> Newski prosp. N« 4 0 -4 2 .  TELEFON Ne 658. $
dS w
I  R O Z M A I T E  T O R T Y  i C I A S T K A .  $
m ' m w
w Codziennie świeże cukierki, angielskie biszkopty, czekolada. <|jj

Kompoty, konfitury, czekolada amatorska.
di
$ Przyjmują się obstalunki na lody. t
%  w

J / ś

4  ^

| DOM H A N D L O W Y  l

| L S I I K I I U G S  |
^  PETERSBURG, Czernyszew zaułek Ne 14.* fj

 ̂ (naprzeciw  szkoły handlow ej). T e le fo n  Ne. 2 3 — 57. ^9 i
fe Produkta gospodarstwa wiejskiego: m^sło, sery, wędliny prze- g) 

L ważnie przywozowe. i
r  Nowalje, ptastwo, zwierzyna, wiejskie konserwy i słodycze. i
® Owoce krajowe i zagraniczne. ®j
^ Bakalje, gastronomiczne towary. . $
^ Nowootworzona piwnica zaopatrzona w lepsze wina otrzy- ^
fe mane bezpośrednio z zagranicy, jak również i lepszych ^
fe winnic krajowych. ^
^  Miody staropolskie, wódki Warszawskie ect.
P  fjhttp://rcin.org.pl
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R Z Y M S K O - K A T O L I C K I
na 1908 rok.

Ś W I Ę T A R U C H O M E .
Podług starego Podług nowego

stylu. stylu.
Niedziela S tarozapustna . . . 10 Lutego. 16 Lutego.

„ Mięsopustna . . . 17 „ 23
,, Z a p u s t n a ................ 24 „ 1 Marca.

P o p ie lec ................................. 27 „ 4 11
W ielkanoc ............................. . 13 Kwietnia. 19 Kwietnia.
W niebowstąpienie Pańskie . . 22 Maja. 28 Maja.
Zesłanie Ducha Św..................... 1 Czerwca. 7 Czerw ca.
Trójcy Ś w i ę t e j ......................... 8 „ 14 17
Boże Ciało . '. ..................... 12 „ 18 1)

Niedziela 1 Adwentu . . . . 30 Listopada. 29 Listopada.

Pierwsze, dnia 
Drugie „
Trzecie „
Czw arte „ 
Krzyżowe dni

N.
S U C H E  D N I .

Podług starego stylu.
5, 7, 8 Marca.
4, 6, 7 Czerwca. 

17, 19, 20 W rześnia. 
17, 19, 20 Grudnia. 
19, 20, 21 Maja.
 - = --------

Podług nowego stylu.
11, 13, 14 Marca.
10, 12, 13 Czerwca. 
16, 18, 10 W rześnia. 
16, 18, 19 Grudnia. 
25, 26, 27 Maja.

Dni Galowe Dworskie.
Obchodzone przez nabożeństwo, zawieszenie sądów i czynności biurowych oraz 

uwolnienie uczniów od lekcyj.
Kwiecień. D. 23 Imieniny Jej Cesarskiej Mości N ajjaśniejszej Pani 

ALEKSANDRY TEODORÓW NY.
Maj. D. 6 Maja rocznica urodzin Jego Cesarskiej Mości Najjaśniej­

szego Pana MIKOŁAJA ALEKSANDROW ICZA. 14 Maja rocznica Ko- 
ronacyi N ajjaśniejszych Państw a. D. 25 rocznica urodzin Jej Cesarskiej 
Mości N ajjaśniejszej P an i ALEKSANDRY TEODORÓW NY.

Lipiec. D. 22 Imieniny Najjaśniejszej Cesarzowej Wdowy MARYI 
TEODORÓW NY. D. 30 Urodziny Jego Cesarskiej W ysokości Cearzewi- 
cza i Następcy Tronu W ielkiego Księcia ALEKSEGO MIKOŁAJEW ICZA.

Październik. D. 5 Imieniny Jego Cesarskiej W ysokości Cesarzewi- 
cza i Następcy Tronu W . Księcia ALEKSEGO MJKOŁAJEWICZA. D. 21 
pam iątka w stąpienia na tron Jego Cesarskiej Mości Najjaśniejszego Pana 
MIKOŁAJA ALEKSANDROW ICZA.

Listopad. D. 14 rocznica urodzin Najjaśniejszej Cesarzowej Wdowy 
MARYI TEODORÓW NY.

Grudzień. D. 6. Imieniny Jego Cesarskiej Mości N ajjaśniejszego 
P ana MIKOŁAJA ALEKSANDROW ICZA.

1
http://rcin.org.pl



S T Y C Z E Ń .

Dnia.
Św ięta K atolickie Św ięta  K atolickie

w edług s ta rego  stylu. w edług now ego stylu.

1  W . Nowy Rok. Fulgenc. B. 14 H ilarego B. D. K.

2  Ś. M akarego Op. 15 Paw ła pust.
3 C. D aniela M. 16 M arcelego P . M.
4 P. T y tu sa  i R y g o b e rta . 17 A ntoniego  Op.
5 S. T e le sfo ra  M. 18 K ated ry  ś. P io tra  w Rzymie.

6 N. Trzech Króli. 19 Najs. Imienia Jezus. H enryka B.M.
7 P. L ucyana Ju liana  MM. 2 0 F ab ian a  P. M.
8  W . S ew eryna O pata . 2 1 Agnieszki P . M.
9 Ś. M arcyanny P. M. 2 2 W incen tego .

10 c . A gatona  P . W ilh . B. 23 Z a il. N . M . V.
1 1  P. H igina B. M. 24 T ym oteusza  B. M.
1 2  S.

• ...

A rkadyusza  M. 25 N aw rócenie ś. Paw ła.

18 N. W eronik i P . L eoncyusza. 26 P o likarpa  B. M.
14 P. H ilarego B . i F e lik s a  M. 27 Ja n a  C hryz. B. M.

15 W . Paw ła  P ust. i M aura O. 28 F law iana  M.
16 Ś. M arcelego P. M. 29 F ran c iszk a  Sal.
17 C. A nton iego  Op. W . 30 M artyny P . M.
18 P K atedry  ś. P io tra  w R zym ie. 31 P io tra  N olas. W .
19 S. H enryka B. M. 1 f  Luty. Ig n aceg o  B

20 N. Najsł. Imienia Jezus. F a b ia n a  P.M . 2 Oczyszczenie N. M. P.
2 1  P. A gnieszki P. M. 3 B łażeja B. W .
2 2  W . W incen tego  P . M. 4 A nsgarego  B.
23 Ś. Z ail. JV. M. P . i E m ery k a  P . M. 5 A g a ty  P . M.
24 C. T ym oteusza  B. M. 6 D oro ty  P . M.
25 P. N aw rócenie ś. P aw ła . 7 R om ualda.
26 S. P o lik arp a  B. 8 Ja n a  z M atty  W.

27 N. Ja n a  C hryz. B. D. 9 Apolonii P . M.
28 P. F law iana  M. 1 0 S cho las tyk i P.
29 W . F ran c iszk a  S a le z e g o  B. W . 1 1 L ucyusza B.
30 Ś- M artyny P. M. 1 2 Eulalii P. M,
31 C. P io tra  N olas. W .

i ■ -
13 Ju liana  M.http://rcin.org.pl



Dla Pamięci
a . H  B  A  P  L .

jl,eH Ł.
(lpaB O C ^aB H U H

H a ^ e H A a p b .

1  B . @  0 6 p t 3 .  T o c n .  H. T o a t »-
C b . B a c a j i i a  B e n .

2  C. Cb . O a a B B e cT p a , n .  P .
3  H . E p o p .  M a a a x i a .
4  n . C o tfo p t  7 0 - t h  A d o c t .
5  C . M n .  OeoneMnTa. (n .)

6  B . 0  K p e m e m e  r o c n o A H e .
7  n . Ć o 6 . C b . Io a H H a  E p .
8  B . n p n .  T e o p r ia .
9  C. >J< C b , ^ a n a n n a ,  MHTp. m o ck .

1 0  H . Cb . T p a r o p ia ,  e n .  H a c .  
>{< n p n .  O e o flo c ia  B .i i  n .

1 2  0 . Mn;. T a T ia H H .

1 3  B . M n .  E p M iia a .
1 4  n . n p n .  O T en/t B t  C a H a i  

a  P a a e i s  a s t f ie a .
1 5  B . n p n .  E a B n a  a  I o a a H a .
1 6  C. E o K a .  B ep . a n .  n e T p a .
1 7  H . >J< E p n .  AHTOHia B .
1 8  n . Cb . A e a H a c ia .
1$) C. n p n .  M a K a p ia  E r a n .

2 0  B . >J< d p n .  E b o b ju h  B e n .
2 1  n . E p n .  M an cB M a a c n .
2 2  B . A n . T a a o e e a .
2 3  0 - Cb . a n .  K iB M e H T a .
2 4  H . E p n .  K c e H ia .
2 5  n . >J< Cb . T p a r o p ia  E .
2 6  0 . E p n .  KceHO^OHTa.

2 7  B . >{< E e p e H . m . c b . Io a H H a  3 j i .
2 8  n . E p n .  E(J)peMa C a p a H a .
2 9  B . Cb . H r a a T ia .
3 0  C. ©  C o 6 .  3  C e n m u m e j i e u .
3 1  M. M n . K a p a  a  Io a H H a .

W W W  0 \A A > W W \A A A A A A A A A A A A A \A A A A A A V V \A / A A 7 7 V W V A A A A A A A /
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L U T Y .

Dnia.
Św ięta  K atolickie 

w edług sta reg o  stylu.
Św ięta  K ato lick ie  

w edług now ego stylu.

1  P . t  Wig. Ignacego  B. i Brigidy. 14 W alen tego .
2  S. Oczyszczenie N. M. P. 15 F a u s ty n a  M.

3 N. B łażeja  B. M. 16 Starozapustna. Julianny P. M.
4 P A n sg a reg o  B. i A ndrzeja B. 17 Sylw ina B.
5 W. A g a ty  P. M. 29 Męcz. Jap . 18 Sym eona B. M.
6  Ś. D oroty  P. M. Sylw ana B. M. 19 K o nrada  W .
7 C. R om ualda O pat. 2 0 E ucharyusza .
8  P . Ja n a  z M atty. 2 1 M aksym iana.
9 S. Apolonii P. M. 2 2 K ated ra  św. P io tra .

10 N. Starozapustna. S cholastyk i P . 23 Mięsopustna. P io tra  D. B.
1 1  P. L ucyusza B. 24 Wig. św. Macieja. F eliksa P.
1 2  W . Eulalii P. M. i G auden ta  B. 25 M acieja Ap.
13 Ś. Ju liana  M. 26 Z ygfryda B.
14 C. W alen tego  M. 27 A leksand ra  B.
15 P. F au sty n a  i Jow ity . 28 L ean d ra  B.
16 S. Julianny P . M. 29 R om ana Op.

17 N. Mięsopustna. Sylw ina B .D onataM . 1 1 Marzec. Zapustna. A lbina B.
18 P. Sym eona B. 2 H eleny C esarz.
19 W . K o nrada  W . M answ eta B. 3 K unegundy.
2 0  Ś. E ucharyusza i L eona B. 4 Popielec. K azim ierza K ról.

2 1  C. M aksym iana B. 5 T eo fila  B.
2 2  P. K ated ra  św. P io tra  i 

M ałgorzaty  z K ortony .
6 W ik to ra .

23 S. P io tra  D am iana. 7 T om asza

24 N. Zapustna. F e lik sa . 8 1 W. postu. Ja n a  Bożego
25 P. M acieja Ap. 9 F ranc iszk i W d.
26 W . Zygfryda 1 0 40 M ęczenników.
27 Ś. f f  Popielec. A leksandra  B. M. 1 1 f  K o nstan tyna  W
28 C. L ean d ra  B. 1 2 G rzegorza.
29 P. Rom ana Op. M akarego M. 13 f  K atarzyny.http://rcin.org.pl



Dla Pamięci.
O E B P  AJI  b.

Jl,eHŁ.
n p a B O c ^ a B H b iM

K a ^ e H A a p b .

i  n. Mn. Tpn^oHa.
2 C. ©  C p t T e H i e  T o c n o A H e .

3 B. ©  Cb. npB. OaMeoHa h Ahhh
npopon.

4 n. lip. Hcnaopa n Knpnjijia.
5 B. Mi. Araein.
6*0. Ilpn. Byicojia.
7  H . Ilpn. IlapeeHia.
8  n. BejiHKosi. OeOAopa.
9 0. Ma. Hnaniftopa. •

10 B. Ma. Xapjiaawia.
i i  n. Cb. Ma. Baacia.
12 B. ©  Cb. Aaeitcia, MHTp. m o c k .

13 C. Ilpn. MapTiiaiaHa.
14 H . Cb. p a B H . Kapnajia.
15 n. An. OHHcnMa.
16 C. Ala. IlaMtJmaa.

1 7  B. ©  M a c o n .  Ba. m . Oeosopa.
18 n. Ilpn. JlbBa, nanu pnMCKaro.
19 B. An. Apxnnna.
2 0  0 . Ilpn. JlbBa, En. IiaTaH- .

cKaro.
2 1  H . Upn. TnMoeea.
22 n. Ilpn. AeaHacia, h c h o b .

23 C. Cb. M a . IIojiHKapna.

2 4  B. ©  Cbipon. 1 n 2  o£>p. rjiaBbi
IoaHHa KpecTHTeaa.

25 n. Cb . Tapacia.
2 6  B . Cb. Mya. CeBacxiaHa.
27 0. Ilpn. IIpoKonia.
2 8  H . Ilpn: Bacnaia.
29 n. Ilpn. KacciaHa. http://rcin.org.pl



M A R Z E C .

Dnia.
Św ięta K atolickie 

w ed ług  s ta reg o  stylu.
Ś w ięta  K atolickie 

w edług now ego sty lu .

1  S. A lbina B. 14 M atyldy.

2 N. 1 W. postu. Heleny C esarz . 15 2 W. postu. L ongina M .

3 P. K unegundy C. 16 C yryaka D.
4 W . K azim ierza K r. 17 G ertrudy  P .
5 Ś , f  Teofila B. 18 G abryela  A rch .
e a W ik to ra , K olety  P ., 19 Józefa Obi N . M. P.
7 p . j- T o m asza  z Akw. 2 0 W olfram a.
8  S. f  Ja n a  Bożego. 2 1 B enedykta  Op.

9 N. 2 W. postu. Franciszk i. 2 2 3 W. postu. B ogusław a B.
1 0  P . 40 M ęczenników . 23 K atarzyny k ró l.
1 1  W . K onstan tyna W . 24 T ym oteusza  B.
1 2  Ś. G rzeg o rza  P . D. K. 25 Zwiastowanie N. M. P.
13 C. K atarzyny  B onońskiej P. 26 L u d g era  B.
14 P . t  M atyldy K r. W d. 27 Ja n a  Dam.
15 S. L ongina M. 28 Ja n a  K apistr.

16 N. 3 W. postu. C yryaka Djak. 29 4  W. postu. C yryla.
17 P . f  G ertrudy  P . 30 Kwiryna M.
18 W . G abryela A rch. i C yryla B. 31 Balbiny P .
19 Ś. Józefa Obi. N. P . 1 Kwiecień. H ugona B.
20 C. W olfram a B. i Eufem ii. 2 F ran c iszk a .
21 P. f  B enedykta Op. 3 R y szard a  B.
22 S. B oguchw ała B. 4 Izydora.

23 N. 4 W. postu. K atarzyny  K. 5 5 W. postu. W incentego
24 P. M arka i T ym oteusza. 6 W ilhelm a Op.
25 W . Zwiastow. N. M. P. 7 Epifaniusza.
26 Ś. L u d g era  B. 8 D yonizego B.
27 C. Ja n a  D am asc. D K. 9 F ran c iszk i.
28 P . Ja n a  K ap istran a  W . 1 0 N .M .P . Bolesnej. M aryi E gipc.
29 S. C yryla D yakona M. 1 1 L eo n a  P.

30 N. 5 W. postu. K w iryna M. 1 2 Kwietnia. Ju liu sza  P.
31 P. Balbiny i K ornelii P P . MM. 13 H erm enegilda król,http://rcin.org.pl



Dla Pamięci.
M A P T T > .

[lpaBOCJiaBHblM

KajieHAapb.

1 0. Ilpu. MHIJ. EB^OKiH.

2 B. 1 ceAbM. Cb. inyn. Oeô OTa.
s  n. Mn. KaeOHHKa.
4 B. Ilpn. TepacHMa.
5 C. M i.  KoHOHHa.
6 M. Cb. 42 My^eHHKOBi.
7 n. Cb. Myn. E<{>peMa.
8 C. Ilpn. 0eo<|iHJiaKTa.

9 B. >J< 2 ceflbiw.CB. 40 Mn.CeBacT.
io  n. Mn. KoHjpaTa.
11 B. Cb . Co(j)poHia.
12 0. Ilpn. 0eoiJ»aHa.
13 XI. Cb. HnKH((>opa.
14 n. Ilpn. BeHe^HKTa.
15 0. Cb. m. AneKcaHjpa.

16 B. 3 CBAbM. Mn. Tpo<|>HMa.
17 n. Ilpn. Ajiencia nea. Bośnia,
18 B. Cb. KnpHji.ua, ap. lep.
19 C. Mn. XpncaHea n JlapiH.
20 H. Ilpn. IoaHHa, Cepria. 

Ilpn. JanoBa.21 n.
22 C. Cb. Mn. Bacmiia.

23 B. 4 ceflbM. Mn.HnKOHa h Jln^in
24 n. Cb. ApTeMOHa.
25 B. Ba ar. ilpecB. BoropoAHuu.
26 C. >J< Co6. Apx. TaBpiajia.
27 M. Mn;. MaTpoHH.
28 n. lip. HjiapiOHa.
29 C. Ilpn. Mapna n IoaHHa.

30 B. 5 ceAbM. Ilpn. IoaHHa JMctb.
31 n. Cb. HnaTia, cb. I ohh MHTp.http://rcin.org.pl



K W I E C I E Ń * .

D nia
Ś w ięta  K ato lick ie  

w ed ług  s ta reg o  sty lu .
Św ięta K atolickie 

w edług  now ego stylu.

1  W . H ugona B. 14 Ju sty n a
2  Ś. F ran c iszk a  a  Paulo. 15 A nastazy i.
3 C. R y sza rd a  B iskupa. 16 Wielki. L am berta .
4 P. N. M. P. Boiesnej. Izy d o ra  B. 17 W ielki. A n ice ta  P .
5 S . ' W incen tego  F . 18 Wielka. A poloniusza M.

6  N. Kwietnia. W ilhelm a Op. 19 Wielkanoc L eona.
7 P . Epifaniusza B. M. 2 0 Wielkanocny. Serw iliana.
8  W . D yonizego B. 2 1 A nzelm a B.
9 Ś. M aryi Kleofy. 2 2 S o te ra  i K aja .

1 0  C. M aryi Egipcyanki. 23 Jerzego  M.
11 P . L eona P. D. K. 24 W ojciecha  i F idelisa.
1 2  S. Ju liu sza  B. Damiana. 25 M arka Ew.

13 N. Wielkanoc. H erm enegiida. 26 Przewodnia. M arcelina.

14 P. Wielkanocny. Ju s ty n a  M. 27 Teofila B.
15 W . A nastaz ii. 28 W italisa .
16 Ś. L am b erta  O p a ta  M. 29 P io tra  M.
17 C. A niceta  P. M. 30 K atarzyny  S .
18 P. A poloniusza. 1 Maj. Filipa i Jakóba.
19 S. L eona P. 2 Zygm unta.

20 N. Przewodnia. Sew iliana. 3 2 po W. Znal. św. K rzyża.
21 P . A nzelm a B. D. K. 4 F lo ryana.
22 W . S o te ra  i K aja  P. M. 5 Piusa V. P.
23 Ś. & Je rzego  M. 6 Ja n a  w O leju.

24 C. W ojciecha  B. i F id e lisa  M. 7 Domiceli.
25 P . f  M arka E w angelisty . 8 Św. Stanisława B.
26 S. K leta  i M arcelina M. M. 9 G rzegorza .

27 N. 2 po W. Teofila B. 1 0 3  po W. Izydora.
28 P. W ita lisa . 1 1 M am erta  B.
29 W . P io tra  M. 1 2 P an k raceg o  M.

30 Ś. K atarzyny Sen., S ew era  B. 13 S erw acego  B.
http://rcin.org.pl



Dla pamięci.
A n  P  r£  JI L .

JteH b.
flpaB oc/iaB H biii

K a^eH A apb .

1 B. Ilpn. Mapin Ernn.
2 C. l ip .  TflTa, na. n o a n ic a p n a .
3 M. Ilpn. Hhkhtłi.
4 n. Ilpn. Iocn(J)a.
5 C. Ilpn. IlaaT O H a.

6 B. B epÓ H aa. Cb. EBTaxia.
7 n. Ob. Teopria a en.
8 B. An. HpoflioHa.
9 C. Mn. EBncnxia, npn. BaflHMa.

10 H. Ma. TepeHTia.
i i  n. Cb. m b . A h th h h .
12 C. Ob. Bacnaia en. IlapificK.

13 B. H efl. C b . n acxH . Ob. mh.
ApieMOHa.

14 n. Cb. MapTnaa nanu.
15 B. An. ApncTapxa.
16 C. Md;. Arania.
17 H. Cb . Ma. CnsteoHa.
18 n. Ilpn. K o c m h .

19 C. Ilpn. IoanH a.

20 B. Hefl. 2-a. Ilpn. 0eo,a,opa.
21 n. Ma. laHHyapia.
22 B. An. KaHMeHTa.
23 C. ^  B . T e o p ria  IIoó . Te3. 

E h  H . B. E  II. A m -  
Kcandpu Oeodopoeuu.

24 H. Cb. CaBBH. JleoHTia.
25 n. >Jc An. h Eb. Ma pica.
26 C. Cb. CTe<{)aHa.

27 B. Hefl. 3-a. A n. c b . mh. CHMeoHa.
28 n . An, IacoHa.
29 B. Ma. Py<f>a. A m H naT pa u 

a,pyr.
30 C. An. IaKOBa. i

http://rcin.org.pl



I V  —

M A J .  *

Dnia.
Ś w ięta  K ato lick ie  

w edług  s ta re g o  stylu.
Ś w ięta  K ato lick ie , 

w edług  now ego stylu.

1 C. F ilipa i Jak ó b a  A post. 14 Bonifacego.
2  P. Z ygm unta M. r 15 Zofii W d. z 3 córkam i.
3 S. Znalezienie Sw. Krzyża. 16 Ja n a  Nep.

4 N. 3 po W. F lo ry an a  M. 17 4  po W. Paschalisa W yzn.
5 P. P iu sa  V . P. A nio ła  M. K. 18 F e lik sa  Kap.
6  W . Ja n a  w O leju. 19 P io tra  C elestyna .
7 Ś. Domiceli i Eufrozyny P. M 2 0 B ernardyna Sen .
8  C. Stanisława B. M. 2 1 D o n a ta  M.
9 P . G rzegorza  B. D. K. 2 2 Julji P. M.

10 S. Izydora O racza. 23 D ezyderyusza.

11 N. 4 po W. M am erta  B. 24 5 po W. Zuzanny.
12 P. P an k raceg o  M. 25 G rzegorza  V II P .
13 W . O pieki S. Józefa. Serw acego B. 26 f  F ilipa  N eryusza.
14 Ś. B onifacego B. M. 27 f  M agdaleny de Paz.

15 C. Zofii W d. z 3 córkam i. 28 Wniebowstąpienie. G erm ana B.
16 P. Św. Ja n a  N epom ucena M. 29 Teodozyi.

17 S. P asch a lisa  W yzn. 30 F e lik sa  P.

18 N. 5 po W. F e lik sa  K apuc. 31 6 po W. Anieli P.
19 P. f  P io tra  C e lestyna . 1 Czerwiec. Jak ó b a .
2 0  W . f  B ernardyna Seneńs. 2 E ugen iusza  P.
2 1  Ś. f  D onata  i W ik to ra  M. M. 3 E razm a M.
2 2  C. Wniebowstąpienie. Julii P . M. 

Heleny.
4 F ran c iszk a .

23 P . Bł. A ndrzeja B. 5 E on ifacego .
24 S. Zuzanny M. 6 W igilia. N o rb e rta  B.

25 N. 6  po W. G rzego rza  V II P . 
U rbana P .M .

7 Zesłanie Ducha Św. R o b erta .

26 P.
•

F ilip a  N eryusza. 8 Świąteczny. M aksym ina
27 W . M agdaleny de Paz. 9 Felicyana M.
28 Ś. G erm ana B. 1 0 f  M ałg. Kr.
29 C. T eodozy i M. M aksym a B. 1 1 B arnaby  Ap.
30 P . F e lik sa  P . 1 2 f  O nufrego.
31 S. W igilia. A nieli P. 13 f  A n ton iego  z Padw y.http://rcin.org.pl



M  A  fi.

npaB O C JiaB H blH

K a ^ e H A a p b .

1 H. IIpop. IepeMia.
2 II. Hep. Mom, Bopnca h Tjii6a. 

©  Ma. THMoeea.3 C.

4 B. Hefl. 4-a. Mn,. IleaariH.
5 n. Bmę. HpHHH.
6 B. Pootcd. E to . 11 m h . Be.i 

Pocydcipn IlMnepamopa.
7 C. 3HaM. Kp. Tocn.
8 TI. ©  An. a Eb. IoaHHa B.
9 n. ©  [ le p e H . m . C b . H H H onan  

HyflOTB.
10 c. An. OHMOHa.

11 B. Hefl, 5-a. An. Kapnajia 
h  Meeo;i;ia.

12 n. Cb. Enn^aHia.
13 B. Mn. AjieKcaHspa.
14 C. Mn. Hcnflopa. Ce. Kop. 

H xt> llMnep. Bejiun.
15 H. ©  IIp.IIcaiH H CB. JI,MHTpiH
i 6 n. l i p .  $ e o ,n o p a  h  E (j)pesia .
17 C.. Cb. An. AHapoHnsa.

18 B. Hefl. 6 - h . Myn. 0eo,a;oTa.
19 n. Cb. m. IlaTpaKia.
20 B. ©  Mn. Gaaajiea.
21 C. KOHCTaHTHHa h  E a e H H ,
22 H. B o s h b c . r o c n o f lH e .
23 n. l i p .  M n ia H a a .
24 C. Ilpn. CHMeoHa.

25 B. <̂ > H e fl.  7 - a .  Pootcd. E h  
E m u . Bea  T o c . E m u . 

AJieucandpu Oeodopoeuu.
26 n. An. Kapna, kjh. EaeHH.
27 B. Cb. Mn. GepanoHTa.
28 0. Cb. U h k h t h .
29 H. Mn;. Geo^ocin.
30 n. Ilpn. HcaaEia ^aair.
31 C. An, EpMa. 4»0aoco$a.

Dla Pamięci.
W \A A AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAM A/W v/7W W W W VW VW W W W
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CZERWIEC.

Dnia.
Ś w ięta  K ato lick ie  

w edług  s ta re g o  sty lu .
Ś w ięta  K atolickie 

w ed ług  nowego sty lu .

1 N. Zesłanie Ducha Św. Jak ó b a  ze 
S trepy.

14 Trójcy Św. Bazylego.

2  P. Świąteczny. E ugeniusza Erazm a 
B. M.

15 i W ita  i M odesta.

3 W. K lotyldy Kr. 16 B enona B.
4 Ś. f  F ran c iszk a  K ar. W . 17 Jo lan ty  b ł. M aryana.

Bo ie  Ciało. M arka, Julianny P.5 C. B onifacego  B. M. 18
6  P. f  N orberta . 19 Julianny P. G erw azego.
7 S. f  R o b e rta  Op. 2 0 Sylw eryusza.

8 IN. Trójcy S. Maksymina. 2 1 2 po św. A loizego G .n z .
9 P. P rym a i F elicyana M. M. 2 2 P au lina  B.

10 w . M ałgorzaty  K r. Szkoc. 23 A g rip .,P . M.
1 1  ś . B arnaby  Ap. F o rtu n a ta  M. 24 Nar. Sio. Jana Chrzc
12 C. Boże C iało. O nufrego  P . 25 W ilhelm a Op.
13 P . A nton iego  P ad . W. 26 Ja n a  M.
14 S. B azylego W . D. K. 27 W ładysław a.

15 N. 2 po ów. W ita  i M odesta 28 3  po św. L eo n a  P.
1 6  P Benona. 29 Piotra i Paw ła Ap.
17 W . Jo lan ty  bł. 30 Lucyny M.
18 Ś. M arka i M arcelina M. M. 1 Lipiec* R om ualda B.
19 C. Ju lianny P., G erw azego . 2 Nawiedz. N  M . P.
20 P. Serca Jezusowi go. Sylw eryu- 

sza  Pap.
3 H eliodora B.

21 S. A loizego Gon 4 Ireneusza.

22 IN. 3 po św. P au lina  B. 5 4 po św. A ntoniego  Z akkarya.
23 P. A grypiny P V M. 6 Dominiki.
24 W. Narodzenie Sw. Jana Chrz. 7 Ja n a  z D ukli,C yryla i M etodego.
25 Ś. W ilhelm a Op. 8 A poloniusza.
26 C. Ja n a  i Paw ła M. M. 9 W eroniki.
27 P. W ład y s ław a  W . 1 0 7 braci, M.' M. Rufiny i Sekundy.
28 S. f  L eona P . 1 1 Piusa B. W . Pelag ii M.

29 M. 4 po św. Piotra 1 Pawła Ap. 1 2 5 po św. Jan a  z Dukli, Jana  
G w alberta .

30 P. L ucyny i Em ilianny M. 13 M ałgorzaty.
http://rcin.org.pl



Dla Pamięci.

Aem..

2 n.
3 B.
4 C.
5 M.
6 n.
7 C.

8 B.
9 n.

10 B.
11 c.
12 M.
1 3  n .

14 C.

15 B.

lfi n.
17 B.
18 0 .
19 M.
20 n.
2 1  C.

22 B.
2 3  n .

24 B.
25 C. 
20 M.
27 n .
28 C.

29 B.

30 n.

I K) H L.

[IpaBOCJiaBHblH
Ka^BHAapb.

1 B. AeHb Cb . Tpoiiubi.

AeHb C b . Ayxa.
Mn. KjiaBAia, HnaTia.
Cb. M n T p o ^ a aa . 
l ip .  ^ e o ^ o p a , JleoHHAa. 
l i p .  B a c c a p io a a , IIjiap ioH a. 
Cb. m i. O e o jp T a .

Hefl.1-a. BaH.Oeo^opa C T paT . 

Cb. Kapinuia.
Cb. Ma. T nM 0(j)ea.
An. Bap^ojiojiea.
Ilpn. 0Hy<f>pia.
Ilpn. A h t o h b h h . 

lip. Ejiacea.

Hefl. 2-a. Cb. I o h h , M nTp, 
M ock.

Cb . TnxoHa n mm. Tarpia. 
Ma. M a H y n .ia .
C b . Ma. JleoBTia,
An. IyflH, 6p. Tocu.
Cb. m b  Meeoflia.
Ma. Iyjiiana.

Hefl. 3-a. Cb. Ma. E B cep ia . 
Ma;. A rp a n a a H H .
@  Po mc. Ce. Ioauna. Jlped. 
I lp n . Mn;. $eB poH ia .
Ilpn. AaBH^a.
>i< I lp n . CaMCOHa.
Ile p . m . K a p a  n  Io a n H a .

@  HeA 4 -h. Cb. An. fle ipa  
h naBaa.

Co(). CB. 12 AnOCTO.lOBT).

W W W A A *A A A A M A M A M A W A H  WAAAAAAAAAAAAW
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—  L i  —

L I P I E C .

Dnia.
Ś w ięta  K ato lick ie  

w edług  s ta re g o  stylu.
Św ięta  K ato lick ie  

w edług now ego stylu.

1  W. R om ualda Bisk. 14 B onaw entury  B.
2  Ś. Nawiedzenie N . M .*P. 15 H enryka Ces.
3 C . H eliodora B. 16 N . M . P . Szkaplerznej.
4 P . Iren eu sza  B. M. 17 A leksego
5 S. A ntoniego Z akkarya . 18 K am ila i Szym ona.

6  N. 5 po św. Dominiki. 19 6 po św. W incen tego  a  Paulo.
7 P . C yry la  i M etodego. 20 C zesław a W .
8  W . E lżbiety  Kr. 2 1 P raksedy  P .
9 Ś. W eron ik i P . 2 2 M aryi M agdaleny.

1 0  C. 7-miu br. m ęcz. syn. Felic. 23 A polinarego  B. M.
1 1  P . P iusa P. W . Pelagii M. 24 K rystyny P . M.
1 2  S. Ja n a  G w alberta . 25 Ja k ó b a  Ap.

13 N. 6 po św. Ja n a  z Dukli i  M ał­
g o rza ty  P. M.

26 7 po św. A n n y  M a tk i N. M. P. 
K unegundy.

14 P . B onaw entury B. D. K. 27 B otw ida.
15 W . H enryka C es. 28 Kingi P , N azarego, C elsa.
16 Ś. N. P . M . Szkaplerznej. 29 M arty P.
17 C. A leksego  W . M arceliny P. 30 A bdona.
18 P. K am illa W . 31 Ig n aceg o  Lojoli.
19 S . W incen tego  a Paulo . 1 Sierpień. P io tra  Ap. w okow.

20 N. 7 po św. C zesław a W . 2 8 po św. N . P , M . Anielskiej. 
A lfonsa B.

2 1  P. P raksedy  P. 3 Znalez. ciała św. Szczep.
2 2  W . M aryi M agdaleny. 4 D om inika W .

23 Ś. A polinarego  B. M. 5 N . M . P . Śnieżnej.
24 C. K rystyny P. M. 6 Przem ienienie Pańskie.
25 P. Ja k ó b a  Ap., K rzysztofa  M. 7 K aje tan a  W .
26 S. A n n y  M a tki N . M . P . 8 C yryaka.

27 N. 8 po św. B otw ida B. M. 9 9 po św. R om ana M.
28 P. N azarego , Celsa. 10 W aw rzyńca M.
29 W. K ingi P ., M arty  P. i O ław a. 1 1 Filom eny P. M.
80 S. ęSp A bdona i Sennena M, M. 1 2 K lary P.

31 C. Ig n aceg o  L o jo li W . 13 H ipolita i K asyana M. M.http://rcin.org.pl



Dla Pamięci.
I 10 JI L .

JJeHb.
npaBoc^aBHbiii

KajieH^apb.

1 B. Mh. Kocmh h ^aiiiaHa.
2 C. >{< IIoji. pH3. lip. Bor.
3 H. ©  Mh. IaKHHoa,fiB. AHaToaia.
4 n. Ob. AH^pea Kpa-rca.
5 C. ©  Ilpn. AeaHacia.

6 B. Hefl. 5-a. Ilpn. Cacoa Bea.
7 n. Ilpn. 0OMH H AKaKiH.
8 B. ©  Siej. Ka3. uk. B. M.
9 C. Cb. m h . IlanapaTia.

10 H. ©  IIcp. pn3. Tocn. Bb MocKBy.
11 n. ©  Cb. m. EB(j)HMiH a Oabra.
12 C. Mh. IIpoKaa, Haapia.

13 B. Hefl. 6-a. Co6. Apx. TaBpinaa.
14 n . An. AKHaH.
15 B. ©  Cb. PaBH. Kh. Baa^anipa.
16 C. Cb. mh. AeBHoreHa.
17 H. BeaMn;. Mapnan.
18 n. Mh. EMHaiaaa.
19 C. Ilpn. MaKpnHH a ,H,ia.

20 B. Hefl. 1 - n .  Cb. IIpopoKa Haia.
21 n. Ilpn. CaMeoaa a  Ioaaaa.
22 B. ę&p Cb. PaBBoan. Mapia Mar. 

Tez. E n  I I  B . E. 11. 
M apiu Oeodopoeuu.

23 C. Mh. Tpo^HMa.
24 H. Mh. Bopaca a  TaiCa.
25 n. Ilpn. Ahhh .
26 C. Cbmh. EpMoaaa.

27 B. Hefl. 8-a. Cb. mh. IlanTe- 
aeiiMOaa.

28 n. ©  Aa. IIpoxopa.
29 B. Mh. KaaanBBica.
30 0. An. CaaH, Caayaaa.

Pookó. E io  Hm. Buc. 
HacA. Ifecapeeuna

31 H. Cb. EB;iOKBMa. http://rcin.org.pl



S I E R P I E-Ń.

D nia.
Ś w ięta  Katolickie, 

w ed ług  s ta re g o  sty lu .
'  Św ięta K ato lick ie  

w ed ług  now ego stylu.

1  P. P io t ra  Ap. w okow ach. 14 f  E uzebiusza i D em etryusza.

2  S. N. M. P. Anielsk. A lfonsa B.D.K. 15 Wniebowzięcie N. M. P.

3 N. 9 po św. Znalez. ciała św . 
Szczepana.

16 10 po św. Jack a  W . R ocha 
W yzn.

4 P. D om inika 17 M irona i P aw ła .
5 W . N. M. P . Śnieżnej, Oswalda. 18 A g ap ita
6  Ś. Przemienienie Pańskie. 19 L udw ika B.
7 C. K a je ta n a  W . D onata  B. 2 0 B ern ard a  O.
8  P. C yryaka i L a g ra  M. 2 1 Jo an n y  F r
9 S. R om ana M. 2 2 Sym foryana.

10 N. 1 0  po św. W aw rzyńca M. 23 11 po św. Joachim a, F ilipa W.
11 P. F ilom ena  i Z uzanny M. M. 24 B artłom ieja  A post.
1 2  W . Klary P. H erku lana  B. 25 L udw ika Kr.
13 Ś. Hipol. i K asyan. M. M. 26 Zeflryna M.
14 C. Wigilia. Euzeb. K. D em etr. 27 Józefa  K alas W .
15 P. Wniebowzięcie N. M. P. 28 A ugustyna B. D. K.
16 S. R ocha W yznaw cy. 29 Śc. g ł. św. Ja n a  Chrz.

17 N. 11 po św. M irona i Paw ła. 30 12 po św, Róży Lim. F e lik sa .
18 P. A g ap ita  M. 31 R ajm unda W .
19 W . J a c k a  W yzn. Joach im a O jca 

N. M. P.
1 Wrzesień. Idziego Op.

2 0  Ś. B ern ard a  O pata . 2 S te fan a  Króla.
2 1  C. Jo an n y  F rem io t W d. 3 B ronisław y.
22 P. S ym foryana M. 4 R ozalii i R óży P. P.
23 S. F ilipa  Benic. W . 5 W aw rzyńca B.

24 N. 12 po św. B artłom ieja Ap. 6 13 po św. Z acharyasza.
25 P. L udw ika Kr. W ęg. 7 -j- Reginy P . M.
26 W . ZeflrynaP.M . W ik to ra  M. 8 Narodzenie N. M. P.
27 Ś. Józefa  K alas. W . 9 P io tra  Klaud.
28 C. A ugustyna  B D. K. 1 0 M ikoła ja  z Tol.
29 P . Ścięcie g ł. św. Jan a  C hrz. 1 1 P ro ta  i Jack a  Mm.

30 S. Róży L im ańskiej. 1 2 Gw idona.

31 N. 13 po św. R ajm unda W . 13 14 po św. Imienia M aryi. 
E u log iu sza  B,

http://rcin.org.pl



Dla pamięci.

1 n .

2 c.

3 B.

n.
B.
c.
H.

8 n.
9 C.

10 B.
11 n.
12 B.
13 C.
14 M.
15 II.
16 C.

17 B.
18 n.
19 B.
20 C.
21 M.
22 n.
23 C.

24 B.
2 5  n .

26 B.
27 C.
28 H.
29 n.

30 C.

31 B.

a b r y c t i). W W W  W /W W \AAAAAAAAA/W

ripaBOcyiaBHbiiS
KajieHAapb.

>J< Hpoucx. dpeeo Kpecma 
rocnodnn.

C b. m b . a p x a ,ą .  C T e ^ a H a .

H e^. 9 -a Ilpn. Icaa itia  
/JajiMaT.

Cbb. OTp. JI,ioHHcia, IoaHHa. 
Cb. mb. EBcarHia.
@  Ilpeoóp. TocnoflHe.
M m b. ,J],0MeTia.
Cb . EMaaiaHa.
>J< Cb . an . M aTeia.

H eA -10-n .M b. JIaBpeHTiaApx. 
M b . E B n a a  fliaK O H a.
M b . $ 0T ia, A h h k h t h .
I lp n . MaKCHMa acn .
Ilpn. Maxea.
©  YcneH. IIp e cB . Borop

Hep. 06p. Iucyca X p .

Hefl. 11 -a. M b . M a p o n a .  
M b . 4> aopa  h  J la B p a .
C b . m b . A H f lp e a  C T p a T n a . 
C b. I Ip o p .  C a M y n jia .
C b . anocT. Oa^eai 
M b . A ra e o H H K a .
I lp n .  E B T H x ia .

Hefl. 12-a. Ilpn. Teopria. 
An. BapeoaoMea.
>J< C b. m b. Aflpiana n HaTaain, 
Ilpn. IlnMeHa Bejinn.
Ilpn. Moncea.
0  YctKH. r a a B b i  IoaHHa

np. (n.)
>J< Ilep. moiu;. Ejiarois. kh. 

Aneac. H b b .

$ Hefl. 13-a. Iloaoat. noaca 
lip. Boropo^nąu. http://rcin.org.pl



W R Z E S I E Ń .

Dnia.
Ś w ię ta  K ato lick ie  

w edług  s ta reg o  stylu.
Św ięta K atolickie 

w edług now ego stylu.

1  P. Idziego  O. 14 Podw. iw. Krzyża.
2  W . S tefana  K r. W ęg. 15 N ikodem a K. W.
3 Ś. Bronisław y P. 16 f  K orneliusza  P .
4 C. Rozalii i Róży P. P. 17 5 bliz. św. F ran .
5 P. W aw rzyńca  B. 18 f  Józefa  z K.
6  S. Z ach ary asza  Pr. 19 f  Januarego .

7 N. 14pośw . R eginy P. M. 2 0 15 po św. E u stach iu sza . M .
8  P . Narodzenie N. M. P. 2 1 M ateusza Ap.
9 W . P io tra  K law era  W yzn. 2 2 T om asza z W illanow a.

1 0  Ś. M ikołaja z T o len t. W . 23 T ek li P. M.
1 1  C. P ro ta  i Jacka M. M. 24 N. M. P. od w. n.
12 P. Gwidona. 25 W ładysław a  z Giel.
13 S. E ulog iusza B. 26 C ypryana i Justyny.

14 N. 15 po św. Podwyższenie iw. 
Krzyża. Imienia Maryi.

27 16 po św. Kośm y i D om iana.

15 P. N ikodem a K. W. 28 W acław a Kr.
16 W. K orneliusza i C ypryan. 29 M ichała A rchanio ła .
17 Ś. f  5 blizn św. F ranciszka. 30 H ieronim a W . D. K.

18 C. Józefa  z K upertynu. 1 Październik. R em ig iusza  B.
19 P . f  Januarego  B. M. 2 A niołów  Stróżów .

2 0  S. f  E ustach iusza  M. 3 G erarda.

21 N. 16 po św. M ateusza Ap. 4 17 po św. F ranciszka Seraf.
2 2  P. T o m asza  z W illanow a. 5 P lacyda M.
23 W . T ek li P.M. L inusa P .iM . 6 N. M. Rożańcoioej. B runona W.
24 Ś N. M. P. od wyk. niew. 7 B rygitty  W d.
25 C. W ładysław a  z Geln. 8 Pelagii.
26 P. C ypryana i Justyny. 9 D yonizego B. M.

27 S. K ośm y i D am iana M . M. 1 0 F r a n c is z k a  B o rg ju sz a .

28 N. 17 po św. W acław a Kr. 1 1 18 po św Ludw ika.
29 P . Michała A rch. 1 2 M aksymiliana.
30 W . H ieronim a W . D. K. 13 E dw arda  Kr. W incent Kadł.http://rcin.org.pl



Dla Pamięci.
C E H T J I E P b .

(IpaBOCJiaBHbiH

KafleH^apb.

i  n . >J< lip. CHMeoHa cTOJin.
2 B Cb. m i. MamoHTa.
3 C. CBaiu,eHOM. AH9HMa.
4 M. CBM1 . BaBHJIH.
5 II. lip. oaxapia h EjincaBeTN.
6 C. Bocbom. i p a  Apx. MaxaHJia.

7 B. Hefl. ] 4 a. Mi. Co30HTa 
a  EBncnxia.

8 n. @  Powa. flp. Borop.
9 B. Cb. ii np. BorooT. IoaKHMa. 

Ahhh.
10 c. Mą. Mhhosoph.
11 M. Ilpn. Geoflopti.
12 n. CBM1. ABTOHOMa.
13 C. >J< Cb. m i. KopHHJiia.

14 B. @ H e fl.  15-a.Bo3fl. Kp. Tocn
15 n . Bmh. Hhkhth.
16 B. BmI .  EB(|HMiH.
17 C. Mn;. Co<|»iH, B ipu , Haflesflu 

h JIio6bh.
18 H. Ilpn. EBMeHia.
19 n. Mi. Tpo<J)HMa.
20 C. Bm i. EBCTa(J»ia.

21 B. Hefl. 16-n. JjHMHTpia MnTp 
Poct.

22 n, Cbm i. <$okh.
23 B. >J< 3 a i.  IoaHHa lip.
24 0. flepB. im. OeKJiH.
25 H. >J< Ilp.Cepria Pa«., EBpocaHia
26 n. C b . An. h Eb . IoaHHa Bor
27 C. Mi. Kaa.iHCTpaTa.

28 B. Hefl. 17-a. IIp. XapaTOHa.
29 n. Ilpn. KnpiaKa.
30 B. Cbmh. Tparopia.

V ^ A A A A M A M A A M A U A A A V W ^ ' ' . W A \  W W W W W W W W

1

http://rcin.org.pl



PAŹDZIERNIK.

D nia.
Ś w ię ta  K atolickie 

w edług  s ta re g o  stylu.
Św ięta  K atolickie 

w edług now ego stylu.

1  Ś. R em igiusza B. 14 K aliksta  P. M.

2  C. Aniołów  S tró ż . 15 Jadw ig i W d. T eresy  P.
3 P . G erarda . 16 B runona B.
4 S. F ra n c isz k a  Seraf. 17 W ik to ra .

5 N. <g> 18 po św. P lacyda M. 18 19 po św. Ł ukasza E w ang.

6  P. B runona W . 19 P io tra  z A lkantary .
7 W . N. M. Różańcowej. 2 0 Ja n a  K an tego , Ireny i M arty.
8  Ś. Winc. K ad łubka B. Ja n a  L eonar. 2 1 U rszuli P M.
9 C . D yonizego B. M. 2 2 Tom asza B.

10 P. F ran c iszk a  B org. 23 Ja n a  K ap istr. W.
11 s. L udw ika W . 24 R afała  A rch.

12 N. 19 po św. M aksymiliana. 25 20 po św. Kryspina.
13 P. E dw arda  Kr. 26 E w arysta.
14 W . K aliksta  P. M. 27 F rum encyusza B.
15 Ś. Jadw ig i W d. i T eresy  P. 28 Szym ona i T adeusza  A.
16 C. B runona Bis. i męcz. 29 N arcyza B.
17 P . W ik to ra . 30 A lfonsa R odr.
18 S. Ł ukasza Ewan. 31 f  W olfganga.

19 N. 20 po św. P io tra  z Alk. 1 Listopad. 21 po św. Wszystkich 
Świętych.

20 P. Ireny, M arty 2 Dzień Zaduszny, Jerzego .
21 W . Jana  K an tego , H ilaryonaA p. 

U rszuli P. M.
3 H uberta.

2 2  Ś. M arka B. 4 K arola Bor.
23 C. Ignacego  B. 5 Z acharyasza  i E lżbiety .
24 P . R afa ła  A rch . i F e lik sa  M. 6 L eo n ard a  W .
25 S. Kryspina M. 7 E n g e lb e rta  B.

26 N. 21 po św. E w arysta  P . M. 8 22 po św. G otfryda B.
27 P. F rum encyusza  B. 9 T eodo ra  M.
23 W . Szym ona i T ad eu sza  Ap. 1 0 A ndrze ja  z Awelina.
29 Ś. N arcyza B. Euzebii P. M 1 1 Marcina B. W .
30 C. A lfonsa R odr. Zenobii. 1 2 5 b raci męczenników.
31 P. f  W olfgan ga B. 13 D ydaka W .

http://rcin.org.pl



Dla Pamięci,
0 K T i i  B P b.

npaBOC^aBHblH

Ha^BHAapb.

1 C. ©  IloKp. (IpecB. BoropoAMAu.
2 H. M. IyCTHBH.
3 n. Cbmi. JI,ioHHcia.
4 C. CBMn. Iepoeea.

5 B. H eA - 1 8 -Ji Cb. MHTp. IleTpa, 
AjieKcia. Te30UM. Focyd. 
Hacji. IJ[ecapeeuna.

6 n. ©  Cb. au. Gomh.
7 B. Mi. Cepria, Baicxa.
8 C. Ilpn. IleaariH.
9 M. ©  An. IaKOBa Aji<J).

io  n. Mn. EBJiaMnia.
11 c. An. 4>njiHnna.

12 B. ©  HeA- 19-a. Mi. IIpoBa.
13 n. Mn. Kapna.
14 B. Mn. Ha3apia h IlapacKeBBi.
15 C. Ilpen. EBeHMia.
16 H. Mn. JIoHiHHa.
17 II. ©  IIpop. Ocia.
18 C. ©  Cb. An. n eB. Jlyan.

19 B. H e A . 20-si. IIpopoKa Ionaa.
20 n. Biin. ApTPSiia.
21 B. lip. Hjiapnma Bea. 

Bocm. na np. E to  Emu. 
Beji. Foc. E m u.

22 C. ©  Ka3. Hk. Bom. MaT.
23 M. ©  An. IaKOBa, (Jp. TocnoAHa.
24 n. Mn. ApeoH.
25 C. Mn. MapKiaHa.

26 B. ©  HeA. 21-51. Ban. ^iiMHTpia 
CeayHCK.

27 n. Mn. Mapna n HecTopa coayHC.
28 B. Mn. Tepemia.
29 C. Ilpn. Md;. AHacTacin.
30 H. Mn. 3iiH0Bia enncK.
31 n. An. CTaxia, HapKncca n ffp.http://rcin.org.pl



—  22  —

L I S T O P A D .

Dnia.
Ś w ięta  K atolickie, 

w edług  s ta reg o  sty lu .
Ś w ięta  K atolickie 

w edług now ego stylu.

1  S. Wszystkich Świętych. 14 S erap iona M.

2 N. 22 po iw. Jerzego  B. 15 23 po św. L eopolda W . G er­
trudy . 1 S tan is ław a Kostki.

3 P. Dzień zaduszny. H uberta  B. 16 Edm unda B.
4 W . K aro la  B orom eusza B. W . 17 Salom ei.
5 Ś. Z ach ary asza  i Elżbiety. 18 O dona Op.
6  C. L eo n ard a  W. 19 Elżbiety K ról.
7 P. E ng e lb e rta  B. 2 0 F elik sa  W al. W .
8  S. G o tfryda  B. 2 1 Ofiarowanie N. M. P.

9 N. 23 po iw. Opięli N . M. P. 
T eo d o ra  M.

2 2 24 po św. Cecylii P. M.

1 0  P . A ndrzeja  z Aw. 23 K lem ensa P . M.
1 1  W . M arcina B. W. 24 Ja n a  od Krzyża.
1 2  Ś. 5-ciu b rac i męczenników . 25 K atarzyny  P. M.
13 C. T y d ak a  W . 26 S y lw estra  Op.
14 P. ^  S e rap io n a  M. 27 W ale ry an a  B.

15 S. L eopo lda , G ertrudy  P. 28 M answ eta B. M.

16 N. 24 po św. S tan is ław a  K ostki. 
Edm unda B.

29 1 Adw. S atu rn ina  M.

17 P. Salom ei P. G rzego rza  B. 30 A ndrzeja Ap.
16 W . O dona Op. 1 Grudzień. Eligiusza B.
19 Ś. Elżbiety K r. 2 Bibianny P . M.
2 0  C. F e lik sa  W alezyusza W . 8 F ran c iszk a  Ksaw.
21 P. Ofiarowanie N. M . P. 4 Bar&ary P. M.
2 2  S. Cecylii P . M. 5 Saby Op.

23 N. 25 po św. K lem ensa P. M. 6 2 Adw. M ikoła ja  B. W .
24 P. Ja n a  od Krzyża. 7 A m brożego  B. M.
25 W . K atarzyny P. M. 8 Niepokalane Poczęcie N. M. P.

26 Ś. S y lw estra  Op. P io tra  M. 9 L eokady i P . M.
27 C. W ale ry an a  B Jak ó b a  M. 1 0 Przen. d. L o r.
20 P. M answ eta B. M. 1 1 D am azego Pap.
29 S. S a tu rn in a  M. 1 2 A leksandra. Epim acha M. M.

30 N. 1 Adw. A ndrzeja  Ap. 13 3 Adw. Łucyi P. M.
http://rcin.org.pl



Dla Pamięci.
H  0  i i  E  P  L .

JteH B .
(lpaBO CJiaB H blH

Ka^eHflapb.

1 C. >J< C b b . 6 e 3 c p . K o c m h  h  JJa- 
M iaH a.

2 B. Hefl. 22-a. Mi. AKHHAHHa.
3 n. Mi. AnencHMa.
4 B. Ilpn. IoaHHHKia.
5 C. Mi. TajiaKTioHa.
6 H. C b. IlaBJia.
7 II. Mi. IepOHa.
8 C. >J< Co6. apx. MnxaH.na.

9 B. Hefl. 23-a. Mi. OHncn^opa.
i o  n. An. OjiHMna, PoAioHa.
11 B. Mu,. Mhhłi.
12 C. C b. IoaHHa m h jio c t .
13 M. >J< Cb. IoaHHa 3jiaT.
u  n. An. 4>Hjinnna. P o o t c d e u i e  

Em II. B . r .  II . M a p i u  
O e o d o p o e n u .

15 C. Mi. T y p ia ,  CaMOHa h  AsnBa.

16 B. Hefl. 24-a. An. h  eB.MaTeea.
17 II. C b . T p a r o p i a .
18 B. Mi. IlaaTOHa.
19 C. IIp. A B A ia.
20 H. IIp. T p a r o p ia .
21 n. @  BBefl. b o  Xp. np. Bor.
22 C. An. Apxnna.

23 B. >J< He,ą.25-a. Bjik. AaeKcaHApa 
h  MHTpoiJiaHa

24 n. Bmij. EKaTepHHH.
25 B. Cbmi. KanMeHTa.
2 6  C. >J< IIp. Ajinnia. Bm i. Teopria.
2 7  H. Bm i. IanoBa nepc.
28 n. Ilp m . CTe<f>aHa.
29 C. Mi. IlapaMOHa h  ci> h h m x  

470 Myi.

3 0  B. Hefl. 26-a. C b. a n .  A H A pea 
IIepB03B. http://rcin.org.pl



G R U D Z I E Ń .

Ś w ię ta  K atolickie Ś w ięta  K atolickie
Dnia.

w ed łu g  s ta reg o  sty lu . w edług now ego stylu.

1 P. E lig iusza B. N atalii W d. 14 Spirydona B.
2  W . B ibianny P. M. 15 W aleryana P. M.
8  Ś. F ran c iszk a  Ksaw. 16 f  E uzeb iusza  B.
4 C. B arb a ry  P . M. P io tra  B. 17 Ł aza rza  B.
5 P. f  Saby Op. K ryspiny M. 18 f  G racy an a  B.
6  S. #  M ikołaja  B. W. 19 •j- N em ezyusza M.

7 N. A m brożego  B. D. K. 2 0 4 Adw. T eofila  i Zenona.
8  P. IMiepok. Poczęcie N. M. P. 2 1 T om asza Ap.
9 W . L eokady i i W aleryi. 2 2 F law iana  M.

1 0  Ś. Przeniesienie domku Lor. 23 W ik to ry i P.
1 1  C. D am azego  Pap. W . 24 f  Wig. Irm iny P., A dam a i Ewy.
12 P. f  A leksand ra  i Epim acha Mm. 25 Narodzenie Chrystusa Pana.
18 S. Łucyi P. M. O tylii P. 26 Szczepana 1. Męcz.

14 N. f  Spirydyona B. 27 Jan a  Ew angelisty.
15 P. W ale ry an a  B. M. 28 M łodzianków.
16 W . E uzeb iusza  B. M. 29 T om asza B. M.
17 Ś. f  Ł a z a rz a  B. Olim pii W d. 30 Sabina B. M.
18 C. G racy an a  B. 31 Sylw estra  P.
19 P . f  N em ezyusza M. U rb an a  Pap. 1 Nowy Rok 1909.
2 0  S. f  Teofila i Zenona M. '  2 M akarego.

21 N. T om asza Ap. 3 D aniela M.
22 P . F law iana  M. 4 T y tu sa  B.
23 W. W ik to ry i P. M. 5 T elesfo ra  M.
24 Ś. Wig. Irm iny P., A dam a i Ewy. 6 Trzech Króli.
25 C. Narodzenie Chrystusa Pana. 7 L ucyana M.
26 P. Szczepana 1. Męczennika. 8 Sew eryna Op.
27 S. Jana Ewangelisty. 9 M arcyanny.

28 IM. M łodzianków . 1 0 A gatona.
29 P . T om asza K an tuar. B. M. 1 1 H ygina B. M.
30 W . S ab ina B. M. 12 A rkadyusza.
31 Ś. S y lw estra  P . Melanii. 13 W eroniki.http://rcin.org.pl



Dla Pamięci.
P  K A B P I).

JJeHt.
npaBO C iiaBH b lM

KajieHftapb.

i  n. IIpop. HayMa, m. AHaHin.
2 B. IIpop. ABBaKyjia.
3 C. IIpop. C0(J)0HiH.
4 M. >J< Biia. BapBapH.
5 n. >|< Ilpn. CaBBH o c b .

6 C. Cb. HHKOflaa Hyfl. Te3. 
E io M. B . rocyd. Ń-unep.

7 B. Hefl 27-a. Cb. AniBpoc., 
en. Me,a,ioji.

8 n. An. CoceeHa.
9 B. 3aa. Cb. Ahhh.

10 C. Ma. Mhhh h EBrpa^a.
11 H. Ilpen. JI,aHiHJia.
12 n. Ilpen. Cnnpnji;OHa.
13 C. Ma. EBCTpaTia.

14 B. Hefl. 28-aa. Ma. Gapca 
h JleBKia.

15 n. Cbmi. EaeBeepia.
16 B. IIpp. A rna.
17 C. IIpp. ^asinaa h 3 OTp.
18 H. Ma. CeBacTiaHa.
19 n. Ma. BoHH(j)aTia.
20 C. Cb. U m aria BorOH.

21 B. >J< Hefl. 29-a. Cb. IleTpa, 
M n ;. IyjiiaHiH.

22 n Bata. AHacTacin.
23 B. Ma. Geojyjia.
24 C. IIpsiu;. EBreHin.
25 M. @  Pomfl. iHcyca Xpncia.
26 n. >J< Coóop. flp. BoropoAHUH.
27 C. Ab. h nepBOMya. CTe<jmHa.

28 B. Hefl. 30-fl. An. HnKaHopa.
29 TI. 14,000 m j i . ,  nsS. b t > Baojieesii.
30 B. M n;. AHHcin coayHCK.
31 C.
i . i

Ilpn. MejiaHin. http://rcin.org.pl



Ws c h ó d  i z a c h ó d

M iesiąc. Data.

P e t e r s b u r g . Moskwa. W ilno.

W
sc
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d T3'O

X
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ia
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g- m. g* m. g- m. g- m. g- m. g- m. g- m. g- m. g. m.

Styczeń . . 1 8 52 3 26 6 34 8 24 '8 54 7 30 8 12 4 5 7 52
17 11 8 34 3 50 7 16 8 12 4 13 8 1 8 2 4 22 8 20
55 * * 21 8 14 4 35 8 1 7 55 4 34 8 39 7 47 4 42 8 55
51 * 31 7 48 4 42 8 54 7 34 4 56 9 22 7 28 5 2 9 34

Luty . . . 10 7 21 5 8 9 47 7 11 5 18 10 7 7 6 5 22 10 16
11 * • 20 6 52 5 33 10 41 6 46 5 39 10 53 6 43 5 42 10 59

Marzec . . 1 6 22 5 58 11 36 6 20 6 0 11 40 6 19 6 1 11 42
w • 11 5 52 6 23 l i 31 5 54 6 21 12 28 5 54 6 19 12 25
V 21 5 21 6 47 13 26 5 27 6 41 13 14 5 30 6 38 13 8
» • • 31 4 51 7 11 14 20 5 1 7 1 14 0 5 6 6 57 13 51

Kwiecień 10 4 22 7 36 15 14 4 36 7 21 14 45 4 43 7 15 14 32
20 3 54 8 1 16 7 4 13 7 42 15 29! 4 21 7 34 15 13
30 3 29 8 25 16 56 3 52 8 1 16 9 4 2 7 52 15 50

Maj . . 10 3 6 8 48 17 42 8 34 8 20 16 56 3 46 8 8 16 22
20 2 48 9 8 18 20 3 21 8 35 17 14 3 34 8 22 16 48

55 * • 30 2 37 9 22 18 45 3 14 8 45 17 31 3 28 8 34 17 6
Czerwiec . 9 2 35 9 28 18 53 3 13 8 50 17 37 3 27 8 36 17 9

11 19 2 42 9 25 18 43 3 18 8 49 17 31 3 32 « 35 17 3
11 • 29 2 56 9 14 18 18 3 29 8 41 17 12 3 42 8 28 16 46

Lipiec . . 9 3 16 8 55 17 39 8 44 8 27 16 43 3 55 8 16 16 21
19 3 38 8 33 16 55 4 2 8 9 16 7 4 11 8 0 15 45
29 4 2 8 7 16 5 4 21 7 48 15 27 4 29 7 40 15 11

Sierp ień . . 8 4 26 7 39 15 13 4 41 7 24 14 43 4 47 7 18 14 31
n  • * 18 4 50 7 10 14 20 5 0 6 59 13 59 5 5 6 55 13 50

• • 28 5 14 6 39 13 25 5 20 6 33 13 13 5 22 6 31 13 9
W rzesień . 7 5 37 6 9 12 32 5 39 6 7 12 28 5 40 6 6 12 26

55 • 17 6 1 5 38 11 87 5 59 5 40 11 41 5 58 5 41 11 43
11 27 6 25 5 8 10 43 6 19 5 14 10 55 6 17 5 17 11 0

Październik 7 6 50 4 40 9 50 6 40 4 49 10 9 6 36 4 53 10 17
n 17 7 15 4 11 8 56 7 1 4 25 9 24 6 55 4 31 9 38
15 27 7 41 3 46 8 05 7 22 4 5 8 43 7 15 4 12 8 57

Listopad , 6 8 6 3 24 7 18 7 43 3 48 8 5 7 35 3 56 8 21
*1 • 16 8 29 3 7 6 38 8 3 3 39 7 36 7 52 3 45 7 57
55 • 26 8 49 2 56 6 07 8 18 3 37 7 19 8 6 3 29 7 23

Grudzień . 6 9 1 2 54 5 53 8 29 8 36 7 7 8 16 3 29 7 13
11 * 16 9 4 3 0 5 56 8 32 3 42 7 10 8 16 3 45 7 26
17 • 26 8 58 3 15 6 17 8 28 3 45 7 17 8 17 3 57 7 40

—  —

s ł o ń c a  w 1908 r.
W a rs z a w a . Kijów. Odessa.
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O D ata. M i e s i ą c ,

£ I
ci

N3 S  g i
d

N Q *
d

NI 5 ^

g- m. g. m. g . m. g- m. g- m. g . m. g- m. g. m. g. m ,

8 5 4 14 8 9 7 55 4 28 8 33 7 40 4 38 8 58 1 S t y c z e ń .
7 54 4 31 8 37 7 46 4 38 8 52 7 33 4 51 9 18 11 „
7 40 4 48 9 8 7 34 4 55 9 21 7 22 5 6 9 44 21
7 22 5 7 9 45 7 17 5 12 9 55 7 9 5 21 10 12 31 n
7 2 5 26 10 24 6 59 5 29 10 30, 6 53 5 36 10 43 10 L u t y .
6 41 5 44 11 3 6 39 5 46 11 7| 6 35 5 50 11 15 20 55
6 18 6 2 11 44 6 18 6 2 11 44 6 16 6 4 11 48 1 M a r z e c .
5 55 6 19 12 24 5 55 6 18 12 23 5 57 6 17 12 20 11 51
5 32 6 36 13 4 5 8i; 6 34 33 03 5 37 6 31 12 54 21 51
5 59 6 53 13 44 5 13 6 50 13 37 5 19 6 43 13 24 31
4 48 7 10 14 22 4 53 7 5 14 12 5 1 6 56 13 55 10 K w i e c i e ń .
4 28 7 27 14 59 4 84 7 21 14 47 4 45 7 10 14 25 20
4 10 7 43 15 33 4 18 7 35 15 17 4 31 7 22 14 51 30 51
3 56 7 58 16 2 4 5 7 49 15 44 4 20 7 34 15 14 10 M a j .
3 45 8 10 16 25 3 55 8 0 16 5 4 12 7 43 15 31 20 17
3 39 8 20 16 41 3 50 8 9 1 6 19 4 8 7 51 15 43 30 11
3 39 8 24 16 45 3 50 8 13 16 23 4 9 7 54 15 45 9 C z e r w i e c .
3 44 8 23 16 39 3 55 8 12 16 17 4 13 7 54 15 41 19 51
3 53 8 17 16 24 4 3 8 7 16 4 4 20 7 50 15 30 29 17
4 5 8 6 16 1 4 14 7 57 15 43 4 30 7 42 15 12 9 L i p i e c .
4 20 7 51 15 31 4 28 7 44 15 16 4 41 7 31 14 50 19 17
4 36 7 33 14 57 4 42 1 27 14 45 4 53 7 17 14 24 29
4 53 7 13 14 10 4 57 7 8 14 11 5 5 7 0 13 55 8 S i e r p i e ń .
5 8 6 51 13 43 5 12 6 48 13 36 5 18 6 42 13 24 18
5 24 6 20 12 56 5 27 6 26 12 59 5 30 6 24 12 51 23 11
5 41 6 5 12 24 5 42 6 4 12 22 5 43 6 4 12 21 7 W r z e s i e ń .

5 58 5 42 11 44 5 57 5 42 11 45 5 56 5 44 11 48 17 17
6 15 5 30 11 15 6 13 5 21 10 8 6 9 5 25 11 16 27 51

6 32 4 57 10 25 6 29 5 1 10 32 6 22 5 7 10 55 7 P a ź d z i e r .

6 50 4 37 9 47 6 45 4 42 9 57 6 37 4 51 9 14 17 51
7 8 4 12 9 4 7 2 4 25 9 23 6 51 4 36 9 45 27 51
7 26 4 5 8 39 7 18 4 12 8 54 7 5 4 25 9 20 6 L i s t o p a d .

7 42 3 55 8 13 7 33 4 3 8 30 7 18 4 1S 9 0 16 1)
7 56 3 43 7 47 7 46 3 59 8 13 7 30 4 15 1 8 45 26
8 5 3 50 7 45 7 55 4 0 8 5 7 38 4 1( i 8 38 6 G r u d z i e ń .

8 9 3 56 7 47 7 59 4 6 8 7 7 42 4 22 8 40 16 71
8 7 4 7 8 0 7 57 4 16 8 19 7 42 4 32 8 50 26 w

ihttp://rcin.org.pl



O D M I A N Y  K S I Ę Ż Y C A  
w  1908 r.

M iesiąc i dzień. O d ­
m iana.

P e te rs ­
burg.

Mo­
skw a. W ilno. W a r­

szaw a. Kijów | O dessa

Styczeń 5/18 ©

g. m.
3.38w.

g . m. 
4.7 w.

g. m. 
3.18 w.

g. m. 
3.1 w.

g. m. 
3.39 w.

g . m. 
3.40 w.

» 13/26 € 5.2 w. 5.31 w. 4.42w. 4.25 w. 5.3 w. 5.4 w.

77 2 0 / 2 1 1 © 10.37r. 1 1 . 6  r. 10.17r. 1 1 . 0  r. 10.38r. 10.39r.

99 28/9n © 6.28 r. 6.58 r. 6 . 8  r. 5.51 r. 6.29 r. 6.30 r.

L uty 4/17 © 1 1 . 6  r. 11.35r. 10.46r. 10.29r. 11.7 r. 1 1 . 8  r.

95 12/25 € 5.25 r. 5.54 r. 5.5 r. 4.48 r. 5.26 r. 5.27 r.

95 18/2iii © 8.58w. 9.27 w. 8.38w. 8.31 w. 8.59w. 9.0 w.

95 25/0IH © 11.43w 1 2 .1 2 w 11.23w 1 1 . 6  w. 11.44w 11.45w

M arzec 5/18 © 4.29 r. 4.58 r. 4.9 r. 3. 52 r. 4.30 r. 4.31 r.

79 12/25 € 2.32w. 3.1 w. 2 . 1 2  w. 1.55 w. 2.33 w. 2.34 w.

W 19/liv © 7.3 r.
■

7.32 r . 6.43 r. 6.26 r. 7.4 r. 7.5 r.

77 • 26/8iv © 6.32w. 7.1 w. 6 . 1 2  w. 5.55 w. 6.33 w 6.34 w.

Kwiecień 3/16 © 6.56 w.
■

7.25 w. 6.36 w. 6.19 w. 6.57 w. 6.58 w.

77 11/24 € 9.8 w. 9.37w. 8.48 w. 8.31 w. 9.9 w. 9.10 w.

57 17/30 © 5.34w 6.3 w. 5.14 w. 4.57 w. 5.35 w. 5 .36w.

55 25/8v © 1.24 w. 1.53 w. 1.4 w. 12.47w 1.25 w. 1 . 26w.

Maj 3/16 © 6.33 r. 7.2 r. 6.13 r. 5.56 r. 6.34 r. 6.35 r.

57 10/23 € 2.18 r. 2.47 r. 1.58 r. 1.41 r. 2.19 r. 2 . 2 0  r.

55 17/30 © 5.15 r. 5.44 r. 4.55 r. 4.38 r. 5.16 r. 5.17 r.

77 25/7 vi © 6.57 r. 7.36 r. 6.37 r. 6.30 r. 6.58 r. 6.59 r.http://rcin.org.pl



—  7 3 —

M iesiąc i dzień Od- | 
m iana, j

P e te r s ­
burg .

Mo­
skw a. W ilno. W a r­

szaw a. Kijów. Odessa

g. m. g. m . g. m.
■

g-m . g -m - g. m.
Czerwiec 1/14 © 3.56 w. 4.35 w. 3.36 w. 3.19 w. 3.57 w. 3.58 w.

8 / 2 1 € 7.27 r. 7.56 r. 7.7 r. 6.50 r. 7.28 r. 7.29 r.
„ 15/28 9 6.32w. 7.1 w. 6 . 1 2  w. 5.55 w. 6.33w. 6.34 w.
„ 23/6vn 3 10.26w I0.55w 1 0 . 6  w. 9.49 w. 10.27w 10.28 w
„ 30/13yn © 11.48w 12.17r. 11.28w l l . l l w 11.49w 11.50w

L ip iec 7/20 € 2.3 w. 2.32 r. 1.43 w. 1.26 w. 2.4 w. 2.5 w.
15/27 m 9.18 r. 9.47 r . 8.58 r . 841 r. 9.19 r. 9.20 r.

„ 23/5viii 3 11.41r. 1 2 .1 0 w 1 1 .2 1 r. 11.4 r. 11.42r. 11.43r.
„ 30/12vnr © 6.59 r. 7.28 r. 6.40 r. 6 . 2 2  r. 7.0 r. 7.1 r.

Sierpień 5/18 € 11.26w Il.b5w 1 1  6 w. 10.49w 11.27w 11.28w
„ 14/27 m 0.59 r. 1.28 r. 0.39 r. 0 . 2 2  r. 1 . 0  r. 1 . 1  r.
„ 21/3ix 3 10.51w 1 1 .2 0 w 10.31w 10.14w 10.52w 10.53w
„ 28/10ix © 2.24w. 2.53 w. 2.4 w. 1.47 w. 2.25w. 2.26 w.

W rzesień  4/17 € 12.35w 1.3 w. 12.14w 11.57r. 12.36W 12.37w

„ 12/25 9 5.0 w. 5.29w. 4.40 w, 4.23 w. 5.1 w. 5.2 w.

„ 20/3x 3 8.14 r. 8.43 r. 7.54 r. 7.37 r. 8.15 r. 8.16 r.

„ 26/9x © 11.4 w. 11.33w 10.44w 10.27w 11.5 w. 1 1 .6 w.

Październ . 4/17 € 5.36 r. 6.5 r. 5.16 r. 4.59 r. 5.37 r. 5.38 r.

„ 12/25 9 8.47 r. 9.16 r. 8.27 r. 8 . 1 0  r. 8.48 r. 8.49 r.

„ 19/lxi 4.17 w. 4.46 w. 3.57 w. 3.40 w. 4.18 w. 4.19w.

„ 26/8xi © 9 59 r. I0.28r. 9.39 r. 9.22 r. 1 0 . 0  r. 1 0 . 1  r.

L istopad  3/16 € 1.41 r. 2 . 1 2  r. 1.25 r . 1.5 r. 1.42 r. 1.4.3 r .

„ 10/23 9 11.54w 12.23 r. 11.34w 11.17W 11.55w 11.56w

„ 17/30 © 11.42-w 12.17 r. 1 1 .2 2 w 11.5 w. 11.43w 11.44w

„ 24/7xu ©  • 11.45w 12.14w 11.25w 1 1 .8 w. 11.46w 11.47w

G rudzień 2/15 € 11.13w 11.42w 10.53w 10.36w 11.14w 11.15w

* 10/23 9 1.50w. 2 19 w. 1.30 w. 1.4 w. L.51 w. 1.52 w.

* 17/30 3 7.39 r. 8.9 r. 7.20 r. 7.5 r. 7.40 r. 7.41 r.

24/61 © I 9.40 r. 10.9 r. 9.20 r. 9.8 r. 9.41 r. 9.42 r.

http://rcin.org.pl



Wykaz świąt ruchomych podług starego Kalendarza.

L ata . Popielec. W ielkanoc. Zielone Św. Boże Ciało. A dwent.

1908
1909
1910
1911

27 lu tego. 
11 lutego. 
3 m arca. 

23 lu tego.

13 kw ietnia. 
29 m arca.
18 kw ietnia. 
10 kw ietnia.

1 czerw ca 
17 m aja.
6 czerw ca. 

29 maja.

12 czerw ca. 
28 m aja.
17 czerw ca. 

9 czerw ca.

29 listopad. 
28 „
27 „
26 „

Zaćmienia w roku 1908.
W roku 1908 przypadają dwa zaćmienia słoneczne i dwa księżycowe.

Zaćmienia słoneczne.
1) Częściowe, przypadające 15 (28) Czerwca u nas nie widzialne.

P o czą te k  zjaw iska w edług  czasu P e te rsbu rsk . o 3 godz. 31 m. dnia. 
K oniec „ „ „ „ o 9 „ 32 „ wieczór.

2 ) Częściowe, przypadające 10 (23) Grudnia u nas nie widzialne.
Początek  zjaw iska w edług czasu P e te rsb u rsk . o 11 godz. 11 m. rano.
K oniec „ „ „ „ o 4 „ 24 „ dnia.

Zaćmienia księżycowe.
1) Częściowe, przypadające 15 (28) Czerwca u nas widzialne.

P o czą te k  zjaw iska w ed ług  czasu P e te rsbu rsk . o 9 godz. 58 m. rano. 
K oniec ,, o 2 ,, 51 ,, dnia.

2 ) Całkowite, przypadające 24 Listopada (7 Grudnia) u nas wi­
dzialne.
P o czą tek  zjaw iska w edług  czasu P e te rsb u rsk . o 9 godz. 40 m. w iaczór. 
Koniec „ „ „ „ 25/XII o  2 „ 1 4  „ nocy.

http://rcin.org.pl



DOM CESARSKO - ROSSYJSKI.
Jego  C esarska  Mość' N ajjaśniejszy P an  M IKOŁAJ A LEK SAN DRO ­

W IC Z, C esarz i Sam ow ładca  W szech R ossyi, ur. 6 M aja 1868 r. Imieniny 
w dniu 6 G rudnia.

Najdostojniejsza Rodzicielka Najjaśniejszego Pana.

Jej C esarska M ość N ajjaśniejsza Pani MARJA TEO D O R Ó W N A , 
urodzona w dniu 14 L istopada  1847 r. Imieniny w dniu 22 Lipca. Była 
poślubiona C esarzow i A leksandrow i III (spoczął w Bogu 20 Października 
1894 r.).

Najdostojniejsza Małżonka Najjaśniejszego Pana.

Je j C esa rsk a  Mość' N ajjaśniejsza P an i A LEKSANDRA T EO D O ­
R Ó W N A , u rodzona w dniu 25 Maja 1872 r. Im ieniny w dniu 23 K wietnia; 
w stanie zamężnym od 14 L istopada  1894 r. C órka  W ielkiego K sięcia 
H essji L udw ika IV  i m ałżonki Jeg o  W . Ks. Alicji.

Najdostojniejsze Dzieci Najjaśniejszych Państwa.

Ich C esa rsk ie  W ysokości: C esarzew icz, N astępca T ronu , W ielki 
K siąże A l e k s y  M i k o ł a j e w i c z ,  ur. w dniu 30 L ipca 1904 r., Imieniny 
5 Października. W ielka  K siężna O l g a  M i k o ł a j  ó w n a  urodzona 3 L i­
s topada 1895 r. W ie lka  K siężna T a t j a n a  M i k o ł a j  ó w n a, urodzona 
29 Maja 1897 r. W ie lka  K siężna M a r j a  M i k o ł a j  ó w n a ,  urodzona 
14 C zerw ca 1899 r. W ie lka  K siężna A n a s t a z j a  M i k o ł a j  ó w n a ,  
urodzona 5 C zerw ca 1901 r.

Najdostojniejsi Brat i Siostry Najjaśniejszego Pana.

Ich C esarsk ie  W ysokości: W ielki K siąże M i c h a ł  A l e k s a n ­
d r o w i c z ,  urodzony w dniu 22 L isto p ad a  1878 r. Imieniny 22 L istopada. 
W ielka Księżna K s i e n i ą  A l e k s a n d r ó w n a  (patrz  niżej). W ielka 
K siężna O l g a  A l e x a n d r ó w n a ,  u rodzona w dniu 1 C zerw ca 1882 r. 
Poślub iona dnia 27 L ipca  1901 r. Je g o  W ysokości Piotrow i A leksandrow i­
czowi K sięciu O ldenburskiem u.

Najdostojniejsi Stryjowie i Ciotki Najjaśniejszego Pana.

Jeg o  C e sa rsk a  W ysokość W ielki K siąże W ł o d z i m i e r z  A l e ­
k s a n d r o w i c z ,  urodzony  dnia 10 K w ietnia 1847^ M ałżonka Jego , 
W ielka K siężna M a r j a  P a w ł ó w n a ,  u rodzona dnia 2 M aja 1854 r. Ich 
dzieci, Ich C esarsk ie  W ysokości: W ielki K siąże C y r y l  W ł o d z i m i e ­
r z  o w i c z, u rodzony  d. 30 W rześn ia  1876 r. W ielk i K siąże B o r y s  W ł o -  
d z i m i e r z o w i c z ,  urodzony dnia 12 L isto p ad a  1877 r. W ielki Książe 
A n d r z e j  W ł o d z i m i e r z o w i c z ,  urodzony 2 M aja 1879 r * W ielka 
K siężna H e l e n a  W ł o d z i m i e r z ó w n a ,  u rodź . d. 17 Stycznia 1882 r. 
P oślub iona K ró lew iczow i G reckiem u M ikołajowi G eorgjew iczow i. W ielki 
K siąże A l e k s y  A l e k s a n d r o w i c z ,  urodź. d. 2 S tycznia  1850 r. W ielka  
K siężna E l ż b i e t a  T e o d o r ó w n a ,  urodzona 20 Października 1864 r. 
B yła poślubiona W ielkiem u Księciu S e r g i u s z o w i  A l e k s a n d o w i -  
c z o w i ( f  4 L u teg o  1905 r.). W ielki K iąże P a w e ł  A l e k s a n d r o w i c z ,  
urodzony 21 W rześn ia  1860 r. Był żonaty z W ielką K siężną A l e k s a n d r ą  
J e r z ó w n ą  ( f  12 W rześn ia  1891 r.). Dzieci Jego : W ielki K siąże D y ­
m i t r  P a w ł o w i c z ,  urodzony d. 6 W rześnia 1891 r. W ielka K siężna 
M a r j a  P a w ł ó w n a ,  urodzona d. 6 K w ietnia 1890 r. W ielka K siężna 
M a r j a  A l e k s a n d r ó w n a ,  u rodzona 5 Październ ika 1853 r . W dow a
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po Jeg o  K ról. W ysokości K sięciu A lfredzie W ielkobry tańsk im . W ielka 
Księżna A l e k s a n d r a  J  ó z e f ó w n a  urodzona 26 C zerw ca  1830 r. 
Z aślubiona była W . Księciu K onstan tem u M ikołajewiczowi ( f  13 S tyczn ia  
1892 r.). Je j dzieci: W ielki, K siąże M i k o ł a j  - K o n s t a n t y  n o w i e  z, 
urodzony d. 2 L u tego  1850 r. W ielk i K siąże K o n s t a n t y  K o n s t a n ­
t y  n o  w i c  z, urodzony d. 10 S ierpnia 1838 r. M ałżonka Jeg o  W ielka 
K siężna E l ż b i e t a  M a u r y c ó w n a ,  u rodzona dnia 13 Stycznia 1865 r. 
Ich dzieci: Ich  W ysokości: K siąże J  a  n K o n s t a n t y n o w i e  z, u rodzo­
ny d. 23 C zerw ca 1886 r. K siąże G a b r y e l  K o n s t a n t y n o w i e  z, 
u rodzony  d. 3 L ipca 1887 r. K siąże K o n s t a n t y  K o n s t a n t y n o ­
wi  c z, urodzony d. 20 G rudnia  1890 r. K siąże O l e g  K o n s t a n t y n o ­
wi  c z, urodzony dnia 15 L istopada  1892 r. K siąże I g o r  K o n s t a n t y ­
n ó w  i c z, ur. 29 M aja 1894 r. K siąże J e r z y  K o n s t a n t y n o w i e  z 
u rodzony 23 kw ietn ia 1903 r. K siężna T a t j a n a  K o n s t a u t y n ó w n a ,  
u rodzona d. 11 S tycznia 1890 r. K siężna W i a r a  K o n s t a n t y n ó w n a ,  
u rodzona 11 kw ietn ia 1906 r. W ielki K iąże D y m i t r  K o n s t a n t y ­
n o w i e  z. urodzony d. : C zerw ca 1860 r. Jej K rólew ska M ość, K rólow a 
Hellenów , O l g a  K o n s t a n t y n ó w n a ,  u rodzona  d. 22 S ierpn ia  1851 r. 
M ałżonka Jego  K rólew skiej M ości K ró la  H ellenów  Jerzego  i-g o . W ielka 
K siężna W i a r a  K o n s t a n t y n ó w n a ,  ur. d. 4 L u tego  1854 r. Była 
poślubiona Je g o  K rólew skiej W ysok. K sięciu W ilhelm ow i E ugeniuszow i 
W irtem bergsk iem u. W ielk i K siąże M i k o ł a j  M i k o ł a j e w i c z ,  u r. d. 6 
L is to p ad a  1856 r. M ałżonka Jeg o  W ielka K siężna A n astaz ja  M ikołajów na, 
uodz. 23 G rudnia 1867 r. W ielki K siąże P i o t r  M i k o ł a j e w i c z ,  urodź, 
dzony d. 10 S tyczn ia  1864 r. M ałżonka Je g o  W ielka K siężna M i l i c a  
M i k o ł a j ó w n a ,  u rodzona  dnia 14 L ipca 1866 r . Ich dzieci: Ich W y­
sokości: K siąże R o m a n  P i o t r o w i c z ,  u rodzony 5 Paździe rn ika  1896 r. 
K siężna M a r j a  P i o t r ó w n a ,  u rodzona d. 28 L u tego  1892 r. K siężna 
N a d i e ż d a  P i o t r ó w n a ,  u rodzona 3 M arca 1898 r. W ielki K siąże 
M i c h a ł  M i k o ł a j e w i c z ,  u rodzony d. 13 P aździe rn ika  1832 r. Był 
zaślubiony z W ielką  K siężną O lgą  T eodorów ną, ( f  31 M arca 1891 r.). 
Jeg o  dzieci: W ielki K siąże M i k o ł a j  M i c h a ł o w i c z ,  u rodzony d. 14 
K w ietnia 1839 r. W ielki K siąże M i c h a ł  M i c h a ł o w i c z ,  urodzony 
dnia 4 Październ ika 1861 r. W ielki K siąże J e r z y  M i c h a ł o w i c z ,  
urodzony dnia 11 Sierpnia 1863 r. M ałżonka Jeg o  W ielka K siężna Ma r j a  
G e o r g i j  e w n a ,  u rodzona  20 L u teg o  1876 r. Ich có rk i Jej W ys. K siężna 
N i n a  G e o r g i j  e w n a ,  u rodzona dnia 7 C zerw ca 1901 r. Je j W ys. 
K siężna K s i e n . i a  G e o r g i j e w n a ,  urodź. 9 S ierpn ia  1903 r. W ielki 
K siąże A l e k s a n d e r  M i c h a ł o w i c z ,  urodzony d. 1 K w ietnia 1866 r. 
M ałżonka Je g o  W ielka K siężna K s i e n i ą  A l e k s a n d r o  w n a ,  u ro ­
dzona dnia 25 M arca 1875 r. Ich dzieci: Jeg o  W ys. K siąże A n d r z e j  
A l e k s a n d r o w i c z ,  urodzony 12 S tyczn ia  1897 r. Jego W ys. K siąże 
T e o d o r  A l e k s a n d r o w i c z ,  urodzony 11 G rudnia 1898 r. Jeg o  W ys. 
K siąże N ik i t a  A le k s a n d r o w ic z ,  urodzony 4 S tycznia  1900 r. Jego 
W ys. K siąże D y m i t r  A l e k s a n d r o w i c z ,  urodzony dn ia  2 S ierpn ia  
1901 roku. Jeg o  W ysokość  K siąże R o ś c i s ł a w  A l e k s a n d r o w i c z ,  
urodzony  11 L is to p ad a  1902 r. Jego  W ysokość K siąże B a z y l i  A l e k s a n ­
d r o w i c z  urodzony 24 C zerw ca 1907 r. Je j W ysokość K siężna I r e n a  
A l e k s a n d r ó w n a ,  u rodzona 3 L ipca 1895 r . W ielki K siąże S e r g i u s z  
M i c h a ł o w i c z ,  urodzony 25 W rześn ia  1869 r. Im ieniny 25 W rześnia 
W ielka K siężna A n a s t a z j a  M i c h a ł ó w n a ,  u rodzona  d. 16 L ipca 
1860 roku , Była poślubiona Jeg o  K ról. W ysokości, W ielkiem u Księciu 
M eklem burg-Szw eryńskiem u, F ryderykow i-F ranciszkow i.
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Posłowie polscy do 2-iej Dumy państwowej.

W  1-ym rzędzie  od lewej s trony  ku praw ej siedzą: h r. Łubieński, hr. P u ttk am er, C hom iński, P a rczew sk i, Harusiewicz, P eplow ski (u dołu), Dmowski, W ęcław ski, ks. Gra- 
lew ski, S uderland , ks. W esołow ski, B enisław ski.—w 2-im rzędzie: O tock i, Jaczynow ski, Ju s ty n a , G rabski, S tecki, N owodworsk , Hempel, Lisowski, Bojanowski, C hełchow ski, 
K onie, D em biński, N ow ca, Bryndza-NacJci,— w 8*im rzedzie: Źak, Dymsza, Plewiński, Piechowski, Skarżyński, Ś liw iński, Bieliński, O strow ski.—w 4-ym rzędzie: hr. Potocki;

Suchorzew ski, Jaroński, Dziurzyński, Bielawski, W ańkowicz, ks. Rodziewicz i Głowacki, _________
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Otwarcie Dumy 5 Marca 1907 r.
Już od g. 11 z rana, loże przeznaczone dla publiczności 

były przepełnione. Widać w nich wielu z byłych posłów. Po skoń­
czeniu nabożeństwa do loży ministrów przeszło całe ministerjum 
ze Stołypinem na czele.

Gdy biskupi prawosławni: Platon i Eulogjusz zajęli swe 
miejsca w pierwszym rzędzie na prawicy, Stołypin, Kokowcew 
i inni członkowie Rady ministrów zbliżyli się do nich i otrzymali 
błogosławieństwo.

O godz. 1 min. 3, Gołubjew, z trybuny prezydjalnej, sk ło­
nił się głęboko przed siebie, wprawo i wlewo. Sekretarz państwa, 
baron Uekskiill-Hildeband, odczytuje z polecenia Gołubjewa, ukaz 
Najwyższy do Senatu, polecający mu otworzenie posiedzeń Dumy.

Po odczytaniu ukazu, Gołubjew czyta: «Wkładając na mnie 
zaszczytny obowiązek otwarcia posiedzeń Dumy, złożonej z człon­
ków, obranych przez ludność w r. 1907, Najjaśniejszy Pan roz­
kazał mi odczytać w Jego Imieniu najmiłościwsze Jego życzenia 
dla członków Dumy:» «Oby przy pomocy Boskiej praca wasza 
posłużyła ku pomyślności drogiej naszej Rosji!»

Poseł z gub. besarabskiej Krupienskij przerywa okrzykiem: 
«Niech żyje Najjaśniejszy Pan!» {głośne «diurai> wśród członków 
prawicy, którzy powstają z miejsc; Kadeci i lewica siedzą iv m il* 
czeniu głęhokiem). Gołubjew czyta dalej: «Panowie członkowie
Dumy, zgromadzili się w liczbie, przewyższającej wymaganą dla 
prawomocności uchwał».

Poczem poleca sekretarzowi państwowemu odczytanie prze­
pisów z dnia 18-go września r. 1905 o utworzeniu Dumy Pań­
stwowej.

3
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Po odczytaniu przepisów, Gołubjew mówi w te słowa: «Na- 
leźy wykonać ustanowione przez prawo przepisy, dotyczące uro­
czystej obietnicy, składanej przez członków Dumy. Prosimy 
sekretarza państwowego o odczytanie tej obietnicy, którą pano­
wie członkowie Dumy zechcą wysłuchać s to ją o . [W szyscy wstają).

Następnie wszyscy udają się za kolumny, w celu złożenia 
podpisów, co zabiera około pół godziny czasu.

Gołubjew proponuje, by na mocy prawa oznaczono na kart' 
kach nazwisko obieranego prezesa i przypomina, że należy wy­
mieniać tylko jednego kandydata.

Deputowani piszą kartki.
Po odebraniu kartek Gołubjew proponuje komukolwiek 

z członków Dumy zająć się obliczeniem głosów. [Głosy z centrum 
i lewicy. «ksiąźę T)ołgorukow*\ z prawicy *Iwaszczen1co, Pobrinskij, 
Polakowi*).

Sukretarz państwa odczytuje: <-Gołowin otrzymał głosów 331 , 
Chomiakow 91, Kużmin-Karawajew— 3, Stachowicz — 2 i Tes- 
lenko— 1».

Gołubjew pyta kandydatów, czy życzą wystawić swe kan­
dydatury? W szyscy, za wyjątkiem Gołowina— odmawiają. Gołub­
jew proponuje wystawić tylko jedną urnę i wybrać członków, 
którzyby kontrolowali wybory. Z lewicy proponują ks. Dołgoru- 
kowa i Kużmin-Karawajewa, z prawicy — Iwaszczenkę. Wszyscy 
trzej podchodzą do urny. Rozpoczyna się rzucanie gałek. Głoso­
wanie kończy się o godz. 3-ej min. 30.

Zaproszony przez Gołubjewa, lwaszczenko liczy gałki.
Gołowin otrzymał 356 białych i 102 czarnych gałek,
Burzą oklasków w centrum i na lewicy przyjęła wynik wy­

borów. Na prawicy—głuche milczenie.
Na trybunę, wśród niemilknących oklasków centrum i lewicy, 

wstępuje Teodor Gołowin. Gołubjew wita go ukłonem. Gołowin 
schyla głowę przed zgromadzeniem — [oklaski t r w a j ą i zabiera 
głos.

«Wola Dumy jest dla każdego jej członka— prawem. Pamię­
tając o tern, przyjmuję bez wahania obowiązki przewodniczącego. 
Wielkim jest zaszczyt, któryście mi okazali panowie. Zrobię 
wszystko, co w mocy mojej jest, by okazać się godnym zaufania, 
jakieście we mnie położyli. Bez względu na różnice zdań, nas tu 
obecnych dzielące, łączy nas jeden wspóny cel—praca na gruncie 
konstytucyjnym dla dobra kraju. Dążąc do bezstronnego prze­
wodniczenia obradom i debatom, oraz do ochrony wolności słowa,http://rcin.org.pl



uważać będę za swój najświętszy obowiązek starać się o zacho­
wanie i podtrzymanie godności Dumy Państwowej».

«.Wiemy dobrze, z jaką niecierpliwością kraj oczekuje, by 
Duma ulżyła jego cierpienia. Droga ku temu wytkniętą została 
przez pierwszą Dumę. Pozostanie ona taką samą i dziś: zaprowa­
dzenie ta czyn zasad konstytucyjnych, ogłoszonych przez manifest 
z dnia 17-go października i urzeczywistnienie prawodawstwa spo­
łecznego. Uczynimy wszystko,, co w mocy naszej, by druga Duma 
dopięła tego celu. Potężne przedstawicielstwo narodowe zostało 
powołanem do czynu, i ono nie umrze. W  łączności z Monarchą, 
niczem nie wstrzymane, wprowadzi ono w czgn wolę i myśl narodu».

«Na mocy prawa, przewodniczący winien oznajmić Najjaś­
niejszemu Panu o wyborze dokonanym, wobec czego zamykam 
posiedzenie. O następnem—będzie ogłoszenie specjalne za pomocą 
awizacji». Skończyło się posiedzenie o godz, 3-ej m. 48.

Po zamknięciu posiedzenia posłowie zgromadzili się w ku­
luarach dla wyjaśnienia taktyki partyjnej. Posłowie z okręgu 
wojska dońskiego, kubańskiego, uralskiego, sybirskiego i t. d., 
postanowili utworzyć osobną frakcję parlamentarną dla przepro­
wadzenia reform ich dotyczących.

Prawica, pod przewodnictwem Chomiakowa, zgromadziła się 
też w kuluarach dla wyznaczenia kandydatów własnych do prę­
ży djum.

Obydwie frakcje postanowiły zgromadzić się w pałacu Tau- 
rydzkim d. 21-go marca.

Rezultaty działalności drugiej Dumy.

Druga Duma państwowa istniała przez 103 dni. Pierwsze 
jej posiedzenie odbyło się d. 5 marca o g. 1-ej, ostatnie zaś za­
kończyło się d. 15 czerwca o g. 6 m. 20. W Dumie było 53 po­
siedzeń, z których 501/,, jawnych, 2*/2 zaś tajnych (U /2 w kwe- 
slji dostarczenia kontygensu rekruta, jedno zaś w sprawie wyda­
nia władzom 55 członków, oskarżonych z art. 102 kod. kar.).

Pierwsze 3 posiedzenia Dumy— 5, 8 i 9 marca, były poświę­
cone wyborom do prezydjum, czwarte posiedzenie, d. 15 marca,http://rcin.org.pl



rozprawom z powodu zawalenia się sufitu w pałacu Taurydzkim. 
Wskutek owego wypadku Duma musiała się odroczyć do d. 19-go 
marca i od tego dnia dopiero na serjo rozpoczęły się jej prace, 
t. j. trwały one właściwie mnilj, niż przez trzy miesiące.

Ale i w tym czasie Duma musiała się przedewszystkiem 
zająć kwestjami organizacyjnemi. Musiała ona przedewszystkiem 
sprawdzić pełnomocnictwa posłów. Pracę w tym kierunku rozpo­
częła właśnie 19 marca.

Ostrożność jej postępowania odbiła się już na tej czynności. 
Rozpoczęła sprawdzanie mandatów od gubernii «bezspornych». 
Co do gubernji «spornych», to i w tych wypadkach, gdzie ko­
misje proponowały unieważnienie, ani razu nie znalazła się w Du­
mie większość 2/ s, wymagana przez prawo do unieważnienia 
mandatu. Zatwierdzono nawet wybory w gub. połtawskiej, mimo 
widocznych nadużyć.

Na posiedzeniu 19 marca Duma uznała za legalne wybory 
co do 258 posłów, t. j. co do większej połowy składu Dumy. 
Następnie uznała za prawidłowe i zatwierdziła wybory, w dniu 
29 marca— 38 posłów, w d. 12 kwietnia— 20 posłów; 19 kwiet­
nia— 12 posłów; 1 maja 42 posłów; 4 czerwca—32 posłów; 11-go 
czerwca— 1 posła.

Z ogólnej liczby 516 posłów, którzy przybyli do Petersburga, 
Duma zdążyła rozpatrzeć i zatwierdzić mandaty 403; nie roz­
patrywano zaś zupełnie 103 mandatów.

Do prac organizacyjnych Dumy, należy również opracowa­
nie regulaminu. Już na posiedzeniu 9 marca, na wniosek prezesa, 
Duma przyjęła tymczasowo I— III rozdziały regulaminu pierwszej 
Dumy, do czasu opracowania nowego regulaminu; 29 marca Duma 
utworzyła komisję 19 do tej czynności. W d. 21 i 23 maja były 
rozpatrzone i przyjęte I—V rozdziały nowego regulaminu, opra­
cowanego przez tę komisję. Regulamin drugiej Dumy jest dosko­
nalszy od pierwszego, choć zabezpiecza prawo mniejszości, jedno­
cześnie zabezpiecza on większość od obstrukcji mniejszości i zby­
tecznej gadaniny. Widoczna była tendencja Dumy, która przyjęła 
ten regulamin, prowadzenia dzieła prawodawczego i chęci praco­
wania na serjo. To też po przyjęciu pierwszych pięciu rozdziałów 
regulaminu, praca prawodawcza w Dumie znacznie została przy­
śpieszoną.

Oprócz wymienionych, Duma była zmuszona dokonać i in­
nych jeszcze czynności organizacyjnych, a mianowicie: wybrać 
cały szereg komisji: finansową, budżetową, w sprawie wykonaniahttp://rcin.org.pl



budżetu, korespondencyjną, biblijoteczną, gospodarczą, redakcyjną. 
Należało do niej: ustanowić godziny zajęć, sposób poprawiania 
stenograficznych sprawozdań, podział między posłami różnych 
partji miejsc w sali posiedzeń; przejrzeć projekt etatów kancelarji 
Dumy, wybrać komitet gospodarczy oraz komisję do przyjęcia lo­
kalów Dumy, wypracować dla nich osobny regulamin i t. d. Co 
to za żmudna była praca, świadczy okoliczność, że np. na projekt 
etatów należało poświęcić l ‘/ 2 posiedzeń.

W łaśnie'16 czerwca cała praca organizacyjna została ukoń­
czona, gdy uznane zostało, źe cała praca Dumy jest zbyteczna.

*
♦ *

Duma rozpatrzyła i przyjęła 20 projektów prawa: 18 rzą­
dowych, 1 co do etatów i 1 wniesiony przez posłów, a miano­
wicie: co do wyasygnowania 6 miljonów na pomoc lekarsko- 
dobroczynną dla ludności, cierpiącej wskutek nieurodzaju; co do 
kontyngeusu rekruta; co do etatów Dumy, co do wyznaczenia 
17,500,000 na zakończenie kampanji żywnościowej; co do znie­
sienia przepisów z dnia 15 kwietnia 1892 r. o karach za tajne 
nauczanie w Królestwie Polskiem; co do zniesienia sądów polo- 
wych, oraz 11 przedstawień ministerjum handlu, i przedstawienie 
ministerjum komunikacji co do opodatkowania bogatych gruntów 
w Turkiestanie i o wysokości podatku od nieruchomości.

Nie przyjęto 6 projektów do praw, wniesionych przez rząd: 
co do zmiany przeciętnego podatku państwowego gruntowego 
z dziesięciny ziemi; co do środków zapobieżenia ucieczkom aresz- 
tantów po za więzieniami; co do powiększenia odpowiedzialności 
za szkdliwą propagandę śród wojsk; co do odpowiedzialności za 
pochwałę przestępnych czynów ustnie lub w druku; co do wyko­
nywania służby wojskowej przez osoby, pociągnięte do odpowie­
dzialności za przestępstwa państwowe, oraz jedno przedstawienie 
ministra handlu, co do subsydjum dla dziennika: ^Artystyczne
skarby Rosji».

Duma przystąpiła też do rozpatrzenia projektu prawa eo do 
zmiany sądu miejscowego. Przez komisję «nietykalności osobistej* 
przedstawiony został Dumie zupełnie już gotowy projekt prawa 
w tym przedmiocie.

Z tych 20 projektów prawa, pryjętych przez Dumę, trzy 
stały się prawami: co do kontyngensu rekruta; co do wyasygno­
wania 6 oraz 17 i pół miljonów na pomoc dla głodnych.http://rcin.org.pl



Jeden z tych projektów co do sądów polowych, został od­
rzucony przez Radę Państwa 16 zaś nie rozpatrzyła jeszcze ta izba 
wyższa.

*
* * .

W ten sposób Duma musiała poświęcić wiele czasu pracom 
organizacyjnym. Dalej nie należy zapominać, że przez pierwsze 
miesiące działalności prace jej mogły się głównie manifestować 
w różnych komisjach, a nie zaś na posiedzeniach ogólnych. Dla­
tego, oceniając pracę Dumy, trzeba wziąć pod uwagę prace jej 
komisji.

Druga Duma utworzyła wogóle 23 komisji: 1) gospodarczą,
2) korespondencyjną, 3) finansową, 4) budżetową, 5) w sprawie 
wykonania budżetu państwowego, 6) biblijoteczną, 7) redekcyjną, 
8) żywnościową, 9) interpelacyjną, 10) w sprawie sądów polo­
wych, 11) pomocy pozbawionym pracy, 12) regulaminową, 13) 
w sprawie nietykalności osób, 14) reformy sądu miejscowego, 
15) swobody sumiienia, 16) agrarną, 17) w sprawie oświaty lu­
dowej, 18) przyjęcia pałacu Taurydzkiego, 19) prawodawstwa 
kościelnego, 20) zarządu wiejskiego i samorządu, 21) odpoczynku 
pracowników handlowych i rzemieślników, 22) amnestji i 23) po­
ciągnięcia do odpowiedzialności 55 posłów z mocy art. 102 
kod. kar. *

* *

Zarówno komisje te, jak i sama Duma, pracowały gorliwie, 
jak widać z tych wywodów, około dzieła prawodawczego. Drugie 
ciało parlamentarne rosyjskie mogło zapewne więcej dokonać re­
alnie, niż dokonało. Nie można jednak stanowczo utrzymywać, 
aby ciało to próżnowało w ciągu 103 dni swego istnienia.

a
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Z działalności Koła polskiego.

Zaufanie wyborców jest podstawą siły każdego posła, zwłasz­
cza zaś każdej grupy poselskiej w parlamencie. Jednym ze środ­
ków podtrymania tego zaufania są sprawozdania poselskie, które 
są też w krajach parlamentarnych zjawiskiem powszechnie znanem. 
Z przyjemnością też zaznaczyć możemy, że i nasi posłowie z Litwy 
odczuwają tę potrzebę i w najbliższej przyszłości mają się posta­
rać o zorganizowanie zebrania, na którem mogliby wyjaśnić wy­
borcom swe dotychczasowe prace i swoje widoki na przyszłość. 
Z posłów koronnych dla sprawozdania poselskiego skorz-ystał z ferji 
wielkanocnych poseł warszawski, a zarazem prezes Koła, p. Ro­
man Dmowski. Napływ materjału bieżącego nie pozwolił nam 
dotąd zwrócić dłuższej uwagi na przemówienie, które jednak za­
wiera zbyt ciekawe ustępy, by można je było pominąć.

P. Dmowski rozpoczął od charakterystyki Dumy rosyjskiej 
i umiejętnie zaznaczył, jak fatalne skutki wydała niefortunna odez­
wa wyborska, z której tak dumni byli «kadeci» i której niepod- 
pisanie tak za złe miano w pewnych sferach posłom polskim. 
Autorom odezwy wydawało się, że rząd, który się ośmielił pierw­
szą Dumę rozpędzić, zostanie obalony. Okazało się jednak, że 
lud się nie poruszył. Rząd odzyskał pewność siebie, a posłowie 
drugiej Dumy zebrali się z przeświadczeniem, że są od rządu 
uzależnieni i że rząd ma losy Dumy w ręku. Obawa, że rząd 
może bezkarnie rozpędzić i drugą Dumę, krępuje na każdym kro­
ku jej członków.

W iele innych przyczyn składa się jeszcze na to, że Duma 
obecna jest mało zdolną do formalnego odnowienia państwa, 
czego potrzebę uznał nawet p. Stołypin w swojej deklaracji.http://rcin.org.pl



Bardzo trafnie podkreślił p. Dmowski nawał drobiazgów, 
jaki zalewa Dumę, a który jest skutkiem tego, że ogromne pań­
stwo ma tylko jeden parlament centralny, przez który przejść 
musi każda nowa ustawa, chociażby dotyczyła ustanowienia etatu 
600 rb. rocznie dla farmaceuty w kraju nadamurskim. «Dopóki 
państwo rosyjskie—powiada p. D.— nie będzie zaspakajało swoich 
potrzeb miejscowych w instytucjach miejscowych, nietylko samo­
rządnych, ale i ustawodawczych, dopóty Iźba centralna nie będzie 
mogła normalnie pracować nad załatwianiem potrzeb ogólnych».

Zwracając się do roli posłów polskich, p. Dmowski zazna­
czył, że do Dumy przedstawicielstwo Korony szło, aby wziąć 
udział w pracy ustawodawczej, dążąc do ogólnej reformy państwa, 
a przedewszystkiem do reformy autonomicznej dla Królestwa. 
«Pragnieniem naszem — rzekł prezes Koła — jest, ażeby Rosja 
stała się państwem prawnem, tembardziej, że tylko w takiem 
państwie może być zabezpieczony należycie ustrój autonomiczny 
naszego kraju, oraz prawa narodowości naszej w państwie poza 
granicami Królestwa*.

Spotkano Koło polskie w Petersburgu nieżyczliwie. Prawica, 
ściśle związana z biurokracją, jest przeciwną wszelkim ustępstwom 
dla Polaków. Centrum zaś i lewica była przeświadczona, że Polacy 
są żywiołem reakcyjnym. Warunki jednak polityczne były dla 
drugiego Koła o wiele pomyślniejsze, niż dla pierwszego. Głosy 
polskie są w drugiej Dumie daleko potrzebniejsze, niż w pierw­
szej, pozwoliło to Kołu polskiemu zająć pozycję centrową. «Mając 
ją (powiada p. D.), mogliśmy przybrać swój własny ton poli­
tyczny i doprowadzić do tego, ażeby ci, co nas potrzebują, li­
czyli się z naszym tonem, z naszem stronnictwem».

Po streszczonym wyżej wstępie prezes Koła Koronnego scha­
rakteryzował ważniejsze momenty z dziejów Dumy. Koło było 
zdania, że «polityka logiczna, polityka charakteru* wskazywała, 
że na deklarację rządu;odpowiedzieć winny stronnictwa krytyką 
polityki rządu i wyjaśnieniem swego stanowiska. Wobec jednak 
tego, że większość opozycji w Dumie była przeciwnego zdania, 
Koło nie uznało za praktyczne i korzystne wyłamać się z tej 
uchwały. Postanowiło natomiast złożyć deklarację przy rozprawie 
budżetowej, do tego zaś czasu zabierać głos jedynie w sprawach, 
bezpośrednio wiążących się z położeniem kraju i z naszemi dąże­
niami politycznemi.

Ó przemowie w kwestji agrarnej p. Dmowski powiada: 
«Zaznaczę tu, że Koło polskie działało w ścisłem porozumieniu
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z Kołem posłów polskich Litwy i Rusi, dla których sprawa agrarna 
jest o wiele ważniejszą, bo jest nietylko kwestją przejścia ziemi 
od jednej warstwy do drugiej, ale w znacznej mierze sprawą na­
szego bytu narodowego na tych terytorjach. Postanowiliśmy odgro­
dzić reformę agrarną na Litwie i Rusi od reformy w Rosji».

Gdy przyszła wreszcie kolej na rozpraw^ budżetowe, <ży­
wioły, dbające najbardziej o byt Izby», chciały usunąć z nich 
wszelką krytykę zasad polityki rządu. Koło się jednak na to nie 
zgodziło. «Dia nas — powiada p. D. — takie postawienie kwestji 
było niemożliwe. Chociaż nam też idzie o byt Izby, to jednak, 
jeżeli ta Izba ma być przez rząd teroryzcwana, ma stracić wszel­
ką samodzielność i ma być tylko jakąś komisją przyboczną, 
przez rząd tolerowaną, to o taką Izbę wcale dbać nie myślimy». 
I oto pierwsze przemówienie polityczne w kwestji budżetowej 
wygłosił poseł polski, Stecki. Tegoż dnia argumenty ministra 
finansów zbił w fachowem przemówieniu p. Żukowski.

«Ten dzień dyskusji budżetowej — powiada p. D .—  zapewnił 
odrazu Kołu polskiemu poważne stanowisko, które do tego czasu 
nasze przedstawicielstwo w Izbie zajmuje. Opinja Kół parlamen­
tarnych i politycznych; usposobiona chłodno i zdradzająca tenden­
cję ignorowania nas, zrozumiała w dniu dyskusji budżetowej, że 
z przedstawicielstwem polskiem należy się liczyć nietylko ze 
względu na liczbę, ale i ze względu na poziom przemówień, ich 
wagę, treść i polityczny charakter».

Mowa Steckiego była tyjko wstępem do najważniejszego 
kroku Kola, wystąpienia z wnioskiem o autonomji Królestwa. 
Koło zwlekało z tern do chwili wyraźnego ugrupowania się stron­
nictw i określenia się w Izbie stanowiska i znaczenia raprezen- 
tacji polskiej. Co do losów tego wniosku p. Dmowski mówi:

« 0  zapewnieniu bezwzględnie przejścia wniosku w takim 
składzie Izby mowy być nie może. Jesteśmy przekonani, że gdy 
nastąpi dzień skierowania wniosku do komisji, to wniesek ten 
otrzyma większość, co będzie ze strony większości Izby przyzna­
niem autonomji w zasadzie. Ale ta Izba to nie parlament normal­
ny, w którym można kontrakty polityczne zawierać. W tej Izbie 
wiele zależy od nastroju danej chwili, od kombinacji nieprzewi­
dzianych, nawet od stanowiska rządu w tej kwestji. W Izbie ro­
syjskiej członkowie jednego stronnictwa niezawsze nawet głosują 
solidarnie, skutkiem braku dyscypliny partyjnej. W tych warun­
kach trudno obliczyć z kredką, ile dany wniosek zdobędzie gło-http://rcin.org.pl



sów. Ale gdybyśmy czekali na zupełne wyjaśnienie się sytuacji 
w tym względzie, to może nigdybyśmy projektu nie wnieśli.

Dla nas waźnem było, ażeby z wnioskiem autonomicznym 
zbyt długo nie zwlekać. Nie dlatego, ażeby na wypadek rozwią­
zania Izby zdążyć zaznaczyć swe stanowisko, ale dlatego, źe do­
póki wniosek autonomiczny nie został wniesiony, dopóty nie mie­
liśmy określonego stanowiska politycznego w Izbie, nasze w ystą­
pienia i głosowania nie posiadały właściwego oświetlenia, nie mo­
gły być należycie umotywowane i w pewnych wypadkach, nie 
mając już za sobą wniosku autonomicznego, musielibyśmy nawet 
inaczej głosować».

Co do treści wniosku, to, zdaniem p. D ., autonomja ma 
nietylko zaspokoić potrzeby społeczeństwa polskiego, ale i ure­
gulować stosunek narodu polskiego do państwa rosyjskiego. Otóż 
odpowiedzialność za kraj wobec państwa ((całkowicie wziąć m o­
żemy tylko wtedy, gdy całe urządzenie wewnetrzne i cały niem 
zarząd będzie w naszych rękach».

Wniesienie projektu autonomji dało wskazówkę postępowania 
w sprawie kontygensu rekrutów. Glosując za, Koło nie powodo­
wało się chęcią ocalenia Izby. Wszedłszy do Izby z zamiarem 
przekształcenia ustroju państwowego, musimy— powiada p. D .—  
«stać na tym gruncie, że jeżeli dzieło reformy ma być system a­
tycznie w Izbie prowadzone, to państwo musi istnieć, musi za­
spakajać swoje konieczne potrzeby. Postępujemy konsekwentnie 
i logicznie, przyznając to, bez czego żadne państwo nie może 
istnieć, czyli stały kontyngens rekruta. To stanowisko jest uza­
sadnione, dopóki żądania nasze przez tę Izbę nie zostały odrzu­
cone. Z chwilą, kiedy się przekonamy, że nasz pogląd na reformę 
państwa, w szczególności nasz program autonomiczny, nie ma 
widoków urzeczywistnienia — stanowisko nasze musi się zmienić. 
Dajemy tego rekruta państwu, które ma być zreformowane, ten 
żołnierz ma w naszem przekonaniu bronić innego ustroju. Tak, 
jak dla nas jest rzeczą niezmiernie ważną, ażeby żywioły libe­
ralne i demokratyczne rosyjskie rozumiały, że dążeniem narodu 
naszego jest wcielenie w życie ideałów prawdziwej wolności i de- 
mokratyzmu, niemniej waźnem jest, ażeby te żywioły, którym 
leży na sercu przyszłość państwa rosyjskiego, rozumiały że urze­
czywistnienie dążeń polskich nie jest zgubą dla państwa, że Po­
lacy otrzymawszy to, co im do życia narodowego i politycznego 
jest potrzebne, będą umieli uznać interes i potrzeby państwa.
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Z tego stanowiska wystąpienie Koła Polskiego w sprawie kontyn- 
gensu rekruta pozyskuje szczególne znaczenie.

Od siebie dodać musimy, że według ustawodawstwa rosyj­
skiego, odmówienie kontyngensu rekrutów, wbrew temu, co wi- 
dzieliśmu niedawno na Węgrzech, nie uszczupliłoby bynajmniej 
armji, pobór bowiem odbyłby się i odbył się zgodnie z ustawami.

Zgadzając się na kontygens, Koło wyraźnie zaznaczyło, źe 
wobec rządu obecnego pozostaje na stopie opozycyjnej, Odmową 
poparcia swemi głosami wydalenia Zurabowa Koło zaznaczyło też, 
źe głosowanie jego za kontyngensem <było aktem czysto politycz­
nym i inaczej komentowane być nie może».

Gdy nazajutrz Gołowin miał przemowę ze słowami uznania 
dla armji, «członkowie Koła opuścili salę posiedzeń, nie dlatego, 
by chcieli przeciw armji demonstrować, ale dlatego, że nie będąc 
uprzedzonymi przez prezydjum, w jakich granicach zamknie się 
to uczczenie armji, chcieli się w myśl swej poprzedniej decyzji za­
bezpieczyć od udziału w obcej sobie manifestacji».

Przemówienie swe prezes Koła Koronnego ukończył słowami: 
«W głębokiem przekonaniu naszem uczyniliśmy wszystko, ażeby 
stać ze skutkiem na straży interesów narodowych polskich i pol­
skiej godności narodowej>. Gorące oklaski i owacje świadczyły, 
że wyborcy z mówcą się zsolidaryzowali.
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W sprawie agrarnej-
( Mowa przygotowana przez posła Michała Węsławskiego).

Będąc zapisany do głosu jako 90 mówca w sprawie agrarnej, 
nie będę zajmował uwagi panów ogólnemi wywodami i projek­
tami i nie będę przytaczał cyfr. Na to wszystko jest odpowied­
nie miejsce w komisji, gdzie też polscy posłowie z kraju Zachod­
niego wniosą odpowiedni projekt.

Zadaniem mojem jest jedynie zaznaczenie w ogólnych zary­
sach tych odrębnych warunków, w jakich znajduje się własność 
włościańska w kraju Zachodnim i tych cech, które odróżniają 
nasze stosunki od wewnętrznych gubernji państwa. Te odrębne 
warunki upoważniają nas do żądania, ażeby Izba, uchwalając spo­
sób uregulowania sprawy agrarnej, wypracowany na podstawie 
znajomości stosunków włościańskich w gubernijach centralnych, 
nie dążyła do narzucenia nam gwałtem praw, niezgodnych z na- 
szem życiem i z naszym ustrojem społecznym.

Najistotniejszą cechę naszych stosunków rolnych stanowi 
własność osobista i wysoce rozwinięte dążenie do posiadania ziemi 
na wyłączną własność, do zachowania prawa wolnego użytkowa­
nia i rozporządzania się majątkiem. Oddawna już odbywa się 
u nas proces przechodzenia do gospodarki na odrębnym obszarze,
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zwykłego zachodnio-europejskiego typu... Z tą formą własności 
związane są u włościan naszych wszelkie nadzieje, dotyczące po­
lepszenia stosunków rolnych.

Oto dlaczego w gubernijach zachodnich, szczególniej północ­
nych, pomimo gorszej gleby w porównaniu do gubernji czarno- 
ziemnych, pomimo praw wyjątkowych, tamujących zarówno roz­
wój życia społecznego, jak ekonomicznego, pomimo tych wszyst­
kich niesprzyjających warunków — nie było nigdy głodów. Nasze 
gubernije nie korzystały nigdy z zapomóg kasy rządowej.

Włościanin wkłada całą duszę swoją w pracę na należącym 
do niego kawałku ziemi w tern przekonaniu, że w ten sposób 
stawia fundament szczęścia i dostatku dla całej rodziny swojej. 
Na ziemi własnej włościanin gospodarzy lepiej, nie żałuje wydat­
ków na meljoracje i nawozy, staranniej ziemię obrabia; nasi włoś­
cianie nie znają zupełnie niekulturalnego sposobu przeorywania 
zasiewów sochą. Bezpośredniem następstwem dążenia do posia­
dania osobnego, własnego kawałka ziemi jest przedewszystkiem 
podział gospodarstw. Pomimo że podział taki jest przez prawo 
zakazany, w rzeczywistości odbywa się on ciągle. Z tego wynika 
krajanie pól na wązkie paski, co bardzo szkodliwie oddziaływa 
na stan gospodarstw włościańskich. Następstwem dalszem dążenia 
do posiadania własnego gospodarstwa jest kupowanie ziemi przez 
włościan od osób prywatnych.

W wydawnictwach urzędowych znajdujemy dane, dotyczące 
wzrostu obszaru ziemi, znajdującego się w posiadaniu włościan 
i zmniejszania się obszaru wielkiej własności. W 9-ciu guber­
nijach zachodnich, w czasie od r. 1864 do 1 go stycznia r. 1905 
włościanie zakupili około 2 i pół miljona dziesięcin ziemi. W 3-ch 
gubernijach litewskich utworzono prawie 37 tysięcy gospodarstw 
włościańskich, posiadających 677,200 dziesięcin powierzchni. Trze­
ba wszakże pamiętać, że to żywiołowe dążenie do nabywania ziemi 
nie znalazło znikąd poparcia. Inicjatywa prywatna była zupełnie 
usunięta, a jedyna instytucja powołana do życia w tym celu — 
Bank Włościański, zawiódł zupełnie pokładane w nim nadzieje. 
Bank Włościański zawiódł oczekiwania z powodów następujących:
1) formalistyka uniemożliwiła wszelką żywszą działalność i zrobiła 
z Banku maszynę bardzo skomplikowaną, nieprzystępną dla włoś­
cian; 2) kurs listów zastawnych był bardzo nizki, a warunki udzie­
lania kredytu, szczególniej w pierwszych latach działalności Banku, 
były bardzo niedogodne i 3) Bank służył do celów politycznych, 
a wskutek tego istotne jego zadanie musiało być zaniedbane.
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Panowie, być może, nie wiedzą, że w kraju naszym nie- 
tylko szlachcie, ale mieszczanom i włościanom, Litwinom i Po­
lakom, nie wolno było kupować ziemi. W każdym wypadku 
kupna włościanin musiał prosić gubernatora o pozwolenie spe­
cjalne. Wówczas władze zasięgały wiadomości o «prawomyśl- 
ności» proszącego, badały jego stosunki rodzinne, dowiadywały 
się, jakiego języka używa w stosunkach domowych, czy nie­
ma księdza w rodzinie. Dopiero, stosownie do wyniku śledztwa, 
udzielano pozwolenia lub odmawiano, nie podając powodów i nie 
dopuszczając apelacji. Jeśli dawano pozwolenie, to tylko w tym 
wypadku, gdy włościanin nie stawał się przez kupno posiadaczem 
więcej niż 60 dziezięcin ziemi.

Dziesiątki tysięcy obywateli kraju, takich, jak drobna szlachta, 
niczem nie różniąca się od włościan, dzierżawcy, mieszczanie, 
czynszownicy, nie mogło korzystać z kredytu w Banku, Co gor­
sza, w ostatnich czasach Bank stanął na bardzo niewłaściwym 
gruncie, stał się mianowicie bankiem kolonizacyjnym. Zakupy­
wano majątki większe i parcelowano je następnie między włościan, 
sprowadzanych z gubernji wewnętrznych Cesarstwa. Znane mi są 
wypadki, że koloniści rosyjscy, znalazłszy się w nowych, niezna­
nych dla nich warunkach, porzucali w końcu wszystko i wracali 
tam, skąd przyszli. Następstwem zaś podobnej działalności jest 
to, że włościanie miejscowi, wskutek braku ziemi, zmuszeni są do 
emigracji do Ameryki lub na Syberję, że włościanie miejscowi 
patrzą z nienawiścią na przybyszów, którzy im zabierają ziemię, 
źe przybysze ci powracają zrujnowani do swoich stron rodzinnych, 
a Bank ponosi kolosalne straty. I to wszystko dzieje się dzięki 
temu, źe w naszym kraju wszyscy przedstawiciele włądzy, do naj­
zwyklejszego strażnika, poczuwają się do obowiązku prowadzenia 
polityki według swego rozumienia i uznania. Pomimo tak licz­
nych przeszkód obszar własności włościańskiej wzrasta tak szybko, 
źe posiadacze większej własności byli zmuszeni współdziałać z tym 
ruchem, chociaż ziemia jest dla nich droga, jak matka-karmi- 
clelka. Polacy są z urodzenia i usposobienia rolnikami. Nie ma­
jąc prawa zajmowania stanowisk urzędowych i społecznych, byli 
oni siłą rzeczy przytwierdzeni do ziemi. Więksi właściciele zaj­
mują się sami gospodarstwem, pracują i nigdy nie zrywają związ­
ków blizkich z ziemią. To stanowi również cechę odróżniającą 
wybitnie nasz kraj.

Czterech posłów z niniejszej Izby powoływało się na to, źe 
Polacy są w mniejszości w gub mińskiej i radziło nam nie prze-http://rcin.org.pl



mawiać w imieniu kraju północno-zachodniego. Cyfry podane 
przez nich są fałszywe, bo Polaków w gub. mińskiej jest nie 70, 
a 400 tysięcy. My zaś wiemy dokładnie, na jakiem kowadle har­
tują się strzały zatrute, wypuszczane w celu wzbudzenia niena­
wiści między róźnoplemienną ludnością kraju. To nas wcale nie 
przestrasza. Każdy, kto życzy rozwoju temu krajowi, zamieszka­
łemu przez ludność mówiącą róźnemi językami i wyznającą różne 
wiary, lecz od niepamiętnych czasów złączoną wspólnem życiem 
państwowem, każdy, powtarzam, ma nie tylko prawo, ale i obo­
wiązek mówić o jego potrzebach.

Jeden z powyżej wspomnianych posłów przekonywał was, 
panowie, żeście nie powinni wierzyć w to, źe administracja gnębi 
Polaków; twierdził nawet, że administracja spoczywa w naszych 
rękach. Na dowód zaś przytaczał opowieść o doktorze i złych 
psach ziemianina. Sądzę, że dowody podobne nadają się do pisma 
humorystycznego, lecz nie odpowiadają powadze Izby. Poseł ten 
może się powoła na wybory w gub. mińskiej, w których zdobyli 
mandaty wyłącznie przedstawiciele prawicy, nie został zaś wy­
brany ani jeden postępowy Rosjanin, ani jeden Polak, ani jeden 
Żyd; wątpię wszakże, czy dowód ten przypadłby do gustu nawet 
miejscowym władzom w gubernji. I rzeczywiście w IN® 11164 ga­
zety cNowoje Wremia» z dnia 11 kwietnia, miejscowy admini­
strator zbił wszystko, co było powiedziane przez wymienionego 
powyżej posła. Panowie kierownicy naszych mińskich włościan 
nawet w Izbie uczą ich nie krępować się mówieniem nieprawdy, 
jeśli to jest potrzebne dla ich celów politycznych.

Na nas są dokonywane różne doświadczenia ze skuteczno­
ścią różnych praw wyjątkowych. My, Polacy i Litwini, wogóle 
katolicy, żyjemy pod uciskiem praw wyjątkowych; nie możemy 
brać pożyczek w Banku Włościańskim, nie możemy kupować zie­
mi, brać ziemi w długoletnią dzierżawę, ani rozporządzać w te­
stamencie majątkiem nieruchomym. Do tej pory jeszcze nie wolno 
nam używać języka polskiego na zebraniach prywatnych. W szko­
łach wolno wprawdzie wykładać język polski i litewski, ale jako 
przedmiot nadzwyczajny poza godzinami zwykłemi, kiedy dzieci 
powinny odpoczywać. Nauczyciele języków polskiego i litewskiego 
dostają wynagrodzenie nie z funduszów rządowych, lecz od rodzi­
ców uczniów; w szkołach ludowych zaś są przeważnie dzieci lu­
dzi niezamożnych, którzy nie są w stanie opłacać osobnego nau­
czyciela, są więc zmuszeni do zaniechania nauki języka ojczystego. 
Z temi sprawami zwracałem się do ministra oświaty. Dowodziłem,http://rcin.org.pl



że taki pogardliwy stosunek do języka ojczystego uczniów nie 
stwarza dobrego stosunku między szkołą a rodziną, lecz prze­
ciwnie, rodzi gorycz i obraża najdroższe dla każdego narodu 
uczucie —  uczucie miłości języka ojczystego, ale minister dowo­
dzeń tych nie uwzględnił.

W zakresie spraw religijnych, pomimo ukazu o tolerancji 
religijnej, stan wyjątkowy istnieje nadal. W szyscy pamiętają Kroże 
i Zelwę.

Nie będę wyliczał wszystkich praw wyjątkowych, żeby pa­
nów nie męczyć, jest ich wszakże jeszcze cały szereg. Przypomnę 
tylko, że kraj nasz zapłacił 62 miljony rubli kontrybucji, że skon­
fiskowano nam 1,314 dziesięcin ziemi; ziemia ta nie przeszła 
w ręce włościan, lecz stała się przedmiotem spekulacji.

Czterech posłów, o których już mówiłem poprzednio, zarzu­
cało posłowi Dmowskiemu, że chciał oddać załatwienie sprawy 
rolnej w kraju Zachodnim sejmowi warszawskiemu. Twierdzę sta­
nowczo, że ani poseł Dmowski, ani nikt inny nie żądał, by sprawy 
kraju Zachodniego podlegały kompetencji sejmu warszawskiego, 
którego żądają wszyscy Polacy tylko dla Królestwa Polskiego, 
Ażeby uniemożliwić na przyszłość podobne przekręcanie słów 
Dmowskiego, pozwolę sobie przeczytać z protokółu urzędowego 
odpowiedni ustęp z jego przemówienia:

«Kwestja agrarna może być rozwiązana, a zasady reformy 
agrarnej mogą być zastosowane li tylko po wydaniu i urzeczy­
wistnieniu praw o wolności — o równouprawnieniu narodowości 
i wyznania, wreszcie, po wprowadzeniu w Cesarstwie szerokiego 
samorządu miejscowego i prawnego uregulowania wzajemnych 
stosunków instytucji samorządu i władz administracyjnych. Wszyst­
ko to, ma się rozumieć, nie tyczy się Królestwa Polskiego. Tu 
kwestja rolna, zarówno jak i wszystkie inne reformy socjalne, 
których kraj ten potrzebuje bardzo, zawiera się w naszem żąda­
niu odrębnego miejscowego prawodawstwa i może być urzeczy­
wistnione, zgodnie z potrzebami życia, tylko przez zgromadzenie 
przedstawicieli kraju—tylko przez sejm autonomiczny— po ustale­
niu stosunków Królestwa Polskiego do państwa...»

Oto co powiedział Dmowski.
W reszcie, mniemam, że projekt autonomji Królestwa Pol­

skiego, wniesiony do Dumy, położy kres nieuczciwym napaściom 
w tym kierunku. Dla gub. zachodnich żądamy szerokiego samo­
rządu miejscowego, opracowanego z uwzględnieniem odrębnych 
stosunków w kraju. My żądamy, żeby nas uznano za takich sa-
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mych obywateli, jakimi wy panowie, jesteście. My składamy 
państwu taką samą ofiarę z życia i krwi.

Interesy ludu są dla nas drogie, my, Polacy, popieraliśmy 
zawsze ruch postępowy, demokratyczny. Jeszcze w końcu XVIII 
wieku Chreptowicz, Poniatowscy i wielu innych zniosło pańszczy­
znę i poddaństwo w swych ogromnych dobrach. W r. 1817 na 
zjazdach na Litwie i Białej Rusi obradowano nad kwestją uwłasz­
czenia włościan, co też było przyczyną zamknięcia tych zjazdów. 
W r. 1849 delegaci z gub. zachodnich, marszałkowie szlachty: 
Stecki, Romer i Orzeszko przedstawili tu w Petersburgu szczegó­
łowo opracowany projekt uwłaszczenia włościan, za co otrzymali 
bezpłatne mieszkanie w twierdzy Petropawłowskiej. W r. 1857 
Cesarz Aleksander II, który, jak wiadomo, bardzo sobie życzył 
reformy włościańskiej, dziękował w Wilnie ziemianom z Litwy 
za to, że oni pierwsi w państwie rosyjskiem poparli jego dążenia. 
Nadziały w gub. naszych były tylko normy średniej i wyższej; 
darmowych, *tak zwanych zebranych nadziałów nie było. W gub. 
mińskiej i witebskiej przestrzeń jednego nadziału dochodziła do 30-tu 
dziesięcin i więcej W gub. kowieńskiej 48 proc. wszystkich gruntów 
oddano włościanom. Przyszły potem ląta ciężkie, zabroniono nam 
wszelkiego obcowania z włościanami, uważano to bowiem za prze­
stępstwo. Antagonizmy były wywoływane sztucznie przez stworzenie 
szachownic, pastwisk wspólnych, dzierżaw bezterminowych, serwitu­
tów, dotychczas jeszcze nie załatwionych. Po długich latach całkowi­
tego usunięcia nas od działalności społecznej w r. 1905 została 
utworzona komisja w Wilnie z udziałem po raz pierwszy osób, wy­
branych od ziemian trzech gub. litewskich, w celu wypracowania 
projektu samorządu dla kraju. I tu wynikiem pierwszej naszej 
działalności było to, że opracowaliśmy projekt samorządu oparty 
na demokratycznych zasadach, uznając niezbędność drobnej jed­
nostki ziemskiej i żądając całkowitego równouprawnienia, bez 
różnicy narodowości, stanu i wyznania, skasowania różnic stano­
wych i wprowadzenia równego opodatkowania, nie wyłączając 
gruntów włościańskich.

I dlatego, tembardziej ci, którzy z rozmysłem przekręcają 
nasze słowa i czyny, nie zmuszą nas do milczenia; będziemy mó­
wili za każdym razem, kiedy będzie chodziło o prawa i swobody 
wszystkich obywateli, mieszkających w naszym kraju, bez różnicy 
narodowości i wyznania.

Tu mówiono tak dużo o kwestji agrarnej. Tak dużo sił 
i energji poświęca się na rozwiązanie tej sprawy żywotnej. A jed-
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nak sprawę tę można załatwić tak łatwo i prosto. Odkrycia 
tego dokonał jeden z posłów. Przypomniał on, że 100 lat temu 
książę Taurydy zdobył cały kraj, dziś gub. chersońska i tau- 
rydzka; 10 mil. dziesięcin ziemi i ziemie Muzułmanom odebrane 
oddał Rosjanom. Przypomniał on o Kirgizach, Kaukazie i Polsce. 
Dlaczego nie uczynić tego obecnie. Zdaniem jego te ziemie są 
zdobyte, na nie trzeba się zapatrywać, jak na własność narodową, 
z której może korzystać Rosjanin, jak mu to będzie potrzebne. 
Należy więc odebrać innym narodom grunta i oddać je Rosjanom 
i z pomocą niewielkich nakładów Banku Włościańskiego reforma 
agrarna będzie przeprowadzona. A co zrobicie z miljonami tu­
bylców?

I taką opinję wypowiada poseł, który rozpoczął swoją m 
wę od obrony nietykalności prawa własności, który za sam fakt 
omawiania tej zasady w Dumie—odsyłał nas do wydziału karnego 
sądu okręgowego— poseł, który powiedział, że głęboko w duszy ludz­
kiej zakorzenione poczucie sprawiedliwości jest najlepszym dowo­
dem, że człowiek stworzony jest na obraz i podobieństwo Boże.

Argumanta lewicy przeciw prawu własności porównał ten 
poseł z kijem; lecz jeżeli kij ten jest poparty przez siłę i prawo, 
jeżeli prawo to niweczy życie miljona obywateli tegoż państwa 
tylko dlatego, że oni na skutek wypadków historycznych weszli 
w skład państwa Rosyjskiego, to mniemam, że historja współ­
czesna nie znalazłaby słów dostatecznie silnych— żeby napiętno­
wać i prawo i jego autora, który sięgnął po laury Herostratesa. 
Przeciwko takiemu prawu jest tylko jedyna apelacja, apelacja do 
sumienia i poczucia sprawiedliwości narodu rosyjskiego, a jestem 
przekonany, że wola przez ten naród wyrażona nie spowoduje 
krzywdy narodów innych, które razem z nim tworzą państwo 
rosyjskie.

Pomimo wskazanego wyżej lepszego stanu gospodarki w ło­
ściańskiej, kwestja agrarna-istnieje i u nas, choć nie w tak ostrej 
formie i wymaga możliwie prędkiego załatwienia. I my mamy 
sznury i szachownice i archaiczną trzypolówkę, są pastwiska 
wspólne, serwituty i niemal zupełny analfabetyzm ludności. Usu­
nięcie wszystkich tych i wielu innych, czysto wewnętrznych nie­
domagać, podniesienie poziomu kultury i t. d., wszystko to wpły­
nie znacznie bardziej na rozwiązanie kwestji agrarnej, niż wszel­
kiego rodzaju nadziały dodatkowe i przymusowe wywłaszczenie, 
które my zresztą przyjmujemy, lecz jako środek wyjątkowy, sto-http://rcin.org.pl



sowany w pewnych ściśle określonych wypadkach, a nie jako 
zasadę ogólną.

Całkowicie popieram zdanie posłów, żądających opracowy­
wania kwestji agrarnej na miejscu. Ta kwestja nie może być 
rozwiązana przy pomocy jakichś ogólnych teorji, które okazują 
się niemożliwemi w zastosowaniu.

Decentralizacja w załatwianiu spraw miejscowych jest wa­
runkiem niezbędnym prawidłowego rozwoju życia państwowego 
i społecznego i postępu ekonomicznego. Dobrze sądził poseł 
Szirslcij, że naród cierpliwie będzie czekał reformy, skoro będzie 
widział, źe sprawa traktowaną jest poważnie i praktycznie, Lecz 
jestem przekonany, że sprawa może być postawiona poważnie 
i praktycznie tylko na miejscu przez organy miejscowe. W tym 
celu przedewszystkiem należy wprowadzić wszędzie samorząd miej­
scowy. Wy, panowie, posiadacie ziemstwo, które chociaż nie jest 
doskonałe, może wam jednak posłużyć do powołania do życia 
zasadę wyborczą i organa, które odpowiedzą swemu przeznacze­
niu. Lecz co będzie w gubernijach, nie posiadających samorządu, 
których mamy przeszło 20? Czyżbyście ckcieli rzucić nas w ob 
jęcia naczelników ziemskich — instytucji, której skasowanie pro­
jektuje samo ministerjum, lub zamiast nich instytucji pokrewnej, 
opartej na zasadach czysto biurokratycznych? Przecie to znaczy 
przedłużyć sprawę reformy na lat dziesiątki. Z powodu połączenia 
w ręku naczelników ziemskich dwóch funkcji: sądowej i admini­
stracyjnej, są oni zawaleni pracą, i choćby chcieli, nic nie mogą 
robić, co jest przyczyną, że w niektórych majątkach nie zostały 
dotąd wykończone akty wykupne. Lub być może, panowie przy­
puszczacie, że komisja urządzeń rolnych upora się z tą sprawą?

Zorganizowane na zasadach czysto kancelaryjnych, mając 
w swym składzie samych prawie urzędników, bez udziału ziemian 
z wyborów—komisje tego rodzaju nie mogą rozwiązać tak trud­
nej i skomplikowanej sprawy. Czyż może być stosunek takiej ko­
misji do tej żywotnej kwestji inny, niż biurokratyczny, formalny?

Co łączy większość członków tych komisji z krajem, na który 
patrzą jak na coś przejściowego, jak na stopień przejściowy w ich 
świetnej karjerze? A jednak dla dobrego załatwienia sprawy na­
leży włożyć w tę pracę całą duszę i miłość i serce. Takie pier­
wiastki do prac komisji mogą wnieść tylko ludzie miejscowi, 
dla których jest drogim kraj i jego przyszłość.

Oto dlatego, źe kwestja ta tyczy się naszych litewskich 
i białoruskich gubernji z ludnoęcią mieszaną z nierównemi pra-http://rcin.org.pl



wami obywatelskiemi i politycznemi, kwestja powinna być opra­
cowana na miejscu. Przecie celem reformy — jest wprowadzenie 
życia społecznego na tory normalne, a dlatego koniecznem jest 
zachowanie wszelkich odrębności bytu i potrzeb kulturalnych 
ludności.

Jakże możemy obradować nad naszemi sprawami, jeśli nam 
nie wolno się zbierać? jeśli nie mamy wolności słowa i osoby, 
jeśli na zebraniach nie wolno mówić w języku ojczystym? Jak 
będziemy mówić o normalnym ustroju naszego życia społecznego* 
jeżeli jedna część ludności ma większe prawa niż inne? Tu będą 
zawsze skrzywdzeni, a nierówność praw rodzi antagonizm, co 
znowu przeszkadza prawidłowemu biegowi życia.

W ten sposób mamy przed sobą cały szereg spraw, które 
muszą być załatwione, zanim przystąpimy do rozwiązania sprawy 
agrarnej. Przedewszystkiem zaś jest niezbędne zupełne zniesienie 
wszystkich praw wyjątkowych i zupełna gwarancja prawidłowego 
wykonania istniejącego prawa.

Trzeba wzbudzić wiarę w siłę i znaczenie prawa, przekona­
nie, że prawo nie jest martwą literą, lecz siłą niewzruszoną, nor­
mującą wzajemne stosunki między obywatelami i obowiązującą 
zarówno ich, jak i wykonawców prawa.

D latego też w imieniu wszystkich posłów Polaków z kraju 
Zachodniego, będąc głęboko przekonany o potrzebie reformy agrar­
nej, przygotowanej przez organy samorządu miejscowego i do­
piero wówczas wniesionej do Izby, przyłączam się do tych posłów, 
którzy żądają przedewszystkiem zaprowadzenia samorządu miej­
scowego, opartego na zupełnej równości wobec prawa wszystkich 
obywateli bez różnicy pochodzenia i wyznania, na zasadach wol­
ności i na zasadach demokratycznych i poruczenia temu sam o­
rządowi opracowania planu reformy agrarnej.

My, Polacy, posłowie z kraju Zachodniego, nie jesteśmy 
przedstawicielami i obrońcami naszego jedynie narodu; my nie 
uprawiamy polityki zaborczej, uznajemy natomiast łączność inte­
resów wszystkich mieszkańców kraju i dlatego wszystkie stawiane 
przez nas projekty są ułożone na pożytek całej ludności bez róż­
nicy stanu, narodowości i wyznania._
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M A N I F E S T  N A J W Y Ż S Z Y .

Z BOŻEJ ŁASKI

MY, MIKOŁAJ DRUGI,
Cesarz i Samowładca Wszech Rosji, Król Polski^ Wielki Książę Finlandzki

i t. d., i t. d., i t. d.

Wiadomo czynimy wszystkim Naszym wiernym poddanym.

Według rozkazu i wskazówek Naszych, od czasu rozwiąza­
nia Dumy państwowej pierwszego powołania, rząd nasz przedsię­
wziął szereg środków dła uspokojenia kraju i utrwalenia prawi­
dłowego biegu spraw państwowych.

Zgromadzoną przez Nas drugą Dumę państwową powołaliśmy 
do współdziałania, zgodnie z Naszą wolą, w uspokojeniu Rosji 
przedewszystkiem przez pracę ustawodawczą, bez której jest nie­
możliwe życie państwa i udoskonalenie jego ustroju, przez roz­
poznanie budżetu dochodów i wydatków, określającego prawidło­
wość gospodarstwa państwowego, oraz nakoniec przez rozumne 
korzystanie z prawa interpelowania rządu, a to w celu utrwalenia 
powszechnej prawdy i sprawiedliwości.

Obowiązki powyższe, włożone przez Nas na wybrańców 
ludności, obarczyły ich zarazem ciężką odpowiedzialnością i świę­
tą powinnością korzystania ze swoich praw dla pożytku i wzmoc­
nienia państwa rosyjskiego.

Taka była Nasza myśl i wola, gdyśmy nadali ludności no­
we zasady bytu państwowego.

Ze smutkiem ujrzeliśmy jednak, źe znaczna część składu 
drugiej Dumy państwowej nie ziściła pokładanych w niej nadziei. 
Nie z czystem sercem, nie z dobrą wolą wzmocnienia Rosji i po­
prawy jej ustroju przystąpiło do pracy wiele osób, obranych przezhttp://rcin.org.pl



ludność, lecz z wyrainem dążeniem do powiększenia zamętu 
i popierania rozkładu państwa.

Działalność tych osób w Dumie państwowej stała się nie­
przezwyciężoną przeszkodą dla pracy owocnej. Do łona samej 
Dumy wdarł się duch niezgody, który przeszkodził zespoleniu się 
dostatecznej ilości jej członków, pragnących pracować dla pożytku 
ziemi ojczystej.

Z tego powodu Duma, albo nie rozpoznawała wcale rozleg­
łych zamierzeń ustawodawczych, opracowanych przez Nasz rząd, 
albo zwlekała z ich rozpoznaniem, albo też odrzucała je, nie za­
wahawszy się nawet przed uchyleniem ustaw, grożących karą za 
otwarte pochwalanie przestępstw, oraz zaostrzających kary dla 
krzewicieli zamętu w wojsku. Uchyliwszy się od wyrażenia na­
gany zabójstwom i gwałtom, Duma państwowa odmówiła rządowi 
moralnego poparcia w pracy nad przywróceniem ładu, i Rosja 
przeżywa w dalszym ciągu hańbę ciężkich czasów.

Zwłoka w rozpoznaniu przez Dumę budżetu państwowego, 
spowodowała przeszkody w zaspokojeniu naleźytem wielu pilniej­
szych potrzeb narodowych

Znaczna część Dumy uczyniła z prawa interpelacji środek 
walki z rządem i wywołania nieufności ku niemu w szerokich 
kołach ludności.

Stał się nakoniec czyn, niesłychany w kronikach dziejowych. 
Władza sądowa wykryła spisek całej części Dumy przeciwko 
państwu i władzy Cesarskiej. Gdy zaś rząd Nasz zażądał usu­
nięcia, do czasu ukończenia sprawy, pięćdziesięciu pięciu człon­
ków Dumy, oskarżonych o tę zbrodnię, oraz zaaresztowanie 
tych z pośród nich, przeciw którym istnieją jaknajpoważniejsze 
poszlaki, Duma państwowa nie wykonała natychmiast opartego 
na orzeczeniu ustawy żądania władz, nie dopuszczającego żadnej 
zwłoki.

W szystko to skłoniło Nas do rozwiązania Dumy drugiego 
powołania przez ukaz, dany Senatowi rządzącemu w dniu 3 -im 
czerwca, oraz do oznaczenia terminu zwołania nowej Dumy na 
dzień 1 listopada 1907 roku.

Ufni w miłość ku ojczyźnie i mądrość państwową ludu Na­
szego, upatrujemy przyczynę dwukrotnego niepowodzenia działal­
ności Dumy państwowej w tern, że, z powodu nowości sprawy 
i niedoskonałości ordynacji wyborczej, do ciała ustawodawczego 
dostawali się ludzie, nie będący istotnymi wyrazicielami potrzeb 
i pragnień narodu.

http://rcin.org.pl



Wobec tego, zachowując i nadal moc wszystkich praw, na­
danych poddanym naszym przez Manifest z dn. VI października 
1905 r., oraz ustawy zasadnicze, powzięliśmy postanowienie zmie­
nić jedynie sposób powołania wybrańców Indu do Dumy państwo­
wej, ażeby każda część narodu miała w niej swoich przedsta­
wicieli.

Zwołana dla wzmocnienia państwa rosyjskiego, Duma pań­
stwowa ma być rosyjską także i duchem.

Inne narodowości, wchodzącę w skład Naszego państwa, po­
winny mieć w Dumie państwowej przedstawicieli swoich potrzeb, 
ale nie powinny i nie wejdą do niej w liczbie, któraby pozwalała 
im stanowić o sprawach czysto rosyjskich.

Na tych zaś kresach państwa, gdzie ludność nie osiągnęła 
jeszcze należytego stopnia uspołecznienia, wybory do Dumy pań­
stwowej mają być tymczasowo zawieszone.

Wszystkie zmiany powyższe ordynacji wyborczej nie mogą 
być przeprowadzone zwykłą drogą ustawodawczą przez tę Dumę 
państwową, której skład uznaliśmy za niezadawalający wskutek 
właśnie niedoskonałości ordynacji wyborczej. Jedynie władza, 
która nadała pierwszą ustawę wyborczą, historyczna władza Ce­
sarza Rosji, ma prawo zniesienia jej i zastąpienia przez nową.

Od Pana Boga otrzymaliśmy Naszą władzę Cesarską nad 
ludem Naszym i przed Tronem Jego odpowiemy za losy państwa 
rosyjskiego.

W tem poczuciu czerpiemy stanowcze postanowienie dopro­
wadzenia do końca rozpoczętego przez Nas dzieła przekształcenia 
Rosji i nadajemy jej nową ustawę wyboiczą, którą ogłosić roz­
kazujemy Senatowi rządzącemu.

Od wiernych poddanych naszych oczekujemy jednomyślnego 
i dzielnego na drodze przez Nas wskazanej służenia ojczyźnie, 
której synowie po wszystkie czasy byli twardą tarczą jej mocy, 
wielkości i chwały.

Dan w P eterhofie  dnia 8 czerw ca, ro k u  od N arodzenia Pańskiego 
1907, panow ania n aszeg o —trzynastego .

Na oryginale w łasną  ręką  Jeg o  C esarsk iej Mości napisano:

M IK O Ł A J .
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NOWA USTAWA WYBORCZA.

Ogłoszona jednocześnie z rozwiązaniem drugiej Dumy nowa 
ordynacja wyborcza wprowadza nader ważne zmiany w systemie 
wyborczym. Zmiany polegają na tem, że w nowej Dumie zapew­
niono znacznie większy udział klasom zamożniejszym i znacznie 
zmniejszono udział narodowości nierosyjskich.

Wprowadzono przedewszystkiem nowy podział na kurje. B ę­
dzie ich obecnie pięć: 1) ziemiańska; 2) kurja miejska wyższa 
właścicieli większych realności i zamożniejszych kupców; 3) kurja 
miejska niższa, złożona z drobnego mieszczaństwa oraz inteli- 
gancji z tytułu podatku mieszkaniowego; 4) kurja włościańska 
i 5) kurja robotnicza. Kurja robotnicza zaprowadzona jest tylko 
w sześciu gubernijach rosyjskich. Wreszcie w obwodach wojskowo- 
kozackich istnieć hędzie kurja kozacka, podobna do włościańskiej. 
Co się tyczy kurji ziemiańskiej, to pozostaje ona w zasadzie bez 
zmiany, wykluczono z niej tylko rządców i dzierżawców.

Oprócz tego, zachowano osobne wybory jedynie dla kilku 
miast: Petersburga, Moskwy, Kijowa, Odesy i Rygi (w Króle­
stwie: Warszawa i Ł ódi). Wszystkie inne głosować mają wraz 
z całą guberniją.

Zmieniono rdzennie sam system wyborów na zebraniach gu- 
bernijalnych. Dawniej wyborcy wszystkich kurji zjeżdżali się do 
miasta gubernijalnego i tam nasamprzód włościańscy wyborcy 
wybierali sami z pośród siebie jednego posła-włościanina. Przy 
nowej zaś ordynacji wszyscy wyborcy wybierać muszą naprzód 
posła-włościanina, potem jednego posła ziemianina, potem jednego 
posła miejskiego wyszej kategorji albo niższej (wreszcie jednego 
posła robotnika w sześciu gubernijach), a na ostatku pozostałych 
posłów bez różnicy kuryj.

Zmiana ta ma ogromne znaczenie dla polityki wyborczej. 
Wprowadzi ona do nowej Dumy przedstawicielstwo stanowe zie­
mian, kupców, mieszczan, włościan, i zapewni przeważny wpływ 
liczebny ziemianom i bogatszej klasie miejskiej.

Następnie nowa ustawa wyborcza zaprowadza niesłychanie 
ważny pierwiastek dowolnego podziału prawyborców na grupy 
narodowościowe, podług uznania miejscowej administracji.http://rcin.org.pl



Naprzykład, każdy zjazd ziemian wyborców gubernator ma 
prawo podzielić na sekcje podług rodzaju posiadanego cenzusu 
majątkowego albo podług narodowości. Tak samo mogą być po­
dzielone zjazdy wyborców miejskich na sekcje majątkowe lub na­
rodowościowe. Zupełnie to samo gubernator ma prawo uczynić 
ze zjazdami wyborców włościańskich. Każdej sekcji wyznaczona 
być może do wyrabiania taka ilość wyborców, jaką gubernator 
uzna za stosowną, odpowiednio do poszczególnych narodowości.

Ważne ograniczenie wprowadzono dla kurji włościańskiej. 
Przedtem można było wybierać na wyborców każdego włościa­
nina, zapisanego do gminy, choćby nie mieszkał w gminie; obec. 
nie można wybierać tylko takiego włościanina, który mieszka na 
miejscu i osobiście trudni się rolnictwem. Nie będzie więc można 
wybrać ani nauczyciela ludowego z włościan, ani uczącego się 
w wyższych zakładach naukowych włościanina, ani wogóle żad­
nego włościanina, który osobiście od roku conajmniej nie prowa­
dzi gospodarstwa. Ma to na celu zapobiedz wybieraniu włościan, 
oddanych doktrynom socjalistycznym.

Ogromne ograniczenia wyborcze zaprowadzono dla kreso­
wych dzielnic państwa, mianowicie w Turkiestanie ludność zupeł 
nie została pozbawiona prawa wyborczego, w Syberji całej liczbę 
posłów zmniejszono z 22 do 15, zaś na Kaukazie zmniejszono ją 
w' dwójnasób.

Kaukaz cały ma wybierać zaledwie 10 posłów, z których 
czterech będzie bezwarunkowo rosjan, gruzinów będzie może tylko 
dwóch, oraz po dwóch ormian i mahometan.

Wreszcie co do Litwy i Rusi. to siedm gubernij (kijowska, 
podolska, wołyńska, mińska, mohylowska, witebska i grodzieńska) 
będą wybierać posłów tak samo, jak gubernije rosyjskie, bez jaw­
nych ograniczeń narodowościowych (choć będą tu zapewne sto­
sowane ograniczenia gubernatorskie); natomiast dwie gubernije: 
wileńska i kowieńska, czyli Litwa właściwa, doznały ogranicze­
nia ustawowego na korzyść żywiołu rosyjskiego. Z 7 posłów gub. 
wileńskiej dwaj muszą być bezwarunkowo rosjanami, zaś z 6 po­
słów gub. kowieńskiej jeden poseł musi być także rosjaninem.

Ażeby w gubernji wileńskiej i kowieńskiej wybrać tych 3-ch 
posłów rosjan, ustawa rządowa nakazuje tam tworzyć osobne okręgi 
wyborcze dla ludności rosyjskiej, dzieląc tę ludność na kurję 
włościańską i miejską, i przyłączając ziemian rosyjskich do kurji 
włościańskiej. Kur je te mają wybrać w gub. wileńskiej i kowień­
skiej po 40 gubernijalnych wyborców, przyczem prezesów obuhttp://rcin.org.pl



tych komisji wyborczych mianować ma z pośród rosjan wyjąt­
kowo sam Monarcha (zwykle komisjom wyborczym prezesują 
marszałkowie gubernijalni szlachty, którzy w tych gubernijach, 
przypadkowo, mogą być polakami). Godnem jest uwagi, że wy­
rokować o tern, kto jest ^rosyjskiego pochodzenia>, ma bezape­
lacyjnie jenerał-gubernator; listy rosyjskich wyborców wiejskich 
prowadzić ma wołost’ pod dozorem duchownych prawosławnych, 
listy ziemian rosyjskich — policja, wreszcie listy mieszczan rosyj­
skich — zarządy miejskie. Ustawa orzeka, źe za rosjan powinni 
być poczytywani także staroobrzędowcy i luteranie.

W Królestwie Polskiem zrobiono ogromną redukcję liczby 
posłów. Miało ono dotąd 36 posłów (nie licząc w to jednego 
urzędowego posła z Chełmszczyzny). Obecnie będzie ich tylko 
12 (a nadto 1 urzędowy rosjanin z Chełmszczyzny i 1 urzędowy 
rosjanin z Warszawy, Tym sposobem Królestwo mieć może tylko 
jedenastu posłów polskich (po jednym od każdej gubernji, prócz 
suwalskiej, gdzie zapewne przejdzie litwin, oraz po jednym pośle 
od Warszawy i Łodzi). Nadmienić trzeba, źe urzędowy poseł 
rosyjski z Warszawy wybrany będzie przez 20 wyborców-rosjan, 
których obierze osobna warszawska kurja rosyjska. Listy wybor­
cze rosjan w Warszawie prowadzić będzie magistrat, zaś o tem, 
kto jest rosjaninem, decydować ma bezapelacyjnie jenerał-guber­
nator; przytem rosyjscy wyborcy udziału w wyborach ogólnych 
w Warszawie brać już nie będą.

W samej Rosji rdzennej zmniejszenie liczby posłów jest bar­
dzo nieznaczne, mianowicie zmniejszono ich liczbę tylko w gub. 
wiackiej z 13 do 8 , w permskiej z 13 do 9 i w ufimskiej z 10 
do 8; zrobiono to zapewne dla tego, źe są to gubernije znane 
z opozycyjności. Ogółem więc Rosja europejska ma mieć 403 
posłów, zaś kresy wszystkie razem (Syberja, Kaukaz i Polska)— 
zaledwie 39, razem 442 posłów (gdy przedtem kresy liczyły 79 
posłów, a cale państwo 517), Zmniejszenie liczby posłów dotknęło 
najwięcej Królestwa i Kaukazu, ażeby, jak powiedziano w mani­
feście, narodowości obce nie miały decydującego liczebnego wpły­
wu w nowej Dumie, która ma mieć educha rosyjskiego».

Taką jest treść zmian, zaprowadzonych przez rząd w usta­
wie wyborczej. Tendencja tych zmian jest jasna.
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Przyczynek do sprawy uwolnienia włościan
na Litwie i Białorusi. *)

Gubernije Litewskie za panowania polskiego, jak też i długi 
czas po przejściu pod panowanie Rosyjskie rządziły się statutem 
Litewskim (1529— 1840 r.). Ze statutu owego widać, że włościa­
nin na Litwie uważał się za człowieka wolnego; niewolnikami 
zaś byli tylko jeńcy wojenni, nazwani «oyczycami». (Stat. Lit. 
rozd. 12 i 14). Niewolnik taki lub jego potomkowie, osadzeni 
na ziemiach obywatelskich, bardzo łatwo mogli się uwolnić z nie­
woli: wystarczało na to dziesięcioletnie ukrywanie się przed pań- 
skiem okiem, lub wygnanie przez pana w czasie głodu, • by 
«oyczyc» stał się człowiekiem swobodnym (Stat. Lit. rozd. 12).

Ludzie swobodni za pewną umową z właścicielem ziemi, 
przyjmowali ją na siebie dobrowolnie i takową umowę spisywano 
z wymienianiem kontraktujących do osobhych ksiąg, zwanych 
inwentarzami. Inwentarze zatem jeszcze za panowania polskiego 
stanowiły tylko wyliczenie osobistych obowiązków, które osiada­
jący na gruncie obywatelskim swobodny naonczas rolnik przyj­
mował na siebie dobrowolnie. Ale po rozbiorach Polski inwenta­
rze stają, się obowiązkową potomnością całej wsi względem swojego 
pana. W 1844 roku rząd Rosyjski kazał przejrzeć inwent arze i tym 
sposobem powstały na Litwie inwentarzowe komitety, nieznane 
w gubernijach wielkorosyjskich. Jednakże zmiany i poprawki in­
wentarzy nie zadowoliły rządu i w 1857 r. nastąpiło z ukazu

*) A rtyku ł niniejszy zaczerpn ięty  z o s ta ł z dokum entów , pozosta­
łych po ś. p. M ieczysławie Św iętorzeckim , m arszałku  pow iatu sieńskiego, 
gub. moh. i wybitnym członku kom ite tu  do spraw  osw obodzenia włościan 
w roku  1858.
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Cesarskiego rozporządzenie, aby w celu urządzenia bytu włościan 
zająć się nanowo rewizją istniejących prawideł inwentarzowych. 
Zwołano więc na Litwie nowe komitety inwentarzowe, które po­
dały swoje uwagi, oparte na idei uwolnienia tuła ścian ze stanu 
poddaństwa. We wszystkich gubernijach Litewskich prawie jedno­
głośnie marszałkowie z wezwanymi delegatami z pośród szlachty, 
prosili o skasowanie poddaństwa i o wolność ludu.

Myśl więc uwolnienia włościan na Litwie, jak widzieliśmy 
wyżej, nie była nową, wynikła ona z dawnej idei, że powinności 
włościan stanowią procent lub rentę za ziemię, którą od pana 
dostali, słowem z idei na której opierało się znaczenie nietylko 
pierwiastkowych, ale też i ostatnich opisów inwentarzowych 
majątków obywatelskich. Prawa do osobistości włościanina, które 
wielkorosyjskiemu obywatelowi pozwalało brać czynsz od osoby, 
czynsz od handlowych lub rzemieślniczych zdolności człowieka, 
obywatel na Litwie nie rozumiał, chociaż po zniesieniu Statutu 
Litewskiego (1840 r.) został wprowadzony w zachodnich guber­
nijach układ praw państwa rosyjskiego.

Już w 1817 r , , podczas wyborów szlacheckich w Wilnie 
wielu deputowanych powiatowych oświadczyło się na zgromadze­
niu z chęcią nadania wolności swoim poddanym. A kiedy wsku­
tek takowego życzenia na początku 1818 roku nastąpił Najwyż­
szy Reskrypt na imię Litewskiego generał-gubernatora Rymskaho- 
Korsakowa i zebrane zostały podpisy, zaledwie jedna piętnasta 
część deputowanych była przeciw uwolnieniu.

Komitet inwentarzowy gub. kowieńskiej w 1857 r. poszedł 
dalej, niż inne komitety. Prosił on Cesarza najprzód o skasowa­
nie poddaństwa; następnie na mocy prawa niezaprzeczonego włas­
ności całej ziemi, dobrowolnie część takowej, a mianowicie tę, 
która była pod małą uprawą i w posiadaniu włościan, oddzielił 
raz na zawsze dia tychże włościan jako warsztat do pracy. 
«W zgromadzeniu, obradującem w Kownie, godnem było uwagi, 
iż panowała najzupełniejsza jedność w przyjęciu tych zasad i chętna 
gotowość do odstąpienia praw swoich na korzyść włościan. 
Wszystko to w ciągu dni dwunastu odbywało się tak pięknie co 
do porządku publicznych rozpraw i głosowania, jak tylko być to 
może w izbach oddawna uorganizowanych» *).

*) Z listu  obyw ate la  gub. kow ieńskiej W ładysław a B ohdanow icza 
o ks. S te fa n a  L ubom irsk iego  z gub. mohylewskiej.
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W 1858 roku wyjeżdżają z Litwy delegowani do Peters­
burga dla dalszego rozpatrywania sprawy włościańskiej. Z tego 
czasu posiadamy korespondencję Wł. Bohdanowicza do ks. Stefana 
Lubomirskiego, marszałka gubernijalnego mohylewskiego i prezesa 
gubernijalnego komitetu włościańskiego. Niektóre wyjątki, jako 
dosadnie charakteryzujące chwilę owoczesną, podajemy: «Posyłam 
księciu wypis z postanowień komitetu petersburskiego jako do­
wód, jak słabo poruszają się tutaj tak żywotne kwastje. By skie­
rować opinję publiczną w Rosji i zagłuszyć krzyki opozycji retro- 
gradującej, wydają się w Petersburgu i Moskwie czasopisma spe­
cjalne, głoszące, że w epoce obecnej kwestja włościańska nie 
może być inaczej rozwiązana, jak tylko przez nadanie ziemi na 
własność klasie rolniczej. Pomimo to wszystko, czynności komi­
tetu tutejszego są pod ogromną chłostą publicznego sądu. Cofa­
jący się komitet petersburski nie daje żadnej rękojmi, aby mógł 
być wzorem dla innych ze swoich czynności. Raduje mię wybór 
do naszych komitetów godnych członków, władających światłem, 
jak współczesnych prawd nauki ekonomji politycznej, tak i natury 
potrzeb naszych prowincji.

Niema żadnej wątpliwości, by zabrakło im na gorliwem dą­
żeniu do trafnego i przezornego rozwinięcia kwestji, mogącej 
przy słabych zasadach tutejszych przyjąć złośliwy charakter nie­
bezpieczeństwa. zwłaszcza przez niepewność w określeniu stanow­
czych i dokładnych stosunków z włościanami, których stan pod­
nosi się do równości prawa cywilnego, zostawiając szlachcie wyż­
szość intelektualną i moralną. Historja nasza wymownie świadczy, 
że tego berła szlachta nasza z rąk nie wypuszczała, dając zaw­
sze w ciężkich wypadkach kraju wysokie przykłady gotowości do 
wielkich poświęceń —choćby siebie samych».

W innem miejscu, nie bez dozy dowcipu, W . Bohdanowicz 
doskonale charakteryzuje szlachtę rosyjską i jej sposób traktowa­
nia sprawy włościańskiej: «Rząd, rozumiejąc dobrze, jak twardy
rzucił orzech, niedający się rozgryźć dziąsłami, niemającemi nawet 
pierwszych zębów, dał czas jaki mógł, nie tłumiąc bynajmniej 
hałasów i otworzył pisma czasowe do swobodnego traktowania 
przedmiotu. Zaś chirurdzy filozofii jak mogą nacierają dziąsła dla 
ułatwienia wyrżnięcia się zębów bez konwulsji. Taki tok rzeczy 
pomaga do skruszenia łupiny orzecha i podaje na młode już ząbki 
samo jądro, ale jeszcze narosłe grubą i kosmatą łuską, aby dojść 
do prawdziwego sensu, a tymczasem interesantom się dowodzi, 
że z orzecha może być olej do wielu rzeczy bardzo użyteczny,http://rcin.org.pl



jak uczy chemja... Ale my tego nie rozumiemy, mówią intere­
sanci. To nic nie znaczy, możecie nawet jej się nie uczyć, bo 
tu nie idzie o wasz byt, który bez nauki i pracy jest wyśmienity, 
ale o polepszeniu bytu klasy, którą los skazał na pracę. Niech 
wam zostanie obcą nietylko chemja, ale i prawo i ekonomja po­
lityczna, które już dowiodły, że rząd, który dotąd wam pobłażał, 
nie może dalej pozwolić, abyście pobierali z włościan, a nawet 
i z kobiet, z własnej ich pracy «licznaho obroka*. W Rosji po 
między włościanami wyrabia się nieufność i niechęć do czynności 
komitetu. Stąd rozmaite kursują facecje, a pomiędzy innemi ta, 
że szlachta rosyjska przebiera się po -chłopsku i chodzi do Cesa­
rza, prosząc, aby dawnego porządku nie zmieniał, bo im «tak 
najlepiej ».

Piękny dowód zrozumienia chwili daje nam «Głos obywatela 
gub. mińskiej, powiatu rzeczyckiego, Emila Oskierki*, wygło 
szony 13 lutego 1858 r. w Mińsku gub. na zebraniu komitetu. 
W mowie tej, powstając przeciw projektowi uwolnienia włościan 
bez ziemi, pomiędzy innemi mówi: « Poszarpmy wszystkie nasze
heroldyjne wywody, gdyż hrabią, lordem, księciem każdy zostać 
może, ale szlachectwa, kiedy go w duszy niema, nie nada żaden 
pergamin. A godłem szlachectwa i pierwszym jego warunkiem 
jest obowiązek szlachetności, bo dzierżyć mienie, a długów nie pła 
cić, to według wszystkich praw grabież. A dług względem włoś­
cian tak nam, synom, w sumieniu ciężyć powinien, jak ojcom 
w grobie kamieniem on ciężyć musi. Inaczej w imieniu tych 
ojców— przekleństwo nam! Przekleństwo też w imieniu naszej naj­
droższej Ojczyzny, za którą tyle krwi przeleliśmy, która choć 
leży w grobie, jednak przez wszystkie potęgi ducha ukanonizo- 
wana. W imieniu tej Świętej przekleństwo będzie nam, jeżeli 
samolubstwem Jej święty grobowiec skalać odważymy się. Bo 
krwi już dziś naszej nie potrzeba. Dajmy tylko chleba na ofiarę, 
albo po staroświecku miodu, lub ducha przyczyńmy...

Ale ja się unoszę! Nie łatwo w nas wszczepić raka egoizmu, 
to tylko są strzępy naszej obczyzny, które przy naszej dzielnej 
krwi jednem okrążeniem odpadną. Popioły ojców naszych się 
uspokoją! Do piersi naszej młodego brata naszego przygarniemy 
i zaręczymy, że z domu ojcowskiego nie na włóczęgę, lecz do 
własnej chaty pójdzie i kredytem czy umową warsztat do pracy 
jemu się zapewni. Oświata się jego dzieci zabezpieczy i drogi do 
pracy i zasługi obywatelstwa dla niego się otworzą*.

http://rcin.org.pl



Czytając korespondencję owoczesną z gub. mohylewskiej 
widzimy, «źe zaledwie zdołano powstrzymać zapał, przedstawiając 
zawady nie do pokonania w wyzwoleniu odrazu z poddaństwa. 
■Większość musiała zmodyfikować swoje zdanie i przystać na od­
roczenie tak zwanego przejściowego stanu na lat cztery. Człon­
kowie komitetu troskliwie pochowali pióra, któremi podpisywali 
uchwałę, znosząc poddaństwo, by jako najdroższą pamiątkę prze­
kazać ją swoim następcom*. (Petersburskie «Słowo» 6).

Wreszcie, by scharakteryzować szlachtę Rosyjską i jej po­
gląd na oswobodzenie włościan, przytaczamy tu <odzvw» mar­
szałka szlachty gub. tambowskiej do ministra spraw wewnętrz­
nych. «Odżyw ten został napisany wskutek listu konfidencjonal­
nego ministra, który w ten sposób badał przez marszałków opinję 
szlachty rosyjskiej w sprawie uwolnienia włościan. Odpowiedź 
brzmi w przekładzie dosłownym: ^Przekonałem się, że cele rządu, 
tyczące się uwolnienia obywatelskich włościan, znalazły zupełne 
współczucie wśród wszystkich dobrze myślących i wykształco­
nych ludzi. Lecz, mówiąc z zupełną szczerością (siei), nietylko 
wskutek życzenia, wyrażonego przez Waszą Wysoką Ekscelencję 
w konfidencjonalnym liście do mnie, ale i z własnego przekona­
nia i potrzeby otwartego wypowiedzenia się w tak doniosłej spra­
wie poczytuję za obowiązek zakomunikować: 1) że obawa nowości, 
zakorzenione nawyknienia do istniejącego porządku zarządzania 
dobrami, oddziałały na niektórych pp. obywateli niezadawalająco;
2) że nawet najlepiej myśląca szlachta nie ukrywa swoich obaw, 
aby przy mającem stopniowo dokonywać się ze strony szlachty 
pokojowem i spokojnem wyzwoleniu obywatelskich włościan, nie 
mógł nastąpić ze strony tych ostatnich jakiś nieprzyjazny ruch 
przeciw posiadaczom, wskutek zniecierpliwienia i mogącego roz- 
przestrzeninić się kłamliwego pojęcia idei wolności, szczególnie 
pomiędzy ludźmi dworskimi, których na ogół jest bardzo wielu 
w majątkach obywatelskich gub. tambowskiej; 3) wydzielenie 
ziemi obywatelskiej na własność włościan, która ju’ż nie zwróci 
się obywatelstwu i z jego dyspozycji wyłączoną zostanie—wydaje 
się szlachcie niezgodnem z prawami własnośei*.

Jakże dziwnie brzmią te słowa w zestawieniu z zapałem 
i kompletnem zapomnieniem swoich osobistych interesów, wyka- 
zanem przez obywatelstwo polskie wszystkich litewskich i biało­
ruskich gubernji!

Dziś, gdy tak zwana «sprawa agrarna* rozpala umysły 
ludzkie, stając się osią, około której obraca się cały ruch wol-http://rcin.org.pl



nościowy w Rosji i gdy napady na ziemian ze strony własnych 
naszych radykałów mnożą się jak grzyby po deszczu, wykazując 
kompletną i zdumiewającą ignorancję w rzeczach tak niedawnej 
przeszłości naszej, na dobie byłoby zaznajomić się z całym ru­
chem reformy włościańskiej i stanowiskiem, które zajęli Polacy 
przed pół wiekiem w tej sprawie. Sam cesarz Alaksander Il-gi 
powiedział, «że szlachta litewska dała początek wielkiej reformie 
włościańskiej w Rosji». My, Polacy, będąc tą opoką, na której 
budowano gmach przyszłej państwowości rosyjskiej i obecnie 
jesteśmy tern najkulturalniejszym elementem w państwie i jak 
kaganiec tę kulturę przed Rosją niesiemy. Przedstawicielstwu na­
szemu w Dumie i w obecnej chwili przypadła znów rola przodu­
jąca. Dla tego. kto zna historję, ostatni tryumf posłów naszych 
nie był niespodzianką! Nie możemy się też dziwić wystąpieniom 
posła mińskiego Mielnika, człowieka prostego i bez wykształcenia, 
gdy sami na każdym kroku zdradzamy, że prócz Iłowajskiego, 
nikt nas więcej w dziejach przeszłości naszej nie oświecał.

Michał Obieziershi. .
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W MIĘ OBOWIĄZKI!.
Stoimy u progu nowych dziejów trwoźni i zadumani, azaliż 

nam się uda go przekroczyć, tyle bowiem uzbierało się materjału 
do przyszłej społecznej budowy, że ogrom tych środków nas prze­
rasta. Zdawało się nam w początkach, że trudno będzie obudzić 
naród nasz z półwiekowego uśpienia, że dotychczasowy żywot 
nasz ubogi nie da nam tej pełnej samowiedzy z wyschniętych, 
zdawało się, źródeł naszego narodowego życia. Tymczasem zaś 
ten ucisk dotychczasowy obudził naszą samowiedzę prędzej, niź- 
liśmy się spodziewali.

Daje się to najbardziej spostrzegać na coraz gęstszych pas­
mach snutych szkół ludowych w kraju, przeważnie zawdzięczając 
ten objaw pożądany pracy naszych polskich kobiet i ich gorącym 
porywom .W idzimy, że przez te ciężkie i długie noce niewoli, nie 
posnęły one w gnuśnej bezczynności i apatji i nie uroniły owych 
świętych iskier obywatelskiego obowiązku.

Tak samo było i przed- laty.
Szkółki parafjalne, zakładane przed 63 rokiem na Litwie 

i Rusi, z inicjatywy7 ówczesnej młodzieży, kształcącej się w uni­
wersytetach, a któremi opiekowali się ojcowie i bracia pozostali 
na roli, były matek i sióstr naszych codzienną troską, chlubą 
i serdecznem ukochaniem. I pod tern ciepłem skrzydłem polskiej 
kobiety rozwijały się te szkółki świetnie i młodzież ludowa i szla­
checka, która ocalała po burzy 63 roku, wyróżniała się później 
uświadomieniem narodowem i wnelkiemi zdolnościami tech­
nicznemu

I dziś, tworząc te szkółki, ich kierunek powierzyć należy 
kobiecie, tej przyrodzonej wychowawczyni narodu, mając jedno-

5
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cześnie na celu, oprócz ogólnego kształcenia, wykształcenie tech­
niczne i elementarne choćby wiadomości z przyrody i rysunku, 
który znakomicie kształci i oko i rękę. Urządzenie kursów tech­
nicznych, naturalnie pod kierunkiem męskim, mianowicie po mia­
stach, ma na celu choć w krótkim szeregu wykładów w przed­
miocie specjalnym dać niejakie pojęcie rzeczowe o technice samej, 
gdyż charakter teoretyczny i książkowy nauczania elemantarnego 
na niewiele przydać się może.

Naród nasz jest bardzo zdolny — miałem możność nieraz tę 
stronę dodatnią jego prostego umysłu sprawdzić nawet w czasach, 
kiedy warunki krajowe były o wiele gorsze, niż dziś.

Dziś więc po długim przymusowym wypoczynku tę nić tra­
dycji, przerwanej wypadkami krajowemi nawiązać nam należy 
i znów, jak przed laty, stanąć na posterunku naszych obowiąz­
ków. Wyłączam tyjko z nich wszelką politykę, bo ona w szkole 
wcale nie jest potrzebną. Szkoła powinna tylko budzić myśl 
i rozwijać ją w języku danego narodu na tle przyrodzonem ro­
dzinnego kraju; powinna kształcić charakter młodzieży, ową siłę 
i potęgę każdego narodu i nauczać społecznych jego obowiązków.

Zresztą ludu naszego i budzić dziś niepotrzeba; on patrzy 
i słucha i choć z początku nieufny, jednak potem zdrowym 
swym chłopskim rozumem ziarno od plew oddzieli.

Tak np. w roku zeszłym było na Białorusi, kiedy władze 
rozpędzały ze szkółek młodzież — wieśniak nasz pojął odrazu, co 
dlań uczynić chciano i tem pojęciem odgrodził się raz na zaw­
sze od wpływów i propagandy sfer biurokratycznych. Dziwnie 
bowiem złożona jest dusza ludu naszego i dziwnie wdzięczna tym, 
co zapalają latarkę jego świadomości. O ile zaś pożądaną jest 
swoboda nauczania, to daje się widzieć tam, gdzie, jak w gub. 
kowieńskiej, są obok szkółki polskie i litewskie. Oto młodzież 
ucząca się po polsku domaga się sama nauki języka litewskiego, 
jak również młodzież litewska prosi o naukę języka polskiego. 
Widzimy tu właśnie, jak brak wszelkiego szkolnego przymusu 
łączy z sobą młodzież obu narodowości i w jak prosty sposób 
rozwiązuje kwestję językową u nas na Litwie.

Przedewszystkiem więc starać się powinniśmy o jedność 
w pracy, o tożsamość celów. Nie powinniśmy się zrażać ni- 
czem: — ani podejrzliwością i niechęcią biurokratyczną, ani po­
czątkową nieufnością ludu, ani hasłami partyjnemi, ani brakiem 
środków i sił pedagogicznych, o których wytworzenie starać się 
powinniśmy. Wszystko to z czasem się znajdzie i wszystko będzie
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nam dane, byleby tylko ta dobroczynna opieka polskiej niewia­
sty, jak światła promienie ozłociła nasze rodzinne niwy i ogrzała 
serca ludzkie, byleby spełniony został ten wielki i święty akt mi­
łości i obowiązku.

Dotąd tylko bowiem na szerokich przestrzeniach naszego 
kraju rozlegały się głosy waśni bratniej, podsycanej przez obco- 
plemieńców; w zdziczałych umysłach i sercach pleniły się chwa­
sty sźkoły rządowej, a w znieprawionych duszuch rozsiadła się 
niewiara, lub co gorzej, obojętność religijna młodzieży. Olbrzy­
mie niwy nasze leżały dotąd ugorem myśli ludzkiej—niech więc 
na tych przestrzeniach dziś z poranną modlitwą Pańską — staną 
do pracy wszyscy aż do zachodu życia...

Stefan Okulicz.
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DZIAŁALNOŚĆ KOBIET POLSKICH
NA BIAŁORUSI.

Referat, odczytany na Zjeździe kobiet polskich

W WARSZAWIE.

Czy kobiety na Białorusi spełniają swoje zadanie? Jeżeli 
cofniemy się myślą o lat kilkadziesiąt, uznać musimy, że ziemia 
białoruska poszczycić się może niejedną niewiastą szerszego umy­
słu i serca. Wystarczy przypomnieć, że Ewa Felińska urodziła 
się i wzrosła w okolicach Słucka.

Zbyt dużo zajęłoby mi czasu wyliczanie prac, dla ludu pod­
jętych przez dawne obywatelki wzorowe.

Póz'n:ej, po roku 63-cim, kiedy wielu rąk męzkich zabrakło, 
niewiasty białoruskie umiały stanąć na opustoszałych stanowiskach 
i dzięki poświęceniu i skrzętności ziemię rodzinną utrzymać i po­
tomności przekazać.

W nowszych czasach dopiero, kiedy kraj cały budzić się 
zaczął z uśpienia i swoboda działania stała się większą— liczniej­
szy zastęp kobiet przystąpił do pracy społecznej.

Mamy jednak kobiety, posiadające wyższe wykształcenie 
i szerokie zasługi na polu oświaty, jak dr. filozofji, były profesor 
uniwersytetu w Chicago, autorka studjów filozoficznych, pani 
Józefa Kodisowa i siostra jej, p. Krzyżanowska, dr. medycyny, 
pani Pietrusiewiczowa, panna Kazimiera Janowska, znane z od ­
czytów i wykładów w kompletach. Rodem z nad Swisłoczy jest 
również dr. medycyny Janina z W itkiewiczów Miklaszewska, gor­
liwa rzeczniczka równouprawnienia kobiet w oddziale tego towa­
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rzystwa, kiedyś w Mińsku utworzonym. Mamy i w dworkach 
wiejskich kobiety gruntowniej wykształcone, które, wiedzę za­
czerpnąwszy w sercu Polski, w Warszawie, zachowują czystość 
języka, a oddalenie od środowisk ruchu literackiego starają się 
zastąpić zakładaniem bibliotek obiegowych, kursujących od domu 
do domu przez rok cały. W wielu powiatach istnieją takie bibli­
oteki, w stronach Sieńskich od lat przeszło 20, a od kilkunastu 
kierują takowemi kobiety. Bardzo często na Białorusi matki są 
nauczycielkami własnych dzieci, a wpływ ich na starszych nawet 
synów zaznacza się silnie.

I dziś nie rzadko ziemianki białoruskie kierują samodzielnie 
własnemi interesami i gospodarstwem i biorą udział w Kołach 
rolniczych. Przed kilku laty Mińskie Towarzystwo Rolnicze otrzy­
mało od panny Tuhanowskiej cenny dar majątku Tuhanowicze, 
pamiętnego pobytem Mickiewicza, a przeznaczonego obecnie na 
stację doświadczalną agronomiczną.

Dążeniem do podniesienia zaniedbanego już tkactwa domo­
wego zasłużyła się pani Anna Mohlowa, pani Ludwika Jodkowa 
i panna Anna Najmanówna z Drechczy, która, zapoznawszy się 
z tkactwem duńskiem, naukę tę pośród wiejskich dziewcząt sze­
rzyła.

Najwięcej jednak w czasach ostatnich odznaczyły się ko­
biety białoruskie na polu dobroczynności i oświaty. Nie mamy 
już prawie obecnie zamożniejszej rezydencji, gdzieby nie było sta­
łej pomocy lekarskiej z apteką dla służby i włościan, a nie rzad­
kie są dwory, posiadające szpitaliki lub przytułki położnicze, za­
łożone i utrzymane staraniem kobiet, jak ś. p. hr. Jerzowej 
€zapskiej w Przyłukach, pani Aleksandry Iwaszewskiej w stronach 
Połocka i t. p.

W skromniejszych dworach, gdzie utrzymanie lekarza, fel­
czera lub felczerki byłoby zbytkowne, same właścicielki prowadzą 
apteczki domowe, zbierają i suszą zioła, a włościanie całemi gror 
madami schodzą się po poradę do pani, wierząc w wielką sku­
teczność tych środków. Znam panie, które po kilka godzin dzien­
nie udzielają porady i przygotowują lekarstwa spieszącym do nich 
z najdalszych stron włościanom.

W Mińsku, który jest największem środowiskiem inteligencji 
i polskości i w którym od lat dziesiątków Towarzystwo Dobro­
czynności szerzy swoją działalność, powstało w roku 1906, przy 
czynnym i gorliwym współudziale kobiet. Towarzystwo «Oświata*. 
Są obecnie pod jego kierunkiem ochrony, wykłady w kompletach,
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kursy wieczorne dla analfabetów, niezmiernie pożyteczna i potrzebna 
szkoła dla nauczycielek ludowych, założona z inicjatywy p. Mi­
chaliny Łęskiej, a wreszcie «Labor» dla biednych dziewcząt, 
z kiłkoletnim kursem nauk, z pracownią robót ręcznych, kroju 
i szycia. Poparła tę instytucję własną pracą i ofiarami pienięż- 
nemi panna Moniuszkówna. Wśród licznego grona kobiet, udzie­
lających lekcji wykładów w kompletach-i ochronach, organizują­
cych przedstawienia na cel dobroczynny, największemi bodaj pra­
cownicami są: panna Marja Czarnocka, obecna kierowniczka 
ochrony i niestrudzona w nauczaniu panna Ola Łappa, inicja­
torka zorganizowanych w Mińsku kolonij letnich dla dzieci. Za­
jęciu się pań z Mińska i okolicy przypisać również trzeba coroczne 
powodzenie wielkiego bazaru na cel dobroczynny.

Za przykładem pań mińskich, kobiety z Witebska i Mohy- 
lowa wzięły gorliwy udział w zawiązanych tam Towarzystwach 
Dobroczynności i oświaty. W Witebsku wzorową ochroną na 
kilkadziesiąt dzieci kieruje młoda panienka Marja Zdrojewska, 
która bezinteresownie, z zamiłowania tej pracy się poświęca, 
a wiele panien wciągniętych prądem ogólnym, miewa wykłady 
w kompletach, utworzonych dla nauki języka polskiego i historji.

Urządzony tej zimy przez panie witebskie bazar przyniósł 
dobroczynności niebywałą dotąd sumę kilku tysięcy rubli czy­
stego dochodu.

Mohylowskie Towarzystwo Dobroczynności i Oświaty zawią­
zało się dopiero w roku zeszłym, ale w pow. sieńskim tejże gu- 
bernji już parę lat temu grono kobiet powzięło myśl utworzenia 
stowarzyszenia dla wspólnej pracy nad zmniejszeniem nędzy 
i oświatą ludu. Stowarzyszenie to przyłączyło się następnie do 
Mohylowa. W mieście Mohylowie mamy już obecnie dwie szkoły 
polskie, prowadzone przez nauczycielki.

Na prowincji z inicjatywy kobiet, coraz liczniej powstają 
szkółki przy dworach, i gdzie niegdzie ochrony z- internatami. 
W  mińskiej gubernji w dobrach Nieswieżskich, dzięki staraniom 
ks. Jerzowej Radziwiłłowej, istnieją ochrony, szkoły, klub polski 
«Ognisko» —  nie mówiąc już o szpitalu, przytułku dla starców 
i tym podobnych dobroczynnych instytucjach. W mohylowskiej 
gubernji otworzyły ziemianki dwie prywatne ochrony przy dwo­
rach z internatami dla polskich katolickich dzieci. Wpływ ta­
kich ochron na zdziczałą w opuszczeniu, nie mówiącą po polsku 
dziatwę jest ogromny, a dłoń kobieca jedynie może na tychhttp://rcin.org.pl



główkach sierocych spocząć z miłością i uczuciem macierzyń- 
skiem, rozbudzić drzemiące w ciemności duszyczki.

A nagroda tak blizka.
Już po kilku miesiącach pobytu w dobrze prowadzonej ochro­

nie, te oczęta dziecinne, ponure i nieufne z początku, podnoszą się 
ku nam z miłością i oddaniem, blade twarzyczki promienieją 
uśmiechem, a drobne głosiki witają radosnym okrzykiem i pol- 
skiem słowem swą opiekunkę. Pod kierunkiem ochroniarki polki, 
pań lub panienek ze dworu, udzielających lekcji i pogadanek, 
dzieci rozwijają się szybko, uczą się, nieznanej im pierwięj czy­
stości, przyzwyczajają do pracy systematycznej i obowiązkowej. 
Chodzą bowiem po za nauką do robót w polu i ogrodzie, utrzy­
mują porządek w ochronie i otaczającym ją ogródku, szyją, piorą, 
prasują, wyplatają koszyki i słomianki, a opuszczając w 13-tu 
latach zakład, szukają zajęcia w rzemiośle lub powracają do ro­
dzin swych, wnosząc tam oświatę, poczucie obowiązku, pracowi­
tości i czystości.

W zimowe wieczory w ochronie panie ze dworu udzielają 
lekcji dorosłym analfabetom,

W niedziele i świę'ta wspólne modlitwy wynagradzają służ­
bie i ludowi oddalenie od kościoła, a w dni uroczyste doroczne, 
dziatwa ochronkowa występuje w djalogach i żywych obrazach.

W witebskiej gub. w stronach Połockich, przewodniczką 
w  sprawach oświaty i dobroczynności jest przewodnicząca tam­
tejszego Towarzystwa, pani Aleksandra Iwaszewska, która w do­
brach swych założyła kilka ochron. W roku bieżącym w pow. 
sieńskim panna Stanisława Niesłuchowska z 'Niemojty i panna 
Wanda Nitosławska, których dwory goszczą nieraz przez lato 
biedniejszą dziatwę i kształcącą się młodzież, fundują własnym 
kosztem ochrony w miasteczkach Siennie i Czerei, oddając je pod 
zarząd Mohylowskiego Towarzystwa Oświaty. Oprócz kilkunastu 
biblioteczek ludowych, otwartych w gubernji przez Mohylowską 
Oświatę, a pozostających przeważnie pod kierunkiem kobiet; w nie­
których dworach panie zajmują się stale rozdawaniem książek 
między dzieci i drobną szlachtę okoliczną.

Czemuż nie mogę w tem miejscu wymienić,— bo legjon ich 
cały — tych cichych pracowniczek, które, wyrzekając się częstych 
zabaw i rozrywek światowych, całe godziny spędzają z zamoru- 
saną dziatwą, odczytującą mozolnie elementarze, lub przesiadają 
w niskich chatach włościańskich, niosąc tam słowem lub groszem 
radę i pomoc. Ale trzeba jeszcze wiele lat wytrwałego i pełnegohttp://rcin.org.pl
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zaparcia się postępowania, żeby skrytą naturę chłopa białorus­
kiego, oddawna przez władze miejscowe do obywatela polaka 
żle uprzedzanego pozyskać, i wzbudzić w nim zaufanie do tej 
bezinteresownie udzielanej mu oświaty.

Różnica religji i języka utrudnia to niezmiernie i dlatego 
wdzięczniejsze i bliższe zadanie, oświata znaleść może wśród ży­
wiołu polskiego, Te nędzne zaścianki, zamieszkane przez drobną 
zagrodową szlachtę, w wielu powiatach gub. mohylowskiej czy­
tać nie umiejącą i przez to zwolna zatracającą język ojczysty 
i zrozumienie wiary katolickiej, — to wielkie pole pracy jeszcze 
bardzo dzikie i zachwaszczone. Wystarczy pochylić ku niemu 
dłoń chętną, a wnet świat nowy otworzy się dla ducha.

A więc pod sztandarem autorki «Anastazji» do siejby dal­
szej i wytrwałej kobiety Polki!

D. Świacka.
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Co przeciwstawić?
Zwracamy uwagę na dziwną, aczkolwiek nie niespodziewa­

ną, koalicję, jaka się zaczyna wytwarzać w naszym kraju mię­
dzy Żydami i pewną grupą inteligencji litewskiej i na artykuły 
pisma żydowskiego «Swoboda i rawienstwo» stwierdzamy że 
«jest w nich echo ubiegłych wyborów, gdy to tu i owdzie szli 
Litwini ręka w rękę z Żydami, byle nie dopuścić do zwycięstwa 
Polaków— sojusz w tej robocie zawarty nie zwietrzał, jak widać, 
przeciwnie, jeśli wierzyć artykułom żydowskiej petersburskiej ga­
zety zanosi się na formalną i trwałą przeciw nam koalicję, 
litewsko-żydowską ».

Żydzi oświadczają dalej, że nas z lesistym krajem nad brze­
gami Niemna łączą drogie wspomnienia. Stare Wilno było i po­
zostało po dziś dzień centrem rosyjsko żydowskiej kultury. «Żvdzi 
patrzą na demokratyczny, wolny od przesądów  historycznych na­
ród litewski, jako na swego naturalnego sprzymierzeńca*.

Z drugiej znów strony w rozmowie ze współpracownikiem 
tego pisma p. Bułat oświadcza: stwierdzić mogę stanowczo, że 
w projekcie autonomji Litwy prawa narodowe żydów będą bar­
dziej uwzględnione, niż uczyniono to w projekcie autonomicznym 
Koła polskiego*... a gdzieindziej z otwartością zaznacza, «iż mało­
rolni włościanie, Litwini, wykazują tyle politycznego zmysłu, iż 
obecnie już przekładają  (?) Żydów nad Polaków-katoiików».

Scharakteryzowawszy koalicję, zapytujemy— co my przeciw­
stawić jej możemy?

A odpowiedź nie jest przecież trudna i nam przedstawia się 
jasno, musimy przedewszystkiem sobie zdawać sprawę ze stosunku 
naszego do zamieszkujących tę ziemię obok nas plemion i naro­
dowości, musimy przeciwstawić ich zakusom na nasze dobro, na­
szą siłę narodową i naszą pracę.

Uznajemy ten kraj za zamieszkały przez ludność mieszaną 
i czujemy się w nim nie przybyszami, lecz równymi obok innych
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dziedzicami, pragnęlibyśmy zaś, by różne Litwę historyczną za­
mieszkujące plemiona w przyszłości w zgodzie żyć mogły na ogólny 
wszystkich pożytek.

Żydom przyznajemy równe prawa, jak wszystkim innym tej 
ziemi mieszkańcom, a słowa te w ustach naszych właśnie winny 
mieć większe dla nich znaczenie, bo je pojmujemy realnie i kon­
kretnie. Litwinom przyznajemy, że mają wszelkie prawa do pie­
lęgnowania i rozwoju swej odrębności i mimo tego, że pewna 
część inteligencji litewskiej zwraca się przeciw Polsce, pewni 
jesteśmy, że gdy minie pewien czas, zrozumieją w końcu oni, że 
przyszłość ich leży w porozumieniu i wspólnej pracy z nami, 
a nie w walce nieużytecznej, bo nie możemy dostrzedz, by ist­
niała między nimi a nami zasadnicza sprzeczność interesów po­
litycznych.

To wszystko uznajemy, ale dlatego właśnie sądzimy, że nie 
można frazesami zbywać spraw tak ważnych i wierzymy w to 
mocno, że d a r  a p a d a  faciunt daros amicos. Musimy otwarcie po­
wiedzieć, że będziemy taką miarą odmierzać, jaką nam mierzyć 
będą, O ile ktokolwiek wrogo przeciwko nam tutaj występować 
będzie, to my nie obiecujemy wcale, że przyjaciółmi jego będzie­
my, bo najpierwszem przykazaniem naszem jest oddać następcom 
ten dorobek, jakiśmy z rąk przodków wzięli.

Polityka «stańczyków» galicyjskich w stosunku do Rusinów 
wykazała, jak szkodliwem jest zamykanie oczów na zjawiska ży­
ciowe. Rusini domagali się tam więcej, niż to, na co ich stać 
było, byli w stosunku do ludności polskiej uprzywilejowani—byle 
nie robili hałasu; a to wszystko doprowadziło do skandalicznych 
zajść na uniwersytecie lwowskim, do niesłychanej wśród prowo­
dyrów ruskich nienawiści w stosunku do Polaków i teraz odra­
biać trzeba dziesiątki lat polityki nierozumnej i szkodliwej, a pro­
wadzonej pod. ponętnemi hasłami humanitarnej sprawiedliwości.

Nie możemy dopuścić, by to samo powtórzyło się na ziemi 
naszej i dlatego musimy odrazu stawiać sprawy jasno.

Być może że następnemu dopiero pokoleniu przypadnie w 
udziałe dokonywanie rozrachunków na tej zjemi, jedynem więc 
naszem zadaniem na dziś jest, i długo może jeszcze pozostanie, 
staranie się o to, byśmy z jaknaj większą siłą do nich przystąpili.

Nie znaczy to wcale, byśmy pragnęli usunąć zupełnie myśl 
o rychlejszem uregulowaniu spraw naszych, potrafimy to uczynić, 
choćby los chwilę tę znacznie przybliżał, sądzimy wszakże, że 
najpilniejszem zadaniem jest— siły nasze wzmacniać.http://rcin.org.pl



Jak to czynić należy?
Odpowiedź nie trudna, znajdziemy ją, jeśli rzucimy okiem 

na te wysiłki, jakie odłam narodu polskiego czyni w państwie 
niemieckiem. Wystąpiły przeciw nam zgodnie dwie potęgi—silne 
państwo i silny naród i używają wszelkich środków, by polskość 
zniweczyć. Na te usiłowania rodacy nasi odpowiedzieli pracą mą­
drą i wszechstronną. Z miljonów ludu, nieświadomego swej na­
rodowości, w ciągu lat 40 przez oświatę uczynili miljony oby­
wateli, którzy dziś walczą wytrwale o szkołę polską, następnie 
zaś wzmacniają ten lud ekonomicznie przez Kółka rolnicze, przez 
spółki, przez stowarzyszenia kredytowe, przez stowarzyszenia rze­
mieślników i przemysłowców, przez związki zawodowe robotni­
cze, przez popieranie własnego handlu i przemysłu. Bronią ziemi 
polskiej przez piętnowanie każdego, kto najmniejszy jej kawałek 
z rąk wypuszcza, przez powołanie do życia Banku parcelacyjnego, 
przez odpowiednie instytucje kredytowe, przez usilną pracę jed­
nostek nad podniesieniem poziomu gospodarstw rolnych.

Starają się o niezatracenie łączności z innemi dzielnicami 
Polski, przeciwnie usiłują więzy te zacieśnić, stosunki utrzymywać 
jaknajściślejsze; wreszcie myślą o wychowywaniu dzielnego poko­
lenia młodej inteligencji, powołali do życia Towarzystwo pomocy 
naukowej imienia Marcinkowskiego, króre ułatwia wyższe wy­
kształcenie młodym Polakom.

Inne są u nas wprawdzie stosunki, ale pomimo to wiele, 
bardzo wiele przykładów zaczerpnąć można dla nakreślenia pro­
gramu pracy na dziś na naszym gruncie, dziewiczym jeszcze, ale 
urodzajnym.

W polityce ogólnej niema i być nie może dla części innej 
polityki, niż dla całości, dla pracy zaś winniśmy sobie sami pro­
gram wypracować w szczegółach, a nadewszystko wykonać, nie 
szczędząc sił i środków. Powinniśmy zrozumieć raz wreszcie, że 
stoimy na placówce ważnej, rozstrzygającej niemal o całej przy­
szłości naszej, i że sprawa nasza najwięcej wysiłków od nas wy­
maga tutaj właśnie, a tymczasem wysiłków tych jest właśnie 
najmniej, a zamęt pojęć największy.

Konkluzja nasza jest krótka. Ziemia i ludzie stanowią bo­
gactwo i siłę naroda. Ludzi i ziemi bronić jest jego najpierwszem 
zadaniem, i dlatego hasłem naszem być musi — ani jednej piędzi 
ziemi, ani jednego człowieka! K . L.
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Jakie korzyści da kooperatywa?

P. Abramowski w artykule, wydrukowanym w iNI 23 «Spo- 
łem», daje wspaniały obraz przyszłej pomyślności kraju, w któ- 
rymby się rozwinęły związki współdziałające i współdzielcze na 
szeroką skalę i objęły całe społeczeństwo. Przypatrzmy się temu 
obrazowi bliżej.

Wyobraźmy sobie, że cały kraj, albo przynajmniej znaczna 
większość jego ludności organizuje się w stowarzyszenia spożyw­
ców i tworzy jeden wielki związek kooperatyw, zakupujący hur­
townie towary; wyobraźmy sobie także, co jest już blizkiem 
urzeczywistnienia w Anglji, że członkowie kooperatyw kupują 
tylko w swoich magazynach, zrywając wszelką łączność z kup­
cami i rynkiem kapitalistycznym. Cóż wtedy się dzieje? Oto za­
chodzi cały szereg przemian, rewolucyonizujących ustrój dzisiej­
szy aż do najgłębszych jego podstaw.

Przedewszystkiem zanika cała klasa kupiecka, od najwię­
kszych hurtowników do najmniejszych sklepikarzy; olbrzymi a pa- 
sorzytniczy dla społeczeństwa zastęp tych pośredników handlo­
wych musiałby zwinąć swoje interesy i pracować w kooperaty­
wach. Kapitalizm poniósłby tutaj swą pierwszą śmiertelną po­
rażkę, skurczyłby się o całą połowę swego dzisiejszego kiólestwa. 
Nie byłoby już miejsca dla spekulacji zbożem, węglem, cukrem 
łub innemi produktami, prowadzonych przez syndykaty kupieckie, 
które, w pogoni za zyskiem, ogładzają niekiedy ludność i opo­
datkowują zmonopolizowanemi cenami; nie byłoby miejsca dla 
giełdy, która może z rozkazu jednego jakiegoś bogacza sprowa­
dzić zastój w najpotrzebniejszej dla kraju produkcji, lub pchnćhttp://rcin.org.pl



kapitały do wątpliwej wartości przedsiębiorstw spekulacyjnych; 
nie byłoby także tych nieprzeliczonych mas ludności sklepikar- 
skiej, tłoczącej się po miastach i miasteczkach, żyjącej często 
w nędzy i trwodze przed bankructwem, która, aby żyć jak­
kolwiek ze swego pośrednictwa nieprodukcyjnego, zmuszoną jest 
oszukiwać, fałszować, zapędzać ludzj w sidła lichwy i pijaństwa, 
znieprawiać się sama moralnie i społecznie. Wszystko to zniknie 
bez śladu, gdy rynek kraju znajdzie się w rękach ludu zorgani­
zowanego, w rękach kooperatyw spożywczych.

Ale na tem nie koniec. Potęga zorganizowanego rynku 
dotknie także bezpośrednio i ostatnią twierdzę kapitalizmu— 
przemysł. Przedsiębiorstwa kapitalistyczne, więlkie i małe, znajdą 
się wtenczas w takiem położeniu, że będą wytwarzały tylko dla 
kooperatyw, ponieważ innych nabywców hurtowych nie będzie 
w kraju; będą więc zupełnie zależne od swego jedynego wielkiego 
klienta, od zwłązku kooperatyw, i musiałyby we wszystkiem sto­
sować się do jego wTymagań, produkować to tylko, co koopera­
tywy zamawiają i w takiej ilości, jakiej potrzebują. Zaszłaby 
więc zmiana ogromnej doniosłości w stosunkach ekonomicznych— 
celowe prowadzenie produkcji, zamiast wytwarzania chaotycznego, 
na oślep, jakie dzisiaj przeważa, produkcja musiałaby się stoso­
wać ściśle do rzeczywistych potrzeb ludności i oprzeć się na 
statystyce tych potrzeb. To co dzisiaj już stanowi prawidło 
w związkach kooperatyw dla hurtowych zakupów, że wszystkie 
operacje handlowe i przemysłowe tych związków opierają się na 
dokładnem obliczeniu zapotrzebowań ze strony kooperatyw, to 
samo stosowałoby się wtedy do całego rynku i wytwórczości kra­
jowej. Nie wytwarzanoby zbytecznego nadmiaru, który powoduje 
często zastoje i kryzysy przemysłowe, mszczące się ciężko na 
ludności pracującej; nie wytwarzanoby również rzeczy tandetnych, 
fałszowanych i niepotrzebnych, na które dzisiaj, przez reklamy 
i sztucznie stwarzaną modę, dają się naciągać masy publiczności, 
aby tylko fabrykanci i kupcy tych towarów zbytecznych i brzyd­
kich mieli swoje zyski. Przy rynku kooperatywnym takie rzeczy 
będą niemożliwe, gdyż kooperatywy zamawiaja towary i badają 
ich wartość. Produkcja spełniałaby wtedy swoje przyrodzone, 
właściwe zadanie: zaspakajałaby istotne potrzeby łudzi. Zamiast 
służyć przedsiębiorcom do gromadzenia zysków, służyłaby spo­
łeczeństwu, jego potrzebom i kulturze.

Sztuczne podnoszenie ceny, monopole syndykatów kapita­
listycznych, które dzisiaj panują wszechwładnie na niektórychhttp://rcin.org.pl



rynkach — nafty, węgla, żelaza i t. d., znajdą się w trudniejszem 
położeniu.. Przedsiębiorcy, aby nie stracić nabywców, będą mu­
sieli utrzymywać ceny normalne, przystosowujące się do postę­
pów wytwórczości, gdy zamiast sprzedaży kupieckiej, wśród pu­
bliczności niezorganizowanej będą mieli do czynienia ze związkiem 
kooperatyw, świadomie stawiającym swoje wymagania w imieniu 
całego społeczeństwa. Siłą tej samej powagi społecznej rynek koo­
peratywny normowałby także warunki pracy w przedsiębiorstwach 
kapitalistycznych. Związek kooperatyw, jako przedstawiciel ogółu 
spożywców, a więc i całej klasy robotniczej, wglądałby" w to, 
jakie jest położenie robotników w fabrykach, od których nabywa 
towary, i te przedsiębiorstwa, które nie szanują słusznych wyma­
gań robotniczych pod względem hygieny pracy, dnia roboczego, 
wysokości zarobku, mógłby łatwo zmuszać do tego samą groźbą 
zerwania z niemi stosunków handlowych.

Od niedawna ruch ekonomiczny na Źmujdzi rozwinął się 
w całej pełni. Wszędzie energicznie zaczęto zakładać Towarzy­
stwa spożywcze. Ruch ten należy zawdzięczać wybitnym jednost­
kom, które, przyjrzawszy się takim instytucjom w Galicji i Kró­
lestwie, zaszczepiły je na Źmujdzi. Ogół zrozumiał doniosłość i zna­
czenie tego ruchu, i chętnie zaczął brać się do zakładania Towa­
rzystw spożywczych. Obecnie niemal w każdem miasteczku jest 
sklep spożywczy spółkowy. Sklepy owe na ogół funkcjonują bar­
dzo dobrze. Nie było prawie wypadku, aby sklep miał deficyt. 
Do Towarzystw spożywczych należą ziemianie i księża, ale prze­
ważnie garną się do nich włościanie. Włościanin na Źmujdzi zro­
zumiał, że przez to ustrzeże się od wyzysku, który dotąd stale 
musiał cierpieć od różnych kramikarzy.

W tymże tygodniku cSpołem» jest interesujący artykuł 
E. Abramowskiego, p. t. «Potęga rynku zorganizowanego». Od­
słania on wprost nowe horyzonty na cały ruch współdzielczy, 
który ogarniać zaczyna całe społeczeństwa.

Świat nie należy już wyłącznie do kapitalizmów, powiada 
autor. W demokratycznych krajach Zachodu, tu i owdzie, tworzą 
się jakby wyspy nowego ustroju społecznego. W Anglji są pro­
wincje i miasta przemysłowe, gdzie kooperatywa spożywcza obej­
muje prawie 3/ 4 ludności, są małe miasta, gdzie cała ludność na­
leży do kooperatywy. W Szwajcarji miasto Bazylea jest miastem 
wyłącznie kooperatystów, ^dyż na 107 tysięcy mieszkańców liczy 
23,798 członków kooperatywy, co z rodzinami wynosi 93 tysiące.http://rcin.org.pl



W tymże samym kantonie Ba-zylejskim, na wsi, jest koope­
ratywa spożywcza, z siedzibą w Birseck, obejmująca 14 gmin, 
króra zorganizowała nie tylko potrzeby spożywcze ludności, lecz 
także wytwórczość, sprzedaż produktów wiejskich, przedsiębiorstwa 
piekarniane, motory i rozkład siły elektrycznej, kasy ubezpiecze­
nia i pomocy, nauczanie i politykę kantonalną; słowem, całe ży­
cie społeczne okolicy ogniskuje się w kooperatywie.

W takich miejcowościach kooperatywa spożywcza znaczy 
to samo co społeczeństwo, co cały ogół; jest to swobodna orga­
nizacja wszystkich, organizacja całego ludu, jako spożywców.

Rozwój społeczny idzie w tym kierunku. W Anglji 1500 
stowarzyszeń spożywczych grupuje 2 miljony rodzin; czyli, licząc 
po 4 osoby na rodzinę, mamy 8 miljonów osób, t. j. piątą część 
całej ludności Wielkiej Brytanji, stanowiącą zorganizowany, koo­
peratywny rynek zbytu. Ludność ta nie wszystko jeszcze kupuje 
w magazynach kooperatywy; jednakże zarówno gospodarczy roz­
wój stowarzyszeń, jak i rosnące wciąż uświadomienie ich człon­
ków, wspierane działalnością oświatową i wychowawczą, zdążają 
do tego, ażeby kupować wszystko w swoich magazynach i nie 
mieć żadnych stosunków z rynkiem kapitalistycznym. Obecnie 
już, jak wskazuje statystyka Związku kooperatyw angielskich, 
przeciętna suma zakupów rocznych w kooperatywie, przypadająca 
na jedną rodzinę, wynosi 723 fr., co stanowi znaczną część bud­
żetu rodziny robotniczej.

W Belgji są miasta i prowincje, jak Gandawa, zagłębie w ę­
glowe Charleroi i t. d., gdzie przeważająca większość ludności 
należy do kooperatywy. Statystyka z ostatnich 6 lat, od 1901 
roku, podaje przeciętną liczbę 174 kooperatyw powstających każ­
dego roku. Suma sprzedeży towarów w kooperatywach belgijskich, 
czyli ich rynek zbytu, w ciągu 1906 roku wzrosła z 26 do 31 
miljonów franków.
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W alka z alkoholem, jako sprawa społeczna,

Niestrudzona pionierka walki szlachetnej z alkoholem, 
dr. Zofja Daszyńska-Golińska z Krakowa, utrzymuje bardzo słu­
sznie, źe lud śpieszy do karczmy tak, jak śpieszy do kościoła —  
zapomnieć o ostrem cierpieniu swojej niższości, a masa ludzka, 
znudzona szarzyzną codzienną, znękana troskami i przeciwień­
stwami życia— szuka w kieliszku zapomnienia i szczęścia. Nie co 
innego, jak owa upajająca właściwość alkoholowych napojów, 
czyni z nich towarzyszy codziennego życia i niezbędne czynniki 
uroczystych nastrojów.

Alkohol zapomnieć pozwala o poniżeniu, zawodach, nie­
szczęściach, zawiedzionych nadziejach...

A przecież nie do tego powinniśmy dążyć aby zapominać 
skoro walczymy pod hasłem postępu i odrodzenia ludzkości. Kto 
przyszłość chce zdobyć i według swoich kształtować ideałów, 
musi być człowiekiem silnym i czystym. Ten wie dobrze, iż 
sojusznikami jego mogą być tylko ludzie z głębokiem poczuciem 
godności osobistej, przaniknięci odpowiedzialnością za swoje czy­
ny, źe każdy dowód słabości, to krok wstecz i tryumf dla zła 
i ciemnoty.

Tymczasem wiadomo, źe alkoholizm, chociażby umiarko­
wany, osłabia zdrowie i siły, a jednocześnie mącąc trzeźwość 
poglądów i obniżając siłę woli, osłabia charakter. Czyliż trzeba 
szerzej się nad tem rozwodzić, iż właśnie alkoholik przedewszyst­
kiem traci odporność wobec pokus, upada moralnie, poniża się 
we własnych oczach i przestaje być człowiekiem nieskazitelnym, 
wierzącym w ideał.

Jeżeli tedy alkoholik godzi się z ustrojem dzisiejszym, z ujem­
nymi warunkami życia—to klasa walcząca o swoje prawa i przy­
szłość, powinna stanowczo wziąć rozbrat zupełny ze zwyczajem
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picia trunków. Nie ulega bowiem wątpliwości, że ąlkoholizm stał 
się jedną z głównych przyczyn pauperyzmu 1 ciemnoty. To też 
klasy pracujące, dążąc do zmiany i poprawy stosunków— muszą 
tę przyczynę pokonać przedewszystkiem!

Jakież to pałace mogłaby sobie zbudować oświata i sztuka 
za te miliardy, które ludzkość dziś wydaje na sam alkohol. Tak 
jest, miliardy! Bo według obliczeń statystycznych, np. Niemcy 
wydają rocznie na trunki półtora miljarda rubli, a Wielka Bry- 
tanja i Stany Zjednoczone po dwa miliardy rb. rocznie!

Lecz patrzmyż bliżej:
Czy nie pokrylibyśmy siecią wybornie urządzonych szkół 

naszego kraju, gdybyśmy na ten cel mogli przeznaczyć sto m ili­
onów rb. rocznie —  a tyle właśnie na napoje allcoholoice loydaje 
samo Krótestwo Polslde. O ileż bardziej kulturalnymi mogłyby 
być warunki życia rodziny robotniczej u nas, gdyby na lepsze 
odżywianie się i hygieniczniejsze mieszkanie przeznaczała kwotę, 
jaką dziś na alkohol wydaje, a która u nas, niestety, wynosi aż 
25% dochodu rodziny z klas pracujących, nie licząc nawet dni 
odjętych pracy i strawionych na pijatykę, lub zmarnowanych 
przez choroby, będące— jej następstwem, a również pociągające 
nowe wydatki.

Stronnictwa robotńicze na Zachodzie uznały już, że alko­
holizm ściśle jest związany z kwestją społeczną i że bez wyko­
rzenienia go nie da się jej rozstrzygnąć.

Podobnie jak klasy przyszłości—tak i naród walczący o swoje 
prawa, winien wypowiedzieć bezwzględną walkę alkoholowi, bo 
musi więcej od inni^ch bronić swych sił fizycznych i moralnych, 
obracać siły i środki na wyzwolenie z umysłowej ciemnoty, mo­
ralnej niższości, a zwłaszcza zdobyć musi tę czystość i podnios- 
łość duszy, do której alkoholizowanie się potężną jest zawadą.
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J a k  ś w i ę t o w a ć .

Od wielu lat nie mieliśmy Świąt tak smutnych i tak po­
ważnych, jak tegoroczne.

Na usta ciśnie się mimowołi pytanie:
—  Czy mamy w tym roku «świętować?»...
Moinaby to pytanie rozstrzygnąć radykalnie, odsyłając py­

tających do Dziesięciorga Przykazań Bożych, które nakazują «dni 
święte święcić>, ale milczą o—świętowaniu. Byłoby to jednak zbyt 
surowe, Trzeba oddać Bogu co boskie, a ludziom co ludzkie. Dla 
Boga—modlitwa, dla ludzi — trochę wywczasu i rozrywki, co ra­
zem nazywa się «świętowaniem».

Świętować zatem mamy.
Ale jak?..,
Wielkanoc jest najpiękniejszem, najwznioślejszem i najbar­

dziej uduchowionem ze świąt Kościoła katolickiego. Zmartwych­
wstanie, to ostateczny tryumf duszy nieśmiertelnej nad śmiertel- 
nem ciałem. Bez wiary w nie, żyć-by nie można i żyć-by nie 
warto.

Na nieszczęście, chrześcijańska uroczystość Zmartwychwsta­
nia zeszła się z pogańskiem świętem Wiosny, idea nieśmiertel­
ności duszy zaspoliła się z materjalnem pojęciem odradzającej się 
przyrody. Wyniknął stąd zamęt i wyniknęło upokarzające dla du­
cha widowisko: obchodzenie święta duchowego—orgją cielesną.

Przez cały szereg lat i stuleci, chrześcijanie, podczas Świąt 
Wielkanocnych, objadają się i opijają nad miarę, czyniąc to rze­
komo dla okazania radości z tego, że Chrystus zmartwychwstał...

Jakże to zgodne z charakterem chwili i z nauką Boskiego 
Mistrza, który, jako człowiek, był zupełnym abstynentem?http://rcin.org.pl



Gdzieindziej już się dawno z tych resztek pogaństwa otrzą^ 
śniono, u nas, mare antiquo, na chwalę «nieśmiertelności duszy 
i tryumfu jej nad ciałem> pochłaniają się corocznie całe góry mię­
siwa i ciasta, całe sadzawki najrozmaiciej przyprawianego al­
koholu...

Postęp zdziałał w tym kierunku tyle tylko, że zaniechano 
już tu i owdzie czynienia wystawy ze «święconego», że już ludzie 
próżni nie szukają zadowolenia miłości własnej w pysznieniu się 
obfitością jadła i napoju, że zamiast rozkładać je odrazu na sto ­
łach, ukrywają wstydliwie w śpiżarniach i stamtąd częściowo na 
użytek gości wynoszą.

Jednak nie wszyscy mieli odwagę zerwać z «tradycją». 
Dziś jeszcze znajdziecie domy, w których podczas Świąt Wielka­
nocnych miejsce naczelne zajmuje łeb wieprzowy, kwiatkami i zie­
lenią przystrojony, często nawet z wieńcem laurowym na ster­
czących uszach!

Żyjemy w chwili przełomowej. Wiek XX-ty dokonywa prze­
glądu form, w spadku po przeszłości otrzymanych i przestarzałe, 
siły żywotnej pozbawione, zmienia albo odrzuca. Pogańskich orgji, 
pod pokrywką święta chrześcijańskiego wyprawianych, pozostawić 
w spokoju nie może.

Trudno o formę bardziej strupieszałą, treści wewnętrznej 
pozbawioną i duchowemu postępowi urągającą, jak tolerowany 
w imię tradycji (!) grzech łakomstwa i obżarstwa, który popeł­
niamy niemal obowiązkowo podczas Świąt Wielkanocnych.

Zwyczaj, który oddawna stracił rację bytu, a właściwie: ni­
gdy jej nie posiadał, niech w tym roku, tak płodnym w smutek, 
ale zarazem i w zapowiedzi doskonalszej przyszłości — zginie, aby 
więcej nie powstać!

— Tradycja... — powiecie — zwyczaje przodków...
Ach! jeśli te hasła są wam tak drogie i tyle władzy nad 

umysłami, (może tylko, zmysłami) waszemi posiadają, to czmuż 
uchwyciliście się stosunkowo najbliższych? czemu nie idziecie dalej 
w przeszłość, do czasów lepszych i świętszych?.,.

Czyż przodkami waszymi są tylko obżartuchy i bibosze 
z epoki Saskiej? Wszakże wiedziecie ród swój od Słowian, którzy 
byli — przynajmniej w pierwszym okresie swego bytu politycz­
nego i w swej lepszej plemiennej cząstce — narodem skromnym, 
wstrzemięźliwym. Wszakże jako chrześcijanie, powinniście być 
wierni «tradycji», pozostawionej przez Chrystusa i Apostołów.http://rcin.org.pl



Idzie wam tak bardzo o tradycję? Uczynicie jej zadość, 
umieszczając na stołach swych dwa symbole wielkanocne: wyo­
brażenie baranka i jajko. Jeśli zaś już żadną miarą bez tradycji 
żołądkowych obyć się nie potraficie, dodajcie jeszcze «babkę» lub 
placek, zastępując niemi na czas Świąt, inny rodzaj ciasta. Te 
przysmaki będą pełniły tęż samą rolę, co owo naczyńko z pach- 
nidłami wschodniemi, które izraelici podczas uczty szabasowej 
wąchają, aby sobie w sposób zmysłowy przypomnieć przeszłość.

Nie mamy potrzeby mówić wam: co wyobraża Baranek 
W ielkanocny. To tylko przypomnę, że Chrystus z całej fauny 
wybrał tu na symbol stworzonko najcichsze, najłagodniejsze, naj­
bielsze, przedewszystkiem zaś — roślinożerne. Więc już niętylko 
religijny, a lę  i estetyczny dysonans stwarzają ci, co dokoła tego 
symbolu gro madzą pieczone i wędzone trupy zwierzęce, uda i ło­
patki wieprzów, kiełbasy w kiszkach z ich wnętrzności wyplu­
tych i t. p.

Jajko to znów symbol wiecznie odradzającego się życia, 
a więc nieśmiertelności. Cóż nasi wielbiciele tradycji z tym sym­
bolem czynią? Umieszczają go w ryju pieczonego prosięcia!

To jedno mówi o wszystkiem.

O zwalczanie przesądu, ubliżającego duchowi do was zwra­
cam się przedewszystkiem, kobiety polskie. Mówią, że ten prze­
sąd w was właśnie ma najżarliwsze obronicielki i krzewicielki. 
Trudno mi w to uwierzyć. Wszakże przed wszystkimi innymi 
kobieta pada pierwsza jego ofiarą.

Z orgji Wielkanocnej męźczyz'ni wynoszą przynajmniej za­
dowolenie podniebienia i żołądka; dla kobiet ona jest tylko udrę­
czeniem. Ogrom pracy, jaką wypełnia kobieta w tygodniu przed­
św iątecznym —  jest trudny do pojęcia. Trzeba w istocie kobiecej 
rezygnacji, całemi wiekami ucisku wyrobionej, żeby nietylko zno­
sić go bez szemrania, ale jeszcze: wmawiać w siebie, że to przy­
jem ność...

Kobiety, wyobrazicielki idealniejszej strony życia, powinne 
pierwsze zerwać z trywjalnym grzechem obżarstwa, stale popeł­
nianym w Święta Wielkanocne. Dni, które bezpośrednio tę wielką 
uroczystość poprzedzają, same przez się poważne i uroczyste, 
mogą i powinny być obrócone na cel szlachetniejszy niż — ku- 
charowanie. http://rcin.org.pl



Nie trzeba nam ciast, mięsiw, win, i wódek do obchodu 
wzniosłego «święta ducha*, którem jest Wielkanoc. A już naj­
bardziej nie trzeba nam mięsa wieprzów, stworzeń nieczystych, 
którego sama obecność na stole świątecznym jest: zbezczeszcze­
niem go.

Cóż bowiem czytamy w Piśmie Świętem, w rozdziale, opo­
wiadającym o wypędzeniu djabłów z opętanego? «Byla tam wiel­
ka trzoda świń, która się pasła. I prosili Jezusa owi wszyscy 
djabli, mówiąc: —  Puść nas w te świnie, abyśmy w nie weszli. 
I pozwolił im Jezus. A wyszedłszy, owi duchowie nieczyści weszli 
w owe Św inio... (Ewang. Ś. Marka, rodz. V),

--- ----ęj-j _  .

Ze świętowania skromnego, zbożnego, jedna jeszcze korzyść 
wyniknie: każdy na niem większą lub mniejszą kwotę oszczędzi. 
Dziś, gdy warunki życia tak ciężkie, a potrzeb i nędzy tak wiele, 
jakże bardzo przyda się ta oszczędność!

Wskazywać celu jej użycia nie będę: każdy go znajdzie we 
własnem sumieniu i sercu.

Wiktor Gomidicki.
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S Z W O I I I  k .
Henryka Sienkiewicza.

ELIZIE ORZESZKOWEJ
w h o łdz ie  d la  Jej ta len tu  i obyw atelskich  
zasług .

Dlaczego nie wymieniam nazwiska miasta, którego osobli­
wości zwiedzałem w sierpniu zeszłego lata, to się pokaże z dal­
szego ciągu tego opowiadania. Tymczasem dość będzie powie­
dzieć, że jest to miasto, leżące w granicach Królestwa Polskiego 
i ze wszech miar godne widzenia. Posiada ono ciekawe, kryte 
chodniki, czyli tak zwane podcienia przy domach na rynku, stary 
ratusz i jeszcze starszą wielką, omszałą katedrę z wnętrzem, 
pełnem ciekawych zabytków i z grobowcami takich ludzi, o któ­
rych znana pieśń mówi:

«Oni św iatu  przegrażali, a choć dzisiaj w trum nie,
P rzecież okiem  m arm urow em  sp o g ląd a ją  dum n ie».

Po przyjeździe. ponieważ mogłem pozostać tylko do wie­
czora, począłem w gospodzie wypytywać o człowieka, któryby mi 
mógł prędko i dokładnie miasto pokazać. Odpowiedziano mi, że, 
o ile chodzi o katedrę, może to uczynić najlepiej kościelny, który 
wcale nie jest zwykłym dziadem, ale dozorcą całej usługi miej­
scowej, a zarazem dzwonnikiem, i który, służąc przy katedrze od 
lat czterdziestu kilku, zna ją nie gorzej od «samego księdza bi- 
skupa» i pokazuje z wielkiem zamiłowaniem.http://rcin.org.pl



Upewniony w ten sposób, w kwadrans później zapukałem do 
domku, który przy ogromie katedry wydawał się, jak mały grzy­
bek, wyrosły w cieniu ogromnego dębu. Otworzył mi sam ko­
ścielny, — jedyny, jak się pokazało, domku mieszkaniec i, wysłu­
chawszy, o co idzie, zgodził się chętnie przewodniczyć mi po ko­
ściele i cmentarzu.

Był to starzec z białą, jak mleko, czupryną, nasuniętą na 
oczy, i z białym, obwisłym ku dołowi wąsem. Wyglądał na cho- 
daczkowego szlachcica. Uderzyła mnie jego szczególnie delikatna, 
niemal młodzieńcza cera i wypukłe, niebieskie oczy, patrzące ba­
dawczo i nieufnie. To nieufne spojrzenie stanowiło dziwną sprzecz­
ność z dobrotliwym, a nawet naiwnym wyrazem twarzy. Po 
pierwszych słowach, jakie staruszek wymówił, poznałem, że nie 
należy do ludności miejscowej.

— A czy pan nie z Litwy? — zapytałem.
Był widocznie przygłuchy lub udawał głuchego, żeby so­

bie dać czas do namysłu nad każdą odpowiedzią, gdyż przysta­
nął, ogarnął ucho dłonią i dopiero po chwili odrzekł powolnym, 
przeciągłym głosem:

—  Albo co?
— Bo pan ma litewski akcent.
Na to wzruszył ramionami z widocznym niezadowoleniem.
— Litewski akcent! litewski akcent!— powtórzył, przerywając 

sobie chwilami, jakby rozważał zosobna każde s ło w o .— Kto jego 
wie! To i tu ludzie to samo powtarzają, a jaki tam litewski ak­
cent! Oni mówią: noga,- i ja mówię: noga; oni mówią głowa, 
i ja: głowa. No, tak czegóż odemnie chcą? Powiadają, że prze­
ciągam? toż wiadomo, że Koroniarze sami przeciągają, a jak im 
to mówić, to się jeszcze śmieją.

—  Ja się nie śmieję: ale poznałem, że pan Litwin, bom na 
Litwie dużo bywał i nawet pisałem o tych rzeczach, które się 
na Litwie kiedyś działy.

—  To pan dobrodziej literata czy jak?
— Tak jest.
—  A «jaka ksiąźka» pan o naszej Litwie napisał?
—  O wojnach szwedzkich za króla Jana Kazimierza.
Twarz staruszka rozjaśniła się, jakby padł na nią promień

słońca, i począł mówić prędszym już i żywszym głosem:
—  Dobrodzieju! «Potop» — co? Znam! jakże? I aż mi teraz 

dziw, żem ja pana odrazu nie poznał, bo ja pański «landszaft»http://rcin.org.pl



u jednego księdza widział i nie raz i nie dwa go oglądał. Ach, 
Boże ty mój miły! Toż ja z tamtych stron!... ja tam niedaleko 
od Laudy... Tam trafiają się jeszcze i Bntrymy i Gościewicze 
i Domaszewicze, a w Pacunelach to ja i nieraz zamłodu bywał.

— A Pacunelki zawsze takie ładne?
—  Bywają, bywają, ale niektóre to się coś niecoś od tam­

tych czasów zmieniły. Ach, Boże miły! to pan napisał «Potop?» 
I pewnie nie kto inny, bom widział «landszaft». Ot, i dobra go ­
dzina Ale już ja panu za te istoryje o naszych stronach tak po­
każę kościół i wszystko, co w nim jest, jak nikomu nie pokazuję.

Weszliśmy do katedry i pokazywał mi rzeczywiście z ca­
łego serca, ale nie tak może dokładnie, jak przyobiecał, albowiem 
myśl jego uleciała widocznie w czasy młodości do gniazd rodzin­
nych. Zwiedziliśmy jednak kościół i zakrystję dość szczegółowo, 
obejrzeli obrazy w ołtarzach, stary gotycki tryptyk, renesansowe 
grobowce rycerzy, którzy «światu przegraźali» kielichy, mon­
strancje, a nawet i ornaty, spoczywające od kilku wieków 
w skarbcu, a następnie poszliśmy obejrzyć wieże, z których jedna 
była zarazem dzwonnicą, mieszczącą w sobie kilkanaście więk­
szych i mniejszych dzwonów.

Zwróciłem uwagę na ich liczbę i na okazałą wielkość n ie­
których, co widocznie ucieszyło staruszka, albowiem izekł:

— Ej! daleko szukać takiej drugiej dzwonnicy i takich dzwo­
nów. One to, panie, takoż i największa moja pociecha. Nie mogę 
powiedzieć... tu ludzie dobrzy, spokojny kąt jest, fundusik ma­
leńki—tu zniżył głos i obejrzał się dookoła—jest, ale czasem to 
tak tęskno, że i zapłaczesz, a nie spłynie ci żałość łzami, to ci 
jeszcze tęskniej.

—  Rozumiem, rozumiem...
— To tak, panie, jak bywało zimą po lasach w sześdzie- 

siątym trzecim roku. Przykryjesz się w nocy kożuchem, podście- 
lesz się płaszczem, twardo ci, podścielesz się kożuchem, przy­
kryjesz się płaszczem, zimno ci. I tak ile  i tak niedobrze. Za­
wsze coś dolega! 3o, co swoje kąty to swoje. Jużci i tu swoi.
A le, inszy choć do sąsiedniego powiatu polezie, to już mu obco,
a tu panie, daleko, daleko!.. Więc, jak człowiek sobie pomyśli, 
że już nigdy w życiu nie zobaczy ni tamtejszego pola, ni boru, 
ni chaty, ni człeka i że nie tam pod krzyżem kości jego spoczną, 
to jakby mu kto rękę pod żebra włożył i serce ścisnął. Nie ciśnij
że ty, żalu, nie ciśnij! bo i tak lata już cisną.http://rcin.org.pl



—  A dzwony— zapytałem—to dlaczego pańska pociecha?
—  Dtatego, że głos dzwonów idzie, panie, daleko i na 

wszystkie strony się rozchodzi. Ludzie już go nie słyszą, a on 
leci i leci przez powietrze, bo takie już ma pozwolenie,’ żeby 
aż do nieba dolatywał. No, to ja tak sobie m yślę, że, jak zamrę,, 
to mi zadzwonią, a jak zadzwonią, to Bóg miłosierny, nim duszę 
na sąd wezwie, może jej pozwoli, żeby z tym oto głosem pole­
ciała na naszą Litwę i pobujała nad nią choć z dzionek, jako ta 
siwowronka nieboga albo ta jaskółka, co aż z za morza przyla­
tuje. Bóg miłosierny! pozwoli choć pożegnać i przeżegnać...

Tu umilkł, tylko wypukłe oczy zaszły mu jukby mgłą, 
a mnie mimowoli przyszły na pamięć stęsknione słowa Mickie­
wicza:

«Litwo, ojczyzno moja, ty je s teś  jak  zdrowie,
Ile cię trzeba  cenie, ten  tylko się dowie,
Kto cię stracił...*

A potem zacząłem przypatrywać się dzwonom. Jest w dzwo­
nach istotnie coś więcej, niż w innych martwych przedmiotach. 
Mają imiona, mają niemal ludzkie głosy, czują, jak żywe, ludzką 
dolę i niedolę, święcą tryumfy, opłakują żałobę, wołają na trwogę 
i niosą modlitwy, skargi i chwałę Bożą od ziemi ku niebu.

—  Czy wszystkie tu —  spytałem po chwili — mają swoje 
imiona?

— N ie—odrzekł dzwonnik—wielkie mają, a małe nie mają. 
Ten największy nazywa się Jan. I co. panie, za głos! Jak jęknie, 
to aż wieża zadrży i wszystkie kawki i gołębie, choć od małego 
do niego zwyczajne, zrywają się z dachu i z załamków. Ten 
drugi ma na imię Andrzej, ale dziady, nie wiem dlaczego, prze­
zywają go Barnbyk. A tę małą sygnaturkę to ja sam przezwał: 
Terka.

— Dlaczegóż tak?
Staruszek uśmiechnął się, jakby z pewnem zawstydzeniem:
—  Innemu toby ja tego nie powiedział, bo to jakoś i dziwno 

gadać, ale panu do wszystkiego trzeba się przyznać. Z różnych 
ja tam pieców chleb jadał na Litwie i na Zmujdzi, wiec czas ja­
kiś to ja mieszkał w Wiłkomierzu. A była tam wtedy panna 
Terka Slepściówna, tak cudnej urody, że chyba takiej drugiej 
ziemia nie nosiła. I nic jeszcze uroda, ale głos miała, wszystko, 
taki, że, jak się odezwała, tak ty, człowieku, prosto nie wiedział, 
czy to skowronek zaśpiewał, czy grzeszna dusza ludzka przema­http://rcin.org.pl



wiała. Panna była z wielkiego rodu i «z funduszem*, córka pana 
marszałka Slepścia, tak choć ja niby i szlacheic, gdzie mnie tam  
było do niej! Ot, jakby <gwiazda» na niebie pokochał! Patrzył 
też ja na nią tylko zdaleka, jak na obrazek. Ale jakem tu po 
sześćdziesiątym trzecim przyjechał, a pierwszy raz tę sygnaturkę 
usłyszał, to mało się serce we mnie nie skręciło i wraz ja za­
krzyknął:— panna Slepścjówna! To i dla tego nazwał ja ją: Terka. 
Wszystkie one miłe duszy — te dzwony — ale ta sygnaturka naj­
milsza.

—  A żyje jeszcze panna Slepściówna?
— Nie było kogo pytać, a jeden, któregom pytał, nie wie­

dział. Pewnie za mąż poszła, może żyje, może umarła, ale jeżeli 
żyje, to musi się także zmieniła. Czterdzieści kilka lat dodać, to 
już nie to!

Tu westchnął cicho i umilkł.
Na zegarze wieży uderzyła trzecia. Zeszliśmy na dół, a po­

nieważ staruszek nie chciał przyjąć odemnie, jako od człowieka, 
który o Litwie pisał, żadnego wynagrodzenia, więc zaprosiłem go 
na butelkę miodu i -na dalszą gawędkę do poblizkiego kupca.

Jakkolwiek Litwina zawsze łokieć nad ziemią, a dwa w ziemi, 
jednakże miał do mnie wyjątkowe zaufanie, i z tej pogawędki 
dowiedziałem się wielu rzeczy. Oglądał się wprawdzie starowina 
dokoła, choć w salce nie było prócz nas nikogo i chwilami zni­
żał głos bez żadnej potrzeby, ale wyznał mi, że nie mieszka tu 
pod własnem nazwiskiem, chociaż papiery ma w porządku. Niby 
to za sześćdziesiąty trzeci nikogo już nie pociągają, ale że w swo­
im czasie mocno go szukali, więc woli być ostrożnym: «ktoby 
tam im wierzył!>— Miał on z powodu tego pożyczonego nazwiska 
kłopot i frasunek w swoim czasie niemały, mianowicie, gdy umarł 
jego rodzony wuj, który zostawił «fundusz» na Litwie. Ten wuj
był człowiek mądry i «takoź» ostrożny, tak nawet ostrożny, że,
gdy zachorował, chciał koniecznie mieć jeszcze za życia spisany 
akt zejścia... «źe to, jak bumagi nie będą w porządku, zaraz 
wszystko rozdrapią*. Nie można mu było żadną miarą wytłóma- 
czyć, że aktu zejścia za życia spisywać niepodobna. Koniec koń­
cem jednak bumagi zostawił w takim porządku, że coś tam tylko 
«zachwycili», ale wszystkiego rozdrapać nie mogli. Natomiast 
jakże trudno było potem dochodzić spacfku człowiekowi, który na 
Litwie był skazany na śmierć i musiał ukrywać się pod zmienio- 
nem nazwiskiem gdzieindziej. Szczęściem był w Grodnie synowiec,http://rcin.org.pl



po rodzonym bracie, «Tadziuk>, który cały spadek odebrał, po- 
czem do Królestwa przyjechał i oddał uczciwie, co się należało.

— Dlatego — kończył opowiadanie staruszek— ja pana bar­
dzo proszę, aby nikomu nie powiedział, ani gdzie mnie pan w i­
dział, ani jak ja się teraz nazywam. A toby, co najmniej zaraz 
odebrali .to, co Tadziuk tu odwiózł.

— Toś pan był jednak skazany na śmierć w sześćdziesią­
tym trzecim ?-spytałem .

— Kto za Murawjewa nie był skazany? — odpowiedział. — 
A ja, nim był skazany, to przedtem był już powieszony.

— Jakto?
—  A tak. Jechał ja raz z Żydkiem do oddziału i z pie­

niędzmi, aż tu nas napadły jakieś, panie, marudery kozackie i obu 
powiesili. No, szczęściem niespodzianie nadszedł pan Narbutt, 
kozaków rozegnali a nas odcięli,

—  I odżyłeś pan?
Spojrzał na mpie, jakby ze zdziwieniem, że z ust człowieka, 

który pisze książki, mogło wyjść równie głupie pytanie.
—  Toż gdybym nie odżył, tobym z panem teraz nie gadał!
—  Prawda, prawda, jakże to było?
— Źydek, co miał cieńszą szyję, poszedł na tamten świat, 

a ja, co miał grubszą, wrócił — mówił powoli starzec. — Był też 
tam przy oddziale jeden młody medyk z akademji z Warszawy, 
który nas ratował. Ale potem, gdy już ja otrzeźwiał — coraz to 
przyleci do mnie i pyta: «Coś pan czuł? jakie wrażenie miałeś, 
kiedyś wisiał?» Ot mądry!... Jakie tam wrażenie!... Jeść się ltce, 
wisieć nudno— wiadomo nie przywykszy.

Nie odpowiedziałem nic na tą słuszną uwagę, bo istotnie do 
podobnego położenia (o ile powieszenie może się nazwać położe­
niem) trudno przywyknąć. Starzec zaś pociągnął miodu, poczem 
machnął ręką i rzekł:

— Dawne to, panie, dzieje!... Nie wrócą, jak i ja tam nie 
wrócę.

Wówczas zacząłem mu tłómaczyć, źe, bądź co bądź, czasy 
ogromnie się zmieniły i że, gdyby koniecznie chciał jeszcze swoje 
rcdzinne strony zobaczyć, to mógłby bez wielkiego niebezpieczeń­
stwa ra Litwę pojechać. Ze zdziwieniem jednak zauważyłem, że 
w miarę, jakem mówił, twarz jego rozweselona poprzednio pod 
wpływem wspomnień, a może i miodu, poczęła stopniowo mierzch-http://rcin.org.pl



nąć i gasnąć, a w końcu odbił się na niej tak ciężki smutek, że 
umilkłem, nie rozumiejąc, co staruszka mogło zaboleć w moich 
słowach.

A on siedział czas jakiś ze spuszczoną głową.
—  Czasy się zmieniły,—rzekł,—ale i Litwa się zmieniła.
—- Mówiłeś pan jednak, że chwilami tęsknisz okrutnie?
— Bo tęsknię. I, jakom rzekł, codzień w pacierzu Boga

proszę, by duszy mojej pozwolił tam polecieć, popatrzeć, poże­
gnać ziemię rodzinną i przeżegnać—ale już wrócić tam w grzesz- 
nem ciele nie chcę, bo terazbym tam więcej, niż tu, do dawnej 
Litwy tęsknił.

— Na Boga! może i domyślam się, dlaczego, ale wytłómacz 
mi pan to dokładniej!

Nastała chwila ciszy, jakby starzec namyślał się, jakiemi 
słowy ma to, co czuje, wyrazić, poczem tak mówić począł:

— Powiem, panie, wszystko, jak było... Tadziuk— on i póź­
niej nieraz mnie odwiedzał i nawet niedawno tu zajechał. Ja
przecie ostatni krewniak, a że tam coś po mnie zostanie, to on 
i na to chce mieć oko. A ja mu to chwalę, bo znaczy się; sta­
teczny. Tak tedy, jak tu ostatni raz był—w lipcu miesięcu—tak 
rozgadali my się o naszych stronach i o znajomych ludziach, 
a w końcu pytam ja jego: A cóż, czy teraz naszemu narodowi
trochę lżej? — A on na to powiada: «I jak jeszcze! — nietylko (po­
wiada) lżej, ale już i wojuje*. Zaciekawił ja się ogromnie i znów 
jego zagabuję:—Z kim, Tadziuk, z kim? — I dasz pan wiarę, co 
on na to: «Z kim-żeby (powiada), jeśli nie z Polakami!*— My­
ślałem, żem nie dosłyszał, więc pytam drugi raz, a on drugi raz 
powtarza: «Z Polakami*.— Dopieroż otworzył ja, mój panie, gęba, 
wybałuszył na niego oczy i mówię: Tadziuk, a czy ty czasem
nie masz trocha tu? i postukał ja się w ciemię. Upał wielki był, 
myślałem, ża mu mózgi w głowie zakipiały.

— I co panu odpowiedział?
— Dopieroż wziął prawić, jak się naród litewski rozbudził, 

jak Litwini nawet i w niektórych szlacheckich tokolicach* nie 
chcą być Polakami, jak się mowa litewska, wszystko, rozwija, 
jak drukują się po litewsku książki i gazety, jak już z kościołów 
niektórzy księża wypędzają polskie nabożeństwo—i tak prawie do 
obiadu gadał, a że gorąco było, to aż się spocił, bo mnie chciał 
koniecznie przekonać i nawrócić, a ja tylko słuchał i słuchał.http://rcin.org.pl



— A potem co?
— Potem my siedli jeść i nie mówili do siebie nic, tylko 

ja, wszystko rozmyślał nad tern, com słyszał. Skończywszy obiad, 
po.szedł on spać, bo dwie noce jechał, a ja jeszcze rozmyślał. 
Dopiero wieczór jak przyszło dzwonić, wziął ja go ze sobą na 
wieżę i, oddzwoniwszy swoje, przystępuję do niego niespodzianie 
i mówię: — Jakoż myślisz? dlaczego ja się bił i wisiał w sześć­
dziesiątym trzecim? czy nie dlatego, żeby Litwa była wolna—a? 
A jakby ona była wolna, czy to nie znaczy, że każdy miałby 
wolność być, czem chce. Tak, czy nie? A kto się wtedy bił wraz 
ze mną? czyja się krew lała po lasach i po polach? kogo więzili, 
kogo zsyłali, kogo wieszali, komu zabierali, panie, majątki? — 
tobie? Tak ty nie śmiej wojować z tym, kto za ciebie krew lał. 
Budzi się, mówisz, naród litewski? to chwała Bogu! chcesz po 
litewsku gadać? gadaj! chcesz mieć książki, chcesz mieć szkoły 
i nabożeństwo?— miej. Ten, co krwi dla ciebie nie szczędził, jesz­
cze ci dopomoże, ale ty jego nie kąsaj, bo on razem z tobą ję­
czy, razem z tobą cierpi i razem z tobą o swoje się prawa upo­
mina. A cóż ci to on? — osztrafował twoje litewskie słowo, tak 
jak Murawjew polskie? zsyłał cię w katorgę za twoją litewską 
duszę? A wspomnij ty dawne czasy: kto cię okrzcił? kto cię 
oświecił? kto cię Niemcu, panie, jako psu z gardła wyrwał? Ale 
ja ci powiem, dlaczego ty z nim dziś wojujesz. Ty z nim woju­
jesz dlatego, źe ty jego najmniej się boisz, bo on nie ma Sybiru 
ni bata. Z innymi trudniej, z nim łatwiej, więc ty —  hajźe na 
niego, choć on twoja krew i twój brat! A jeśli tak, to ty i zły 
i durny. Grzech takoż łatwiejszy, niż każdy uczciwy uczynek...

To tak ja gadał i gadał, panie, póki nie ustał, aż do ostat­
niego tchu. Ale czy nie miał racji?—jak?

— Zupełnie!— i myślę, że pański Tadziuk musiał już uznać.
— Gdzie tam uznał! Kłócili my się, kłócili, aż i pokłócili 

na dobre. On mi powiedział na odjezdnem: «Nie przyjeźdżaj- 
źe do nas, stryjaszku, bo byłoby ci między nami źle». A ja mu 
cdrzekł: Jeśli tam dużo takich pohanych duchów, jak ty, to i nie 
przyjadę.

Tu zamilkł i zakrył oczy dłonią, a potem jął mówić wię­
cej do siebie, niż do mnie:

— Ja myślał, że gdy tam jaka taka wolność nastanie, to 
ludzie chyba popłaczą się od radości, i jeden drugiemu będzie, 
jako anioł, łzy obcierał, a tam ot! wojna. N ie!... Tak i niehttp://rcin.org.pl



wrócę!... Wolę ja tu sobie myśleć przy dzwonach o tej dawnej 
mojej Litwie — nieszczęśliwej i umęczonej, panie, jak ten Pan 
Jezus na krzyżu, ale bez złości w duszy...

Żal wielki pokrył nas obu przez chwilę chmurą smutku. Nie 
chciałem jednak pozostawić starca bez pociechy, tembardziej, że 
nie potrzebowałem jej zmyślać. W ięc począłem mówić, żeby nie 
brał zbytnio do serca słów synowca, albowiem dawna Litwa 
jeszcze nie zginęłaf jest, żyje i więcej dotychczas ma w sobie sił 
żywotnych niż nowa. Co Bóg złączył, tego nienawiść nie rozłą­
czy. Nikt nie potrafi w jednym dniu potargać wiekowych wę­
złów, a zwłaszcza węzłów dobrowolnych. Wojna, o której mówił 
Tadziuk zaczęła się już dawniej, ale tylko z jednej strony, więc 
jako sztucznie wymyślona i skierowana nie przeciw nieprzyjacie­
lowi, musi się rozsypać, jak dom z piasku, i zniknąć, jak piana, 
która tylko na zmąconej wodzie powstaje. Powiedziałem mu 
też, że na wyzwania nie można było lepiej i poczciwiej odpo­
wiedzieć, niż on synowcowi odpowiedział, a w końcu, na dowód, 
jaka nas siła połączyła, począłem cytować następnie wzniosłe 
słowa Unji Horodelskiej:

Nie dozna zbawienia, Mo się na miłości nie oprze. M iłość 
jedna nie działa marnie; ona jedna gasi zawiścią osłabia u razy , 
zapewnia spokój, łączy  rozdzielonych, podnosi upadłych, zgładza  
nierówności, wspiera każdego, nie obraża nikogo, i, ktokolwiek 
schroni się pod je j  skrzydła , znajdzie się bezpiecznym i nie ulęknie 
się niczego ..»

I dalej cytowałem cały akt Unji, a starzec przymknął po# 
wieki i wsłuchiwał się chciwie w każde słowo. Gdym wreszcie 
skończył, zapytał jakimś dziwnie przerywanym głosem:

—  Czy to ... naprawdą takie słowa są w dokumencie?
— Takie. Powtarzam je panu dosłownie.
—  N o ... to jeśli tak, to i ja m yślę, że to chyba w y­

trzyma.
I wielkie łzy poczęły mu jedna za drugą spływać po twarzy.
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Pożegnaliśmy się, albowiem wieczór się zbliżał, a że był 
to dzień czternasty sierpnia, wigilja Matki Boskiej Zielnej, więc 
«Anioł Pański» miał być uroczyście wydzwoniony. Na placu 
przed kościołem dużo już było mieszczan i chłopów, przybyłych 
ze wsi okolicznych na jutrzejszy odpust, i gdzieś okiem rzucił, 
rozkwitały, jak mak kwitnący, jaskrawe chustki kobiece. W ie­
czór był pogodny, niebo przezroczyste, jakby szklane, rozpło­
mienione na zachodzie.

I nagle w te blaski wieczorne uderzyły śpiżowym hymnem 
dzwony. Zatrząsł wieżą i rozproszył gołębie wielki Jan, jęknął 
Andrzej Bambyk, zawtórowały inne i biły, biły, a między ich 
dźwięki huczne, ogromne i potężne wplatał się wysoką, czystą 
nutą kryształowy głos panny Slepściówny.

.A gdy rozbujały się wreszcie, jako łabędzie po niebie, po­
myślałem, że na ich skrzydłach utęskniona dusza starego dzwon­
nika leci do swojej dawnej Litwy...
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Wspomnien ie  z r .  1 8 6 3.

W pamiętnym dla każdego Polaka roku 1863-im nie mie­
liśmy prawie zimy. Musnęła ona zaledwie swem śnierzystem 
skrzydłem naszą krainę i osiadła aż het, gdzieś daleko za Dźwiną 
i Dnieprem, pozostawiając tu ziemię nagą wprawdzie i brudną, 
lecz nie zamarzniętą, bo otuloną w szare opony mgieł, rozdzie­
rane od czasu do czasu jasnem okiem słońca, ślącego ziemi swe 
ogniste pocałunki. Najstarsi ludzie nie pamiętali takiego ciepła
0 tej porze. To też przypisywali je widocznej łasce Pana Boga, 
litującego się niedoli tych, którzy porzucili swe ogniska rodzinne
1 wszystko, co mieli najdroższego, a tułając się po lasach i wal­
cząc za świętą sprawę, tygodniami całemi nie mieli dachn nad 
głową. W kwietniu więc wiosna była już w całym rozkwicie, roz­
siewając po ocknionej ze snu zimowego ziemicy hojną ręką swe 
dary czarodziejskie, napawając serca Izdzkie nadzieją.

Nadzieja! Któż jej wówczas nie miał w naszym kraju? Ko­
mu nie roiły się plany rozległe odbudowania Polski od morza do 
morza? Kto nie śnił, nie wierzył...

„źe g rób  ten  pęknie, co s to i wśród św ia ta
przyparty  ręk ą  olbrzymiego kata..."

kto nie czekał zmartwychwstania? Lecz inne były plany Przezna­
czenia! Grom spadał po gromie, ginęli bohaterowie idei, pozosta­
wiając po sobie pustkę niezapełnioną. I tak upadła sprawa święta, 
podniesiona z wysiłkiem olbrzymim, prowadzona po bohatersku, 
bez środków, bez broni z wiarą jedynie w Opatrzność i słuszność 
sprawy. http://rcin.org.pl



Jedna z pierwszych scen tej tragedji dziejowej rozegrała się 
na terenie powiatu lidzkiego. Głównym aktorem tej akcji był 
Ludwik Narbutt, syn Teodora, znanego dziejopisarza Litwy 
i trzeba przyznać wywiązał się z powierzonej mu roli po mi­
strzowsku. Jego sposób wojowania według opinji znawców, miał 
być znakomity, tak źe do niedawna jeszcze w szkołach wojsko­
wych stawiano takowy jako wzór prowadzenia partyzantki. Był 
on w tern, można rzec, mistrzem, gdyż wyegzercytował się 
w ogniu walk na Kaukazie, gdzie, porwany ze szkół w Wilnie 
w r. 1848, przesłużył jako prosty żołnierz lat 11; uczestnicząc 
w dziewięćdziesięciu kilku potyczkach i większych bitwach. Po 
powrocie do domu z krwawo zasłużonym stopniem oficera, za­
ledwie miał czas odetchnąć po przebytych trudach i niebezpie­
czeństwach i nacieszyć się ciepłem ogniska domowego — już «oj- 
czyzna z grobu wstająca» powołuje go do broni. Naznaczony do 
wywołania ruchu zbrojnego w powiecie lidzkim, zbiera partję 
i w sam dzień M. B. Gromnicznej wyrusza na czele, by wypeł­
nić swój święty obowiązek. Ale nie jest moim zamiarem kreślić 
historję tego ruchu zbrojnego, prowadzonego przez Narbutta 
w tiagu dwóch miesięcy z górą. Chciałbym tylko ku uczczeniu 
pamięci naszego bohatera i jego towarzyszy podać parę wspo­
mnień z epilogu owych dni burzliwych, które nawet na moim 
dziecięcym umyśle pozostawiły niezatarte wspomnienie.

Pamięć ludzka nieraz jest zawodną. Zwłaszcza wspomnienia 
z lat dziecinnych rozpływają się w zapamiętanych szczegółach 
małej często wagi, zacierając się wzajemnie, tworząc jakąś nie­
wyraźną chaotyczną całość, niby tło, na którem gdzieniegdzie 
zabłyska wspomnienie faktu odosobnionego lecz wybitnego, który 
wyjątkowo jasno zarysował się w naszej pamięci. W mojej pa­
mięci wyodrębnia się przedewszystkiem wspomnienie uczucia 
grozy, jakie ogarniało mnie zawsze, gdym ujrzał zdała po drodze, 
prowadzącej od kolei, sunącą się masę żołnierstwa, która robiła 
wrażenie niby węża olbrzymiego, migocącego w słońcu odblaskami 
kolców żelaznych — bagnetów. Wiedziałem, źe ten wąż pełznie 
na zgubę naszą i lęk jakiś ogarniał moją duszę dziecięcą, jakbym 
śmierć w całej jej groźnej postaci ujrzał! I — dziwna rzecz — 
nie szło mi o siebie; ot, jakoś nie przychodziło na myśl niebez­
pieczeństwo, chociaż było ono nieraz bardzo blizkie, zwłaszcza, 
źe i powstańcy naszego domu nie omijali. Ale wiedziałem, że 
ta masa szara— to śmierć braci naszych, a te iskierki— to gromy 
na głowy bohaterów, walczących o wolność. Dalej pamiętamhttp://rcin.org.pl



wstrząsające wrażenie, wywołane echem zasłyszanych strzałów 
bitwy w Łaksztuciach, potem głuche wieści o rozbiciu i rozpro­
szeniu partji, o śmierci Narbutta pod Dubiczami, nakoniec po­
grzeb ofiar, jęki rozpaczy, wydobywające się ze wszystkich piersi, 
stracone nadzieje, ciemność bez promyka jakiego bądź światełka, 
piekło!

Gdy dziś wspomnienia te nadlecą z odległej krainy prze­
szłości i niby ptactwo wędrowne obsiądą umysł, to ma się jesz­
cze wrażenie, że nie ostygł ten żal za straconemi złudami, jakiemi 
poiły się i żyły starsze pokolenia, żal, że tyle sił, ty le energji, 
tyle bohaterstwa poszło na marne! Bo też bohaterstwa trzeba było, 
ażeby umieć zginąć, nie mając na pociechę nawet tej wiary, że 
śmiercią swą okupuje się szczęście potomnych. Takiej wiary 
Narbutt nie mógł mieć tembardziej, gdyż jako ex-wojskowy znał 
dobrze stosunek i wartość sił stron walcząc3rch. Widział zresztą, 
że ogień powstania nie tylko, że się nie powiększa, lecz przeciwnie 
przygasa z dniem każdym, że siły, na jakie liczyć można, coraz 
się uszczuplają, a pomoc wyczekiwana nie przybywa z nikąd. 
Lecz pomimo to nie upadał na duchu, walczył do ostatniej kropli 
krwi i w końcu dał życie swoje za ojczyznę.

Spotkanie w Łaksztuciach, którego strzały odbiły się tak 
wstrząsającem echem w mojej duszy dziecięcej, było dla naszych 
względnie pomyślne. Jakkolwiek nie dotrzymali placu regularne 
mu oddziałowi, następującemu w sile przeważającej i z armatką 
połową w dodatku, lecz że się odstrzeliwali dzielnie i znacznie 
przerzedzili szeregi moskiewskie, przeto nie ścigani mogli się 
bez przeszkody schronić poza niedostępne błota rzek Kotry i Pie 
lasy, na południe od Dubicz. Tu Narbutt, czując się na razie 
bezpiecznym, postanowił trochę odpocząć po długich i uciążliwych 
pochodach i powiększyć swoje siły partją, mającą przyjść z po­
wiatu trockiego. Nie doczekał jednak, gdyż w tydzień później 
dnia 22 kwietnia (4 maja] stoczoną została druga bitwa, będąca 
ostatnią w jego życiu. Szczegółów bitwy pod Dubiczami dobrze 
nie pamiętam, wiem tylko, że pułkownik Timofiejew, wysłany 
przeciw Narbuttowi na czele oddziału gwardji, stał naprzód 
w Naczy, a potem w Dubiczach przez kilka dni, jakby się ocią­
gał z uderzeniem na powstańców w ich bezpiecznej na pozór, 
bronionej przez rzeki i błota pozycji. To jego kunktatorstwo 
różnie sobie tłómaczono: jedni dowodzili, iż obawiał się porażki, 
nie wiedząc, jakiemi siłami Narbutt rosporządza, więc czekał na 
posiłki; inni zaś przypisywali to pokojowemu usposobieniu Timo-http://rcin.org.pl



fiejewa, który, nie chcąc daremnego krwi rozlewu, zwlekał z ata­
kiem, aby dać Narbuttowi czas do cofnięcia się do bezpiecznych 
stanowisk w puszczy Grodzieńskiej, Za tą ostatnią wersją zdaje 
się przemawiać następujący fakt, który dał hasło do zbrojnego 
wystąpienia. Po trzech czy czterech dniach takiej bezczynności 
kilku oficerów, sądząc prawdopodobnie, że powstańcy już daleko, 
wybrało się łódkami na polowanie i tu o jakie parę wiorst w dół 
rzeki najniespodziewaniej natknęło się na powstańca. Ten dał 
strzał i cofnął się ku swoim, a oficerowie co najspieszniej wrócili 
do Dubicz, skąd zaraz wyruszyło wojsko na poszukiwanie powstań­
ców. W przeprawie przez rzekę przy Dubiczach po wąskiej kładce 
nikt im nie przeszkadzał, więc przeprowadzeni wiadomemi ścież­
kami wśród błot przez miejscowego włościanina Bazyla (powie­
szonego następnie przez partję Wysłoucha), dotarli do stano­
wisk powstańczych. Rozprawa była krótka. Po pierwszych zaraz 
strzałach padł Narbutt ranny w nogę. Skupili się około niego co 
najdzielniejsi i podchwycili na ręce, pragnąc unieść go poza 
obręb strzałów, lecz to właśnie zwróciło uwagę nieprzyjaciela, 
który w ten punkt skierował najsilniejszy ogień, kładąc wszyst­
kich trupem *). Poległ więc niesiony na rękach Narbutt, ugo­
dzony kulą w szyję, a z nim polegli: Leon Kraiński z Hrysza— 
niszek, Brzozowscy Franciszek i Aleksander z Górnofela pod 
Wasiliszkami, Żukowski Władysław z Lacka, Hubarewicz, Jan­
kowski Piotr. Pokempinowicz, Skirmunt z Pińszczyzny, Jodko 
z Pietraszuńców, Łukaszewicz z okolicy Mickańców, Gremza, 
włościanin ze wsi Lipkuńców i inni. Reszta razem z lżej ran­
nymi rozpierzchła się po lasach, by w innem miejscu wpaść 
w ręce wroga, lub z głodu i wycieńczenia zginąć gdzieś w ostę­
pach nieprzebytych. Partja przestała istnieć.

Po dokonaniu pogromu pułkownik Timofiejew wycofał się 
ze swym oddziałem z Dubicz, a wychodząc dał pozwolenie po­
chowania poległych z nabożeństwem. Postępek ten, wyjątkowo 
jak na owe czasy ludzki, zjednał mu ogólną sympatję. Pobrano 
więc trupy rozrzucone po lesie i przeniesiono do miejscowego 
kościółka, gdzie je złożono tyTmczasem w babińcu. Straszny i gro­
źny, a zarazem bolesny był widok tych męczenników wolności, 
odartych do koszuli, leżących rzędem niby zżęte snopy plonu 
śmierci. Taka jakaś niewysłowiona powaga, rzekłbym, taki ma-

łt) Sceny tę  przedstawił w znanym rysunku M. E. Andriolli.http://rcin.org.pl



jestat płynął od tych postaci, źe patrzyliśmy na nich, jak na 
świętych, jak na najlepszą cząstkę naszego narodu, którą tracimy 
na wieki, z którą wstępują do grobu wszystkie nasze nadzieje, 
najpiękniejsze marzenia.

Wieść o pozwoleniu pogrzebania rozeszła się nader szybko; 
to też każdy pospieszył, wioząc z sobą wszystko, co było po- 
trzebnem dla uświetnienia ceremonji. Zjazd był tak liczny, źe nie- 
tylko zapełnił się szczelnie kościółek, lecz cały cmentarz okólny 
wrzał od tłumu rozmodlonego, rozełkanego. Jęki i krzyki rozpa­
czy rozlegały się dokoła, płynęły po falach poblizkiego jeziora, 
szumiały burzą w puszczy nadbrzeżnej, aż uderzyły skargą ogromną 
o sklepienia niebios, wzywając pomsty, ratunku dla ginącego na­
rodu! Każdy cisnął się, by ujrzeć choć zdała czarną, ponurą pi­
ramidę trumien, tonącą w zieleni, zalaną potokami świateł i dy­
mów z kadzielnic, każdy starał się utrwalić w swej pamięci te 
rysy drogie, dziś blade, zmartwiałe, a tak niedawno jeszcze oży­
wione ogniem zapału i miłości ojczyzny! 1 przyjęła ich zwłoki 
matka-ziemia, którą oni tak ukochali, a rodacy dłońmi swemi 
usypali nad nimi mogiłę, wielką, jak żal po nich, jak krzywdy 
narodu!

" Zaledwie skończył się bolesny7 obrządek, zaledwie rozjechali 
się opłakani uczestnicy7 pogrzebu, nadszedł inny oddział wojsk ro­
syjskich z kozakami, w zamiarze, jak mówiono, rozpędzenia 
zgromadzonego ludu. Zapóżnił się, więc tylko zrównał z ziemią 
kurhan, usypany nad mogiłą, ażeby zetrzeć z powierzchni i ślad 
«buntowszczykow». Niektórzy z mieszkańców miejscowych opo­
wiadali gorsze jeszcze rzeczy, a mianowicie, źe w nocy wyko­
pano trumny i zatopiono je •na środku jeziora. Dziś miejsce, 
gdzie jest mogiła bohaterów, odznacza się podłużną wklęsłością, 
otoczoną brzozami placzącemi, a w środku dowód czci synowskiej, 
kamień z lakonicznym napisem: «Leon Kraiński, 1863».

I pusto i głucho teraz w tej zapadłej okolicy, nic nie przy­
pomina tragedji, jaka się tu rozegrała przed laty, nawet pamięć 
ludzka przedstawia już te świetne obrazy dziejów naszych w bar­
wach jakichś wyblakłych, spłowiałych... Czyżby te wysiłki na­
rodu, szarpiącego swe pęta, kąsającego rękę dławiącą jego ducha 
miały iść na marne?

Dla pełności obrazu tych scen dziejowych, rozegranych na 
arenie powTiatu lidzkiego, pozwolę sobie przytoczyć jeszcze epi­
zod, będący zakończeniem bitwy Dubickiej. Jeden z jej uczestni-http://rcin.org.pl



ków, ranny w nogę, przekradając się w stronę miasteczka Zablo- 
cia, wycieńczony bólem i utratą krwi, położył się w lasku dla 
nabrania sił. Wtem widzi postępujący w jego stronę oddział żoł­
nierzy z oficerem na czele, nie namyślając się więc ani chwili, 
oqz względu na to, co go spotkać może, pali do oficera z pisto­
letu i kładzie go trupem na'miejscu. Rozumie się, żołnierze rzu­
cili się na rannego powstańca i podnieśli go, w literalnem tego 
słowa znaczeniu, na bagnetach, a sądząc, że już nie żyje, porzu­
cili, unosząc z sobą zabitego oficera. Wypadek chciał, że pomi­
mo szesnastu ran, ów powstaniec żył jeszcze, a wzięty pod tro­
skliwą opiekę do poblizkiego dworu, wyleczył się i wyzdrowiał 
całkowicie i dziś jeszcze bliznami pokrywającemi jego ciało, może 
zaświadczyć o prawdziwości niniejszego opowiadania.

Jest to jeden z licznych faktów, wykazujących, jaki duch 
ożywiał umysły, jaki zapał rozgrzewał te proste a mężne serca 
naszych bojowników za wolność, podnosząc nieraz czyny ich do 
wyżyn istotnego bohaterstwa! Cześć im za tę krew przelaną, 
za ofiary poświęceń w imię naszej świętej sprawy! Cześć męczen­
nikom nieszczęsnym, ginącym dla miłości swobody! Niech czyny 
ich, jak gromy rozbrzmiewają echem donośnem z pokolenia w po­
kolenie, a krew, niby woda wiosennego potoku, niech rozmyje 
glebę ducha naszego, stwardziałą pod wpływem niewoli, zasili ją 
i przygotuje do przyjęcia posiewu bożego na ziemi.

W andalin Szuliiewicz.

— iu r  —
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Z p r a w d z i w y c h  z d a r z e ń ,

MIŃSZCZYZNA.

Było to roku pańskiego 189.., Ucisk rządowy doszedł już 
do ostatecznych zda się granic.

O tolerancji religijnej nikomu się ani śniło.
Czuliśmy jednak wszyscy, że w życiu narodu naszego lada 

dzień nastąpi jakaś zmiana.
Przez zaścianki i wioski przemknął dotychczas nieznany po­

dmuch nadziei. Do chat t. zw. opornych i małżeństw mieszanych 
wstąpiła otucha.

Śmielej zaczęto spoglądać w -przyszłość i podawać sobie 
wieści, jak np. o wizytach księży krakowskich i t. p., zwłaszcza, 
gdy zauważono, że i władza czujność zdwoiła...

Lato tego roku mieliśmy chłodne i mokre, pole stało pod 
wcdą, zboże zczerniało na pniu. Nędza coraz większa zaglądała 
do ognisk ludzkich, bydło po stodołach ryczało, śpiew i praca 
ustały, chłop mocniej zaciskał pasek i ćmił namiętniej fajkę.

Kobiety bezmyślnie pogrążały się w zadumę i apatycznie 
spoglądały na spopielały ogień w piecach. Wszystko co żyje 
było w oczekiwaniu czegoś niezwykłego.

Pewnego wieczoru, dworek staroszlachecki, błotami otoczony, 
mocno nadszarpnięty wichurą lat 60-ych i przebywający kryzys 
czterdziestoletni, był pogrążony w ciemnościach. Drobny deszcz 
siekł o szyby, a pomimo że pora nie była zbyt spóźniona, życie 
i ruch w nim ustały, tylko w bocznym pokoju domu mieszkal­
nego świeciło się jeszcze.

Dziedzic tego dworku, przedwcześnie osiwiały, głęboko za­
sunięty w fotel, pogrążony był w zadumie.

Naraz, bez hałasu, pod. naciskiem wprawnej ręki drzwi 
się otwarły i przed nim, jakby z pod ziemi wyrósł, stanął czło-http://rcin.org.pl



wiek. Z ubrania jego ściekały strugi wody, nogi miał po kolana 
zabłocone.

Na widok przybysza, czoło gospodarza mocno się sfałdowało, 
wyciągnął rękę, jakby ku obronie. Przybyły bowiem, jakkolwiek 
szlachcic z sąsiedniego zaścianka, należał do tych, dla których 
własność cudza nie istniała. Zanim gospodarz domu zorjentował 
się, klucz we drzwiach był przekręcony, a przybysz tarzał się 
u nóg jego. Piersi rozrywało mu łkanie, bełkotał niezrozumiale, 
jakby prosząc zmiłowania i ratunku. Kajał się z całą szczerością 
duszy prostaczej, oskarżał, jak grzesznik, nazywając się łotrem, 
który Chrystusa zaprzedał, przyznawał, że wiele łez ludzkich ma 
na sumieniu, że zasłużył na karę, którą teraz dotkniętym został. 
Musi jednak ratować dzieci. Sprzeda gospodarkę, żonę przepędzi, 
a sam pójdzie pod kościół... Po tym wybuchu bezładnym opa­
nował się wreszcie i opowiedział, źe od tygodnia dzieci jego 
(dwóch synków i córeczka) nie dają mu tchnąć, życie zrobili nie- 
możliwem, po całych dniach płaczą i narzekają, że są ruskiej 
wiary, chcą zaś być Polakami...

«Acb, panie, były one świadkami ślicznej uroczystości pierw­
szej komunji św. katolickiej swoich rówieśników... krzyczą więc 
i wołają: jak tata nie zrobi nas Polakami, to my się potopimy... 
Biednyż ja i nieszczęśliwy... Miał słuszność ojciec mój... umie­
rając zakazał mi żenić się z prawosławną, mówiąc: dzieci będą 
nieszczęśliwe... Panie i ty jesteś ojcem, wiesz, co w piersiach 
rodzica siedzi, jaka miłość dla dzieci... Jeżeli zechcesz potrafisz 
zrobić, wiem, słyszałem... Ratuj ich. Oddam wszystko i pójdę 
w świat, do Klasztoru...

Przeklętą niech będzie chwila, w której dałem się skusić 
Moskalewiczowi i ożeniłem z jego służącą.

Złote góry obiecywał...*a ja zostałem złodziejem.
Jakaś zła siła popychała mię do wszystkiego niedobrego. 

Z porządnego chłopca stałem się postrachem okolicy... Zaklinam, 
ratuj dzieci m oje...» Do późna w noc' trwały te wynuźenia.

Po paru miesiącach dostał metrykę Zyskarowską... Dziś jest 
on gospodarzem porządnym, przykładnym ojcem i najlepszym 
sąsiadem.

Nieświerz. J. S.
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„ O J C Z E  N A SZ

Zródto wiekuistego światła! Rozprósz ciemności, które za­
padły nad moją duszą.

Szukam drogi dobrej, gościńca Prawdy, a oto na manowce 
zaszedłem i nie wiem kędy się obrócić?

Stopy moje są zmęczone, pierś moja ciężko oddycha, dusza 
mi skostniała na wichrze i słocie dnia jesiennego.

A takich dni jesiennych w Polsce jest bez liku.
Ani wiosny niemasz, ani lata, ani zimy pogodnej— jeno je­

sień smutna i siekąca deszczem.
Jesteśmy, jak mieszkańcy miasta oblężonego.
Nieprzyjaciel zatruł nam akwadukty i smutno chodzimy 

w obrębie murów, wiedząc, że bez wody Ducha zginiemy, a nie­
masz któryby laską Mojżesza w skałę uderzył i zdrojowi czyste­
mu kazał wytrysnąć.

Chorujemy i umieramy na smutek.
Smutni ojcowie nas poczęli, smutnych matek jesteśmy dzieci. 

Płaczące na grobach niewiasty nosiły nas w żywotach swoich, ko­
łysała nas pieśń płacząca białych brzóz cmentarnych, rozmodlo­
nych nad mogiłami poległych.

Szło ku nam od tajg sybirskich brzęczenie łańcuchów —  dłu­
gie, jak lata niewToli.

Smutek wrósł w naszą duszę cierniowym krzewem, który 
białem kwieciem melanchołji okrywa się raz do roku — ale i ten 
kwiat wiatry zdmuchują.

Nie znamy radości, zapomnieliśmy wesela wszelkiego.
Smutni wychodzimy do pracy i smutni wracamy o gasną­

cych zorzach do domów.
I dzień nasz i wieczór są smutne.
A kiedy słońce w otchłań się już stoczy i.noc zapadnie, 

wołamy do Ciebie, Panie: Ukróć nieprawości nieprzyjaciela! zbliż 
ku nam słońce wolności!

Wołamy napróżno!
Z. Dębicki.
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Karność w rodzinie Cljrześcjańskiej,
podał

Aleksander Jelski.

1) „Czcij O jca i M atkę twoją".
(4-te przykazanie  Boże).

2) „Miłość surową być może, gdy j e s t  p raw ­
dziwą i rozum ną".

(T. Kraszewski „Program").
I.

Dobre rodziny w społeczeństwie, będąc jedynym fundamen­
tem onego, muszą polegać na wzajemności doskonałej i solidar­
ności członków, na porządku, ładzie, pracy ich rzetelnej i ścisłej 
karności młodszych względem uczciwej władzy patrimonialnej, lub 
zastępczej. Tu nikt nie może być samowładnym działaczem, w y­
jadaczem, pasorzytem, turbatorem choru, jeno wytwórcą pod dy­
rekcją, pomnożycielem zasobów moralnych i materjalnych, do­
strojoną nutą w dobranym akordzie.

Gdzie takich rodzin dużo, tam społeczność rozkwita i panuje, 
a gdzie one są rzadkością, lub zanikły, naród upadać musi w nie­
ładzie i zamieszaniu powszechnem, bo człek samopas chodząc od 
młodości wprost dziczeje.

Dotąd pod ciężką władzą samowoli biurokratycznej szwan­
kowało we wszystkiem życie ujarzmionego narodu, więc o uspo­
łecznieniu, przy praktykującem się bezprawiu, narzucającem obce 
nam wierzenia i kulturę, mowy być nie mogło, a czynniki nik­
czemne wywołały nareszcie anarchję powszechną, która się dałahttp://rcin.org.pl



we znaki i samej gnębiącej wszystko przemocy. Wszakże niewola 
polityczna i onej skutki nie byłyby tak straszne przy istnieniu 
patriarchalnych związków rodzinnych pod wpływem kościoła 
i ducha narodowego. Kiedyś miało to istotnie miejsce, i widziano 
wtedy jaką taką karność w rodzinach: ale teraz wszystkie sto­
sunki społeczne, nie wyłączając rodzinnych, stanęły w płomie­
niach niebywałych namiętności, anarchja i bezbożność, wywra­
cając wszelką władzę, burzy świętekradzko i rodzin- ołtarze, sło­
wem aktualne piekło Dantejskie wcieliło się w bytowanie po­
wszechne śmiertelników na ziemi, zkąd, oczywiście, muszą w y­
łonić się chyba ostateczne kataklizmy, odmieniając doszczętnie 
przeszłość w najohydniejszej treści nowej.

Gdy w polityce nie mamy prawie możności oddziaływania 
poprawczego na losy nieszczęśliwego narodu, w rodzinach jednak,
0 ile te nie uległy deprawacji przez zwyrodnienie głównie kobiety, 
pozostała możność organizowania się Chrześcjańskiego, kędy przy­
kład uczciwego, pracowitego pożycia małżonków i karność dobrych 
dzieci stałyby się warunkiem bezwzględnym utrwalenia bezpie­
czeństwa społecznego, czynnikiem odrodzenia duchowego i ma­
terialnego.

Oczywiście, źe to, co mówię, stosuje się do tych rodzin, 
które jeszcze nie wygubiły w sobie zarodków dobrej woli, cho­
ciaż i są porywane zgubnemi prądami doczesności, i ulegając 
zboczeniom, nie wiedzą, co począć. Otóż dla takich rodzin ratu­
nek jedyny w organizacjach Chrześcjańskich, respective katolic­
kich, które mamy dozwolone i obowiązani jesteśmy one tworzyć, 
jako przeciwwagę nawale awantur wywrotowych.

Wychowanie karnej i moralnej młodzieży w uczciwych stad­
łach to kwestja dziś życia lub śmierci narodu. Musi być młodzież 
ujętą w karby obowiązku względem Boga, rodziny, nauki, pracy
1 Ojczyzny drogiej, bez czego byłaby jej hańbą tylko i zakała. 
Niestety, obecna młodzież jest przeważnie taką i jeno cudowne 
poczucie obowiązku może uratować ją, a w niej i przyszłość na­
rodu. Tu cnota karności młodzieży jest warunkiem pryncypalnym, 
ale musi ona zatlić się w duszach przez przykład rodziców, ży­
jących też w karności obowiązkowi swemu, w ścisłem znaczeniu 
tego słowa.

Rodzice nie chrześćjańscy, leniwi, nałogowi, pędzący żyurct 
zdrożny, utratny, lekkomyślny i rozpustny, wydać tylko mogą 
potomstwo upodlone już w instynktach przyrodzonych, a choć 
dziś demoralizację młodzieży zawdzięczamy nie mało długoletniemuhttp://rcin.org.pl



uciskowi politycznemu, tern niemniej deprawacja rodziców — 
w części powstała wskutek tegoż ucisku — przyczynia się głównie 
do zepsucia i rozkiełznania młodego pokolenia, o czem dziś tak 
piszą wiele i mówią z ubolewaniem. Gdy jednak ucisk nieco 
zwolniał, i mamy trocha swobody w wychowywaniu dzieci w du­
chu wyznaniowo-narodowym, więc jeśli istotnie są nam dro­
gie ideały wieczne i ojczyste, jeśli myśl zatracenia podwójnego 
nas przeraża, to bierzmy się nieobłudnie do pracy duchowej w ro­
dzinach tak, aby przez restytucję rodziców podźwignąć młodzież 
z upadku i tern samem uchronić społeczność od zaniku,

Nie tu miejsce, w drobnej rozprawce, kreślić historję oby­
czajów młodzieży naszej badałem ją i powiem krótko, iż jest 
ciekawą i bolesną, odpowiednią całkiem smutnym dziejom kraju, 
sprawdzając starożytną sentencję: « Ubi peccat aetas major, małe
discit m i n o r o czem pełno dowodów od początku w prawodaw­
stwie i literaturze ojczystej, a były to dzieje szlachty, gdy inne 
warstwy zostawały w cieniu, przyćmione i przywalone jej cię­
żarem.

Młodzież tedy szlachecka, dziedzicząc charaktery i ducha, 
broiła potężnie, jej zaś wady potem, w miarę rozwoju społecz­
nego, udzielały się młodzieży, pochodzącej z innych warstw spo­
łecznych, aż nareszcie zepsucie ostatniego wieku, znalazłszy tu 
grunt przygotowany, dokonało spustoszenia w duchu młodzieży 
w ogóle...

Nie rozpaczajmy jednak, skoro dla ludzkości zawsze się 
jarzy pochodnia Zbawiciela, mogąca rozgrzać i rozpłomienić serca 
urokami obowiązków dla Boga i kraju, równie świętych dla ro­
dziców i dzieci, i byle dobra wola, powrót prędki do cnoty 
w rodzinach, a przez to i uobyczajenia społecznego może być 
osiągnięty snadnie.

Dziś bałamuctwo pojęć, zaprzątając i wichrząc życie rodzin­
ne, powoduje nieszczęście ogólnej demoralizacji, wśród której mło 
kosy rdzennie zepsute, wypalając swe życie fizyczne i duchow-e, 
stają się charłakami podwójnie wstrętnymi, co musi społeczność 
sobie uprzytomnić i na gwałt zarządzić ratunek jakiś.

Rzecz nader smutna, że w tej wichurze rozpasania młodzie­
ży naszej prym trzymają tak zwani «obywatelczuki», najpaskud­
niejsze plemię wyrostków, ubezpieczonych niby nadzieją posiada­
nia spuścizny ziemiańskiej, zwichniętych od zaranku przykładem 
używania bez pracy rzetelnej, zwykle psutych przez samych ro­
dziców dogadzaniem wszelkiem: w łakociach, rozrywkach niego­http://rcin.org.pl



dziwych, jak karty... i nawet, «harribile dictu», nastręczaniem 
rozpusty pod pretekstem zabezpieczenia zdrowotności jedynaków, 
uwodzicieli ofiar, u poziomu stojących, łatwo dających się sku­
sić mamoną wyuzdanego panicza... Takich faktów znam sporo, 
i nietylko, że się społeczność nie oburza, lecz nawet podziela 
racje quasi-hygjeniczne, uradzone dla ulubieńca swego przez ro­
dziców. ..

Niegdyś upodlona młodzież nasza ziemiańska nachodziła 
tłumnie trybunuły, sprawiała burdy, pomagając ojcom na sejmi­
kach, wyprawiała legendowe kuligi, lub, przerzucając się w drugą 
ostateczność, czyniła krwawe awantury fanatyczne po miastach; 
z kolei organizowała *.cyganerję MarymontsJcą*, €balagulstivcr» 
ukraińskie, kult ^Złotej młodzieży* warszawskiej, wileńskiej, 
kijowskiej i t. d., a teraz stała się zakałą przez lekkomyślność 
i nieobowiązkowość w rodzinach i w szkołach, nierzadko biorąc 
udział w ekspropriacji i bandytyzmie *) !... Gdy taki rozwydrze­
niec, zdziczałych obyczajów paniczyk, przybywa ze szkoły na 
wakacje, to często jest prawdziwem utrapieniem i szkodnikiem 
dla otoczenia, dając najgorszy przykład: lenistwem, paleniem ty- 
tuniu, szerzeniem propagandy przewrotowej, zarazy moralnej, 
a rodzice nie mają ani tyle charakteru, ani prostej uezciwości, 
by powściągnąć rozbestwionego namiętnościami paniczyka, co, 
hukając w szkole i prowadząc siebie tam marnie, przybywa na 
wczasy niezasłużone, by jeno gorszyć lud i przysparzać kosztów 
rodzinie na wygodzenie takiemu subjektowi rozpisania—trutniowi 
w gnieździe!...

Takie zwierzątko, zwykle o dynastycznych pretensjach i za­
kusach, chciwe a zuchwałe, acz młodziutkie, przewyższa często 
niesfornością najwprawniejszych do tego ludzi, więc cóż za na­
dzieja krajowi na podobnych młokosów?! Wciąż patrzymy, jak 
tacy- nicponie, dorwawszy się do spuścizny po przodkach, wnet ją 
marnują. Tym sposobem poszły na marne miljonowe wprost 
u nas fortuny, majątki i folwarczki, a choć widziano zawsze 
takich szubrawców ziemiańskich, co szkól nie pokończyli, hulają­
cych po miastach i wyprawiających niemożebne bezeceństwa, nikt 
ich ztamtąd nie wyświecił słowem prawdy publicznej, lecz prze­
ciwnie, nieraz im potakiwano, i dopiero, gdy taki zwyrodniony

*) Niestety zdarzały  się w os ta tn ich  czasach  i takie okropne fakta, 
o g łaszane  w gaze tach ,  więc żadnej w tem wątpliwości być nie może.http://rcin.org.pl



nieuk, straciwszy wszystko, szedł do kryminału za oszustwa, lub, 
zmieniwszy wyznanie, przedzierzgnął się na policjanta jawnego, 
czy też, co gorsza, na szpiega tajnego, mówiono półgębkiem 
o «przejściu fortuny jego w obce ręce» i niby się tern gorszono.

Co za małoduszność i perfidja.
Zdarzało się, że taki panicz, jeszcze w dobie studjów, przy­

bywszy do zakładu z kuchmistrzem, służbą pokojową i mełressą 
to dodatku, żył tak wyuzdanie z otwartą przyłbicą i demoralizo­
wał kolegów, że go musiano raz na zawsze z uczelni usunąć... 
Ale, pomijając fakta wyjątkowe, zaznaczyć musimy prawie po­
wszechne nieuctwo «obywatelczuków>, gromadzących się po szko­
łach u szarego końca, bardziej z pobudek Ukazu o wojskowości, 
prowadzących siebie najgorzej, chełpiących się przed ubogą mło­
dzieżą przyszłymi spadkami po rodzicach i krewnych, a jedynacy 
są najwstrętniejszymi przedstawicielami tej falangi przyszłych dar­
mozjadów w społeczeństwie...

Bezwstydna ta cecha paniczów obywatelskich, pochwycona 
żywcem przez autorów naszych, była często treścią najważniej­
szych ich utworów (Pług, Kraszewski, Sienkiewicz, Orzeszkowa, 
Prus i t. d.), zaś prasa perjodyczna przepełniona doniesieniami 
podobnej treści, więc to, co tu notujemy, nie jest gołosłownem, 
jeno aktualnem całkiem, nad czem zamyślić się z boleścią trzeba.

II.
W Anglji, gdzie wychowanie, zwłaszcza w najwyższych 

warstwach społeczeństwa, jest wzorowe, karność, pracowitość 
i obowiązkowość przestrzega się przedewszystkiem, tak dalece, 
że w internatach najarystokratyczniejszych uczniowie kolejką 
służą, w piecach palą, sprzątają, wodę noszą, dozorują porządku 
i t. d.; ale u nas nikt pojęcia o tern niema; dzieciom wszystko 
wolno, a panicz, wyrósłszy zwykle z łona rodzinnego na hultaja 
samowolnego i na sobka, aplikuje tego ducha w całem życiu dal- 
szem... Tacy wyhodowani próżniacy, wypieszczeni przez matki 
nierozsądne, nie karani śmiało przez ojców i opińję publiczną, 
nieznaną u nas w znaczeniu podniosłem, zamiast brać się do 
pracy, tern śmielej stawią czoło rodzicom, domagają się bezczel­
nie środków i wydziałów.

W ostatnich czasach, jak kraj szeroki, pełno jest gorszą­
cych faktów bezecnego postępowania w tym względzie dzeci zie-http://rcin.org.pl



miaóskich, do takiego stopnia, że nawet córki wyrodne processo- 
wały i pozywały rodziców o majątki, wyciągając brudy wszelkie 
rodzinne przed trybunały obcoplemieńców, na pośmiewisko pu­
bliczne, więc cóż to za podłość i bezwstyd! a skoro zdarzają się 
takie córki, cóż mówić o wyrodnych synach?!...

Zauważmy, źe, gdy rodzice dali wychowanie dzieciom, to 
już nie mają żadnego obowiązku, powiada głośny ekonomista 
M ili (1,200), troszczyć się o ich fundusze, a cnotliwy młodzie­
niec przez godność osobistą nawet nie pomyśli wydzierać co ro­
dzicom, być pasorzytem ich starości. Tylko nędzni duchem, 
przewrotni umysłem, bezambitni i niesumienni siadają na kark 
stary tych, co im dali życie, pielęgnowali ich i wychowywali.

Oddawien dawna młodzież polska ziemiańska, jak się rzekło, 
źle wiechowana, była niesforną, często wprost podłą. Otwórzmy 
dzieje i posłuchajmy o tem świadectwa Długoszów, Kromerów, 
Modrzewskich, Skargów, Klonowiczów, Starowolskich, Stasziców", 
Leszczyńskich, Czartoryskich, Konarskich i t. d. To też pięknie 
wyraża myśl Z. Bukowiecka w swej popularnej historji polskiej 
(rok 1906): «Karnośó czyli sumienność to wielka siła  narodu,
i miał ją początkowo nasz naród, więc i Bóg błogosławił rodzi­
nie polskiej i matce ojczyźnie; ale smutno powiedzieć, że, gdy 
popsuł się porządek w rodzinach, synowie hardzieli, nie słuchali 
rodziców", każdy ciągnął w swoją stronę, nie dbając o dobro 
ojcowizny, więc rodziny ginęły przez niekarność. Biada nie­
wdzięcznym synom! Lepiejby było im na świat się nierodzić 
wrcale, niż zejść ze świata, jako Kainy, którzy zgubili własną 
krew» i t. d. Tyle Bukowiecka.

Tradycja tego ducha tkwi w nas głęboko, a teraz przybyła 
całkiem cyniczna bezbożność, rozluźniająca pojęcia o obowiąz­
kach świętych dzieci względem rodziców. Niema Boga, więc cóż 
znaczą dla wyrodnych pyszałkó*v rodzice? Póki ci dają się gra­
bić i wyzyskiwać, to jako tako, lecz gdy znękani rodzice zaprze­
czą wyzyskowi, wtedy zaczynają się awantury w rodzinie; wszakże 
obowiązkiem rodziców jest stać, jak mur, przy zasadzie, którą 
omawia nasz wiekopomny J. Kraszewski temi słowy: « Wszystko, 
co zepsute, zgniłe, rozpróźnowane, oszalałe, samowolne, niekarne, 
musimy ująć w kluby, aby nam szkody i wstydu nie czyniło 
Kto się odzywa o praw a, winien obowiązki p rzy ją ć , pracować, być 
posłusznym. D la  inwalidów cześć i chleb, dla trutniów nielitościwe 
odrzucenie, lub surowy nadzór, bo miłość surową być może, gdy 
je s t prawdziwą i rozumną». (Program 5).http://rcin.org.pl



Oto mi mądrość Mistrza! a jakże od niej dalekie są po­
glądy i postępowanie rodziców, tolerujących dzieciom od rannej 
młodości, wszystko dlatego tylko, że to ich krew...

Ale niech wspomną tacy głupio samolubni i niedołężni du­
chem, że dzielna matka Spartańska rzuciła pierwszy kamień na 
skazanego na śmierć syna za zdradę ojczyzny; że Brutus wydał 
wyrok na synów za takiż występek, że Kacper Karliński w imię 
Ojczyzny wymierzał armatę w stronę ukochanego dziecka, a mil- 
jony może cnotliwych Matek, w cyklu dziejów naszych, błogosła­
w iły dzieciom, bodaj jedynakom, idącym walczyć i umierać za 
kraj rodzinny i t. d. Cóż tedy może być za czułostkowość rodzi­
cielska dla zwyrodniałego łotrzyka, co jest hańbą i wstydem 
imienia?! Wszak orły wyrzucają z gniazd opierzone potomstwo, 
by się żywiło własnym trudem i zabiegi i wością i to wskazówka 
dla rodzin ludzkich pracowitych, życie pojmujących realnie, aby, 
jak w roju pszczelnym, niecierpiały próżniaków rodziny, owych 
trutniów, bo niezawodnie ją spustoszą i wyniszczą z owoców pracy 
pokoleń całych — a u nas to się widzi ustawicznie, niestety!... 
Parszywa jedna owca zaraża całe stado — złe dzieci są okropnym 
przykładem dla ogółu młodzieży. Prawo patriarchalne upadło dziś 
nie tylko u wyżyn społecznych, ale i u poziomu. Lud zdemora­
lizowany, zdziczały, hańbiąc rodziców, dopuszcza się często, 
przez chciwość spadku po nich, zbrodni matko - ojco i brato- 
bójstwa!

U góry znowu nihilizm młodzieży, niby uczonej, a nędznej 
umysłem i duchem, spowodował najwstrętniejsze zajścia rodzinne. 
Zawrzały tu niesnaski i nieraz walka pogańska o byt, w której 
krzywda rodziców wywołuje widoczną nieraz karę Bożą, czego 
nihiliści dzieci nie bardzo uznając, drwią sobie z łez rodziciel­
skich, ale Bóg sprawiedliwy policzy je...

ni.
Nie! bez karbów obowiązku człek się nie wychowa na męża 

kraju, obywatela (i dlatego to wielkie prawdy wygłosił w tym  
względzie «Mędrzec Pański», które tu przytoczymy, bo któż u nas 
badał takie rzeczy ze świeckich, kto się zastanawiał nad niemi? 
choć zasadniczo obchodzić muszą ludzkość całą. Oto co czytamy 
w przypowieściach Salomona).http://rcin.org.pl



„K arz  syna sw ego, póki o nim nadzieja, a, zabiegając  zginieniu 
jego, niech mu nie folguje dusza  twoja (XTX).

„Ćwicz młodego  według po trzeby drogi jego ; bo gdy  się zestarze je ,  
nie odstąp i  od niej (XXII. 6). K to  zawściąga rózgi swej, m a w nienawiści 
syna  swego; ale k to  go  miłuje, wczas go karze  (XIII. 24). Nie odejmuj 
od m łodego  K a r n o ś c i ,  bo, jeżeli go  obijesz rózgą, nie um rze (XXIII. 13).

„K arz  syna tw ego , a sprawi ci odpocznienie i sposobi rozkosz 
duszy twojej (XXIX. 17).

„Słuchaj synu ówiczenia o jca  twego, a nie opuszczaj nauki matki 
twej, bo to  przyda wdzięczności głowie twojej: i będzie łańcuchem k o sz ­
townym szyi twojej (I. 8. 9).

„Słuchajcie synowie ćwiczenia  ojcowskiego, a  pilnujcie, abyście 
umieli roz t ropność  (II. 1).

„Syn mądry rozwesela o jca  (X. 1).
„Syn mądry przyjmuje upomnienia ojca swego, ale naśmiewca nie 

s łucha  s tro fow an ia  (XIII. 1).
„Głupi gardzi Karaniem ojca swego (XV. 5).
„Ani się rozweseli ojciec n iem ądrego (XVII. 21).
„Syn głupi żółcią j e s t  o jca  swego, a  gorzkością  rodzicielce swej 

(XVIII. 25).
„Syn, wstyd i hańbę zadawający, o jca  gubi i m atkę  wygania 

(XIX. 26).
„Głupstwo przywiązane je s t  do serca młodego; ale rózga Karności 

oddali j e  od niego (XXII. 13).
„Słuchaj ojca twego, a nie pogardzaj m atką  twoją (XXIII. 22).
„K to łupi oica swego, albo matKę swoją, a mówi, iż  to nie grzech, to­

warzyszem jest mężobójcy (XXYIII. 24).
„R ózga  karności mądrość daw a (XXIX. 15).
„Bardzo się radu je  ojciec sprawiedliwego, a  z m ądrego  syna weseli 

się (XXIII. 24).
„Kto złorzeczy ojcu swemu albo m atce , zginie pochcdnia j e g o  w g ę­

stych  ciemnościach (XX. 20)“.
Oprócz tych m ądry ch ,  ty s iąck roć  spraktykow anych, zdań, znajduje 

się w Piśmie Świętem wiele innych analogicznych, zaś wszyscy p raw o­
dawcy religji,  jak :  Konfucyusz, Budha, 'M ahom et,  wszyscy filozofowie, 
myśliciele i mędrcy świata polecali rodzicom wychowywanie dzieci w k a r ­
ności, tym znowu posłuszeństwo whględem rodziców, tylko w posłuszeń­
stwie wyćwiczony ch a rak te r  s ta je  się dzielnym, męzkim. poważnym i d la­
tego  za  rad ą  Salomona: „nie dawaj niewiastom siły  swej, ani dróg swoich, 
Które do zginienia prowadzą“ (XXI. 3), potrreba , aby m ądrzy  ojcowie, nie 
zw ażając  na n iedołęstwo m atek  w rodzinie, s ta ra li  się o ile możności za­
chow ać  ca łą  powagę mentorów  karności i ustrzegli synów od zniewie- 
sciałości i rozpusty. Rozumie się, że miłość roztropna musi tu być uwzglę­
dn ianą  i  nawet synów m arnotrawnych należy przypuścić do obcowania, 
skoro wrócą do karności i pracy; w przeciwnym zaś razie, wspgmniani 
przez K raszew sk iego  tru tn ie  nie mogą być wspólnikami pożycia rodzin­
nego, skoro  własnowolnie opuścili je ,  sponiewierawszy zasady  karnego 
zachow ywania się, na czem jedynie polega  rodzina, zwłaszcza, iż w edług 
Salomona: „K aranie  srogie należy temu, kto opuszcza drogę, a Kto ma 
w nienawiści Karność, umrze“ (XV. 10).

*  8http://rcin.org.pl



Syn, prześmiewąjący władzę rodziców, czyniący im uszczerbki, 
nadewszystko w spokoju na starość i nie rehabilitujący postęp­
ków swoich, zaprawdę, jakże potwornym być musi, i niech od 
takich Bóg ojczyznę naszą ratować raczy!

W gnieździe rodzinnem musi być sytuacja poważna, pełna 
miłości i obowiązkowości bez czułostkowego mazgajstwa, a że 
dziś przez kursujące doktryny, jakieś wyzwoleńcze, powstał za­
męt w pojęciach zasadniczych, więc widzimy tyle nieszczęść 
w rodzinach. Pamiętajmy tę prawdę rdzenną: że jak rodzice nie 
są do ustawicznego wyzysku dla dzieci, tak też one nie dla nich 
tylko, lecz przedewszystkiem  dla Boga i Ojczyzny! a skoro Bóstwo 
i Ojczyzna są rzeczami obojętnemi dla dzieci, to i sami rodzice 
niezawodnie stoją nizko moralnie, pożądając stosunków z niemi, 
niepoprawnemi, jedynie dlatego, że to ich krew... Cnotliwi ro­
dzice chętnie poświęcą siebie i ostatnie dziecko, w potrzebie, na 
ofiarę Ojczyźnie, niecnotliwem zaś potomstwem, choć bolejąc 
szczerze, wzgardzą do chwili restytccji, cnocie należnej.

Rodzina musi być akomulatorem wyrozumiałości i przeba­
czenia: lecz tolerująca się niepoczciwie jest wyrazem słabości
grzesznej i nieuczciwości solidarnej. Są przecie zgodne rodziny 
opryszków i zbójców, istnieje i honor złodziejski pod hasłem: 
«wszyscy za jednego, jeden za wszystkich>, ale to antypody 
prawdy i cnoty.

IV.

Obecna chwila jest prawdziwie nieszczęśliwą dla kraju, 
w której wszelka niedojrzałość fizyczna, umysłowa, moralna i spo­
łeczna usiłuje przewodzić zarozumiale, znaczyć bez zasługi, de­
cydować, warcholić brutalnie zamiast karnie spełniać obowiązki, 
uczyć się, kształcić wolę i gotować się poważnie do pracowitego 
zawodu obywatela kraju.

Lada smarkacz, niedorostek zepsuty, pozujący na dojrza­
łego, stawi się hardo powadze w rodzinie, zaniedbuje najprostsze 
warunki układu onej, wyłamuje się z pod *jej słodkich regulami­
nów i tern samem burzy swą społeczność u podstaw. Taki wy­
rodek w rodzinie—a dziś legjony są takich—zwykle przy rozwoju 
pychy wczesnej i namiętności nizkich czyni jakiś krok szalony, 
głupi, co naraża jego i rodzinę na awantury i szwanki, a rozgo­http://rcin.org.pl



ryczenie i cierpkość w stosunkach zatruwają życie wszystkich 
•członków.

Mnie się przedstawia ideał rodziny chrześcjańskiej, jako nie­
ustraszona falanga bojowników za sprawę wiecznych przeznaczeń 
i ukochaną Ojczyznę ziemską, ów teren, przez który, posiadając 
go bezpieczniej przechodzimy do przyszłości pozaziemskiej. W tej 
idealnej kohorcie rodzinnej lepszy, ważniejszy jeden pluton karny 
i bitny, niż całe pułki rozprzęźonych, tchórzliwych żołdaków. 
Nie może żołnierz prawy wymagać absolutnej równości z wo­
dzami swymi, choć w jednym stoją szeregu, bo organizacja dziel­
na zależy od stopni w jerarchji. Każda władza skupia się u góry, 
której muszą być posłuszni na skinienie: kościół, społeczność,
wojsko, wszelkie instytucje, więc i rodzina, a gdzie tego niema, 
tam wszystko skazane na zatracenie. Zwartą ławą za wodzem 
kolumny tuż iść winny, zaś każdy dezerter, maruder wart wzgardy 
i śmierci, bo, opuszczając stanowisko obowiązkowe, złamał świętą 
zasadę jedności i karności zbiorowej.

Surowy tedy musi być sąd na niekarność i wprost bezec- 
ność młodzieży dzisiejszej, lecz zarazem i otwarte dla niej pole 
poprawy, odrodzenia duchowego.

Z niekarnej młodzieży wyrasta podła społeczność, co miar­
kując rosyjski poeta Szumacher i patrząc na bawiącą się niesforną 
dziatwę wśród ogrodów północnej stolicy, zawołał znacząco: 
«0 miłe zicierzątka! jakież to z  was wyrosną bydlęta!...» Właśnie, 
władza rodzicielska jest tym symbolem karności, zabezpieczają­
cym, aby dziecię natury, puszczone na wolę bez uduchowienia, 
nie wyrosło na żwierzę drapieżne, wdęc szkodliwe dla Ojczyzny. 
Rodzicielska władza wyłącza zarówno chłód i bezmierne ciepło, 
owe chorobliwe, źwierzęce niemal przywiązanie do młodego po­
tomstwa, bo jedno i drugie zabójczo działa na rodzinę —  wszak 
chłód wymraża wszelkie życie, a skwar je wypala...

Umiarkowanie na gruncie rozumnej miłości, sprawiedliwość, 
powaga, nieposzlakowana zacność w postępowaniu rodziców po­
winny zniewalać rodzinę do szanowania władzy ich. Jest to naj­
wyższy trybunał, po Kościele, na świecie Bożym, i biada dzie­
ciom, wyłamującym się z pod wyroków jego patrimonjalnych.

Cnota obywatelska ma źródło w uczciwości synowskiej wzglę­
dem rodziców; ta uczciwość raczej pokryje słabość i niedostatki 
swych rodzicieli, niżli je rozgłosi i ośmieje — inaczej postępujący 
jest nicością moralną, zwłaszcza, jeśli chciwość tu podścieliskiem. 
W Polsce nie wiele było potem obywateli szlachetnych, bo mło-http://rcin.org.pl



dzież chowała się w obyczaju rozwiązłym przez pieszczoty, albo 
tyranizowana przez despotyzm niecnotliwych rodziców (Staszic)., 
W  tem błędnem kole przyczyn i skutków sterowały namiętności, 
prowokując potworną wersję, że «Polska nierządem stoi» — ale 
upadła przecie!...

Wszystko, co ma być silne, zdrowe, celowe w porządku 
Opatrzności, musi się organizować zbożnie. Duszą organizacji ta­
kiej jest umiejętność, ład, sprawiedliwość, porządek, umiarkowa­
nie w rutynie i karność z poczucia obowiązku—słowem rozum.

Bez tych spoideł składowe części się rozpadają, machina się 
psuje, przestaje działać. Kościół, państwo, spółki wszelkie, rodziny 
wreszcie zależą od doskonałości organizacji. Te ostatnie, jako 
organizacje podstawowe społeczeństwa, muszą być, o ile można, 
doskonałe, bo jaliie rodziny—takie i narody.

Członkom rodziny, podległym władzy rodzicielskiej, lub 
w braku onej władzy solidarnej samego związku, niewolno się 
wyróżniać, wybierać drogi działania na własną rękę, pod warun­
kiem chyba zupełnego wyłączenia z rodziny i skwitowania z wszel­
kich wzajemnych pretensji: ale uczciwy duch nigdy się nie zdecy­
duje na takie wyzwolenie z łona błogiej spójni rodzinnej.

Głowa rodziny, z natury rzeczy, zażywając powagi i wła­
dzy, musi zachować godność prawego przewódcy i pracownika; 
ale to rzecz nie łatwa, do której należy się przygotować od mło­
dości. Wprzód nim się będzie rządzić i kierować wolą innych, 
potrzeba samemu się wdrożyć do karności, pracy, do łamania się 
z wlasnemi popędami, tak, aby wzór nie był motywem niestatku 
i zgorszenia. Każdego niemal mężczyzny jest przeznaczeniem 
być ojcem rodziny, więc musi się do tego usposobić z namasz­
czeniem, w imię idei społecznej, lecz jeśli spełni obowiązek su­
miennie, to powinna być mu rodzina uległą. Taki porządek 
przyrodzony, arcymądry zachowywał się w czasash patriar­
chalnych, a z rozwojem ptawdziwej cywilizacji, rozumie się 
tylko chrześcjańskiej, powinien by się udoskonalać i dojrzewać: 
ale, niestety, w ostatniej dobie warcholstwo naukowe, polityczne 
i antyreligijne, wybujało jak nigdy przedtem, zwichnęło równo­
wagę w rodzinach, więc ztąd niemoc moralna i materjalna naro­
dów, nie wyłączając i naszego, co tem smutniejsze, iż będąc roz­
darci na troje, bezradni i słabi, ulegamy prądom, obalającym 
liche rusztowania naszej akcji ratunkowej.

A jednak ratunek i reforma zepsutych obyczajów musi być 
prędka, zapoczątkowana przedewszystkiem wśród rodzin zemiań-http://rcin.org.pl



skich, żyjących na łonie natury, pomiędzy ludem wiejskim, jesz­
cze do rdzenia niezdeprawowanym, kędy łatwiej szczepić i pielę­
gnować najświętsze ideały ludzkości—cnoty proste. Tu leży jądro 
kwestji całej, więc od młodzieży ziemiańskiej, która nadawała 
i może dziś nadawać, jako zasobniejsza i wpływowsza, ton w za­
chowaniu się młodzieży innej, społeczność ma prawo oczekiwać 
przykładnej, serdecznej inicjatywy w duchu demokracji chrześcjań- 
-skiej, zwłaszcza, iż mamy tak zaszczytną tradycję Filaretów 
i Filomatów rodzimych 1

Młodzeż ziemiańska, opamiętawszy się, musi teraz rozpo­
cząć pierwsza zwrot ku lepszemu; musi obracać środki nie na 
łajdactwa, zbytki, blagierowanie i zgrywanie roli paniczów, ale 
na naukę rzetelną, na ofiary szczodre dla uboższych, na cele 
wzniosłe, ojczyste i wieczne.

Co prawda, wśród powodzi kotłującej się swawoli «obywa- 
telczuków», zdarzają się przykłady najzaszczytniejszej restytucji, 
ale tacy już są chlubą i nadzieją narodu młodzieńcy, którzy, 
według pięknego orzeczenia, «krótko jeszcze bytując, przeżyli 
długie lata», więc cześć im. Takim fbył naprzykład rzadkiej cnoty 
młodzian ś. p. Olizar, organizator filareckich kółek studenckich 
w Krakowie, zgasły przedwcześnie niedawnemi czasy. Pociesza­
jące równie są stowarzyszenia etyczne uczącej się młodzieży pol­
skiej w Poznańskiem, Galicji, w Wiedniu, a nawet i w kordonie 
Rosyjskim i gdzieindziej, mające na celu chrześcjańskie umoral- 
nienie, wstrzemięźliwość, obyczajność i naukę.

Ale to tylko przebłyski tej organizacji, która musi pokryć 
kraj cały, aby zdołano ująć w karby obowiązku młodzież dla 
dobra ojczyzny, więc reforma musi się narodzić u podstaw, 
w rodzinach.

Młodzieży kochana! wyrozumiej szlachetnem sercem myśli 
tu podane, bo aczkolwiek upadałaś może nieraz, łatwiej ci, niż 
starym nałogowcom, powstać i kroczyć ku światłu, «mierząc na­
wet siły na zamiary*, podług słów Wieszcza.

Ty, ziemiańska młodzieży, pierwsza masz obowiązek celować 
karnością w rodzinach, abyś nie narażała swem rozkiełznaniem 
cząstki realnej Ojczyzny na utratę, powierzonej właścicielom 
przez Opatrzność samą! Nie chełpliwie, lecz z obowiązku świeć 
przykładem ogółowi młodzieży naszej, skoro ci Bóg dał szczęście 

t mieć nadzieję posiadania ziemi, lub innych wartości krajowych^ 
rodzimych. Spuścizna ta, powtarzam, nie dla przetrwonienia, jak 
dziś dzieje się powszechnie, lecz jest zasobem Ojczyzny drogiej,http://rcin.org.pl



T T T T T

owocem pracy pokoleń i musi być pomnażaną ustawicznie przez 
umiejętną, uczciwą całkiem pracę potomnych.

Ty właśnie, młodzieży ziemiańska, stwórz zacne stadła ro­
dzinne, bądź wzorem dla dzieci, dla ludu, i niech te wysoce ce­
lowe zabiegi rozniecą żar uczuć najszlachetniejszych po całym 
kraju, dziś tak biednym duchowo, zagrożonym w istnieniu, po 
trzebującym dźwigni pozytywnych.

Niech «obywatelczuka> miano, wstyd przynoszące, zostanie, 
jako archaizm wstrętny, dla przestrogi, ty zaś bądź rycerstwem * 
przyszłości, powstałem .nie z krwi i krzywdy, nie z pychy i próż­
niactwa, nie z lenistwa i warcholstwa, lecz z ducha prawdy 
i pracy, w Bogu pomyślanej!

Co za świetny horoskop! Warto mu poświęcić życie ofiarne 
obywatela!

Upodlenie niniejsze ogółu młodzieży naszej, wierzymy, że 
przeminie bo młodość snadniej błądząc, żywi jednak w sobie za­
datki odrodzenia, jak roślina wiosenna. Historja zna fakta nie­
zwykłej lekkomyślności w młodym wieku, która przy łasce Bos­
kiej zmieniła się w świętość i przyświeca ludzkości, jako abso­
lutne piękno duchowe, więc ztąd otucha, że młodzież nasza, opa­
miętawszy się i począwszy od karności w rodzinie dla obowiązku, 
zostanie powróconą Bogu i krajowi swemu!

Alehsander Jolslci.
Pisa łem  w Zamościu,

9/22 lipca 1907 r.
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PRACA SPOŁECZNA.
Praca społeczna jest tak obszerną, tyle obejmuje dziedzin, 

źe starczy w niej miejsca dla wszystkich. Znajomość przedmiotu 
i zainteresowanie się rosną w miarę włożonej weń pracy. By jed­
nak ta praca była owocną, trzeba mieć przed sobą cel jasno 
wytknięty, należy wybrać najkrótszą do tego celu drogę, najod­
powiedniejszy sposób działania, słowem —  ułożyć program pracy, 
Każdy ma możność według swoich zdolności i upodobań stanąć 
przy wspólnym warsztacie, dołożyć ziarnko do innych ziarnek, 
z których uzbierają się korce kultury narodowej, przyszłość bo­
wiem kraju polega na współmiernym rozwoju, doskonaleniu się 
i pomyślności wszystkich warstw społecznych.

Mając na myśli przeważnie mieszkańca wiejskiego, mówić 
będę o zadaniach pracy społecznej na wsi, gdzie w naszym kraju 
pod tym względem rola jeszcze ugorem stoi, czekając oddawna 
na uprawę i siewbę, brak instytucji samorządnych stawia poważne 
zapory pracy społecznej. Tymczasem samo życie gwałtownie wy­
suwa niezbędną potrzebę założenia tam kółka rolniczego, owdzie 
spółki spożywczej, ochron, sal, gdzieindziej zaś kasy oszczędno­
ściowo-pożyczkowej lub szkółki z programem przystosowanym 
więcej do potrzeb życia wiejskiego jak szkół gospodarstwa domo­
wego, koszykarstwa ogrodnictwa i t. d. Niepomyślne czasy obecne 
nasuwają obawę powstawania nowych hamulców postępu, nowych 
utrudnień, nowych starć z powracającą falą reakcji.

Odporność na ujemne wpływy burzących czynników zewnętrz­
nych z dniem każdym powdnna wzrastać, nąleży również unikać 
wszelkich walk osobistych, powmdów do swarów i nieporozumień— ,http://rcin.org.pl



tych klinów, które, rozsadzają i niszczą nieraz najpożyteczniejsze 
instytucje. Przez pół wieku prawie pozostając w przymusowej 
drzemce, oderwani od wszelkiej pracy zbiorowej, budząc się obec­
nie, nie wiemy, do czego najpierw należy się zabrać, gdzie szu­
kać wzorów odpowiednich, kierowników wprawnych. Pojedyncze 
przez to wysiłki rozstrzeliwują się — i trudno jest jedność nawet 
w celach zachować. Tymczasem patrzmy, czego dopięli w tym 
samym okresie nasi rodacy z pod zaboru pruskiego; w Poznaniu 
sprawę pracy nad poprawą bytu ludu podjął ks. prałat Wawrzy­
niak, ks. Adamski i inni, za ich też poparciem powstały kółka 
rolnicze, spółki zarobkowe, kassy pożyczkowo-oszczędnościowe.

W Galicji początek kółek rolniczych sięga ery konstytucyj­
nej. Adam hr. Potocki i Adam ks, Sapieha w Galicji Wschod­
niej, w celu przygotowania ludu do zadań społecznych i poli­
tycznych, już w r. 1867 dali życie Towarzystwom oświaty ludo­
wej; następnie zjawili się nowi działacze; oto w r. 1881 uchwa­
lono na wzór Wielkopolski, pokryć całą Galicję siecią kółek rol­
niczych.

D ziś towarzystwo składa się z 1320 kółek o 55,519 człon­
ków; utworzono około 2000 sklepików z których 872, prowadzone 
pod firmą Towarzystwa, wykazują obrotu rocznego do 12,000,000 
koron. Doświadczeń rolniczych podnoszących kulturę ziemi prze­
prowadzono w 4095 gospodarstwach włościańskich, za pośrednic­
twem kółek zakupiono w roku ostatnim artykułów rolniczych 
(nasiona, pasze, nawozy, maszyny) za 750,000 koron. Na cele 
dobra publicznego ofiarowano w ciągu lat 25 przeszło 400,000 
koron. Wydawnictwa własne towarzystwa treści gospodarczej 
rozeszły się w 72,000 egzemplarzach, innych ksiąg przeszło 500,000 
nie licząc 21 rocznika «Przewodnika Kółek>, który ma obecnie 
5200 odbiorców, oraz kalendarzy, wydanych w 36 tysięcach 
egzemplarzy. Z inicjatywy Towarzj^stwa powstał w 1892 r. zwią­
zek handlowy kółek rolniczych w Krakowie. Obrót handlowy tego 
związku dotychczas wynosił 50,000,000 koron.

Ogromny pożytek przynoszą instruktorowie i fachowi lustra- 
torowie gospodarstw, zakładając pola doświadczalne, propagując 
nasiona i nawozy, machiny, ucząc sadownictwa, ogrodnictwa, 
pszczelnictwa, wszelakiej hodowli i t. p., wzmaga się też obrót 
handlowy w sklepikach kółek, do których garną się coraz więcej 
włościanie. Towarzystwo też nie ustaje w robocie oświatowej 
za pomocą stałych kursów rolniczych i wędrownych kursów han­
dlowych; budzi również życie towarzyskie wśród włościan, urzą-http://rcin.org.pl
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dzając teatra i chóry włościańskie, popiera zakładanie straży 
ogniowych ochotniczych po wsiach. Tak więc towarzystwo kółek 
rolniczych—jest organizacją zawodową drobnych rolników, jedno­
czącą we wspólnej zgodnej pracy wszystkie warstwy narodu.

Jeżeli więc w Poznańskiem i w Galicji zdołano przezwycię­
żyć wiele trudności, to chyba i my pod zaborem rosyjskiem potra­
filibyśmy to uczynić: osiągnąć z pracy naszej niemałe korzyści. 
Zewsząd też słyszymy nawoływania «do pracy!»

Najżywotniejszą kwestją doby dzisiejszej jest, podniesienie 
drogą sprawiedliwą stanu materjalnego i poziomu moralnego na­
szych włościan tak uposażonych w ziemię, jako też i bezrolnych.

Rzeczywistość zmusza uznać za konieczne powiększenie 
drobnej własności rolnej kosztem wielkiej. Drobna własność stanąć 
może wyżej kulturą od obszarów wielkich, o ile zorganizowane 
zostaną zrzeszenia drobnych właścicieli, co dałoby im możność 
posiadania tych samych środków do uprawy, któremi rozporzą 
dza własność większa. W postępie kultury rolnej zrzeszenia po­
dobne oddają niezmierne usługi, szczególnie w wypadkach klęski; 
w miarę zaś zwiększenia uprawy roślin przemysłowych i wa­
rzywnych już się daje widzieć przewaga takich drobnych gospo­
darstw nad wielkiemi, szczególnie w pobliżu miast i centrów 
handlowych. U nas zaś przemysł z powodu braku kultury roz­
winął się zbyt słabo w porównaniu z Zachodem. W kraju naszym 
gospodarstwo ma cechy przeważnie rolnicze i parcelacja jest k o­
nieczną.

Przeludnienie na wsi zmusza już oddawna co roku liczne 
zastępy silnej i przedsiębiorczej młodzieży porzucać, dla zarobku, 
ziemię ojczystą — w pewnej części na zawsze. Naszym obowiąz­
kiem jest wskazać tej młodzieży inne tereny pracy, na których 
byliby dla kraju nie straceni i dążyć do polepszenia ich bytu.

W czasie letnich wycieczek do wiejskich ustroni nad Niem­
nem w gub. Suwalskiej, przekonałem się, jak małą opieką oto­
czony jest nasz lud wiejski. Ótóż we wskazanej miejscowości 
niema ani szkoły, ani kółka rolniczego, ani sklepów spożywczych, 
ani składu narzędzi i nasion rolniczych; przez to brak węzłów 
mocniejszych z tą ojcowizną, bezsilność w wypadkach nieszczęść, 
osamotnienie śród swoich.

Plagą wielkiej miary są szachownice, nie dające możności 
na wąziutkich pasemkach ziemi prowadzić porządną gospodarkę, 
stawiające w zależność od sąsiada. Trzeba przyjrzeć się zblizka, 
by poznać całą bezmyślność tej darowizny biurokratycznej. Ko­http://rcin.org.pl



masacja, podział gruntów na kolonje jest sprawą palącą; tymcza­
sem, przy zupełnej bezczynności ze strony rządu, zbyt mało jest 
ludzi biegłych w przeprowadzeniu komasacji, przez co sprawa 
nadzwyczaj powoli posuwa się naprzód, i dopiero w ostatnich 
paru latach daje się widzieć w niektórych miejscach urzeczywist­
nienie uchwał gminnych o komasacjach, chociaż w zasadzie pra­
wie wszystkie wsie uznają, że taki stan gospodarki jest rujnujący.

Tak, szerokie pole do pracy odłogiem leży, i nie na jedno 
pokolenie tej „pracy wystarczy. W ięc w imię Boże żwawo do tej 
pracy, by nas sąsiedzi nie ubiegli!

J . Kościuszko Waluźijnicz.

K O M A S A C J A .

W sprawie podniesienia mniejszego gospodarstwa rolnego 
u nas, bardzo ważną, a nawet konieczną rzeczą jest komasacja, 
czyli połączenie parcel jednego właściciela w jedną parcelę—ure­
gulowanie dróg, granic własności i położenia gruntów. Komasację 
przeprowadziła już Anglja w w. 15 i 16, Szwecja 200 lat temu, 
Niemcy teraz ją zakończyli, a u nas dopiero ma się ona roz­
począć.

Większa własność jest przeważnie złączoną w jeden obszar, 
mała własność zaś, wskutek sprzedaży, dziedziczenia, działów, 
małżeństw, staje się coraz więcej rozdrobnioną i rozrzuconą. Do 
chodzi do tego, źe nie mogąc już uprawiać dalszych lub małych 
skrawków ziemi zamienia się je na nieużytki, prócz tego grunta 
wspólnego użytku ponoszą w dochodzie z morga ogromne straty. 
Komasacja jest ogromnie pomocną w przeprowadzaniu wszelkich 
robót w spółkach, na większych obszarach, jak drenarskich, osu­
szania za pomocą rowów, nawadniania i t. p. Kształt parcel jest 
niedogodnym do uprawy, bo nie można ich orać w poprzek, tylko 
zawsze wzdłuż,— sąsiedztwo nie dające osobnego dostępu, zmusza 
do gospodarowania jednakowego ze sąsiadem, — przejazd przez 
cudze grunta utrudnia roboty w polu i wywołuje ciągłe spory. 
Są to więc najważniejsze złe strony naszego podziału gruntów, 
który wstrzymuje postęp gospodarstwa. Przez komasację możnahttp://rcin.org.pl



załatwić wiele sporów długotrwałych, o granicę, o wspólne użytki, 
o drogi polne, nawet o prawa wodne. Przez zmianę żyznych 
pastwisk na pola a nieżyznych pól na pastwiska, można uzyskać 
dla całej gminy korzyści znaczne. Oznaczenie obszaru najmniej­
szej parceli może dopiero nastąpić po komasacji, gdyż wtenczas 
poznają włościanie i drobni posiadacze ziemscy wartość większych 
parcel, złożonych z wielu drobnych. Najłatwiejszą jest komasacja 
na gruntach ornych. Regulacja odpływu wody i dopływów, oraz 
regulacja dróg musi być przy komasacji przeprowadzoną, wszelkie 
różnice wartości można pieniędzmi wyrównywać.

Różne prawa i służebności na starych parcelach przenosi się 
na nowe, również zabezpiecza się prawa dziedziczności, także, 
prawa publicznej własności i użytku pastwisk, przejazdów, dróg—  
pojenia i innych przenosi się ze starych parcel na nowe. W szyst­
kie korzyści z komasacji przedstawiają się następująco: 1) zmniej­
szenie ilości parcel, zwiększenie ich powierzchni, 2) nadanie od­
powiedniego kształtu do uprawy, 3) utworzenie łatwego dostępu 
przez nowe drogi i dojazdy, 4) porcele układają se podług spadu 
gruntu j, łączą się podług wartości, 5) usuwa się małe nieuży­
teczne parcele, jak kliny, miejsca do wymijania i t. p., 6) zmniej­
sza się ilość dróg, miedz i bruzd granicznych, 7) zmniejsza się 
zeleżność od sąsiadów w dojazdach, 8) ułatwia się lepszą uprawą, 
9) ułatwia się meljorację, 10) użycie narzędzi i maszyn jest łat- 
wiejszem, 11) usuwają się spory między sąsiadami, 12) ułatwia 
się dozór roboty, 13) zmniejszają sie koszta robocizny, 14) pod­
nosi się wartość gruntu, jego cenę, a tern samem kredyt właści­
ciela, 15) ułatwia się wykonanie wspólnych robót wodnych, 
16) Znoszą się drogi czasowo używane, 17) urządzenie nowych 
sieci dróg, które muszą odpowiadać lepszemu w przyszłości go­
spodarstwu, przez nowe drogi zyskuje się na czasie, na sile po­
ciągowej, pewności przejazdu, nowe drogi łączą gminę dogodniej 
z sąsiadami oraz łatwiejsze jest ich utrzymanie; zmniejszenie ilo­
ści mostów, a najczęściej nowa sieć dróg nie zajmuje tej powierz­
chni, którą stare zajmowały; 18) zabudowują się wyrwy i stare 
wypłukane drogi przez przegrodzenia i namulania, 19) tworzy się 
więcej parcel ogrodowych, przemysłowych i budowlanych, 20) par­
cele wśród leśne przyłącząją się do lasu, a za to korczują się 
części lasu, odpowiednie na pole.

Za komasacją gruntów oświadczyło się już przed 10-iu laty 
3/4 wszystkich powiatów w Galicji. Do przeprowadzenia komasa­
cji wystarcza uchwała większości. Najważniejszą robotą przedhttp://rcin.org.pl



komasacją jest dokładny pomiar i oszacowanie, przyczem musi 
być uwzględnione wszystko, co stanowi stałą wartość gruntu. 
Podług oszacowania następuje podział gruntów na klasy wartości, 
następnie oznacza się wartość rzeczy nieruchomych, jak drzew 
owocowych, chmielami i t. p., meljoracji już wykonanych czy 
to technicznych, czy rolniczych. Osobno ocenia się rola, łąki 
i pastwiska. Wyrównanie ilości nowych grnntów następuje przez 
rozdział między właścicieli podług ich obszaru.

Do przejściowych spraw przed komasacją należą wszelkie 
termina: zniesienie wspólnych użytków, sprzątnięcie pól, uregulo­
wanie dzierżaw, przeniesienie własności i ciężarów i t. p., utrzy­
manie nowych urządzeń, wykonanie nowych granic, przepisy 
o pędzeniu bydła, używaniu pastwisk, używaniu i utrzymaniu 
meljoracji.

Koszta komasacji rozdziela się podług rozmiaru własności, 
koszta te zwracają się przez samo podniesienie wartości gruntów,

Na Litwie i Białorusi układy z włościanami o komasacji 
gruntów powinne być poświadczone przez naczelników ziemskich, 
a w Królestwie przez komisarzy do spraw włościańskich, przez 
tych ostatnich układ ten musi być przedstawiony do ‘zatwierdze­
nia do gubernjalnego urzędu włościańskiego. Uchwała na skaso­
wanie szachownicy i komasacji winna być przyjęta przez 
zgromadzenie właścicieli większością 2/ 3 głosów, tam też gdzie 
idzie o ziemię nie nadziałową, komasację przeprowadza się zwy­
kłym aktem rejentalnym. Udział w tym razie geometry jest ko­
niecznym.

Wobec tego, że na sprawę komasacji gruntów przy rozważe­
niu ogólnej sprawy agrarnej drogą prawodawczą, będzie zwrócona 
szczególna uwaga, można spodziewać się, że w przyszłości będą 
porobione wszelkie ułatwienia ze strony władz odnośnych.

http://rcin.org.pl



R O C Z N I C A .

Jako rodzina w żałobie gromadzi się razem w rocznice, roz­
pamiętywać swoją drogą stratę, tak my od wieku kupimy się du­
chem w pewne dni jasne i w pewne dni smutne— wszyscy z blizka 
i z daleka — na godzinę wspomnień i pokrzepienia się pociechą 
wzajemną.

Wszakże wcale korony nie miał ani berła ten, którego pa­
mięci dzień 15 Października poświęca się w Polsce co roku, ten, 
którego popioły drogie złożyliśmy właśnie w najzaszczytniejszem 
miejscu świątyni relikwij narodowych i to w tych samych pod­
ziemiach katedry zamkowej na Wawelu, gdzie jeno koronowa­
nym królom wyznaczono groby.

Trumna, kryjąca prochy Tadeusza Kościuszki stoi w tem 
miejscu, które sam sobie na spoczynek pozgonny obrał król Sta­
nisław August Poniatowski. Tutaj, obok sarkofagów Piastów, 
Jagiellonów, Sobieskich, naród uie przyjął zwłok ostatniego swego 
króla,— a natomiast w tryumfie wprowadził na Wawel swego uko­
chanego naczelnika, bohatera w sukmanie chłopskiej z pod Rac­
ławic— i pochował tuż obok drugiego swego wodza niekoronowa- 
nego, księcia Józefa.

Toć to już dziewięćdziesiąty raz słońce jesienne wyzłaca 
liście drzew w polskich ziemiach —  od dnia, w którym na obcej 
ziemi wolnych szwajcarów oddał Kościuszko ostatnie tchnienie...

Przez dziewięćdziesiąt lat, odkąd nas opuścił wódz nasz, 
walczymy nieprzerwanie o to samo szczęście narodowe, o które 
on walczył całe życie.

Kościuszko, umierając na szwajcarskiej ziemi, kazał swój 
pałasz racławicki schować do trumny swojej. Zatem nie chciał 
nam go zostawiać. Jego miecz spoczął, wraz z tylu mieczamihttp://rcin.org.pl



tamtej, dawnej Polski, na Wawelu pamiątek narodowych —  
w trumnie zamknięty.

Ale zostawił nam Kościuszko calem swojem życiem testa­
ment otwarty do wypełnienia, a w tym testamencie jest karta 
jedna — najwymowniejsza: to moment, kiedy na polach Racławic 
wdział naczelnik na mundur generalski sukmanę chłopską.

Na ramionach tego duchowego przewodnika Polski poroz- 
biorowej —  sukmana ludu polskiego, toż to sztandar naszej pracy 
społecznej.

Nie wzywajmy przeto na pomoc miecza Kościuszki, ale wpa­
trzeni w ten sztandar— idżmyż w lud z miłością, niecić światło 
i pracować nad własnem odrodzeniem, zło nienawiści plenić na 
wszelkiej glebie pod bujny posiew dobra —  a napewno czeka nas 
świetne, acz bezkrwawre, lecz już trwałe zwycięstwo!

---------------  ----- ------------- — -------  =  —  ■ =  1 -£ V )  -------

«Przenikniony prawdą, że poddaństwo jest sprzeczne z pra­
wem natury i pomyślnością państw, oświadczam zupełne zniesie­
nie poddaństwa w położonej na Litwie w województwie Brzeskiem 
majętności mojej Siechnowicze, na wieczne czasy w imieniu w ła­
snem i przyszłych jej posiadaczy. Ogłaszam więc włościan wsi, 
do tego majątku należącej, za wolnych obywateli krajowych i zu ­
pełnych właścicieli gruntów, jakie dotychczas posiadali. Uwal­
niam ich od wszelkich bez wyjątku opłat, danin i posług osobi­
stych, do jakich względem dworu i pana dotychczas byli obowią­
zani. Wzywam, ich tylko, aby się postarali dla własnego pożytku 
i na dobro kraju o stosowne szkoły i zakłady wychowawcze*.

Tadeusz Kościuszko.
W Solurze,r 2 kw ie tn ia  1817.
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Niebo było chmurne, brudny miejski śnieg przykrywał ulice.
Na dworcu petersburskim kilkanaście osób, nie wdając się 

w długie powitania i rozmowy — wychodziło na peron i kiero­
wało się do jednego wagonu, w którym każdy, z jakąś odrębną 
pieczą wynajdywał najlepsze miejsce dla dźwiganego przez siebie 
pakunku.

Pociąg ruszył. Rozmowa była żywa, często wesoła, dzięki 
paru ludziom z dowcipem i humorem.

Czasem tylko ktoś się do kogoś nachylił, coś szepnął. Szept 
ten słuchający oddał sąsiadowi — lub nie... a wśród całej drogi 
ani nazwa miasta, do którego kierowali się podróżni, ani imię 
osoby, do której jechali nie było wymówione.

Takie było hasło. .
Pociąg biegł jak strzała —  czas jak strzała.
Uchodzą płaszczyzny Mazowsza...
I oto — jak morze zafalowała ziemia, jak poruszona głębo­

kim westchnieniem pierś wzniosła się i opadła —  wysokie krzyże 
starego cmentarzyska przecięły chmurne niebo na prawo i już na 
lewo Niemen, Grodno.

Pociąg staje. Zaczyna grać wojskowa muzyka. Oficer, w y­
prostowany, jak struna—salutuje.

Wśród grupy jadących chwila niepewnego zdziwienia... To 
hołd dla jakiegoś generała, który jedzie tym samym pociągiem. 
Wysiadamy i w takt rosyjskiej kapeli maszerujemy przed fron­
tem, po wązkiej kładce peronu —gęsiego.

A każdy tuli do piersi drogi ciężar...http://rcin.org.pl



To powierzone nam przez różne grupy narodu: listy, adresy, 
księgi ze słowami, ociekającemi rozpaczną nutą krzywdy, żalu, 
tęsknoty—a zadokumentowane tysiącami imion— z godłami orła— 
pogoni.

Za chwilę wchodzimy do domu jubilatki. Duży salon, któ­
rego główną ozdobą książki, wieje ciszą i powagą.

Żółtawe światło gęsto rozrzuconych ośmioramiennych świecz­
ników oblewa stojącą W jednej części salonu naszą grupę, złożoną 
z kilkunastu osób.

W drugiej, grupę najbliższych miejscowych przyjaciół Orzesz­
kowej, z czcigodnym na czele starcem, wspartym na kiju.

To Suzin. Po latach 30 ciemnic więziennych kazamat, na 
wieki zgasiły światło oczu, zapatrzonych w olśniewająco jasne 
wizje. , -

Starzec nie widzi — lecz czuwa.
Wśród uroczystej ciszy wyszła ku nam, cicho krocząc po 

dywanach, drobna, wątła postać kobieca. Aureolą przedwcześnie 
pobielałych włosów otoczona głowa zarysowała się na tle książek. 
Słuchała.

Zaczęły się powitania słowami, pełnemi uwielbienia, czci, 
miłości. Dojrzali ludzie, z drżącym od wzruszenia głosem, gięli 
kolana przed mistrzynią słowa i najgodniejszą z cór naszej oj­
czyzny.

Krótka pauza i mówić zaczęła Orzeszkowa. Głos jej to drżał 
i łamał się, zapewniając, że nie wie za co spotyka ją tyle szczęścia, 
to płynął najsłodszym zdrojem otuchy, spowitej jednak w tak g łę­
boki smutek, źe kiedy wyciągnęła drobne dłonie do braterskiego 
uścisku — zobaczyła łzy na wszystkich twarzach — a świece w tej 
chwili podwoiły, zda się, światło swych płomieni, na przyjęcie 
aniołów miłości, wiary, nadziei, których mieliśmy dusze pełne.

Ze ściany patrzyły na nas oczy Czarnieckiego i Mickiewi­
cza, Poniatowskiego i Słowackiego.

Story okien szczelnie były zamknięte — a pod nimi straż 
honorowa pełniła swój obowiązek. *

W lat piętnaście, znalazłam się z tych samych powodów, 
na tym samym terenie.

W szystko jak było, -  tylko nie jedno szlachetnie bijące ser­
ce—zamknęła mogiła. Tych ludzi było brak.http://rcin.org.pl



Ale nie brak tam było —  nietylko żadnego tonu, którego 
dźwiękiem kiedyś upajały się dusze, ale te tony brzmiały jakby 
pełniej, szerzej, doskonalej:

Dzień był jasny, słońce grzało, idąc w zawody z gorącem 
serc, które dziś cały naród składa u stóp Orzeszkowej.

Wszystko się dzis robiło jawnie, głośno. Zmieniło się tchnie­
nie. Jakby kto gniotący kamień odwalił z piersi.

W  W arszawie, na dane hasło — tysiące kobiet pod wezwa­
niem Jej imienia obradowały nad środkami doskonalenia się du­
chowego.

Tutaj miasto uroczyście czci Jej dzień.
I dom ten sam, a inny, jakby pogodniejszy, słońce zagląda 

do kwietnego pokoju, w którym gra życie.
Od rana najwyżsi Dostojnicy państwowi w Grodnie z mał­

żonkami składają swe hołdy. Dyrektor gimnazjum dziękował za 
wpływ, jaki Jej pisma i ona sama wywiera na młodzież.

Wobec tego —  bez pychy —  ale słusznie zachowuje wielka 
Autorka pełną godności dumę.

N ie odstępując od żadnej za swych wewnętrznych prawd 
i umiłowań, którym życie oddała, zdobywa szacunek tych, k tó­
rzy dalecy sercem — korzą się jednak przed jej tytaniczną mocą 
ducha. To ją napełnia dumą.

Na ogół ludzi jest wprawdzie— nie wiele... Ale czemu?
Bo oto Orzeszkowa jest wyrazem tej tragedji — jakiej życie 

nie odsuwa nawet od — Wybranych.
W służbie społecznej przeszły jej dni. W służbie twardej. 

Uśmiechy, radości były może jednochwilne istnienia kwiatu, 
motyla...

W iędły szybko. Ulatały bez śladu.
Nie równoważyły nigdy cierpienia, bólu, trudu.
To też serce, zszarpane męką narodu, to serce, mieszczące 

miłość dla swoich z miłością dla wszystkich nieszczęśliwych, 
zwłaszcza dziś — kiedy naród z jakąś żywiołową, spontaneiczną 
siłą, rwie się do wieńczenia swego bożyszcza, to serce, które 
miało siły cierpieć wszystkiemi bólami i nie zadrżeć z żadnej 
trwogi — to serce nie ma sił na osobistą uciechę, drży z obawy 
przed radością... może zabić.

Doktorzy— przyjaciele zalecili jak największy spokój.
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Więc uroczystość serdeczna, jakby rodzinna, odbywa się 
wśród kilkudziesięciu, a wieczór kilkuset ludzi. Tysiące, które 
miały się zjechać, szlą adresy, depesze, pozdrowienia...

A w tem wszystkiem ani śladu tej dawnej nuty rozpacznej, 
beznadziejnej... Jakieś Hosanna— rozwite w powietrzu, jakaś wio­
sna w sercu nawet tych, którym zima życia szronem pobieliła 
skronie. Oblicze dostojnej pani naszej— poważne ale jasne. I ona 
wierzy. Wierzy, bo oto z dumą wita Reymonta, «przed autorem 
«Chłopów»nizki składam pokłon — mówi, pochylając czoło — 
a kolegę witam serdecznie». A kiedy się dowiaduje, że ten i ów 
podczas uroczystości pyta: «kto jest ten młodzieniec?* «kto etot 
mołodoj czełowiek?*, którego bujna czupryna obok pobielałej 
głowy Orzeszkowej butnie się jerzy, cieszy się, że może powie­
dzieć, «to Reymont. Niech wiedzą, że nie na mnie koniec— już 
jest następca*.

Wnosi toast na cześć jego, cieszy się nim, bo w nim widzi 
ciąg dalszy tego, «co poczęła w miłości i pokorze ducha».

Dom jej znów pełen darów, pełen odczuć jej serca. Więc 
nie dla niej samej— wszystko przez nią— dla nieszczęśliwych.

Swoi, Rosjanie, Żydzi—bez trwogi—razem. Młodzież szkolna 
przyrzeka żyć Jej hasłami, nędza dzieci tuli się pod Jej skrzydła. 
Wszystko rzewne, proste, jasne. Wszystko napełnione jakąś otu­
chą zbratania, świtaniem—jutrem...

Ono nam mówi o płaszczu—tkanym miłością, któryby mógł 
służyć ludzkości całej...

Nawet oczy Czarnieckiego ze ściany mniej zda się, surowe.
Mickiewicza mniej smutne—Słowackiego mniej tęskne...
Nikt już pod oknami nie pełni honorowej warty.
Powozy stoją szeregięm, przywożą i rozwożą gości, rozmo­

wy, gwar, kwiaty, jasne święto!
Wielki talent, wielka poezja i serce—drobnej kobiety—ogro- 

madza myśli setek tysięcy i czyni z nich choć na chwilę świą­
tynie najlepszych, najpodnioślejszych uczuć.

Józefowa Kotarbińska.
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—  1ÓI —

Eliza Orzeszkowa,
k tó re j  jub i leusz  40-letniej działalności li terackiej obchodzono uroczyście 
w pierwszej po łow ie  roku 1907. Nasza wielka powieściopisarka urodziła 
się w r. 1842 w Miłkowszczyznie na  L itwie. Od dłuższego czasu sta le

mieszka w Grodnie.

\
1 \
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P O E Z J E .

Elizie Orzeszkowej.
Z głębi Twej duszy dźwięki srebrnemi 

Słowo Twe płynie daleko... 
Płynie na zagon Ojczystej Ziemi 

Jasności rzeką.
Zaś ona jasność promienną tęczą 

Na obce ziemie przelata,
I niby jedną wielką obręczą

Ludzkość oplata.

Lecz nie szukałaś natchnień dla siebie 
W  Danta krainie uroczej,

Utkwiłaś w chmury na polskiem niebie 
Smutne Swe oczy.

I prawdę głosisz usty złotemi
Dla dusz tej prawdy spragnionych, 

I kreślisz wzory dla synów ziemi 
Wydziedziczonych.

I sercem darzysz nędzarzy plemię,
Choć z cnotą już rozbrat wzięli: 

W yławiasz perłę, co kędyś drzemie 
W bagna topieli.http://rcin.org.pl



I rzucać nie chcesz przekleństw kamienia 
* Na dusze zbrodnią skalane,

Lecz jako chorym lek ukojenia
Zlewasz na ranę.

I choć wstrząsana bólu nadmiarem 
Ojczyznę naszą tłoczącym,

Duszę Narodu poisz nektarem 
Orzeźwiającym.

Dziś, gdy Cię wieńczym, Dostojna Pani, 
Wawrzynem z chwały Twej krzewu, 

Składamyć również i serca w dani 
Pełne Twojego posiewu.

Melanja Czarkowska.
W ilno.

  ------

j t ie  wydrzec ie ! . . .
Myśmy prawie wrośli w ziemię 
Od lemiesza do pałasza!
Wszystko szczęście, wszystko brzemię 
To ta polska ziemia nasza!
Ona matką od zarania,
Ona zbroją przez stulecie!...
I dziś tego ukochan:a 
Nawet z życiem nie wydrzecie!

Myśmy wszyscy z Piasta sochy 
Szli tą ziemią krwią i potem!
Nam te skiby, szare prochy 
Ponad zorze, tkane złotem!
Nam w tych prochach: chleb... piosenki... 
Przeszłe... przyszłe... starzec... dziecię!... 
I tych prochów z naszej ręki 
Po wiek wieków nie wydrzecie!
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Nam w tych prochach... wszystkie echa! 
Wszystkie barwy, wszystkie tony! » 
Stary hetman się uśmiecha... 
Zygmuntowe biją dzwony! 
Kościuszkowska świtka biała... 
Ksiąźe-junak na dzianecie!
Blaski... chmury... bole... chwała!
Nie wydrzecie! nie wydrzecie!

Nam w tych prochach... dziadów kości! 
I mogiła przy mogile!
I sto tęczy z dni wolności!
I łez tyle, i łez tyle!
Dąbrowskiego gra pobudka...
Kona czwartak przy bagnecie...
I powstańcza cicha grudka...
Nie wydrzecie! nie wydrzecie!

Nie wydrzecie z serc i dłoni!
Jak ta ziemia wszerz i długa!
Póki jeden pacierz dzwoni!
Póki jeden chłop u pługa!

• Póki jedna polska matka!
Póki jedno polskie dziecię!
Bronić będziem do ostatka...
Nie wydrzecie! nie wydrzecie!

K as. LasJcoiosJci*

#
TOAST Z ODDALI.

Do was, bracia! W ręce wasze 
Wznoszę pieśni nową czaszę, 
Życia wznoszę śpiew!
Czasze—z naszej gliny—ziemi, 
W  pieśni — tony ojczystemi 
Dzwoni ducha wiew!http://rcin.org.pl



Jak daleko my, a blisko!
Jedno grzeje nas ognisko,
Jedna ziębi pleśń...
Skróś zgubionych w mgle przestrzeni, 
Jednem czuciem uniesieni,
Jedną wznosim pieśńl

Z niedobytych głębin życia 
Wzbiera, rośnie ze serc bicia 
Pieśni naszej ton...
I w grobowej, głuchej ciszy,
Wytężone ucho słyszy 
Hejnał jej i dzwon!

Poszli mistrze. Z nas, czeladzi,
Nikt już chóru nie prowadzi 
Miljonowych dusz...
Czarodziejską przecież mocą 
Pieśń nad życia dźwięczy nocą, 
Czekająca zórz.

M ar ja  Konopnicka.
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Ognisko Polskie w Petersburgu,
Ma za zadanie jednoczenie petersburskiego towarzystwa pol­

skiego i stworzenie mu środowiska dla stałego obcowania.
Ustawa Ogniska zapowiadając: odczyty, wykłady i pogadanki 

treści literackiej, społecznej i naukowej, widowiska sceniczne i wie­
czory wokalno-muzyczne, zabawy taneczne, gry towarzyskie i gry 
komercyjne w karty,— wskazuje cele szersze aniżeli je dać mogła 
dawna «Lutnia», która przeistoczyła się 1907 roku w nową in­
stytucję— «.Ognisko Polskie*.

W łasny, obszerny, wygodnie urządzony lokal, z dużą salą 
na zgromadzenia zwyczajne, z czytelnią i bufetem, mieści się na 
ulicy Troickiej 13, (dom Pawłowej). Z widowni teatralnej te­
goż domu korzysta Ognisko w razach nadzwyczajnych, t. j. wtedy, 
gdy program zapowiada uczczenie jakiego wypadku dziejowego, 
społecznego, zasłużonego rodaka, albo też zebranie funduszu na 
cele dobroczynne; wyjątkowe wieczory artystyczne lub bale tam  
też są urządzane.

Członkami Ogniska mogą być osoby narodowości polskiej 
obojga płci. Liczba ich, składająca się z członków dawnej «Lutni» 
i nowo przybywających, jest w rozmiarach nieograniczoną.

Osoba życząca sobie zapisać się na członka Ogniska, musi 
być zarekomendowaną przez trzech członków; w liczbie rekomen­
dujących na członka damę musi być przynajmniej jeden członek- 
dama. Wybór zarekomendowanych kandydatów na członków do­
konywa się przez ogólne zebranie za pomocą tajnego baloto- 
wania.

Roczna składka członkowska wynosi 15 rb.; dożywotni zaś 
członkowie opłacają jednorazowo 200 rb.

Ucząca się młodzież wyższych zakładów naukowych uczest­
niczy w zgromadzeniach Ogniska na prawach gości i korzysta 
ze zmniejszonej opłaty wejściowej.

Członkami komitetu zarządzającego są: 
p .p . A . Borawski, S . Brzeziński, S. Jabłoński, L. Jaczewski, 

F. Kukieł, A . Kopeć, M . Kossowski, J . Łempicki, T. M ary- 
nowski, W . Nagórski, Z . Bymowicz, h .  Skibiński, H . Świę­
cicki, S. Wachowski, A . Więckowski, S. W olański. 

Prezesem'Ogniska Polskiego jest p. Juljan Łempicki.
Wice-prezesem p. Feliks Kukieł,
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Towarzystwo gimnastyczne „Sokół Polski“ 
w Petersburgu.

Zalegalizowane w roku 1906, ma za zadanie pielęgnowanie 
i rozpowszechnianie gimnastyki hygjenicznej i wychowawczej śród 
ludności polskiej w Petersburgu i jego okolicach.

Lokal Towarzystwa i sala gimnastyczna mieści się przy 
Stolarnym zaułku 18. Ćwiczenia odbywają się codziennie dla 
mężczyzn, kobiet, młodzieży szkolnej i dzieci pod kierunkiem 
nauczyciela specjalisty i stalą kontrolą lekarską. Prócz gimnastyki 
«Sokół» posiada czytelnię, bibljotekę, chór, organizuje dla swoich 
członków wieczornice, odczyty, wycieczki, zabawy, oraz sekcje 
konnej jazdy, fechtunku i inne sportowe. Członków liczy Towa­
rzystwo przeszło sześciuset, (członkowie rzeczywiści opłacają rubla 
wpisowego przy zapisie i trzy ruble rocznej składki). Wszelkich 
szcegółowych informacji udziela Kancelarja «Sokoła» (Stolarny 
zaułek 18).

Do składu Zarządu wchodzą:
Prezes prof. Ziemaclci Józef.
Wiceprezes Jasieński Jan.
Sekretarz Barchwitz Jan Stanisław.
Naczelnik Biegański Jan.
Gospodarz Czechowski Michał i inni.
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Rzymsko.-Katolickie Towarzystwo Dobroczynności 
w Petersburgu.

Sk ład zarządu w r. 1908 s tanow ią:  P reze s  R adca  T a jn y  S tan is ław  
Jas trzębsk i.  Członkowie: Leopold Czechowicz, K onrad  Niedźwiecki, ksiądz 
kanonik  Erazm Kluczewski, ks. p roboszcz  K onstan ty  Budkiewicz, Jó z e f  
Gieysztor. Feliks  Kukieł, F ranc iszek  Piekarski. Kandydaci: Pani M arja  
Pak lew ska Koziełł i J an  Krejbich. Do komisji rewizyjnej należą: pp. jene ra ł  
A leksander Babiański. pułkownik J a n  Jacyna, W acław  Łaszkiewicz, S ta n i­
sław Wolawski i Ludwik Jabłoński.

Liczba członków w r. 1907 wynosiła: honorow ych, wybranych przez 
walne zgrom adzenie  za szczególne zasługi dla T ow arzystw a 10, dożyw o t­
nich 124, rzeczywistych 297 i p ro tek to ró w  12. M ają tek  nieruchomy, dom 
i ziemia s tanow ią  w a r to ść  z g ó rą  200,000 r. , m ają tek  ruchom y papiery pr. 
110,250 r.

Ogólny  wpływ pieniężny do kasy Zarządu  w r .  1906 wynosił 90,808 r., 
ro zchód  zaś 90,066 rub .  Poszczególne ins ty tucje  towarzystwa:

1) Zakłady rzemieślnicze przytu łku  dla chłopców. K ierownikiem za ­
kładu  ks. kanonik A ntoni Małecki; główny opiekun L eopold  Czechowicz. 
W  r. 1906 dochód  stanowił: razem, z tymi co postąp iły  od Zarządu Tow. Dob. 
na  wychowanie chłopców 18,472 r., rozchód  18.457 r. O sobno wpłynęło 
z ro bó t ,  w ykonanych w w arsz ta tach  48,802 r . ,  wydano 48,324 r.

W  zakładzie  było 155 chłopców. W arsz ta ty :  meblowy, ślusarsko- 
mechaniczny, budowlany, kuźnia, odlewnia i in tro liga tornia .  P rz y  przytułku 
urządzona j e s t  obszerna  kaplica, gdzie codziennie odbyw ają  się nabo­
żeństw a publiczne.

2) Dom pracy.Główny opiekun Jan  Krejbich. W  domu pracy wyko- 
nywują się roboty: szycie bielizny, pokrow ców, ubrania dam skiego  i dzie­
cinnego, mechaniczna pralnia bielizny, tkan ia  p łó tna  i dywaników, rob ie ­
nia pończoch i sk a rp e tek .  Zarządza  domem pani S tefańska . W  r. ub. 
w domu znajdow ało  się 12 dziewczynek na pełnym utrzymaniu; dochód 
w r. 1906 s tanowił 15,306 r. 27 k.; rozchód  16,998 r. 26 k.

3) Przytułek dla dzieci p łc i obojej za Narwską rogatką. W  przytułku 
było 39 chłopców i 35 dziewczynek i przychodzących 160 chłopców i 181 
dziewczynek, biedniejsi p rzychodzące korzystali  darmowem s to łem . Dziew­
czynki uczą  szycia i kroju sukien i bielizny; dochodu  było 25,271 r. $7 k.. 
rozchodu 25,752 r. 71 k.

Przy przytułku znajduje się kościół, gdzie odbyw ają się codziennie 
nabożeństwa.
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4) Kółko damskie w celu niesienia pomocy ubogim dziewczętom uczeni- 
com szkółki e lem entarnej  przy kościele św. Katarzyny. K ółko dam u trzy­
muje przytułek d la  biednych dziewczynek, W  r 1906 w szkółce było 55 
dziewczynek, uczących się w szkółce  elementarnej, dochód wynosił 7964 r.
62 k., rozchód 7957 r. 46 k. W  lecie r. igc6 korzys ta ło  z kolonij letnich
175 biednych dziewczynek.

5) Przytułek św. Marji dla staruszek. Na r. 1907 było staruszek 
w przytułku 38. Na utrzymanie przytułku wydano 4420 r. i wybudowano 
dla nich nowy dom na  ziemi kośeielnej wartu jący ir ,223 r. 93 k, Opie­
kunkami tego przytułku panie: Czechowicz, R ze sz o ta rsk a  i Roszkowska.

6) Kółko pomocy uczącej się młodzieży w r. i 906 miało dochodu 5615 r. 
95 k., rozchodu 4846 r. 79 k.

7) Komitet zarządzający specjalnem funduszem dla niesienia pomocy 
uczącym się w wyższych zak ładach  naukowych. W ydano  w r. 1906 sty- 
pendjów 1,557 r. 96 k. 32 s tudentom i jednorazow ych  w sparć  212 r .  50 k. 
6 s tudentom .

8) Przytułek „Ouvroir'x. P rzy tu łek  ten posiada sw oją  osobną ustawę,
na r. 1907 w przytułku było 48 pensjonarek  i 1 s taruszka,  wydano 6444 r.

9) Tania kuchnia dla uczącej się młodzieży. W  r. 1906 wpłynęło 
za obiady 28,908 r. a  w rozchodzie  27,695 r.

10) Komitet opieki lekarskiej. Do składu  kom ite tu  należało 139 
lekarzy, dochód stanowił 175 r. , rozchód  194 r. 29 k., w kasie komitetu 
na i S tycznia 1907 r. pozosta je  1022 r. 22 k.

11) Komitet pośrednictwa pracy. Zamieszczono na służbę za pośred­
nictwem Komitetu  w r. 1906 457 kobiet, i 21 mężczyzn, dochód 728 r. roz­
chód 376 r.

12) Kolonje letnie dla chłopców pod opieką pani Lucyny Piekarskiej. 
Za utrzymanie 76 chłopców wydano 1341 r. 94 k.

Kapitału imienia Adama Mickiewicza, u rządzonego  staran iem  pana 
K o n ra d a  Niedźwieckiego używanego na  zapom ogę uczącej się młodzieży 
15,900 r.

G łówne źródło  dochodu na u trzym anie  instytucji Tow arzystw a  Do­
broczynności pochodzi z zapisu, jak i pozostawił po sobie zmarły Leon 
Liniewicz; w r. 1906 otrzymano zysku czystego 43,937 r. 81 k., z tych wy­
dano dwóm rodzinom pozostałym po zmarłym 14,060 r. i na postawienie 
pomnika po Liniewiczu na cmentarzu  W yborskim  1142 r. 72 k., resztę 
pieniędzy rozdzielono w edług woli te s ta to ra  na korzyść ins ty tucji T o w a­
rz ys tw a  Dobroczynności.

Poda jąc  to  k ró tk ie  sprawozdanie, zaznaczyć należy, że Towarzystwo, 
g łów nie opiera  się n a  wzmiankowanym zapisie Liniewicza, s ta łe  zaś ru b ­
ryki dochodu, z k tó rych  dawniej czerpało Towarzystwo środki swe, ja k  
np. wpisowe członków, doroczne: bal i k o n ce r t  i t. p. coraz się zmniej­
sza ją ,  w skutek  w arunków  niepomyślnych w osta tn ich  la tach, a  głównie 
zaś i oboję tności kolonji polskiej, sporo bowiem osób, materjalnie zupełnie 
zabezpieczonych i chętnie należących do różnych innych instytucji , nie ma­
jący c h  nic wspólnego z dobroczynnością, uchylają  się od niesienia pomocy 
biednym.
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Ludność żydowska-

P o d łu g  danych  rządow ych, zestaw ionych  w «Jewisch Y ear Book* 
(«Rocznik żydow ski*), w ynosiła o g ó ln a  liczba ludności żydow skiej w 
1907 roku  n a  całym  św iecie 11,081,000 dusz. Z tych żyło w E urop ie
8.748.000, w A m eryce 1,556,000, w A fryce 354,000, w A u stra lji 17,000 ży­
dów . Na R o sję  przypada 5,100,000, na A ustrję  2,000,000, na N iem cy
600.000, na  półw ysep B ałkańsk i 400,000, n a  W ie lką  B ry tan ję  250,000, 
na H olandję 105,000, na  F ran c ję  80,000, na  W łochy 40,000 żydów. 
Z pom iędzy m iast, w k tó ry ch  m ieszka  w iększa ilość żydów , pierw sze 
m iejsce za jm u je  N ew -Y ork z 700,000, następn ie  W arszaw a  z 280.000, 
dalej W iedeń  z 130,000, B erlin z 95,000, L ondyn z 80,000 i Jerozo lim a 
z 30,000 żyów .
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DZAŁ INFORMACYJNY.

Wyższe Instytucje Państwowe:

R ada  P ań stw a , D w orzec M aryjski, W ozniesieńsk i u S iniego m ostu.
Dum a Państw ow a, pałac T auryck i, ul. Szpalerna.
R ada M inistrów , D w orzec M aryjski.
S en a t R ządzący, plac S ena tu .
W łasna  Jeg o  C esarskiej M ości kan cc la rja , Inżynierna.
Z arządy  Im ienia C esarzow ej M arji, K azańska 7.
K ance la rja  Jeg o  C esarsk ie j M ości dla p rzy jęc ia  próśb, D w orzec  M aryjski.

Ministerja i Instytucje.

S praw  zagran icznych , P lac  D w orcow y 6.
S karbu , P lac  D w orcow y 8.
k a n c e la r ja  do spraw  kredy tu , P lac D w orcow y 8.
D ep artam en t S k a rb o  P aństw ow ego , M ojka 43. '
G łów ne K aznaczejstw o, L itejny 18.•
M ennica, fo r te ca  P etropaw łow ska.
K om isja państw ow a dla um orzenia długów , Z au łek  D em idow  10.
B ank  P aństw a, K anał K atarzyny 32.
P aństw ow y  Bank S zlachecki, N adbrzeże A dm iralicji 14.

„ „ W łościański, tam że.
R kspedycja  w yrobów  papierów  państw ow ych F o n tan k a  144.
D epartam eu t podatków  s ta łych , G alerna—D w orzec M ikołajew ski.
G łówny Z arząd  podatków  n ies ta łych  i skarbow ej sprzedaży trunków , 

W . W . N adbrzeże T uczkow o.
D ep artam en t Celny, W . W . P lac Giełdy.
D epartam en t sp raw  kolejow ych, Bulwar K onnogw ardejsk i 19.
M inisterjum  H andlu  i P rzem ysłu , N adbrzeże A dm iralicji 8.
Główny Z arząd urządzeń rolnych, P łac M ary jsk i 1.
M inisterjum  Spraw  W ew nętrznych , F o n ta n k a  16.
K aucelarja  M in istra , M orska 61.
D epartam en t spraw  ogólnych, plac A leksandryjski.http://rcin.org.pl



G łów ny Z arząd  sp raw  m iejscow ego g o spodarstw a . F o n ta n k a  57. 
D epartam en t obcych  wyznań, E k a te ry n h o fsk i 49.
D epartam en t Policji, F o n ta n k a  16.
G łów ny Z arząd  w spraw ach  druku, T e a tra ln a  1.
G łów ny Z arząd  pocz t i te leg rafów , P ocztam ska 7.
Z arząd  N aczelnika m iasta , G rochow a 2.
Z arząd  m iejski, N ew ski p rospek t.
M inisterjum  O św iaty, F o n tan k a  u m ostu  C zernyszow a.
M inisterjum  Spraw iedliw ości, E k a te ry ń sk a  1.
Izba S ądow a, L itejny 4. O kręgow y S ąd  tam  źe.
K om ercyjny, Newski 136.
M inisterjum  K om unikacji, F o n tan k a  117.
M inisterjum  W ojny, plac Isakow sk i 2. M arynarki, gm ach  A dm iralicji. 
M inisterjum  Dworu, Dworzec Zimowy.
K ontro l P aństw a , M ojka 76.

Bibljoteki i Akademje.

B iblio teka pubiiczna, p lac A laksandr. te a tru , o tw a rta  oprócz W iel­
k iego tygodn ia  i trz ech  dni W ielkanocnych , pierw szych 3 dni lipca (st. s t .)  
i z 24 g rudn ia  do 1 styczn ia  (s t. st.); od 10 g. rano  do 9 w ieczór, w św ięta  
od  12 do 3 g. a z 1 lu teg o  do 1 październ ika (st. st.) tylko do 4 godz.. 
d la  obejrzen ia  w niedziele i w to rk i o godzinie, i-szej A kadem ja nauk 
W asy lew ska wyspa u D w orcow ego m ostu , o tw a rta  codziennie prócz nie­
dziel i św ią t od 11 do 3 godz. (z 15 czerw ca do 15 sierpn ia  (st. s t.)  ty lko  
w środy. Jen e ra ln eg o  Sztabu, plac D w orcow y od 10 do 3 g. d la  w ojsko­
w ych i dla osób oddanych  nauce. A kadem je S ztuk  pięknych w gm achu  
akadem ji. P edagog iczna, w Solanym  go ro d k u , od 10 do 3 g o d z ., we 
w tork i od 9 do 9 godziny, w n iedzie le  od 10 do 4 godz. W olno ekono­
m icznego tow arzystw a, prosp. Z abałkańsk i 33, ró g  4 ro ty , w poniedziałk i 
1 p ią tk i od  11 do 3 godz., w środy  od 6 do 10 godziny.

Instytuty: A rcheologiczny , pa łac  M ichajłow ski; G órniczy, W asylew ­
sk a  wyspa 21 lin ja  2; K om unikacji, O buchow ski pr. 9; H isto ryczno-F ilo- 
logiczny, W asylew ska w yspa w ybrzeże w ielkiej Newy 11; Leśny korpus, 
M uryński prosp.; T echno log iczny , Z agorodny  pr. 51; E lek tro -T echn iczny , 
N ow oisaakjew ska 18; Politechnikum , Leśny K orpus.

Muzeum: A kadem ii nauk, w yspa W asylew ska u D w orcow ego m ostu , 
o tw a rte  w poniedz. 11— 3 godz. A kadem ia sztuk  pięknych, WT'W ., nadbrzeże 
u n iw ersy te tu  17, codziennie 1 0 - 2  godz. M orskie, gm ach  głów n. A dm ira­
licji, we w to rk i, czw artk i i so b o ty  od  11 do 3 godz. Muzeum im ienia 
L erm on tow a , N ow o-Peterhofsk i 24, w niedziele od 1 do 4 godz. P ed ag o ­
g iczny, P an te le jm o n sk a  2. G osoodarczo-ro ln iczy , F o n ta n k a  10 gm ach 
S o lanego  g o ro d k a , codziennie od 1—3 godz. C e sa rz a  A leksand ra  III, 
p a łac  M ichajłow ski, codziennie E rm itaż , M iljonna 35.

Bauki prywatne: W arszaw ski H andlow y, N ew ski 34; W ołżsko-K am ski, 
N ew ski 38; K redytu  L jonsk iego , N ew ski 46; R osyjski handlow o-przem y- 
słow o-kom ercyjny, W ie lka  K oniuszenna 27; R osyjski dla hand lu  zew nętrz­
nego, M orska 32; B ank C en tra lny  ziem skiego  k redy tu , G alerna 7; Sybe­
ryjski, N ew ski 42; P ele rsbu rgsko -M osk iew sk i handlowy, N ew ski 26; M iędzy­
narodow y handlow y, N ewski 58; Dyskontowy, Newski 30; K om ercyjnyhttp://rcin.org.pl



pryw atny, A ngielsk ie  w ybrzeże 18; P t.-T u lsk i Ziemski, N ewski 63; P t.- 
Azowskl handlow y, Newski 62; F ilja  M osk.-K upieckiego,M orska 39; F in ­
landzki E katerynhow sk i 39: Towarzystwo Kredytowe Miejskie, A laksan-
dryjski plac 77; Tow arzystw o w zajem nego kredytu , plac K atarzyny 13. 
T ow . w zajem nego k redy tu  P e t, z iem stw a pow iatow ego, Italjanska 8; 
M oskiew skiego kupiectw a, Newski 44; Tow arzystw o w zajem nego kredytu  
dla z jednoczonych rzem ieślników  i przem ysłowców, Z acbarjew ska 12;
2-ie Tow . w zajem nego kredy tu , S adow a 35.

Towarzystwa Asekuracyjne: B ałtyck ie , N ewski 29. W arszaw skie, Mor­
ska  26. W zajem nej asekuracji, Newski 31. W o łg a , ul. Żukowskiego 33. 
K om ercyjne, M orska 27. M oskiew skie asekuracy jne. G rochow a r. Nadieźda, 
piec A dm iralicji 10. i-sze R osy jsk ie  1827 r., M orska 40 2-ie Posyjskie, G ro ­
chow a 3. R osyjskie T ow arzystw o  asekur. kapitałów  i dochodów , uł. Glinki 1. 
R osja, M orska 37. R ossyjskie asekuracyjue, ul. G ogola 15. Ros. transportow e, 
N ewski 27. S alam andra , G rochow a 6. Północne, M ojka 61. P etersburgsk ie  
a  także  dochodów  i kap ita łów , Newski 5. N ju-Jork,ul. G ogola 12. fU rben», 
N ew ski 13. «Ekuitebl«, N ewski 21. A seku rac ja  od rozb icia  szk ła , Newski 11. 
A sekur. od nieszczęśliw ych wypadków «Pomoc», M orska 56. Gł. a jen tu ra  
«Jakor», M orska 23—12. ^R osyjski Łojd», A ngielskie w ybrzeże 26.

Zarządy dróg żelaznych: Rządow ych, pom ieszcza się na F on tance  117. 
C h iń sko -W schodn ie j, W ielka Ita ljan sk a  2, W ładykaukazkiej, ul. M orska 34. 
M oskiew sko-B rzeskiej, N ow a-Isaakow ska ul. 2. N ow gorodskiej, W ielka 
M oskiew ska 8. Południow o-W schodniej, Znam ieńska 35. Południow o-Za­
chodniej, w ybrzeże A dm iralicji 8. N adw iślańskiej, E katerynhofsk i 11. 
R ybińskięj, zauł. Dem idow  1. M oski-ewsko-W indawo-Rybińskiej. Zago- 
rodny  25. N ow oto rżsk ie j, Newski 86. Rżewo-W iaziemskiej, Newski 86. 
R iazańsko-U ralskiej, M ojka 40.

Woksale: M ikołajew ski, N ew ski 86. W arszaw ski, K anał O bw odo­
wy 118. B ałtycki, K anał O bwodowy. M oskiew sko-W indaw o-R ybiński, 
Z agorodny. F in landzki, S tro n a  W yborska, Zaułek  Fiński.

Kousystoaz Rzym sko-katolicki, F o n tan k a  118.
Konserwatorjum Muzyczne, plac T ea tru  M aryińskiego.
Lombardy; R ządow y, K azańska ul. 17. M iejski, ul. Pan telejm onska 

ró g  M ochow ej. S to łeczny , W łodzim ierski prosp. 14. P ryw atny , W łodzi­
m ierski prosp. 15. T ow arzystw o zastaw u ruchom ości. Mojka 70. Tow. 
d la  zastaw u  i p rzechow an ia  ruchom ości, G rochow a ul. 47.

Biuro Adresowe, S adow a 58, o tw arte  od godz. 9 do 8 w ieczora a w 
św ięta  od g. 10 do 3 po południu.

Wyższa uczelnia dla kobiet w Warszawie o tw a rta  15 w rześnia r. 1907 
przy ulicy M arszałkow skiej 68 m. 6. K urs nauk  trzy le tn i. Rok pierwszy 
o gó lno -ksz ta łcący , następnie dw a specjalne z dwoma fakultetam i, histo-- 
ryczno-fllologicznym  i m atem atyczno-przyrodniccym . P rzyjm ow ane będą 
rzeczyw iste i wolne słuchaczki, k tó re  zapisyw ać się m ogą na cały kurs 
lub nu poszczególne przedm ioty. W  i-ym  roku, na rządanie, kandydatk i 
p rzygo tow ane być m ogą do egzam inów  państw ow ych na dyplom nauczy­
c ie lsk i. B liższych szczegółów  dowiedzieć się m ożna na m iejscu.
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PRZEPISY POCZTOWE.

Za listy  zam knięte  p rzesy łane  pocztą , pobiera się op łata  przez n a ­
klejen ie  na  nich m arek  pocztow ych za każdy łu t wagi: w ew nątrz  P e te r s ­
b u rg a  i Moskwy 5 kop. (rekom endow any 12 kop.), w ew nątrz  innych m iast 
3 kop. (rekom endow any 10 kop.). L is t z m iasta  do m iasta  w ew nątrz  pań­
s tw a — 7 kop. (rekom endow any 14 kop .). L is t o tw arty  op łaca  się p rzez 
nalepienie m arki 3 kop.; lis t o tw arty  z o p łaconą  odpow iedzią poczta  
sprzedaje  po 6 kop.

N a miejscu przesyłki obandero low ane z w szelkiego rodzaju  drukam i, 
w ażące do łu ta  1 kop. Za każde 8 łutów  po 2 kop.

I. Korespondencja wewnętrzna. W ag a  korespondencji nie pow inna 
przenosić: lts tu  zapieczętow anego  m iejskiego 1 fun ta , zam iejsk iego  5 fun­
tów . Z a p rzesy łk i pod op ask ą  z a  każde 4 lu ty  po 2 kop., rekom endow ane 
dop łaca  się 7 kop. m arkę.

P rzesy łek  obandero low anych  z drukam i w szelkiego ro dza ju , ja k o  to: 
rachunkam i, anonsam i, fo togram am i, arkuszam i korek tow em i, lub doku­
m entam i urzędow em i (rękopisy nie m ające c h a ra k te ru  korespondencji oso­
b is te j, m o g ą  być posy łane  pocz tą  pod opaską) w aga najwyższa stanow i 
128 łu tów , jeże li zaś w takiej posy łce pod opaską  znalezionym  będzie list 
pryw atny, w łaściciel posy łk i op łaca  karę  w ilości jed n eg o  rub la  od 
łu ta  w agi.

P rzesy łk i z p róbkam i tow arów  nie pow inny w ażyć więcej 20 łutów , 
pak ie tu  wartościowego zap ieczętow anego, m eldow anego na  poczcie, w aga 
najw iększa stanow i 10 funtów  (320 łut.), pak ie tu  w artościow ego o tw artego  
20 f., p rzesy łk i pieniężnej w kopercie  20 f., p rzesy łk i pieniężnej w w orkn 
skórzanym  60 f., p rzesy łk i zw yczajnej 120 f.

Za zagub ien ie  lis tu  rekom endow anego oddanego  na  pocztę za po­
kw itow aniem , za rząd  pocztowy w ypłaca w ynagrodzęnie  w kw ocie rb . 10.

N a w ierzchu lis iu  rekom endow anego  powinno być w ypisane tZakaz- 
noje». W  lis tach  zw yczajnych  i rekom endow anych nie m o g ą  być w ysłane 
p ien iądze , k tó re  w razie  w ykrycia, u legają  konfiskacie. D la pewności na­
leży n a  lis tach  zw yczajnych  w ypisyw ać swój adres; na  wypadek nieznale- 
z ien ia  ad re sa ta  poczta bez żadnej dop łaty  zw raca  lis t w ysyłającem u. L is ty  
m ożna w ysyłać poste-restaute za  zw ykłą o p ła tą . Z a dostaw ę nie opłaconych 
lub nie d o sta teczn ie  op łaconych  listów  pobiere się od a d re s a ta  podw ójną 
op ła tę  w edług  tak sy . W in ie ty  i anonsy m ogą być z obu stro n  k a rtk i, byle 
na tem  n ie  c ie rp ia ła  ja sn o ść  ad resu  i żeby było m iejsce na  stem ple pocz­
tow e i marki.

P rzy  p rzesy łse  d ruków  pod opaską (bandero lą) dozw ala  się^ czynić 
przyp isk i od ręczne  na k a r ta c h  w izytow ych z życzeniam i i w yrażeniam i 
wdzięczności nie dłuższe nad  5 słów , podkreślać słow a, zaznaczać piórem  
lub sposobem  m echanicznym  d a ty  i nazw ę m iejsca , rob ić  zofiarow ania 
nietylko na  książkach, nu tach  i t. p.. ale tekże  na k a r ta c h  z życzeniam i 
n a  Boże N arodzen ie  i Nowy R ok, w ypisyw ać odręczn ie  lub sposobem  m e­
chanicznym  na w ycinkach z g a z e t lub innych wydań perjodycznych nazw y, 
num era , daty  i ad resy  pism, z k tó ry ch  są  zrobione te  wycinki; karty  pocz­
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tow e z ilu stracjam i, w idokam i miejscowości, jeże li nie zaw ierają innej 
treśc i prócz podpisu, adresu  i daty , m ogą być wysyłane ja k  druki z m arką 
i kop. w mieście, a  poza m iastem  i zag ran icą  z m arką  2 kop.

Przesyłki. O płata  assekuracy jna za przesyłanie pocztą  listów  pie­
niężnych, węzłów, posyłek  cennych i listów  w artościow ych wynosi od w a r­
tości do 10 rb. — 10 kop,, do 100—25 kop. Z a każde następne iod r. lub 
ich część niezależnie od opłaty powyższej pobiera się po 13 kop. O p ła ta  
za  polecenie pieniężnych i w artościow ych listów  oraz za lakow e pieczęci 
na listach  i posyłkach oraz plomby pobierana nie będzie. Obecnie czasowo 
pieniądze tylko m ogą być przesyłane przekazem .

Do wszelkich przesyłek  ad resow anych  do m iejscow ości w ew nątrz 
państw a, powinny być dołączane n a  osobnych blankietach ad resa , nieza­
leżnie od um ieszczonych na sam ej posyłce. Przy b lank ie tach  się znajduje 
kupon, na  którym  m ożna napisać list o tw arty , k tóry  będzie wręczony bez­
płatn ie ad resa to w i w raz z posyłką. O soby w ysyłające posyłki w więk­
szej ilości, m ogą zam ów ić sobie w łasne b lankiety  do adresów  i na kupo­
nie przeznaczonym  do odcinania m ają prawo drukow ać sw oje ogłoszenia. 
W szelkie opłaty  p rzesyłek  są  obecnie uiszczane markami pocztow em i.

Opłata za posyłki oblicza się tak : w g ran icach  Rosji europejskiej za 
posyłkę do 2 funt. 25 kop., do 7 funt. 45 kop., do 12 f. 65 kop., za każdy 
funt powyżej 12 funt. po 5 kop. Jeżeli posyłka adresow ana je s t  do Syberji 
zachodniej i  do A z ji  środkowej, w tenczas opłaca się za w agę do 2 funt. 
43 kop., do 7 f. — 85 kop., do 12 f. od 1 r. 25 kop, a za  każdy funt powy­
żej 12 funt. po 15 kop. W reszcie posyłki do Syberji W schodniej i Mand- 
żurji op łaca ją : do 2 f.—65 kop., do 7 f. —1 rb. 25 k., do 12 f. — 1 r. 85 kop., 
a  za każdy fun t powyżej 12 funt. dop łaca się po 20 kop.

Jjisty i  przesyłki za zaliczeniem. N ależność za nie powinna być*'wnie 
sioną przez odbiorcę przy odbiorze korespondencji. Ekspedujący ta k ą  ko­
respondencję pow inien na w ierzchniej s tron ie  przesyłki oznaczyć sumę 
zaliczeniow ą ja k  również w ypisać swoje nazwisko i ad res . Sum a zalicze­
nia nie m oże przew yższać 200 rubli. Za tego  rodzaju  korespondencję, 
oprócz zw ykłych op ła t pocztow ych, pobiera  się po 2 kop. od każdego 
rub la  zaliczenia, minimum  zaś 10 kop. Na korespondencję zagraniczną za­
liczenia nak ładane  być nie m ogą.

W  miejscowościach, pozbawionych kom unikacji pocztow ej, lub poło­
żonych w znacznej od niej odległości,—dozw ala się przyjm ow anie i w yda­
wanie w szelkiego rodzaju  korespondencji i przesyłek pocztow ych, ja k  
rów nież sprzedaż m arek  i banderoli pocztow ych w zarząd ach  gminnych 
(wołostnyja prawlenija). W  tak ich  razach  za wydanie listu zw yczajnego 
op łaca się 3 kop., za przesyłkę obanderolow aną 1 kop., za g aze ty  i pisma 
pad banderolą 60 kop. na  rok, lub 5 kop. na m iesiąc.

Przekazy pocztą i telegrafem. P rzekazy teg o  rodzaju przyjmowane 
są  przez biura pocztow e i pocztow o-telegraficzne we w szystkich m iejsco­
w ościach. Za przekaz pieniędzy (na raz  do 500 rub.) pocztą, o p ła ta  wy­
nosi kop. 15 za sum m ę do 25 rubli, wyżej nad 25 r. do 100 r. op łaca się 
25 k., wyżej nad  100 r. do 125 r .—40 k., wyżej nad 125 do 200 r. op łaca 
się 5 0  kop. i t. d. Za przekazy telegraficzne oprócz taksy  pobiera się w ar­
tość  te legram u. P ieniądze sk ładać  należy w biurach pocztow ych przy u s ta ­
nowionych w tym celu blankietach. Za telegram  przekazowy o p la ta  wnosi
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się gotow izną. P okw itow anie z odbioru  p o cz ta  wydaje bezpłatnie. A dre­
sac i są  zaw iadam iani o przybyciu na ich im ię przekazu i odb iera ją  w biu­
rze pocztow em  przekazane pieniądze zw ykłym  porądkiem . W  m iastach, 
gdzie  p rak tykuje się  dosta rczan ie  korespondencyj i przesy łek  do domów, 
sumy p rzekazane doręczają  się ad resa tom  w prost do domów bez poprzed­
n iego  zaw iadom ienia.

II. Korespondencja zagraniczna. A dresy  winny być wypisywane w ję ­
zyku francuzkim . N azwa k ra ju  i m iejsca do k tó reg o  korespondencja ma 
być w ysłana, pow inna być w ypisana i w języku  rosyjskim. L isty  zwyczajne 
zapieczętow ane o p łaca ją  się m arkam i po 10 kop. za każde 15 gram ów  
( i 1/,, łu ta ). L isty  otwarte ko sz tu ją  4 kop., z odpow iedzią opłaconą 8 kop. 
L is ty  i przesyłki rekom endow ane, podlegają przepisom  ustanow ionym  dla  
korespondencji w ew nętrznej, lecz stosunkow o do w agi op łacone być winny 
w edług taksy  ustanow ionej d la korespondencji zagranicznej zwyczajnej, 
t. j .  po 10 kop. za  każde 15 gram m . i po 10 k. za rekom endację.

Pieniądze. B ilety kredytow e rosyjskie m ogą być w ysyłane za  g ra ­
nicę w yłącznie w pakietach  pieniężnych, w ykrycie ich w lis tach  zw yczaj­
nych lub przesy łkach  w artościow ych pociąga  za  sobą  karę  w w ysokości 
»/4 części przesłanej niepraw idłow o sumy. P rzepis ten nie sto su je  się do 
zagranicznych biletów  kredytow ych  lub jakichkolw iek znaków  pieniężnych 
zagran icznych , k tó re  m ogą być przesyłane w listach zapieczętow anych 
zw yczajnych i rekom endow anych. Za przesyłkę za  g ran icę  listów  pienięż­
nych i pakietów  w artościow ych  pobieraną je s t  o p ła ta : 1) od w ag i—po 10 
kop. za  każde 15 gram m ; 2) za  ubezpieczenie—stosow nie do taksy, niżej 
w skazanej i 3) za  rekom endację i pokw itow anie 20 kop. W ysokość sum y, 
m ogącej być p rzesłaną w listach  pieniężnych, nie je s t  ograniczoną. P rz e ­
sy łka  w arto śc iow a o tw arta  m oże w ynosić najwyżej 15 tys. rubli (60 tys. 
fr.), zap ieczętow ana najwyżej 500 rubli (2 tys. fr.J. P rzesy łk i pieniężne 
w w orkach  skó rzanych  pod legają  przepisom , ustanow ionym  dla k o res­

pondencji w ew nętrznej'
W m iejskich w ydziałach i b iu rach  pocztow o-telegraficznych, w k tó ­

rych  się odbyw ają czynności pocztow e, są  w ydawane w szelkie przesyłki 
zag ran iczne  bezw artościow e i cenne dó 3 ty s . r.; ta k  rów nież ja k  i do ­
s ta rczen ia  takow ych przesyłek (cenne nie wyżej 200 r.) do m ieszkań ad re ­
sa tó w  na ich żądanie na ty ch że  w arunkach , ja k ie  is tn ie ją  d la  p rzesyłek  
w ew nętrznej korespondencji, lecz z u iszczeniem  cła i w szelkich innych 
op łat, za d o starczen ie  zaś pobierana je s t ta  sam a o p ła ta  co i d la zwykłych 
t. j .  20 kop. za  każdą  przesyłkę.

Przekazy pieniężne m ogą być przyjm ow ane do Ą ustro -W ęgier, Nie­
m iec, F ran c ji, S zw ajcarji i n iektórych innych państw. Za przekazem  za ­
granicznym , m ożna przesłać  nie więcej nad 216 m arek, 254 korony, albo 
266 fr. czyli oko ło  100 rb.

Przepisy telegrafu.

Opłata sk ła d a  się ze s ta łe j op ła ty  za każdą depeszę po 15 kop. 
i 5 k. o p ła ty  od każdego  w yrazu. Za te leg ram y  m iejskie po 1 kop. od 
w yrazu i 15 kop. s ta łe j opłaty. W  granicach R osji az ja tyck ie j od w yrazn 
10 kop. i 15 kop. s ta łe j opłaty . T elegram y m ożna podaw ać z op łaconą 
z g ó ry  odpow iedzią.
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Korespondencja zagraniczna. Za depesze wysyłane zagran icę pobiera 
się ty lko  op ła ta  od w yrazu, mianowicie: do A nglji kop. 2 0 ., A ustrji k. io. 
B elgji kop. 1 0 ., B ułgarji kop. 1 4 ., D anji kop. 1 5 ., Holandji kop. 1 6 , F rancji 
kop. 1 4 ., G recji kop. 2 4 ., H iszpanji kop. 2 9 ., N orw egji kop. 1 7 . ,  P ortugalji 
kop. 2 1 ., N iem iec kop. 1 9 . Rumunji kop. 7 .. S erb ji kop. 1 4 ., Szwecji k. 1 6 ., 
S zw ajcarji kop. 16., T urcji E u r, kop. 2 4 ., W łcch  kop. 17.

Metrologia.

C a l= 1 0  lin iom =100 punktom . 
L in ia = 1 0  punktom .
P u n k t= Y i0 linii.
S to p a = l2  calom =68572. 
W a rs z e k = l3/* cala .
A rs z y n =  16 w erszk .= 2 8  calom , 
M ila= 7  w iorst.
F in lan d zk a = 1 0  w iorst. 
W io rs ta = 5 0 0  sążni.
S ążeń = 7  s to p o m = 3  arszyn. 
S ąźeń = 4 9  kw. s tó p = 9  kw. arszyn. 
S to p a  144 kw. cali.
A rszyn = 7 8 4  kw. cali =  256 kw. 

w erszk.
D ziesia tyna= 2400  sążniom  kw adr. 
S ążeń  kub. =  343 kub. stop . =  27 

kub. a rsz .
S to p a  kub .=1728 kub. cali.

Miara

S ążeń  =  3 łokciom  = : 6  stopom  =  
72 calom .

Ł ok ieć= 2  s topom .
S to p a = 1 2  calom.
C a l= 1 4  liniom .
Mila= 8  rusk . w iorst.
W łó k a  30 m orgów .
M orga =  0.51247 rusk . dziesięć. =  

= 1 230  kw. rusk . sążn i= 300  
prętów  kw.

Cal kub . = 1 0 0 0  kub. liniom. 
A rszyn=21252 kub. calom =  4096 

kub. w erszk.
C ze tw ert =  8  czetw eryków  =  64 

garncy.
O śm ina=:4 czetw eryków . 
C zetw eryk = 8  garnców . 
Berkow lec= 1 0  pudów.
P u d = 4 0  funtów.
F u n t= 3 2  łu to m = 9 6  złotn.
Ł u t= 3  złotnik.
Z ło tn ik = 9 6  doli.
B eczk a= 4 0  w iadrom .
W iad ro = 1 0  sz to fom = 20  butelkom. 
S z to f= 1 0  czarek .
G z a rk a = V lo 0 w iadra.
B u telka = 1/ 20 w iadra.

polska.

P rę t k w .= 5 6 7 4 łokcia kw.
1 G arn iec = 4  kw art. = 1 6  kw ate r­

kom.
I B eczka= 25  garncy .

K o rzec= 4  cw ierc i= 32  garnce. 
Ł a sz t 39 korcom .
C entnar =  4 kam ieniom  =  100 

funtom  
F u n t= 3 2  łutom .
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System metryczny.

kilo- hek to- deka-
m etr 

gram  
litr  ar

decy- san ti- milli-

1 10 100 1000 10000 lOOUUO 10O0000
1

■
10 100 1000 1000 100000

1 10 100 1000 lOOuO
1 10 100 1000

1 10 100
1 10

1 ar. --= 100 kw. m etrom .
1 litr . =  kub . decym etrow i.
1 g ram  =  kub. san tim etrow i desty low anej wody p rzy  40 C . 
1 w io rs ta  =  1,067 kilom etra .
1 sążeń =  2,1336 m etra .
1 kw. w io rs ta  =  1,13802 kw. kilom.
1 kub. sążeń =  9,72145 kub. m e tra .
1 pud. =  16,3790 k ilogram a.
1 funt =  409,512 gram a.
1 k ilom etr =  0,9374 w iorsty .
1 k ilogram  =  2,442 funta.
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Monety zagraniczne.
O d r. 1897 podstaw ow ą jed n o s tk ą  m onetarną  w Państw ie Rosyjskiem zo­
s ta ł  rubel zło ty  równy 4/ ls części daw nego im parjała, zaw ierający 17424 doli 
czystego  z ło ta . R ubel srebrny i rubel kredytow y w arte  tyle co rubel złoty 
(100 kop.) i na każde żądanie może być przez B ank P ań stw a  wymieniony 
na z ło to . W arto ść  głów niejszych m onet zagranicznych w w alucie ro sy j­

skiej, dziś obow iązującej, tak  się p rzedstaw ia:

Nazwa Państwa Nazwa jednostki pieniężnej Rb. K.

A ustro -W ęgry  . .
;

K o ro n a = 7 2 daw nego gu ldena= 100  halerom — 391/,

W ielkobrytanja. F un t szterling= 2 0  szylingom = 2 4 0  pensom 9 15

F r a n c j a ................. F r a n k = l00 centim om  (= 2 0  su) . . . — 37 V,

N ie m c y ................. M arka—100 f e n ig o m ........................................... — 467,

W ło c h y ................. L ira —1 f r a n k o w i ............................................... — 377,

B e lg j a ..................... jak  we F r a n c j i ...................................... — 377,

Szw ajcarja . . . . ja k  we F r a n c j i .................................. - - — 377,

D a n j a ..................... K orona—100 e r o m .......................................... — 52

S zw ecja i N orweg. K orona—100 e r a m ........................................... — 52

H olandja  . . . . G ulden—100 c e n to m ...................................... — 7874

Hiszpanja . . . . P e s e ta —1 f ra n k o w i............................................. — 377,

P o rtu g a lja  . . . . Milreis (papierowy)—100 r e i s o m ................. 1 67

R u m u n ja ................ L eu—1 f r a n k o w i..........................................  . — 377,

S e r b j a ..................... D ynar—1 f ra n k o w i............................................... — 377,

B u łg a r ja ................ L e w = l  frankow i ............................................... — 377,

T u rc ja  ..................... F u n t tu reck i= 1 0 0  piastrom  (złotem ) . 8 53
1

S t. Zjedn. A m .Półn. D o la r—100 c e n t o m ..................................  . 1 94
1

B razylja . . . . Milreis (p ap ie ro w y )= l,000 reisom  . . . . 401

J a p o n j a ................. Je n = 1 0 0  s e n o m ................................................... ' - 98http://rcin.org.pl



Tabelka da obliczania procentów od kapitału rb. 1 do rb. 10,000.

-v-S 
JS «

za rok (3 6 0  dni): za m iesiąc (3 0  dni): za 1 dzień:
2  «

« sJe > 3% W / J 4% !4 7 ,7 . j 5°/o 3% 87*7.1 4*/0 47,% | 5% 3% 37,% 4% 47,70, 57o t lje
5

Rb. k. Rb.| k.j Rb. k. Rb. kJRb.jk Rb. k. Rb.| k.lRb. E Rb. k.| Rb.| k. Rb. k. Rb. k. Rb. k. Rb.|k jRb. k.

1 __ 8 4 4 5 5 _ _1 _ _ _ _ _! _ _ 1
2 _ 6 — 7 — 8 - 9 — 10 — 1 — 1 1 — 1 — 1 _ —1 — - -- i — — 2
3 9 — 11 — 12 — 14 - 15 — 1 — 1 — 1 — 1 — 1 — — ... | - — — 3
4 12 - 14 — 16 — 18 20 — 1 - 1 — 1 2 2 - - — - -i — - 4
5 15 18 — 20 — 28 25 — 1 — 2 - 2 — 2 - 2 — — — — — -  i - 5
6 18 — 21 _ 24 — 27 30 - 2 — 2 — 2 2 — 3 - — — - — —i- — — 6
7 - 21 — 25 — 28 — 32 — 35 — 2 — 2 2 8 — 3 — — - - — — - 7
8 — 24 28 — 32 36 40 — 2 1 “ 2 — 3 3 — 3 - — ■ -• — — — i

1 — 8
9 .— 27 — 82 - 36 — 41 — 45 2 3 3 - 3 4 — — — — - - 9

10 .
30 .— 35 - 40 — 45 — 50 — 3 _ 3 — 3 — 4 — 4 - — - ~ _ - — — 10

20 60 70 80 — 90 1 — — 5 6 — 7 - 8 - 8 — — — — — - - - - 20
30 90 1 5 1 20 1 85 1 50 — 6 - 9 10 11 - 13 — — - ■ — - — - — 30
40 120 1 40 160 1 80 2 — — 10 — 12 13 — 15 - 17 - — - - ] 40
50 l|50 1 75 2 — 2 25 2 50 — 13 15 — 17 — 19 21 - — 1 - 1 1 50
60 1 80 2 10 2 40 2 70 3 - 15 18 — 20 - 23 — 25 — 1 1 1 — — 1 60
70 2 10 2 45 2 80 3 15 3 50 — 18 — 20 — 23 - 26 — 29 - 1 - 1 — 1 — — 1 70
80 2 40 2 80 3 20 3 60 4 — — 20, - 23 — 27 — 30 — 33 — 1 - 1 1 . — — 1 80
90 2 70 3 15 860 4 5 4 50 — 23 — 26 - 30 — 34 - 88 1 — 1 — 1 - — 1 90

100 3 — 3 50 4 — 4 50 5 - — 25 — 29 33 - 38 — 42 — 1 — 1 — 1 — 1 100
200 6 — 7 — 8 — 9 — 10 — 50 — 58 __ 67 — 75 — 83 2 — 2 — 2 3 — 3 200
300 9 — 10 50 12 — 13 50 15 - 751 - 88 1 — 1 13 1 25 — 3 — 3 — 3 4 4 1 300
400 12 - 14 - 16 — 18 20 — 1 —! 1 17 1 33 1 50 1 67 — 3 - 4 — 4 — 5 i - 6 400
500 15 — 17 50 20 — 22 50 25 — 1 25 1 46 1 67 1 83 2 28 — 4 — 5 — 6! 6 _ 7 500

1000 30 — 85 — 40 — 45 — 50 — 2 50 2 92 3 33 3 75 4 17 — 8 - 10 — 11 — 13 — 14 1000
2000 60 — 70 — 80 - 90 - 100 — 1 Ł ! 5 83 6 67 7 50 8 33 17 - 19 — 22 25 28 2000
3000 90 — 105 — 120 — 135 150 - 8 50 8 75 10 — 11 25 12 50 — 25 29 - 33 38 42 ! 3000
4000 120 — 140 — 160 — 180 - 200 — i 11 —' 11 67 13 33 15 — 16 67 33 39 - 44 50 — 5fi 4000
5000 150 — 175 — 200 — 225 — 250 ! 14 50 1458 16 67! 18 75 20 83 42 49 — 56 — 63 ,6£ 500o

1 0 0 0 0 300 — 350 — 400 - 450 500 — 29 2917 33 33 1 37 50 41 67 83 97 1 11 1 21 l!3S lOOOo
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W yciąg  z ustaw y o opłacie stemplowej.

5-cio kop. stemplowej opłacie podlegają.

R achunki s tw ierdzające  odb ió r pieniędzy, tow arów , lub też innych 
rzeczy na  summę przeszło  5 rs . (pokw itow ania na summę m niejszą niż 5 rs. 
stęplow ej opłacie nie podlegają).

15-cie kop. stemplowej opłacie podlega:

K ażdy arkusz: Z aw iadom ienia i zam ieniające je  nadpisy na im ien­
nych w artościow ych  papierach , o przekazie na inną osobę lub okaziciela.

A sekuracyjne polisy lub w ydane wzamian ich rachunki i zobow ią­
zania n a  piśm ie m ające bezpośredni zw iązek z asekuracją , gdy summa 
p ła ty  za nie wynosi przeszło  3 i nie przew yższa 9 rs .

P len ipo tencje  na  odbiór pensji, nag ród , em ery tury  i w sparć z rz ą ­
dow ych i p ryw atnych in s ty tuc ji jeże li sum ma wynosi przeszło 5 rs.

A k ta  i dokum enta zaw ierane na summę do 30 rs .,  a  mianowicie:
a) wszelkie m ajątkow e, umowy, k o n trak ty  na w ynajęcie m ieszkań.
b) A k ta  o w ynagrodzenie s t r a t  przez zerw anie lub nie scisłe wypełnienie

zaobow iązań jeże li one gw aran tu ją  się oddzielną umową.
c) Z aobow iązania pożyczkow e.
d) O zleceniu i przyjęciu zaobow iązań kon trak tow ych  w całości lub w

um ów ionej części przez inną osobę.
O ddzielnie za  każdy dokum ent: K redytow e książki (do 80 s tr.)  do

obrachunku spożyw czych produktów  i innych przedm iotów  branych ze 
sklepów .

20 kop. stemplowej opłacie podlegają.

Za każdy arkusz: kopji z p róśb  i innych dokumentów podaw anych 
do in s ty tu c ji sądow ych i sądów  handlow ych.

Pokw itow ania z przyjęcia próśb, pieniędzy dokum entów z i t. p., na 
żądan ie  w noszących takow e, w ydaw ane przez sądow e insty tucje  i przez 
urzędników  tychże.

Polisy  asekuracy jne i wydane wzamian ich kw ity i piśmienne z a o ­
bow iązania, m ające bezpośrednią łączność z asekuracją , gdy sum m a opłaty  
wynosi p rzeszło  9 rs ., a  nie przew yższa 15 rs.

A k ta  na  w szelkiego rodzaju n ieruchom ość i na poręczycielstw a, 
gdy sum m a wynosi p rzeszło  50 i nie przew yżsa 100 rs .

Z aobow iązania (i sochranne rospiski) co do przechow ania w szelkiego 
rodzaju m aję tności, gdy w artość nie przew yższa 300 rs.
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Bilety, kw ity i t. p. dokum enta w ydaw ane ja k o  abonam ent na roczne 
korzystan ie  z jak iego  kolw iek przedsięb io rstw a (telefonu, przejazdów  
koleją żelazną, w ejścia w tea trze  i t. p.) kiedy roczna p ła ta  przewyższa 
50 rs.

B ilety , św iadectw a, kw ity i t. p. dokumenta z odbioru perjodycznej 
op ła ty  od członkow różnych stow arzyszeń, klubów i t. p.

75 kop. stemplowej opłacie podlegają:

Z a każdy arkusz: Podaw ane przez pryw atne osoby i zarządy  w oso ­
b istych in te resach  do ins ty tuc ji i osób urzędow ych prośby, ogłoszenia, 
skarg i, odpow iedzi, p ro t^ sfa  i odezw y, jak  rów nież, i dołączane przy 
nich kopje.

A sekuracyjne polisy i wydane wzamian ich kw ity, piśmienne zaobo- 
w iązania  m ające bezpośrednią  łączność z a sek u rac ją , gdy sum m a opłaty  
za nie wynosi p rzeszło  15 rs ., a nie przew yższa 30 rs.

A kta na n ieruchom ą m ajętność i poręczycielstw a na sum mę przeszło 
100 rs . i nie wyżej 300 rs.

Z obow iązania (sochranne rospiski) kiedy zaw arto ść  p rzy ję tego  na 
przechow anie wyżej nad rub. 300, a  nie przew yższa 1000 r.

1 rs. 25-cio kop. stemplowej opłacie podlegają.

A pelacyjne sk a rg i i prośby podaw ane do Izb sądow ych i S enatu  
R ządząeego w spraw ach cywilnych; kopii w yroków ogólnych insty tucji s ą ­
dowych o zatw ierdzen iu  w p raw ach  sukcesyjnych, i o za tw ierdzen iu  te s ta ­
m entów . P rośby , skarg i, tłum aczenia, kopji do łączane do nich w sp raw ach  
szlacheckich , honorow ego obyw ate ls tw a i kupiectw a, o przyjęcie w poczet 
odw okatów  przysięgłych, o u rządzen ie  tow arzystw  i na o tw arc ie  fabryk. 
Ś w iadectw a zezw alające na produkcję w szelkiego rodzaju  przem ysłu 
i pracy.

Jen e ra ln e  plenipotencje w szelkiego ro d za ju , kopji ak tów  i dokum en­
tów  zaw artych  w edług norm y stem plow ej. Umowy i tran zak c je  handlow e 
na sum mę nieokreśloną.

A sekuracyjne polisy i w zam ian ich w ydane kw ity i piśmienne zao- 
bow iązan ia  m ające bezpośredn ią  łączność z asekuracją , gdy  sum m a prem- 
jum  w ynosi przeszło  30 rs.

Ś w iadectw a, b ile ta  i zaobow iązania piśm ienne na term inow e i bez­
term inow e pieniężne w kłady  jeżeli sum m a wynosi przeszło  1000 rs.

Z aobow iązan ia  (sochranne rospiski) do przechow ania m ejętnosci, 
jeże li nom inalna w arto ść  przew yższa icoo  rs.

Marki herbowe.

5, 10, 15, 20, 40, 50, 60, 75 kop., 1 r., 1 r. 25 k., 3 r., 5 r.
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Norma stempla aktowego i wekslowego.

A) Akły na summę rubli.
Cena

arkusza. B) Weksle na 

summę rubli.

Cena
arkusza.

W yższego rzędu. N iższego rzędu. R. K. R. K.

do 100 do 1,000 50 do 50 10
200 77 2,000 1 — 100 L  c* 15
300 3,000 1 50 200 30
400 4,000 2 — 77 300 — 45
500 y 5,000 2 50 77 400 — 60
600 6,000 3 - 500 — 75
700 7,000 3 50 v 600 — 90
800 8,000 4 — 700 i 05
900 9.000 4 50 800 i 20

1,000 10,000 5 — y 900 i 35
2,000 20,000 10 — )7 1,000 i 50
3,000 30.000 15 — 77 1,500 2 25
4,000 V 40'000 20 — W 2.000 3 —
5,000 50,000 25 — 3,000 4 50
6,000 60,000 30 — 77 4,000 6 —
7,000 70,000 35 — 5,000 7 50

77 8,000 y 80,000 40 — y 6,000 9 —
9,000 y 90.000 45 — 7,000 10 50

10,000 ioo'ooo 50 77 8,000 12 —
20,000 n 200,000 100 — 9,000 13 50
30,000 800,000 150 — 77 10,000 15 —
40,000 400,000 200 — 77 20,000 30 —
50,000 500,000 250 77 30,000 45 —

100,000 77 1.000,000 500 — 40,000 60 —
200,000
300.000
500.000 V

2.000,000
3.000.000
5.000.000

1000
1500
2500

—
75 50,000 75

Podatek od dochodu z kapitałów.

5°/o a ) °d  dochodów z papierów  w artościow ych państw ow ych i pryw atnych 
w szystkich kategory j.

b) od dochodów  pochodzących z w kładów  na rachunek  bieżący i z 
w kładów  w niesionych w bankach  państw ow ych, tow arzystw ach 
akcy jnych  i w zajem nego kredytu .

c) od dochodów  z akcji tow arzystw  kolei żelaznych gw aran tow anych  
p rzez rząd .

3°/0 ° d  dochodów  z akcji kolei żelaznych niegw arantow anych.
http://rcin.org.pl



Lekarze w Petersburgu.

Komitet „Pomocy Lekarskiej 4 przy Kat. Tow. Dobr. stanowią:

P rezes, (wakuje).
W iceprezes, prof. S tan . Z alesk i.
S ek re ta rz  i-y, Zdzisław  Sow iński.
S ek re ta rz  2-i, K onrad  Uliński.
Skarbnik , U rban W ierciński.
B iblio tekarz, S tanisław  O strow sk i.

Członkowie Komitetu.

Prof. Jó z e f  Ziem acki.
S tan . W olański.
A leks. K arn ick i.
P rof. Mik. R aczyński.

Członkowie Koła Lekarzy-Polaków <Pomoc lekarska> przy Katoiickiem 
Towarzystwie Dobroczynności.

B acew icz E ugeniusz. F o n ta n k a  141, połoźn., i chor. kob. W to r . i p ią t• 
1—5 godz Tlf. 31—51.

B ańkow ski W ładysław . T arg o w a  3, wewn. i chor. dzieci. C odz 5—7 g.. 
op r. św.

B artoszew icz P io tr . K ana ł K atarzyny , 74; położ., chor. wewn. i dz. Codz^ 
6—7, opr. św.

B ereśniew icz F ran c iszek . Iw anow ska, 2. C hor. kob . i poł. C odz. 4 —6 g. w- 
B ia łob łocka  Jadw iga . P e t. s tr .  W ielk i pr. 7. C hor. dzieci.
B iron Zygm unt. W ybór. s tr .  W oj.-M ed. A kad. K linika prof. Faw ick iego . 
Butkiew icz L eon. N adieżdiriska 1. C ho r wewn., codz. 7—8 g. w. 
B ernatow icz B olesław . U saczow  zauł., 2. Położ. i ch. kob. 6 —8 g. w. 
B ykow ski-Jaksa K saw ery. F o n tan k a  52. C h o r. uszy, nosa i g a rd ła ; 5—7 g. w. 

Tel. 13—04.
B urdziński T ad . A rch ijere jska  4. Położn. i ch. kob .
C zarnom ska Izabella. M aksym iljanow. zau ł. 2.
C zeczot O tto n . F u rsz ta c k a  25. C hor. nerw . i um ysł. Pon. i czw. 7 — 9 w.

Tlf. 230—12.
C zerniaw ski Zenon. Newski 99.
C hab łow sk i Boi. D m itrow ski zauł. 15. C hor. dzieci i wewn.
C hm ielew ska W anda. Z agorodnyj p rosp . 21.
C hruszczyńsk i M arjan. K ołpino. T ro ic k a  ul.
C y rsk i L eo n a rd . M ikołajew ska 10; chor. wewn. i g a rd ła  C odz. do 11-ej 

godz. rano .
D obrow olski W acł. G rochow a 67 C h. wewn. codz . 2—3 dn. W to r. 6—7 w. 
D zierzgow ski Szymon. M iljonna 25.
D rzniew icz K azim ierz, (g. M ińska).
E ljassohn  M aks. R azjezżaja 17. C hor. wener. i m oczopłc.
F iodorow icz K onrad . L ite jny  pr. M ariński szpital. C hirurg .
G oryniew ski W al. Pan te le jm onska 23. C hor. wewn. i dzieci. W to r . czw. 

i sob. 6—7 g. w. Pon., śr. i p iąt. 9 — 10 g. r. T lf. 216- 02.http://rcin.org.pl



G ordziałkow ski Jan . P rofesor w eteryu. C harków .
Gimźewski M arjan. Jek a te ry n g o fsk i pros. 55—u .  C hor. wen. i moczopł. 
G intyłto  W it. M ała D w onanska, 21. C hor. wewn.
G rzybow ski M aks., ul. Zuków. 28. C hor. dz. Niedz. 12 — 1 g. dn. W tor„ 

i p ią t. 6—7 g. w.
Gutow ski Rom an. C arskie Sioło.
H attow ski Jan . F o n tan k a  147— 15. C hor. dzieci. C odz. 6 — 7 g. w., opr. św. 

Tel. 240—79.
H ubert W ład . docen t. M. D w orianska, 15. C hor. dziec. Pon,, środ. i piąt..

5—6 g . w. Tlf. 209—23.
Iw anow ski L ucjan. W . B ołotnaja, wł. dom N° 16.
Jakubow ski S tan . L ite jny  38. C hor. wewn. i dz. Codz. 11 —12 g . r. 
Jab łońsk i Edw . Z ago rodny  pr. 74. C hor. wewn. T lf. 248 — 11.
Jas trzęb sk i Leon. L itejny  prosp. 30. C h . dzieci. 5—7 g. w.
Je lec  Józef.
Jeśm an W ładysł. M ochow a 25.
Ju lsk i M arceli. W w iedienska, 4.
K arnicki A leks. S to la rny  zauł. 6. P o łoźn ., chor. kob. i ch ir. Pon., środ. i 

sob. 6—7 g. w. Tlf. 229— 16.
K arnicki E dw ard . N ew ski 109. Ch. kob i dz. Codz. 9—10 g . r. i 5—7 g. w. 
K arnicki Eugeniusz. Newski 139.
K arnicki K aro l. M ochow a 38. C hor. oczu. W to r.. czw. i sob. 5—6 g. w,. 
K am ieński S tan . Izm ajł. półk, 1 ro ta , 10. C hor. wewn. Pon., śr. i p ią t.

5ł/2- 7V2 g • w. T lf. 230—67.
K odis T eo d o r, prof. (Mińsk. gub.).
K onarzew ski P aw eł, Izm ajłow ski prosp. 5. Chor. kob . i wewn. W t. i P iąt_  

5 - 7  g. w. Tlf. 2 3 0 -9 2 .
K arłow icz Edm und (M ińska gub.).
K onosewicz A lbin., P iesoczn. 9. C hor. nerw. i umysł. Leczn. w łasna. Pon,.

i czw. 7—8 g . w. Tlf. 2x0—76.
K araffa—K orbu tt K azim ierz, M ikołajew ska 13.
K rukow icz Jó ze f (W iteb . gub.).
Kozubowski M arjan. Pulustrow . w ybrz., 5. Ch. dziec. Czw. 1— 2 g . dn ia .

Ch. wewn. P ią t. 1 — 2 g. d.
K ozłow ski W ojciech, M ikołajew ska 52. C h irurg .
K ozłow ski K az., M ikołajew ska 55. Ch. skórne i wen. Codz. 6 — 10 g. r. i

5'A -  7 g. w.,
K ozłow ski Jan . Newski 170.
L eśn iew ska A., m ag ist. farm ac., Newski 32. W łasna ap teka . T lf. 4—05. 
Lipiński Edm . W łodzim . 15. C hor. dzieci, kob. i położ. C odz. 4—6 g. w. 
Łukow ski L udw ik. (W ilno).
M aczew ski Maksym (Wilno).
M arcinkiew icz £ u g ., K araw anna 20. C h. wewn., dzieci i kob. Pon., śr. i 

sob . 4—5 g. w.
M ierzejew ski Jan . S erg ie jew ska  26. C hor. nerw . i um ysł. Niedz., czw . 1 

p iąt. od 10-ej ran o .
M ichałow icz M ieczysł. (C zęstochow a).
M oszyński M arjan. B ronnicka 9. C hir.
M oraw ski W acł. G rochow a 42. C ho r. skórn . i w ener. Codz. 5 — 7J/a g- w- 

N iedz. 9— 11 g. r.
N iedźwiecki Mich. (S tac. O kułow ka).

http://rcin.org.pl



N oiszew ski K az. (Dzwińsk) P ohulanka. Chor. oczy.
O rłow ski W ito ld , prof. (Kazań). C hor. wewn.
O rłow ski Zenon, doc. Newski 129. Ch. wewn., pon. śr. i piąt. 6—8 g. w. 
O rłow ski Miecz. Newski 129. C hor. skó r. i w ener.
O strow sk i S tan ., W ozniesieński pr. 23. C hor. dzieci codz. 5—7 g. w. 
O ssędow ski A leks., P o lu s trow sk i prosp., 8.
O szczakiew icz R om an. L ecznica K alm ejera C hor. wewn. Tlf. 212—32. 
Paszkiew icz S tan . (Ufa). C hor. kob. i położn.
P o d h o reck i Eug. E rtelew  zauł. 7., położn. i ch. kob. Codz. opr. piąt. i św.

5-77, g- w-
Polanow icz S tan., ul. Zukowsk. W ew n. ch., kob. i poł. Codz. 5—7 g. w. 
Popław ski Jan . Z agorodny pr. 28; C h. wewn. i nerw. Pon. śr . i p iąt. 15—7 g w. 
P o topow icz  Bolesł. (W ilno).
Poczobut W ładysł. (W itebsk).
P io trow icz  T om asz. C zernyszow . zauł. 20. Położn. i ehor. kob. 5—7 g. w. 
P o stu p a lsk i S tefan , N ew ski p r. 170.
P ow ierżo  A leks. K am iennoostrow . pr. 24.
P rzybytek  S tan ., prof., F rancus. wybrz. 30.
R aczyński Mik., prof. P uszk ińska 10; C hor. kob. i położn. Tlf. 32—72. 
Rodzęwic.z S tefan . (Miń. gub.).
R ybczyński Ig n acy  ul. Zuków. 29.
R udzki W ik to r (W ilno) C hor. skór. i wen.
R udzki S te łan  (Lwów).
Sabiński Z iem ow it, Pow arskoj zauł. 12. Ch. wewn. W tor., sob. 4—6 g. 
S k a rg a  Boi., Kan. K atarzyny  49. C hor. wewn., dziec i i położ. Codz. 9— 10 

r - 1 5—7 g- w.
Sapacz-Sapoczyrisk i, W ozniesieński pr. 43—59. C hor. wewn., nerw. i dzieci

3—6 g. w.
Ś liw iński R om uald. K am iennoostr. pr. 8. C hor. kob., wewn. i poloż. C odz. 

5— 7 g. w.
Sobolew ski W ik t W e te ry n ., Newski 127.
Sow iński Z dzisław , do cen t N adzieżdzinska ul. 29. C hor. skóry ., i wen.

P on ., czw. i sob. 6—8 g. w.
Sokołow ski Ludw ., O ficerska  45, Położn. i ch. kob. W to r. i p ią t. i - ą g .  d. 
S zaw łow ski Jan , prof. N iżego rodska ja  33 — 33.
Sw ołkień B olesł., M ochow a 31.
Szym anow ski S ta n ., O ficerska 17. C h iru rg . C odz. 4—6 g. Tlf. 25—81. 
S tom m a F eliks. N ew ski 5. C hor. wewn. C odz. 2 — 4, g. opr. św.
S ucho rsk i M ikoł., L ite jny  31. C hor. wewn. Codz. 6 7 g. w.
S icyński A nastazy , doc. Z acharjew ska 14. P o łoż  i ch. kob.
Sam ucew icz Eug., Z nam ienska 2. C hor. wewn. i kob.
Sew erin  G abryel (W arsaw a).
Ś w ięcicki W inc. W w iedienska, 17. C hor. wewn.
T om aszew ski B ronisł. A leksiejew ska 18. C hor. nerw. i umysł. 9 7 ,— io7 , g- r ‘ 
T ro jan o w sk i W acł. W ybór. s tr . S zp ita l dziec. C hor. dzieci.
T w irb u tt H ipolit, Jek a tie ry n g o fsk i pros. 27, C hor. wewn., nerw . i dzieci.

4—6 g. w.
U lińskl K o n rad  P u szk iń sk a  3. Położn.. chor. kob. i wewn. C odz. 5—7 g.

opr. środy. T lf. 60—44.
U lrich  F ran c iszek , Sapiorny zauł. 13. C hor. wewn. Pon., śr. i p iąt. 5 - 7 g w .  
W aszkiew icz P. (Jam burg.) http://rcin.org.pl



W iktorow icz Jan . S adow a 63.
W ilam ow ski Bolesł., K am iennoostr. pr. 35/2. C hor. wewn.
W ierciński U rban , K ołom icńska 15, C hor. wewn. 5—7 g. w. Tlf. 48—90. 
W ołowski Kaz., M orska 28. C hor. wewn. Codz. do r2-ej r.
W olański S tan . G rafsk i zauł. 3, C hor. skórn. i w ener. do 10-ej g. r.,

5 V i— 7 S- w.
W oyno S tan isł. Nowy zauł. 5.
Żaczek Miecz., (stac. W siew ołożska).
Zaleski S ta n ., prof. S ierg iejew ska 20. Tlf. 222—83.
Zajączkow ski W acł. K linika prof. S iro tin ina. C hor. wewn.
Zakrzew ski C ypr,, F o n tan k a  52. C hor. wewn. 6 — 7 g. w., opr. sw. Tlf. 

225—99.
Ziemacki Józef, p rof., L itejny 60. C h iru rg . W to r . i piąt, 5 --6  g. w. Tlf. 

229—59.
Zw ierzchow ski F ran c isz ., M ikołajew ska 31 C hor. zębów. T lf. 223—65.

Obecnie zaregestrow ana przez w ładzę odnośna u staw a  now ego to ­
w arzystw a lekarzy  pod ty tu łem  «Związek lekarzy i przyrodników  polskich 
w P etersburgu*  przekształcony z opieki lekarsk ie j przy R .-K atolickim  
T ow arzystw ie D obroczynności.

 -------

Adwokaci w Petersburgu.

Adwokaci przysięgli: 1) A bram ow icz C ezary, Z agorodny 12. 2) A dam ­
ski Jan , F o n ta n k a  24. 3) B abiańsk i A leksander Jenera ł, O ficerska  26.
4) C hrzanow ski Józef, M ikołajew ska 61. 5) C hojecki Kazimierz, Kamienno- 
o strow sk i 13. 6). C zerniew ski H enryk Jam ska 18. 7) DidźuliS A ntoni, F o n ­
ta n k a  45. 8) D olaczko B ronisław , E rtelew  3. 9) D rac W acław , zaułek K o- 
zaczy 9. 10) D rzew iecki Edm und, K ołokolna 7. 11) D unin-Slepść Jan , K o­
wieński 13. 12) E pszte in  Eugeniusz, K iroczna 24. 13) G im but W ładysław ,
K araw anna 20. 14) Godlew ski Zygm uot, K ałacznikow ski 9. 15) Gomolicki 
S tan isław , G alerna  18. 16) G użkow ski B ronisław , Jeka te ryn iń sk i, 15.
17) H artung  B olesław , K ab ine tska  14. 18) H eydatel Edm und, M ikołajew ska
43. 19) H e rb s t B ronisław , 5 R oźd iestw ienska 11/13. 20) H łasko  S tan isław , 
Jekateryn insk i 82. 21) Hryniewicz S tan isław , G onczarna , 13. 22) Illasze- 
wicz Jan, B asse jna  21. 23) Jaw dyński Ju ljan , S erg ie jew ska 5. 24) Ju szk ie - 
wicz Adam, K ab inetska  4. 25) K leczkow ski Paw eł, M ikołajew ska 47.
26) Knoll Ignacy , Puszk inska  18, 27) K opański W incenty , K ołom eńska 15. 
28) K opeć Adolf, O fice rsk a  32. 29) K ostrow icki S tan isław , N adieżdińska 22. 
30) K utyłow ski B ohdan, Je k a te r . kan. 82. 31) L ew estam  H enryk, W łodzi- 
m irski 3. 32! Łaszkiew icz W acław , G rochow a 55. 33) Lipnicki K onstanty , 
B assejna 39—25. 34) L ustich  W ilhelm , K iroczna 30—4. 35} M alhomm e
Mikołaj, O ficerska  3. 36) Niedźwiecki K onrad , Z ach a rjew sk a  12. 37) Nie­
w odniczański Ja n , Z nam ienska 22. 38) N iem ierko S tan is ław , K aznaczej- 
ska  6. 39) N owakow ski Józef, S to la rny  18. 40) O lszam ow ski B olesław ,
Z agorodny  13. 41) O lszew ski F ran c iszek , Sergijew ska 13. 4 2 ) O sieck i F ra n -http://rcin.org.pl



c iszek , P uszk inska  18. 43) Poznański S tan isław , W oskresiensk i 17. 44) Po- 
żarysk i M ichał, R azjezża  20. 45) Pelisk i Dyonizy, 3 ro ta  4 . 46) R adzie­
jow sk i H ugo, Kowieński 22. 47) R ogo jsk i W aleryan , K aznaczejska 6.
48) R om anko-R om anow ski S te fan , K ołom ienska 32. 49) R usocki K azi­
m ierz. G usiew  4. 50) Rymowicz Z ygm unt, W ozniesienski 31. 51) Rotw and 
K azim ierz, B asse jna  45. 52) Sieniewicz W ładysław , Jam ska 2—5. 53) S purga  
Adam, G usiew  6. 54) Szumowski K arol, P on te le jm onska  5. 55) Zaleski
Józef. 3 ro ta  10. 56) W alaw sk i Ignacy, R azjezża 10. 57) W alicki K saw ery, 
W . M oskiew ska 12. 58) W ieliczko M ichał Baz., 7 Linija 34. 59, W ojniło- 
wicz R om an, Serg ijew ska 6<; 60) W odecki Jan , Sergijew sya 15. 61) Źwan 
M arcin , K uznieczny 18. 62) Żyliński M ichał, Z agorodny  28.

Pomocnicy Adwokatów Przysięgłych: i)  Bargiewicz Leon, Jekateryn insk i
k an a ł 52— 13. 2) B itow t S tan is ław , Je k a te r in sk i k an a ł 74. 3) Chlew iński 
W ład y s ław , W oznesiensk i 31. 4) C echański F ranc iszek , P odolska i 7.
5) G adom ski L eon , S erg ijew ska  60. 6) G ałczyński H enryk, Puszk inska  8. 
7) K ossow ski M ichał, M ikołajew ska 3. 8) K ropiw nicki W ładysław , Z ago­
rodny  21. 9) Maj A ndrzej, S to la rn y  2—5. 10) O rłow ski S tan isław . Basków 
zauł. 26. i i )  P aw łow sk i L ucjan , S zpalerua  48. 12) Sadkow ski S tefan , Zna- 
m ienska 20 —16. 13) S kow zg izd  B ronisław , F o n ta n k a  66—12. 14) S te fa ­
now icz E dw ard , T ro icka  5. 15) Z m eczorow ski Ludwik, Jek a te ryn in sk i 86.

Rejenci w Petersburgu.

A dam ow icz Józef, W łodzim ierska 13. N agórsk i W ik to r, Newski 52. 
K łokocki S tan isław , N ew ski 50. N ito sław sk i Ignacy, N ew ski 54. Z abielski 
Ju ljan , N ew ski 7. S trza łk o  M ichał, M orska 36.

Rzemieślniezo-wyehowawezy Przytułek dla 
biednych ehłopeów-

Z roczników  poprzednich la t ,  czytelnicy w iedzą, że w P e te rsb u rg u  
n a  P iask ach , przy ulicy K iryłowskiej N° 19, od la t  18-u is tn ie je  ochrona 
R. lv. T . D obr. dla b iednych chłopców , k tó rzy  k sz ta łc ą  się w fachu rz e ­
mieślniczym.

W  czasach  dzisiejszych ogó ł bardzo  się in te resu je  zasadam i w ycho­
w ania dziatw y i m łodzieży. P raca  ta , jeśli zaw sze d la  społeczeństw a, 
w ielkie, m iała znaczenie, to  dziś tem bardziej, gdy id ea  sw obody źle z ro ­
zumianej n ieko rzystn ie  oddziaływ a na  um ysły dziecięce i m łodociane. W  obec 
ty ch  w arunków  a szczególn ie  w obec sm utnych objaw ów  niew iary, k tó ra  
ta k ą  s tra sz n ą  trucizną napełnia m łode serca , p raca  nad tym i, k tó rzy  pozba- 
.wieni są  opieki rodzicielsk iej, tern konieczniejszą i palącą je s t  po trzebą.http://rcin.org.pl



N asze polskie społeczeństw o rozum ie doniosłość te j potrzeby i dziś 
z radością  pow iedzieć m ogę że och rona, k tó rą  kieruję, już nie je s t jedyną 
w P e te rsb u rg u . S ta ran iem  bowiem różnych kółek , nietylko pow stały inne 
ochrony d la  chłopców  i dziew cząt, ale i różne pryw atne k u rsa  i szkoły.

S to ją c  na czele zakładu w ychow aw czego o kierunku katolickim , 
zeznać m uszę, że chociaż p raca  nad m łodzieżą tego  zak ładu  je s t  bardzo  
trudną, jednak  w ielką korzyść dla społeczeństw a przynosić musi. Największa 
niew iara i zepsucie obyczajów  daje się odczuw ać w śród klasy rzem ieśl­
niczej.

N iestety! rzem ieślnik w państw ie rosyjskiem  rozw ojem  umysłowym 
a  szczogóin ie  niskim  poziom em  m oralności bardzo się różni od rzem ieśl­
ników innych krajów .

Z ak ład  R. K. T . Dobr. k tó ry  k sz ta łc i m łodzież w fachu rzem ieśl­
niczym i odda je  społeczeństw u skończonych już fachow ców  la t 18-u, re li­
gijnych i m oralnych, pierwsze chyba m iejsce w p racach  w ychow aw czych 
zajm ow ać powinien. S ą  zakłady k tó re  w ielką p racę  podejm ują w wycho­
waniu dziatw y do la t 14-u, ale, gdy te  m łode s tw orzen ia  zm uszone potem  
będą, d la  nauki rzem iosła  w stąpić gdzieś na  fabrykę lub do pryw atnego 
w arsz ta tu , od  razu  w idzą przed sobą inne życie, z a tru te  pijaństwem  
i ro zpustą  i n ie s te ty  sam e, nie będąc  w s tan ie  złem u się oprzeć, u traca ją  
podw aliny m oralne sw ego w ychow ania i id ą  w ślady otoczenia. M ądre 
przysłow ie: „K to z kim  przesta je , takim się s ta je “. na nich się spraw dza.

P isząc  te  słow a, sam  boleję nad tem  zepsuciem  m łodzieży wielkiego 
m iasta  i radbym  w szystk ich  p rzygarnąć  do jedynego  rzem ieślniczego k a to ­
lickiego zak ładu  w Rosyi. S ą  to  jed n ak  tylko pia desideria , bo przy tak  
ograniczonych śro d k ach , w braku  ofiar w sku tek  zubożenia ludności, za ­
ledw ie kilku, roczn ie  rzem ieślników  zakład  wydaje. M arzeniem  naszem jes t 
kiedyś dójść do tak iego  rozw oju ja k i m a podobny zak ład  rzemieślniczo- 
w ychow aw czy w Turynie we W łoszech . L ud włoski rozum ie doniosłość 
idei, relig ijnego  w ychow ania rzem ieślników  i nie skąpi sw oich ofiar ma- 
terja lnych  na utrzym anie zak ładu  kierow anego zbożną p racą  B raci S a ­
lezjanów , w k tórym  się ksz ta łc i pokaźna liczba m łodzieży, bo praw ie 
2000. N ad kim bardziej dziś p racow ać po trzeba, kogo trzeb a  zasilać zasa­
dam i w iary kato lickiej i m oralności, jeśli n ie młodzież k tó ra  w św iecie 
szuka nauki lub rzem iosła .

C iężka i m ozolna to  p raca , przyznać trzeb a , lecz te  chociażby je d ­
nostki relig ijn ie  w ychow ane, rzem ieślników, opuszczające zak ład , już  są  
nagrodą te j pracy. D zięki staran iom  Zarządu Tow. D obr. k tó re  całe 
zaoszczędzone zasoby m aterja lne  zużyło na rozwój teg o  zakładu, dziś 
śm iało pow iedzieć m ogę że o rgan izacja  rzem ieślniczych fachów  tak  je s t  
zaopatrzona, że nie tylko rzem ieślnicze w ydziały, m rg ą  doskonale w yko­
nywać w ielką ilość ro b ó t, a le  przy rozm aitośc i tych  że rob ó t, w sposób 
fabryczny w yksz ta łcać  sw oją m łodzież. O patrzność  Boża pozw oliła wyna- 
leść udoskonalonych i uczciw ych m ajstrów  co stanow i najw ażniejszą pod­
staw ę fachu  rzm ieślniczego.

W  tym  roky 8-miu rzem ieślników  ukończyło Zakład: wszyscy oni, 
musieli sk ład ać  ja k  zwykle egzam in, czyli raczej próbę znajom ości sw ego 
rzem iosła  w obec cechow ych m ajstrów . Szczególny w ypadek na pozór 
przykry, s ta ł  się jed n ak  dla mnie i dla m oich wychowańców w ielką po­
m yślnością. Kiedy przyszedł do mnie, zaproszony urzędownie m ajster ś lu ­
sarsk i cechowy, z Z arządu  rzem ieślniczego, pan Bogdanow  (prawosławny)http://rcin.org.pl



dla przejżenia roboty wykonanej p rzez  kończących naszych wychowań- 
ców -rzem ieślników , zażądał odrazu dyplomów rzem ieślniczych do podpisu. 
Zdziwiony tern żądaniem  pow iadam  mu: N iech P an  będzie łaskaw , naj­
przód w stąpić do naszego  ślu sarsk iego  w ydziału i o p a trzeć  urządzenie 
tych  w ydziałów , oraz rob o ty  w ychowańców . W idać był to człow iek o t­
w arty  i nieum iejący k łam ać. (Z akład  co rok  zaprasza  innych cechowych 
majstrów^. Na propozycję m oją ta k ą  d a ł mi odpowiedź: Nie trzeb a  mnie 
pa trzeć  waszej nauki, na  d jab ła  się nie zda—j a  i ta k  podpiszę. Z rozum ia­
łem, że to  by ła  odpow iedź rzem ieślnika, co to  pa trzy  na  szkoły rzem ieśl­
nicze ja k o  na zabaw kę, —lecz zacząłem  nalegać  i p rosić  go, żeby się pofa­
tygow ał i opa trzy ł n a  m iejscu, to  może w tenczas zmieni przekonanie  
sw oje co do naszego zak ładu . U leg ł memu żądaniu  i gdy sam  jeden  prze­
był z dob rą  godzinę w ślusarsk im  wydziale, m ając  m ożność poznać i roz­
pa trzeć  cały ruch  teg o  w ydziału—w którym  się uczą  chłopcy, w rócił do 
mnie z innem i słow am i: W inszuję Panu, tylko tak  ucząc, m ożna przygo­
tow ać praw dziw ych rzem ieśln ików .

N asi w ychow ańcy rzem ieślnicy, obok pracy ręcznej jeszcze ksz ta łcą  
się w naukach  następujących: relig ji, języka rosy jsk iego  i polskiego, a ry t­
m etyki, rysow ania i k reślen ia . O d la t pięciu, w iększość z nich uczy się 
muzyki na różnych in strum en tach ; stanow ią  oni c a łą  o rk ies trę , k tó ra , 
m ów iąc nawiasem, m iała w ystępy w Sokole polskim , w L u tn i, w szkole 
św. K atarzyny  i t. d. B ardzo chętnie zajm uje się m łodzież g im nastyką, 
w tym  roku w prow adzoną. G odziny zajęć g im nastycznych są  dw a razy 
w tygodniu  od 6—7 w ieczór.

Jeszcze z inną  bardzo  pom yślną now iną mogę się podzielić z czy­
telnikam i. O d la t trzech ; dzięki ofiarności pana W . B. w m iejscow ości 
Ł uga, 128 w io rst za  P e te rsb u rg iem  w nabytych i dobrze urządzonych  do­
m ach, zam ieszkał najm łodszy w ydział zakładu, dzieci od la t trzech do 
10 —12-u, a naw et s łab s i do la t 14-u to je s t  do chwili rozpoczęcia  nauki 
rzem iosła . Na lato , przyjeżdża też  i średni w ydział zakładu. Z drow otna 
miejscowość, gó rzysta  i leśna, bardzo  dodatn io  wpływa na zdrow ie w y­
chow ańców .

D zieląc się z kochanym  czytelnikiem , w iadom ościam i, tyczącem i 
się rzem ieśln iczego zak ładu  R. K. T . Dobr., nie w ątp ię  że se rc e  każdego 
przychyłnem  będzie tej wdzięcznej spraw ie dla społeczeństw a i każdy ze ­
chce przyjść z pom ocą dla rozwoju te j insty tucji. O by Bóg d a ł żeby s to ­
lica nad Newą s ta ła  się drugim  Turynem  dla katolickiej m łodzieży.

O d roku  w lokalu  O chrony, mieści się też , now oodkry ta  szkoła, 
k ierow ana w duchu katolickim  d la dziatw y polskiej. J e s t to  także  pier­
w sza szko ła  polska w Rosji. P rzeszło  60 dzieci uczęszcza do n iej, serce  
się cieszy, widząc korzyść ja k ą  odnosi d z ia tw a  i ten s to su n ek  serdeczny 
ja k i ją  łączy z uczącym i i pomiędzy sobą.

Ks. Antoni Małecki.
P e te rsb u rg  25 P aździe rn ika  

1907 r.
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Spis firm polskich w Petersburgu.
O ddział W arszaw sk iego  H andlow ego Banku Newski pr. Jf» 34. (pairz anons)

T ow arzystw o  Akcyjne w yrobów  m etalow ych =  Konrad Jarnusxkiewicz i S-ka,
M orska Jfs 15. (p a trz  anons).

Pierwsza Apteka Żeńska
N e w s k i  pr. N°. 32.

(D om  ko śc io ła  św. K atarzyny).

P rz y  ap tece  k u rsa  farm aceutyczne 
d la kobiet.

Skład towarów aptecznych 
i przyrządów fotograficznych

Adama Tomkiewicza.
Petersburska str. Bolszaja Zielenina Ns 17.

S k ład  tow arów  aptecznych,

Wadowski-Pietrzkiewicz.
Pet. Str. Bolszaja Zie'enina Ne 9.

(patrz anons).

Apteczny Magazyn

A. J. Januszkiewicza.
Petersburska str. Bolszoj prosp. Ne 86. Wędliniarnia Warszawska

„MARJA"
N ewski, 54 i 154, telef. 17-59. 

M orska 28—13 ró g  G rochow ej. W ło­
dzim ierska 2 i S łonow a ró g  6 ulicy.

HANDLOWY DOM

Mincewicz i Koplewska
pierwsza wzorowa wędliniarnia w Rosji.

1) Sadowa ul. 32, róg Apraksina zaułka
Tel. J6 248-50.

2) Filja. Orochoica ul. Nr. 36, róg
Sadowej, (p a trz  anons).

Warszawska Wędliniarnia

„LUIZA"
Ul. Żukow skiego JV® 25/ 14, róg  Na- 

dieżdinskiej.

P o lsko -litew ska  w ędliniarnia, ul. Puszk inska Jf? 2. (pa trz  anons).

Skład  produktów  g o sp o d a rs tw a  w iejskiego ul. M ikołajew ska 31.
(patrz  anons).

Dom H andlow y K. Sienkiewicza, C zernyszew  zau łek  Jfs 14. Tel. Jfe 23-57.
(patrz anons).

1
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P ierw szo rzędny  zok ład  fryzjerski, S e rg ljew sk a  ul, 21. Tel. JS? 34- 52.
(patrz  anons).

Pierw szorzędny zak ład  F ryz je rsk i 
pod firm ą „P A U L "

R. Uiesułkowskiego.
Mikołajewska ul. Ne 4, Tel Ne 60-70.

O grom ny w ybór w yrobów  z w łosów 
(postusz).

P i o t r  D z i u b i ń s k i .
Damski Fryzjer,

egzystu je  pod firm ą „ P j6 r “.

W ypełnia w szelkiego rodzaju  w yro­
by z w łosów.

Sadowa ul. Ne 81, blizko Pokrow a.
Zakład Fryzjerski 

pod firm ą „Józef i A n tO IlP  

Bolszaja Koniuszenna Ne 6.

Józefa Kobylińskiego.
D a m sk i F r y z je r

Stanisław Łosakiewicz.
Specja lność  w szelkiego rodzaju  wy­

roby z w łosów  (postusz),

G r o c h o w a  u l ic a  Ne. 6 . 

Telefon Ne 2 6 0 -1 0 .

Zakład Fryzjerski

J. Szab ł ows ki ego .
Kazańska ul. Ne 8 — 10.

Przyjm uje o b sta lu n k i na wyroby 
z w łosów. Egzystuje z 1883 r.

Pracow nia  obuw ia, Sobolewskiego, Kowieński zaułek  Ne 11 m 8. (patrz  anons).

M agazyn i pracow nia obuw ia A. Pustyńskiego, ró g  S uw orow sk iego  prosp.
i 2 R ożdiestw iensk iej Ni '15. (patr2 anons).

JWagazjn i pracownia obuwia

I. Piotrowskiego.
P o siad a  w ybór M ęzkiego i D am skie­
g o  obuw ia oraz  przyjmuje obstalunki.

Kazańska ulica Ne 48.

M agazyn i pracow nia 
męzkiego i dam sk iego  obuw ia

St. Witkowskiego.
Przy jm ują  się obsta lunk i i go tow e 
m ęzkie i dam skie obuw ie, zrobione 
z lepszych zag ran icznych  i tu te j­

szych to w aró w .
Grochowa ul. róg Morskiej Ne 12— 23, 

w ejście z G rochow ej.http://rcin.org.pl



Magazyn i pracownia 
męzkiego i damskiego obuwia

S Karolkiewicza
M o r s k a  Ne. 2 8 .

J---------------------------------------

Psacownia Obuwia

D. Bejnarowi cza-
Przyjmuje obstalunki na męzkie 

i damskie obuwie.

Róg Bolszoj Podjaczeskoj i Fontanki 
Ne 36— 131 m. 18.Specjalny magazyn 

i pracownia eleganckiego obuwia

I. Moczarskiego.
Puszkinska ul. Ne 20, Pale-Rojal.

P rzy jm uje  w szelkiego rodzaju  ob- 
sta lunki na  dam skie, męzkie. spe­
cjalne m yśliw skie i ortopedyczne 
obuw ie z najnow szych  m odnych skór 
i fasonów, przyjmuje jednocześn ie  
i rep e rac je . N a żądan ie , dla zdję­

cia m iary prychodzę osobiście.

Polska pracownia 
męzkiego i damskiego obuwia

I. Ka s a ł ud z k i e g o .
Nadieżdienska ul. 18.

Przyjmuje wszelkie obstalunki 
w  zakres wchodzące oraz i re­
peracje.

Kawiarnia i cukiernia 
polska,

ul. Michajłowska Ne 2.

W ydaje codziennie obiady i kolacje 
„a la c a r te "  i rozm aite  c ia s ta .

(p a trz  anons).

Kawiarnia i cukiernia 
polska,

Ekaterynhofski pr. Ne 6.

W ydaje codziennie obiady i ko­
lacje po karcie, o raz posiada duży 
w ybór rozm aitych  ciast.

O B IA D Y  ze świeżych produk­
tów codziennie wydają się w pol­
skiej stołowej

J. Kasprzyńskiej.
Litejny pr. Ne 58 m 8.

DOMOWE OBIADY

ze św ieżych produktów

Newski pr. Ne 32, m. 64.
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Magazyn Tytoniu, Papieru, bie­
lizny «Monopol» i dziecinnych 

zabawek

S. S a w ic k ie g o
Ekaterynhofski pr. N i 23.

Skład ty ton iu fab r. „S. B. D uruncza“ 
i sygar M iundla i K o. w Rydze.

Damski krawiec

F. Kasperowicz.
Przy jm uje obsta lunk i na  żakie ty , 
kostjum y, p a lta , ro to n d y  i m anto 

z dodatkiem  futra.

Newski pr. Ne 108, m. 48.

FARBIARNIA

i chemiczna pialnia

ije len y  p rock ie j
Ulica Żukowskiago iN° 33.

P rzy jm u je  do farbowania: różnego 
ro d za ju  m aterje , aksam it, po rtje ry ; 
do czyszczenia, mycia i reperacji: ko­
ronki, firanki, orenbursk ie  chusteczki, 
gipiurow e kołnierzyki, kob ierce i t. p. 
F arb o w an ie  i czyszczenie nie ro z ­
p ru teg o  m ęzkiegot dam skiego i dzie­
cinnego ubran ia .

Czyszczenie: oficerskich , studenc­
kich i g im nazjalnych m undurów .

K raw iec, Kazimierz Słodziński, G rochow a 34, m. 37, ró g  Sadow ej..
(patrz  anons).

K raw iec, W. Malkiewicz, 9 ro ta  JY» 3 —7, m. 3.

SKŁAD F O R T E PJA N Ó W  

a m e r y k a ń s k i e j  konstrukcji

j l  (jnorowskiego
S a d o w a  ul. Ne. 71.

F o rtep jan y  i pjanina w yprzedają 
się z op ła tą  na ra ty , lub wynajm ują 
się  na  pew ien czas. S k ład  posiada 
ty lko  in s tru m en ta  lepszych fabryk 
i egzystu je  z 1891 roku.

Przyjmują się reperacje w zakres 
wchodzące.

JWagazyn muzykalnych instrumen­

tów i gramofonów.
S przedaż hurtow na i de ta liczna , 

ogrom ny w ybór, ceny fabryczne.

Petersburska strona, Bolszoj prosp. N° 48.

S. Wejssa. 
Pierwsza w Rossji

f a b r y k a  e m a l jo w a n y c h  l i te r  i n a d -  
p isó w

£. Bosowskiego.
K antor: Newski pr. Jfs 108. Tel. JV« 51-51.http://rcin.org.pl



Pracow nia i m agazyn ram  K. Frankowskiego, B asejna Jfe 21. (patrz, anons).

M agazyn dziecinnych zabaw ek i papieru  Gryszkiewicza. K azańska ul. N® 48.
(patrz anons).

S zko ła  den ty s tyczna  i leczn ica zębów i jam y ustnej H. S. Wongl. M. Ko-
n iuszennaja  IG. (patrz anons).

M agazyn fabryki w yrobów  platerow anych  i srebrnych  Józefa Frageta,
Newski 22. (patrz  anons).

DRU KA RNIA

Karola Stefańskiego
G roch ow a  12 /23 .

Józef Muszyński.
Jekaterynhofski prosp. Ne 6, m. 47.

A ssekuracja od ognia ruchom ości 
i nieruchom ości. A sseku rac ja  życia. 
Kupno i sprzedaż nieruchom oci.

Rowerowo - Mechaniczny zakład 
i wykonanie wszelkich robót 

wodociągowych

Jerzego Dagisa.
Mojka Ne 1—7, Pole Marsowe.

Towarzystwo /kcyjne

f a b r y k i  m e b l i  g i ę t y c h

„WOJCIECHÓW11
A praksin dw ór, B olszaja linia N« 350.

(patrz  anons).

ZAKŁADY

Edmunda łowickiego
F o n t a n k a  5 , tel. 36-58,

K an to r 234 — 92.

F o tocynkog rafja , K azańska 6,
te l. 12- 99. 

F ab ry k a  odlew ów  cynkowych,
G rochow a 36, tel. 254 — 19. 

F ab ryka  stem pli kauczukow ych,
G rochow a 36. 

Snycernia, G rochow a 36.
F a b ry k a  li te r  papierow ych, P a ssaż  48. 
M anufak tu ra  W aty , S tr . W yborska 

W a r w aryńska 4 . 
M agazyn stem pli, num erato rów  i pom ­

ników , P assaź  48, tel. 31—06.

Dom Pracy R.-K. Tow. Dobr.
i K om itet pośrednictw a pracy,

K a n o n ie r s k a  6 ,
telefon 23—467.

Z akłady R zem ieślnicze przy tu łku  
dla  chłopców

p. K. Jow. Dobroczynności. 4
P iask i. K iry łow ska Ne 19, tel. 12-84.

(patrz  a rtyku ł).

K SIĘGA RN IA  PO LSK A  
E k a te ry n sk a  2. (patrz anons).

GAZETA „K R A J “
K anat E ka te rynsk i 82, telef. 11—75' 

(pa trz  anons).
http://rcin.org.pl



W roku XXVI swego istnienia tygodnik politycz­
no-społeczny i literacki

wychodzi nadal w Petersburgu pod redakcją Bohdana 
Kutyłowskiego, przy współudziale najwybitniejszych sił 
publicystycznych i literackich, oraz korespondentów ze 
wszystkich ognisk życia polskiego w ś wiecie. Liczne 
artykuły bieżące, listy z Warszawy, Krakowa, Po­
znania, Lwowa, z Nad Niemna i z Nad Dniepru oraz 
przeglądy prasy polskiej odźwierciadlają dzieje współ­
czesne naszego narodu, uzupełniane przez korespon­
dencje z Ameryki północnej i południowej. «Kraj» za­
wiera, oparte na bezpośredniej znajomości stosunków 
i ludzi, źródłowe i dokładne wiadomości z przebiegu 
wypadków pierwszorzędnej doniosłości dziejowej na 
icidowni polityczno-społecznej rosyjskiej. Uwzględniając 
najszerzej potrzeby kolonij polskich w Cesarstwie, 
«Kraj» podaje wieści szczegółowe o ich życiu, wzroście 
i rozwoju. Przeglądy literackie i feljetony  urozmaicone 
uzupełniają treść tygodnika.

PR EN U M E R A T A  W Y N O SI:
W  P e te r s b u r g u ................................ kw arta ln ie  rb . 1 k. 75
W  K rólestw ie i C esars tw ie  . . „ „ 2 „ —
Z a g r a n i c ą ....................................... „ „ 3 „ —

Ogłoszenia: za  jed en  wiersz d robnego  pism a (nonpareil) 
lub je g o  m iejsce: na  I s tr . 50 kop., na o sta tn ie j s tr .  30 kop., 
na innych  18 kop. Nekrologi i Doniesienia 50 kop. Nr. pojedynczy 
„Kraju“ k o sz tu je  15 kop.

A dres R edakc ji i A dm inistracji: Petersburg, Jekateryński 
kanał 82 , tel. 1175; K an to ru  W arszaw skiego: Chmielna 43. 
telef. 190- 51.
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„PRACA i POSTĘP”
T Y G O D N I O W E

Wszechstronne Pismo Informacyjno - Ogłoszeniowe 
dla każdego zawodu. 

W ychodzi eo Sobota.
Głów nym  celem pism a je s t  rozwinąć za pom ocą ogłoszeń  prawidłową 

działalność pońrednicłwa dla każdego zawodu ja k  naprzykład:
Dla posuukujących pracy, dla przemysłu, handlu, rolnictwa, kupna i sprze­

daży: majątków ziemskich, folwarków, w illi, domów, placów, skiepów, składów, 
aptek, składów aptecznych, interesów haudlowych, dzierżaw, lokaty kapitałów, 
organizacji wszelkiego rodzaju współek, wynajem wszelkich lokali i t. p.

Tym  sposobem  pism o m a nadzieję przytłum ić pokątne pośrednictwo we 
w szystk ich  pow yższych k ierunkach, ta k  szkodliwe dla społeczeństwa.

Dział ogłoszeniowo-informacyjny z uw agi na w szechstronność pism a 
, będzie dźwignią i pomocą dla firm  i osób po trzebujących , o raz  korzystają­

cych z reklamy.
By m ódz tern sku teczn iej dopom ódz osobom poszukującym pracy, p is­

mo w prow adziło dla tychże specjalny dział w og łoszen iach ; w obec czego 
f zw raca się z uprzejm ą p rośbą  do Pp. Pracodawców o łaskaw e nadsyłanie

wolnych posad, k tó re  z w dzięcznością o g łasza  bezpłatnie.
Pp. W łaściciklom  domów, opłacającym  prenum eratę, zamieszcza bezpłat­

nie ogłoszenia o wolnych lokalach w dom ach ich , o raz u ła tw ia  wynaję*cie 
takow ych.

W szelk ich  inform acji, objaśnień i adresów  udziela p renum eratorom  
bezpłatnie.

P ren u m era to rzy  k o rzy s ta ją  rów nież z bezpłatnych ogłoszeń w działach  
poszczególnych.

N a żądanie poleca do w spom nianych posredn ic tw  zdo lnego  i ru ty ­
now anego agenta, znającego dokładnie  stosunk i.

P r e n u m e r a ta :  w Warszawie z odnoszeniem do domu i na prowincji z prze­

syłką pocztową.

Rocznie rb . (5; Pó łrocznie  rb . 3; K w artaln ie  rb, 1 kop. 50.
N um er pojedyńczy kop. 15.

CENY OGŁOSZEŃ zwyczajnych sa wiersz gcrmontowy lub jego miejsce:

Na 1-ej s tro n ie  kop. 30; na następnej kop. 20. D robne za jed en  wyraz k, 2. 
A d res  jednow ierszow y roczn ie  rb. 5 . Na m arg inesie  za w iersz petitow y 

lub jeg o  m iejsce rb . 1.

R e d a k c ja :  W a r s z a w a , S ie n n a  2 4 , te le fo n  1 7 9 -6 3 .  
A d m in is t r a c ja :  M a z o w ie c k a  6 , te le fo n  1 0 6 - 6 7 .  

F i l j a  — l - a  Z ó r a w ia  33..http://rcin.org.pl



 ;;K r-R R LIT E W S K r ł
Dziennik demokratyczny bezpartyjny.

Poświęcony polityce,.sprawom społecznym, literaturze i sztuce.

J e s t  najbardziej rozpow szechnionem  pism em  polskiem na L itw ie; zarów no 
z uk ładu  ja k  i z treści należy do najpow ażniejszych i najw iększych o rg a ­

nów naszej prasy.
„ K u r je r  L it e w s k i"  w ychodzi pod kierunkiem  literack im

El i zy O r z e s z k o w e j
i pod redakc ją  naczelną

Wojciecha Baranowskiego.
„ K u r je r  L i t e w s k i ” uw zględnia obszernie dział ekonomiczny p row a­

dzony przez n. Kourada Niedziałkowskiego.
„ K u r je r  L i t e w s k i ” nie będąc niew olniczo oddanym żadnem u s tro n ­

nictw u sto i n a  gruncie  ogólno-narodow ym , uw zględnia jąc jednocześn ie  
jaknajszerszej spraw y i in teresy  ściśle krajow e.

„ K u r je r  L it e w s k i" ,  p ozosta jąc  w bezpośrednim  stosunku z najw ybit­
niejszym i przedstaw icielam i in telligencji w iejsk iej i m iejskiej, od tw a­
rza  w artyku łach  i korespondencjach  n a s tró j i zabiegi całego spo łe­
czeństw a po lsk iego  na  Litw ie.

„ K n r je r  L i t e w s k i*  przez cały c iąg  posiedzeń Dumy Państw ow ej z a ­
m ieszcza w łasne korespondencje  i te leg ram y  z posiedzeń Izby, jako- 
też  arty k u ły , om aw iające sy tu ac ję  polityczną, oparte  na in form acjach  
czerpanych  u źródła.

„ K u r je r  L it e w s k i"  inform uje dokładnie i szybko, zaw iera  też  obfity  
dz ia ł beletrystyczny .

Co niedziela prenumeratorzy „Kurjera Lit“ otrzymują bez­
płatny dodatek „ŻYCIE ILUSTROW ANA poświęcony rzeczom aktu­
alnym i lokalnym.

Warunki prenumeraty „Kurjera Litewskiego*4
w raz z tygodnikiem  „Zycie Ilustrowane":

R ocznie P ó łrocz . K w artał. M iesięcz.
W  W i l n i e ............... 8 .— 4 . -  2 . -  - . 7 0
Z p rzesy łką  pocztow ą . 10. — 5. -  2.50 —.84
Z a g r a n i c ą ....................14.— 7. — 4.— 1.50

Zmiana ad resu  20 kop. =  Za odnoszenie do domu 10 kop , miesięcznie.

Główna Administracja i Kantor!
W iln o , P la c  K a t e d r a ln y  Ne. 4 . T e le fo n  N°. 1 2 9 .http://rcin.org.pl



t t G A Z E T A  C O D Z I E N N A
największe pismo w Warszawie,

♦ ♦

staw ia  sobie za  cel być możliwie pełnym wyrazem polityki narodow ej, ży­
c ia  polskiego i myśli polskiej we w szystkich dziedzinach.

W  dziale politycznym  i społecznym  są  stałym i w spółpracow nikam i 
„ G a ze ty  C o d zien ej"  pp.Ł Zygmunt Balicki, Roman Dmowski, Włady­
sław Grabski, prof. Stanisław Grabski, Marjan Kiniorski, Stanisław Ko­
zicki, J. L, Popławski, Henryk Radziszewski, Antoni Sadzewicz, Jan Stecki, 
prof. Adam ,Szelqgowski, Bohdan Wasiutyński, prof. Stanisław Zakrzewski, 
Władysław Żukowski i inni.

W  dziale lite rack im  i artystycznym  — pp.: Kazimierz Bartoszewicz, 
Ignacy Chrzanowski, Zdzisław Dębicki, Władyeław Jabłonowski, Tadeusz 
Jaroszyński, Rtanisław Kozłowski; Antoni Potocki, Władysław Reymont, 
Antoni Sygietyński, Zygmunt Wasilewski i inni.

„Gazeta Codzienna“ drukować będzie najnowszą powieść 

Henr yka“ Sienkiewicza . Powieść ta osnuta jest 
na tle wypadków współczesnych w Polsce.

GAZETA CODZIENNA KOSZTUJE:
w Warszawie. . I na Prowincji.

Rocznie . Rub. 9 k. 60 R ocznie Rub. 12 k.
Pó łrocznie „ 4 „ 80 Półrocznie 6 „
K w arta ln ie  „ 2 „ 40 K w artalnie „ 3 *
Miesięcznie „ — „ 80 | M iesięcznie „ 1 „

za granicą.

Rocznie Rub. 18 k. — 
Półrocznie „ 9 „ —
K w artalnie „ 4 „ 50
M iesięcznie „ 1 „ 50

Za zmianę adsesu kop. 20. Cena numeru pojedynczego kop. 5.

CEN A  O G ŁO SZEŃ  w „G A ZECIE  C O D ZIEN N EJ14: Za w iersz petitu  na 
4 s tr .  — 10 kop .; reklam y i nekrol. — 15 k .; 1-sza s tr .  — 50 k.; nadesłane 
30 k.; drobne za  w yraz 2 k.; za druk g ru b szy — podwójnie; za  tłóm aczenie 
dolicza^się 2 k . od w iersza. Za do łączen ie  p rospek tów  do „GAZETY" 

p łaci się 10 rubli od tysiąca, oprócz opłaty pocztow ej.

A dres R edakcji i A dm in istracji: W a r s z a w a , Z g o d a  9 , t e le f .  Ns. 8 8 .  
A dres dla listów : W a r s z a w a , G A Z E T A  C O D Z IE N N A , sK r z y n -  

Ka p o czt. 2 5 7 ;http://rcin.org.pl



— “ "„nu W A bA/iU ł A
Organ postępowy i demokratyczny,

poświęcony polityce, sprawom społecznym, ekonomicznym oraz lite­
raturze i sztuce.

Wychodzi 2 razy dziennie, z licznymi dodatkami.
„Nowa Gazeta44 zaw iera codzienny d o d a tek  p. n. „Gazeta Handlowa'1

(zastępujący daw ną sam odzielną „G azetę H andlow ą44).
Do num erów  niedzielnych „Nowej G azety14 do łączane są  dw a do­

d a tk i: jednej niedzieli lite rack o -a rty sty czn y  p. n. „LITERATURA i SZTUKA14, 
drugiej niedzieli popularno-naukow y p. n. „NAUKA i ŹYC IE“.

PR EN U M E R A T A  W Y N O SI: 
miejscowa: rocznie rb. 9, półrocznie rb. 4 kop. 50, kw artaln ie rb . 2 k o p .25. 
m iesięeznie kop. 75, a  nad to  10 kop. m iesięcznie za odnoszenie: ua pro­
wincji: roczn ie  rb . 11, półroczn ie  rb . 5 kop. 50, kw arta ln ie  rb . 2 kop. 75, 
m iesięcznie rb . 1; zagranioą: rocznie rb . 16, półrouznie rb. 8, kw arta ln ie  rb . 4, 

m iesięcznie rb . 1 kop. 45.
Główna Administracja i Kantor, Warszawa— ul. Szpitalna 10.

„ S P O Ł E C Z E Ń S T W O "
Tygodnik naukowo-literacki społeczny i polityczny.

Prenumerata w Warszawie, z odnoszeniem  do domu: rocznie rub. 7 kop. 60, 
k w arta ln ie  rub . 1 kop. 90, miesięcznie kop. 65; z przesyłką pocztową: rocznie 

rub . 9. kw arta ln ie  rub. 2 kop. 25.
W y c h o d z i  c o  P i ą t e k .

Redakcja i Administrdcja Wspólna 24 m. 23. Telefon 116-67.

„ D Z I W Y  Ż T C i r
Pismo iliustrowane, poświęcone badaniom: spirytyzmu (me- 

diumizmu) Magnetyzmu, Somnambulizmu, Hypnotyzmu, Jasnowidzenia, 
Telepatji, Okkultyzmu i t. p. mało znanych zjawisk przyrody z dzie­
dziny psychologii. Wychodzi rok 5-ty.

Oprócz artykułów naukowych, pisanych popularnie, drukuje 
się równjeż ogromnie interesujące opowiadanie z różnych stron 
nadsyłane i nowelle na tle spirytystycznem.
Prenumerata roczna rb. 4 .— pocztą rb. 5. S tosow nie do teg o  półrocz. i kw artalnie.

Adras Redakcji: ul. Ś-to Krzyska Ns 5.http://rcin.org.pl



„EKOHOMISTI"
pod radakcją Stefana Dziewulskiego przy współudziale komi­
tetu redakcyjnego.

A dres red ak c ji: W a r sz a w a ., C h m ie ln a  3 0 .
A dres adm inistracji: P o d w a l©  0-.

«Ekonomista» wychodzi w końcu każdego kwartału w zeszy­
tach, zawierających 10 do 13 arkuszy druku.

C en a  „ E k o n o m is ty u w  W a r s z a w ie :
Rocznie rb. 5, półrocznie rb. 2 kop. 50.

N a  p r o w in c j i:
Rocznie rub. 6, półrocznie rub. 3.
P renum eratę  zagranicą przyjm uje księgarn ia  G ebethnera i Sk-i w K ra­

kow ie. R ocznie 16 koron lub 13 m arek, półrocznie S kor. lub 6 m arek  50 fen.

Cena zeszytu pojedynczego I rub. 50 kop.

P rzedp ła tę  pocztą  najlepiej przesyłać w prost do A dm inistracji — 
P o d w a le  4 . A bonenci miejscowi w W arszaw ie m ogą w nosić p renu­
m eratę  w A dm inistracji tudzież w księgarn iach .

D Z I E N N I K  W I L E Ń S K I .
Najtańsze pismo polskie eodzienne na Litwie,

R o c z n ie . . . . 4 rb . -  k. j w  Wj|nje .
K w artaln ie  . 1 „ „ j 0cia0szenie do dom u 1 rb . rocz-
Miesięcznie . —  „ 35 „ | nie, 10 kop. m iesięeznie.

Rocznie . . .  6 rb . — k .
Z przesyłką pocztową K w artalnie . . 1 „ 50 „ .

Miesięcznie . . — „ 50 „

Prenumeratę przyjmują: Księgarnie, Biura ogłoszeń, Filje i Admini­

stracja ^Dziennika WiIeńskiego».

Wilno, Dominikańska Ne. 17.http://rcin.org.pl



ChrześcjansKi dziennik' społeczny w dUtm  I dtMMPMyHłiyiH

„mim p o w s z e c h n y "
wychodzi w Warszawie o 3-ej po poł. w dni powszedzie, a o 7-ej rano 

w niedziele i święta.

W  arty k u łach  żyw ych, w lekk ich  felje tonach  i barw nych listach , 
w pow szechnym  przeglądzie p rasy  i w inform acjach treściw ych, urozm ai­
conych  poczy tną  be lie try styką  — będzie daw ał C zytelnikom  codzień zajmu­
jące  obrazy chwili bieżącej w kra ju  i w św iecie—w ierne echo iycia w spółczes­
nego we w szelkich objaw ach.

Adres Redekcji, Warecka Nr. 15.
Przedpłata w Warszawie z odnoszeniem  do domu: M iesięcznie k. 50, kw ar­
talnie rb.- 1 k. 50. Półrocznie rb. 3, Rocznie rb. 6 . Na prowincji z przesyłką 
pocztow ą: M iesięcznie k. 75, K w arta ln ie  rb . 2 k. 25, P ó łroczn ie  rb . 4 k. 50, 

Rocznie rb . 9. Z ag ran icą  kw arta ln ie  rb . 3.

WAŻNE DLA DOBROCZYŃCÓW!!!
ZORGANIZOWANA POMOC:

a) Dla Praw dziw ie C hrześcijańskiej u b o g ie j,- obojga płci uczącej się 
m łodzieży  naszej; b) D la S ie ro t, po trzeb u jący ch  w ychow ania i opieki.

N iezbędne są  na to: środki pieniężne, odzież w szelka, p ro tek c ja , r a ­
tunek . — B óg odda!

Z g łaszać  się po inform acje i p rzysyłać ofiary, adresu jąc : M ińska 
g u b e rn ja , poczta  Uzlany, dominium Zamość.

Aleksander JelsTci.
'  — *

Pom oc obyw atelska bezinteresowna w w yszukiw aniu stanow isk  pracy  lu­
dziom  prawdziwie uczciwym i umiejętnym.

ALEKSANDER JELSKI. Dominium Zamość, G ubern ja  Mińska, 

poczta  i te le g ra f  Uzlany.

Kazimierz 
Słodziński-

K R A W I E C

* 4
> %
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§ *

1
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S t.-P E T E R S B U R G ,

Egzystuje od 1875 roku ^ Z E G A R K I .
-P e te rsb u rg , G rochow a, d. 34.

m. 37, ro g  Sadow ej. & ^  C enniki bezpłatn ie.
http://rcin.org.pl



Dostawca Dworów J. C. W. Szacha Perskiego; J K. W. Króia Serbskiego 
i J. K. W. Króla Rumuńskiego.

F A B R Y K A
W Y R O B Ó W  PLA TERO W A N Y CH  i SREBRNY CH  84 PRÓBY. 
(N ag rodzona H erbem  P aństw a  i 16 złotym i 1 srebrnym i medalam i).

J Ó Z E F A  F R A G E T A
P o leca  swój m agazyn

w Petersburgu, Newski Prospekt, Na 22.
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B ogato  zaop a trzo n y  w różne kościelne przybory, jak o  to: am pułki, chrzciel­
nice, kielichy, k ro p id ia , krzyże, lampy, lichtarze, m onstrancye, puszki 
do H ostyi, try b u la rze , vasculum  i t. p., ja k  rów nież przedm ioty, służące 
do ozdoby sto łów : łyżki, noże, w idelce, cukierń., kandei., ko sze  do c iast, 
k o m po tie rk i, lu s tra , m aszynki i im bryki do kawy i h e rb a ty , m asielnice, 
m ieczniki, postum enty  do owoców, półm iski, rondle, sosierki, serwisy do 
octu  i oliwy, sam ow ary, wazy do zupy i do w ina szam pańskiego i t. p.

http://rcin.org.pl
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Roboty kanalizacyjne i drenarskie
dla. DOMÓW, FABRYK i MIAST

W Y K O N Y W A

FABRYKA „ N O K ”  W  BOROWICZACH
Russko-Belgijskiego Akcyjnego Towarzystwa 

Wyrobów ceramicznych.
^  X

Sprzedaż ceramicznych rur, wodociągów i innych przyborów ^  

kanalizacyjnych i drenarskich. ^

K A N T O R
w Petersburgu, Mikołajewska Nq. 3. 

Telefon M  2401.

PRZEDSTAW ICIELE;
^  Moskwa, Cr. F. Cimmerman, ulica Troicka 15/17.

Kowno, P. GrajeivsJci.
Kijów, Boiikowińslti,, Kreszczatik 35.

Cenniki wysyłają się bezpłatnie.

http://rcin.org.pl



Nagrodzony najwyższą nagrodą Paryża 
wielkim medalem złotym

Stanisław Antonowicz

PUSTYJłSKI.
PILNUJCIE KIESZENI!!!

Zanim kupić obuwie zw rócić się na 
róg Suworowskiege i 2 Rożdiestwienskiej Ne 15, 

od Newskiego pr. Ne 128, w Petersburgu.

Niebywale tania sprzedaż
obuwife gotowego i na obstalmnek

własnej pracow ni, egzystującej przeszło 25 la t,
z najlepszego m aterja łu , najnow szego fasonu, e leganckiego , dobrze dopasow anego 
i trw ałeg o , zaw sze w wielkim wyborze. Przyjmuję obstalunki do w szystkich za­
k ładów  naukow ych. Uczącym  się ra b a t. P roszę w szystkich sw ych odbiorcow. 
tak  dawn., jak o  tez  i now ych, o łaskaw e zw rócenie uw agi na firmę. O bstalunki 
wykonywane są  pod moim ocobistym  kierunkiem . Należy w ystrzegać sie naśla­

dow nictw a. K ażda rzecz opatrzona je s t stem plem  m ojej firmy.
Nowość! Damskie półbuciki na gu­

zikach i sznurowane, m odne ko ­
lory, rb. 3 k. 75

T akież płócienne z chw aścik. rb. 3 
Damsk. bere t, ko lo r, i czarne, 

z rzemyk, i sprz., rb, 2 k. 25
Płócien, pólbuc. kolor., franc. obc.

rb. 2 k. 75
T akież naangielsk. obc. rb. 1. k. 75
Prunel. półpolsk. na guzik, z

chwaśc., franc. obc. rb. 2 k. 15
Damsk. skórk . półpolsk. na  guzik,, rb. 3 
Damsk: skórk. polskie na guzik ., rb. 3 k. 75 
Damsk. skórk . półpolsk. na gum ie,

rb . 2. kop. 75
Balowe m odne pantofle od rb. 1 ki 35 
Dziecinne półbuc. od  rb. 1 k . 10
Pantofle  od k. 50
Męzkie buty i kam asze od rb. 3 k. 75 
Z jeleckiej skóry  uniformowe

od rb . 9 k. 25

Buty nieprzem akalne juch tow e 
na błoto, z długiem i cholewam i 
18 w erszk. od rb. 12 k. 25

Buty huzarsk ie  z francuzkiej la­
kierów . skóry  od rb . 15

Uniformowe z zagranicz. skóry  sza-
greniow el od rb . 11

Wojskowe z francuz, lakierow an.
skóry od rb. 16 k. 25

Lakierowane am erykańskie got.
uniform . od rb. 8 k . 85

Czarne z dług. cholew, zwycz. rb . 6 k . 25 
Sakowe buty do rejtuzów  z k a ­

losz. rb. 12
Kamasze kolor, z zagr. skó ry  rb, 4 k. 75 
Kamasze szew row e całkow ite rb . 7
Przyszwy gotow e 

„ na obstał.
Pantofle wojłok, 
sukienne w k ra tkę  na skórz 

deszwie 
Tłomoki płócienne 
Kufry

rb.
rb.

3 k. 10
4 k. 50 
od 30 k.

po- 
od 40 k. 

rb. 1 k. 75 
od rb. 1 k. 50

Niebywała nowość! U suw ające stukanie i ślizganie się przyrządy na obcasy: męzkie 
para  50 k., dam skie 40 k. W ielki w ybór kaloszy gumowych w najlepsz. gatunku . 
R a b a t od  cen fabrycznych. Pp. hurtow nikom  ustępstw o z cennika. Z am iejsco­
wym w ysyłam  za  zaliczeniem  po otrzym aniu 10% zadatku  całego obstalunku. 

C enniki bezpłatn ie. Z uszanowaniem , gotow y do usług S. A. Pustyński.
http://rcin.org.pl



D O M  P R A C Y .
Petersburg, Kołomna, Kanonierska ul. 1T4 6. 

Telefon 23-467.

Przyjmuje obstalunki na: pończosznicze wyroby, szycie su­
kien podług ostatniej mody, reperację wszelkiego rodzaju bielizny, 
pranie bielizny bez szczotek i chemikalij.

Ceny umiarkowane

Przyjmuje się uczennice do nauki za opłatą. Nauka kroju 
podług metody Teodora i Worta.

W domu Pracy mieści się kantor sług i oficjalistów płci 
obojga.

http://rcin.org.pl



S i  « Petersburskie
T O W A R Z Y S T W O  U B E Z P I E C Z E Ń

założone w 1858 r.
Zakładowy i rezerwowy kapitał 

przeszło 18 000 .000  rb.
Towarzystwo zawiera umowy za opłatą bardzo umiarkowa­

nych premii:

Ubezpi eczeni a  ż y c i o w e
według najnowszych i najrozmaitszych kombinacyi dla zabezpie- 

* czenia rodziny lub też własnej starości, posagu dla dziewcząt, 
stypendyum dla chłopców i t. d. z udziałem ubezpieczających się 
w zyskach Towarzystwa.

Ubezpieczenia od nieszczęśliwych wypadków, tak pojedynczych 
osób, jako też i zbiorowe ubezpieczenia oflcyalistów różnych ko­
mercyjnych i przemysłowych przedsiębiorstw.

Kolektywne ubezpieczenia robotników na fabrykach, hutach, 
kopalniach i t. d. od nieszczęśliwych wypadków w czasie speł­
nienia ich służbowych czynności.

Ube zp i ecz en i a  od ogn i a
ruchomości i nieruchomości wszelkiego rodzaju (budynków, ma­
szyn, towarów, mebli i t. d.).

Zarząd Towarzystwa mieści się we własnym domu Newski 
prosp. Nr. 5.

Agenci— we wszystkich miastach cesarstwa. 

Broszury wysyłają się bezpłatnie na żądanie.http://rcin.org.pl



KSIĘGARNIA POLSKA
w PE TE R SB U R G U .

Ulica Jekaterynińska 2.
(dawniej K . Grendyszyńśkiegó).

S ta le  zao p a trzo n a  we w szelkie now ości polskie, tak  w k ra ju  ja k  
i zag ran icą  w ydaw ane.

Po leca  wielki w ybór Tcsią£ek do nabożeństwa w jęz, polskim i litew­
skim. Pośredniczy  w prenum eracie wszystkich pism polskich, litewskich, 
rosyjskich, francuzkich i  niemieckich—po cenach redakcyjnych.

P o siad a  n a  sk ładzie  reprodukcje obrazów  znakom itych m alarzy 
polskich: M atejki, G ro ttg e ra , K ossaka, S tyki, M alczewskiego e tc . oraz 
o b razy  i ob razk i św ięte.

P o leca  w ielki w ybór illustrowanych kart pocztowych zwykłych, świą­
tecznych i  noworocznych w cenie 10. 7‘/ a i 5 kop. za sztukę.

Na Gwiazdkę k sięgarn ia  zaopatru je  się we wszelkie wydawnictwa 
gwiazdkowe dziecinne oraz illu s trow ane  i ozdobne dla osób dorosłych . 
W szelkie z lecen ia  z prow incji za ła tw ia  pocztą odwrotną.

Katalogi na żądanie gratis.

Przy k sięgarn i is tn ie je

Wypożyczalnia książek polskich,
zaw iera jąca  5000 tom ów . W arunki są  nader przystępne, a  m ianowicie:

A bonam ent miesięczny na 1 książkę, kop. 50 
» 2 » 7°

n n  r> 3  n  ł ł  ^  5

„ 4  n rb. i.oo
i t. d. po io  kop. od tom u.

K aucya rb. i od każdego  tom u.

■oooooo
http://rcin.org.pl



KSI ĘGARNI A
GEBETHNERA I WOLFFA

Podręcznki dla szkół elementarnych:

Anczyc Wl. I. (Kazimierz Góralczyk). Dzieje P olski w 24 obrazkach
W ydanie nowe z rycin, kolorow anem i. K arton..............................

Bogucka C. i Niewiadomska C. Pierw sza książka do czytania. K lasa 
podw stępna. W ydanie 2-gie, p rzejrzane i uzupełnione. Z ryci­
nam i. K arto n .................................................................................................

— D ruga książka do  czytania, dla dzieci od la t 8 — 10. K lasa 
w stępna. W yd. trzec ie , p rzejrz. i uzupeł. K a rto n ............................. -

Bogucka C., Niewiadomska C. i Warnkówna J. Pierw sze ćw iczenia do 
nauki popraw nego pisania. S top ień  I. W ydauie 3-cie . . . .

— Toż. S topień  II. W ydanie d r u g ie .......................................................
— Toż. S top ień  I I I ..........................................................................................
— P odręczn ik  do w ypracow ań dla  szkół elem entarnych . . . .  

Bukowiecka Z. Jak  P iastow ie  budow ali Polskę. O p o w ia d a n ie .................
K arton.

Chociszewski J. H isto rya  polska w pięknych przykładach przedsta­
w iona. W yd. now e przejrzane i popr. (w druku).

Chrząszczewska Jadw. Pogadank i z dziećm i, zaw ierające system a­
tycznie ułożone rozmowy i pogadanki z dziećmi od la t 5-iu, 
przykłady i wzory lekcyi oraz niezbędne w skazów ki p ed ag o ­
g iczne  dla uczących, oparte  na dośw iadczeniu i znajom ości
św iata dziecięcego. W ydanie 3-cie. K arton . • ..............................

Chrząszczewska J. i Warkówna J. Z biegiem  W isły. O brazki i opow ia­
dania o kraju z 221 rysunkam i w tekście i 4 mapami. W yda­
nie nowe. 1,35. K arton  1,50. W  ozd. opraw  ..............................

Dawid Wł. N auka o rzeczach . Rys. je j  h istoryscznego rozwoju, pod­
staw y psychologiczne, m etoda, oraz wzory lekcyi . . . . . .

Drzewiecki K. N auka pisania i czytania, z objaśnieniami dla nauczy­
cieli i z w zorkam i lekcyi z 61 rys. K arton .....................................
P o czą tk i g ram atyk i języka polskiego z ćwiczeniami i p rzy ­
kładam i. W ydanie 4-te. K arton  . . .  • ...........................................

E lem entarz  mały, czyli nauka czytania i pisania z obrazkam i i w zor­
kam i pisma, ułożył «PrzyjacieI l u d u * ...............................................

Lejowa E. K ró tk i przeg ląd  kuli ziem skiej, czyli początkow a nauka 
geog rafii powszechnej w pytaniach i odpow iedziach, podług 
najlepszych  ź ródeł opracow ana. W ydanie 11-te. K a r to n . . . 

N auka o rzeczach  w 650 obrazkach  w edług G. C olom ba, dyrektora 
pracow ni bo tan icznej w uniw ersytecie paryskim, o p racow ała
Z. Jo teyko-R udnicka. K a rto n ...........................• ................................

Niewiadomska Cecylia. A. B. C. Uczmy się czy tać i pisać. N auka czy­
ta n ia  i p isania z obrazkam i i wzorkami pisma. K arton. . . .

— Elem entarz, nauka czytania i pisania z obrazkam i i wzorkami 
p ism a. K arton ...............................................................................................

— P ierw szy ro k  gram atyk i. K lasa  w stępna. W yd. 2-gie. (U ło­
żyły C. B ogucka i C. Niew iadom ska) . • . . . • ...............

- .5 0

—.40

- . 6 0

- .1 5
— .20
—.25
-.2 0
—.50
—.60

1.—

2.—

3.—

— .35 

- .6 0  

—.05

—.40

—.70

- .3 0

—.‘20
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— D rag i rok  g ram atyki. K lasa i ............................................................  —.20
— T rzec i ro k  gram atyk i. K lasa  2 ...................... ..................................... —.25
— C zw arty  rok  g ram atyk i. K lasa 3 .......................................................—.15

Olszewski Roch. E lem entarz  polski d la  szk ó ł początkow ych. C zęść I.
Ze 163 rys., tablicam i rysunkow em i i w zoram i kaligraficznym i. --.10

— Toż. C zęść II: C zytanki. Z 77 rysunkam i, tablicam i rys. i 
wzorami k a lig ra f ic z n y m i............................• ...............................................— .10

— Toż. C zęść I i II razem , z 240 rysunk., tabl. rysunkow em i i 
w zoram i k a lig ra f ic z n y m i.........................................................................—.20

Rudnicka Ant. Z biór zadań arytm etycznych, z krótkiem i w skazówkam i
m etodycznem i, rok 1  —.15

— Toż. R ok 2 - g i .................................................................................................. —.20
— Toż. R ok 3-ci (w druku).

Sechreber M. dr. G im nastyka lecznicza pokojow a, czyli zasady ćwiczeń 
g im nastycznych, bez przyrządów  i pomocy wykonywanych, 
d la  p łci o b o jg a  i każdego  wieku. Przetłóm . dr. med. R . R a- 
dziw iłłow icz, z 45 drzew oryt, i tab licą . W yd. 2*gie . • . . . —.60

Sosnowski 0. M apa ściena «Ziem Polskich* fizykalna 200X180 cm. 
P rzed p ła ta : n iepodklejona rb . 3 kop. 30, na p łó tn ie  w cera ­
towym futerale z w a ł k a m i .............................   7-30

Stattlerówna Helena. P o czą tk o w a nauka ary tm etyk i w układzie m eto ­
dycznym. Część I. kop. 20. T oż. Część I I ..................... • . . —.30

T ab lice  poglądow e o rto g ra ficzn e  do nauki czytania d la szkó ł e le­
m entarnych i naukidom ow ej, u łożone przcez B ogucką, N iew ia­
dom ską i W arnków nę, 10 tab lic  na dużych arkuszach  rb . 1, 
podklejone na tek tu rze  rb. 3.50, pojedyńcze tablice  kop. 12,
p o d k le jo n e .....................    —.40

Warnkówna Jadwiga I Jahołkowska Ludwika. W  ogródku dziecięcym.
Z biór zabaw , m arszy  i piosenek, z zasto sow aną do nich me-
lodyą. K a r t o n ...........................................     "

Wehrowa Marya. Pierw sze czytania dla dorosłych. I. W ydanie 2-gie
p o p r a w io n e .....................................................................................  2o

— Toż C zęść I I ..............................................• ............................................

Katalogi podręczników szkolnych Księgarnia przesyta bezpłatnie.

B I B L I O T E C Z K A  

U N I W E R S Y T E T Ó W  L U D O W Y C H .
Kop.

1. Konopnicka Marya. D y m ................................................   6
*2. » » B a n a s i o w a  • . 6
3. » » N asza szkapa  ..............................................................  10
4. » » N iem cz ak i..........................................................................  6
5. Żeromski Stefan. S iłaczka. — N a p o k ła d z ie ..........................................  S
6. Prus Bolesław. A n t e k .......................................   B
7. » » Na w akacyach. — K a ta r y n k a  • . . . , .  8
8. Orzeszkowa Eliza. S iteczko . — Czy p a m ię ta s z ?    . .
•9. > » B a b u n i a .........................     8
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10. Orzeszkowa tuza. u g n fw a  r  . . . ; -  r  . . . . T  .
11. » » Panna A ntonina  ............................................ 8
12. >• * A... B... C .......................................................................... 8
13. Sienkiewicz Henryk. Janko  m uzykant. — L a t a r n i k ..........................  6
14. > » W spom nienie z M aripozy. — Jam ioł. — O rg a­

n is ta  z Ponikły . . . . . . ' .......................  8
15. * » B a rtek  zw y c ięzca .........................................................  12
16. Gaile Henryk. C zy tank i polskie I. . .  .................................................. 30
17. » » C zytanki polskie I I   . 30
18. Reymont Władysław. S ą d .............................................    6
19. » » W  porębie — P rzy  r o b o c i e ............................... 8
20. » » T om ek B a r a n .............................................................  12
21. » « Pew nego dnia  ........................................................  8
22. Junosza Klemens. F ro im . — Z a j ą c ............................................................ 8
23. Kraszewski J. 1. Ł o k ie tek  na łożu śm ierc i.—T atarzy  na weselu . . 6
24. » » U piór . • ..................................  10
25. > » Z dziennika s ta re g o  dziada ...................................  10
26. « « P ro fe so r M ilczek — R ejen t W ą tr ó b k a ........... 6
27. » « W  oknie. — N auczyciele s i e r o ty .......................  8
28. Rzewuski Henryk. K azanie konfederackie. — K siądz M arek (z Pam.

S o p l i c y ) ................................................. • ...................... 6
29. » » T adeusz  R ejten  (z Pam . S o p l i c y ) .....................  6
30. » » S aw a — Pan Borow ski (z P am . Soplicy) . . 10

4 31. Sienkiewicz Henryk. P ieszo  przez Czarny L ąd  (L isty  z Afryki) I . 10
i 32. » » P ieszo  przez C zarny  L ąd  (L isty  z Afryki) II. 10

33. » ' » N a O ceanie A tlan tyckim  (Listy z podróży) . 8
f 34. » » Z puszczy am erykańskiej » « . 8
* 35. Prus Bolesław. K am izelka. — M i c h a ł k o   . 8

36. Dygasiński Ad. W  puszczy . . . . • • . . . • .................................... 12
37. » » W ilk , psy i ludzie . . . . • ......................................... 10
38. Junosza Klemens. W ilki. — W e s o ł e g o .................................. ....
39. Tetmajer Kaz. K ziądz P i o t r ...................................... .....................■ . .
40. Gomulicki W. C h a ła t ......................................................................................
41. Żeromski Stef. Z m ierzch. — C okolw iek się z d a r z y ........................... 6
42. Skarbek F. Łukasz S tem pel .  .................................................................. 0
43. » » M undur. — J a s z c z u ł t ...........................................................  .. 6
44. » » Dwie s io s try . — P r z e w o ź n ik ...............................................  6
45. Wiikoński A. M oja m ów ka pogrzebow a. — Przypadek k tó ry  na

w łasne oczy w id z ia łe m .......................................................  6
46. » » G orzk ie  w spom nienia............................................  8
47. , » > W spom nienia szkolne. — Pom yłka. — U łam ek . . 6
48. Zmichowska N. P rząd k i, powieść ze w spom nień dziecinnego wieku.
49. Sienkiewicz H. Z puszczy B ia ło w ie sk ie j..................................................  6
50. » » N iew ola T a ta r s k a .................................................................  8
51. » » Pójdźm y za n i m .................................................................  8
52. Lętowski Jul. W a w r z y ń c o w ie ....................................................................
53. Sienkiewicz H. Z a c h le b e m .....................................     20
54. » » Ze wspomnień nauczyciela p o z n a ń s k ie g o .................  10
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Wybór pisarzów polskich dla domu i szkoły.

— 15 

-7- 15

— 15

JM* 1. Kochanowski Jan. Treny ze w stępem  i objaśnieniami B r. C hle
b o w sk ie g o ............................................................ ......................................

«Ns 2. Mickiewicz Ad. G rażyna. Pow ieść litew ska, ze w stępem  i objnś
nieniam i H enryka G a l l e g o ...................... ..........................

3. Kochanowski Jan. O dpraw a posłów  greckich  ze w stępem  i ob jaś
nieniami B r. C h le b o w s k ie g o ............................................................

As 4. Mickiewicz Adam. K onrad  W allenrod, powieśd h isto ryczna
dziejów litew skich  i pruskich, ze w stepem  i objaśnieniam  
H. G a l l e g o .......................................................................................... ...

Ns 5. Brodziński K. W iesław , ze w stępem  i objaśnieniam i H. G allego
Mh 6 . Skarga Piotr. K azania sejmowe. (W ybór). Z przedm ową i objaś

nieniam i I. C h rz a n o w s k ie g o .....................................................................— 2 0

•Ni 7. Mickiewicz Ad. Dziady cz. II i IV* tudzież fragm enty  pośm iertne,
ze w stępem  i objaśnieniam i B ronisław a C hlebow skiego  . . .  — 20

—  20 
— 15

POMNIKOWE WYDAWNICTWO

W I E K  XIX
Sto lat  myśli  polskiej

Życiorysy, streszczenia i wyjątki

pod redakcyą: Bronisława Chlebowskiego, Ignacego Chrznowskiego,

Henryka Gallego, Gabryela Korbuta, Stanisława Krze­

mińskiego.

W  dwunastu tomach wielkiej S-ki.
T r p e ń Tom I — II  E poka  przedrom antyczna 1801 — 1821.

____________i * III — VIII » rom antyczna 1822 — 1863.
> IX  — XII » porom antyczna 1864 — 1900.

D o ty c h c z a s  w y s z ły :  a V -  "

Tom  I, II i I l l- i ; cena każdego  rb. i kop. 8 o, w ozdobnej opfaw ie : rb. :
k °p . 5 0 .

Tom. IV-y do druku przygotowany.

W  IMj. k
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I L E C Z N I C A
|  CHOROB ZĘBÓW i J A M Y  U S T N E J .
$  (H. S. WONGL) założona w 1888 r.

t  DOKTORZY i LEKARZE DENTYŚCI.

k LECZENIE. PLOMBOWANIE i WYJMOWANE ZEPSUTYCH ZĘBÓW.
(3 Złote koronki, Szklane Plomby i Sztuczne Zęby.

^  W yjęcie  zębów pod narkozą.

P Ł A C A  W E D Ł U G  TAKSY,  
Z a t w i e r d z o n e j  .przez zarząd lekarski.

9

|  , S z k o ł a  D e n t y s t y c z n a  
|  H. S. W O N G L.
^ ZAŁOŻONA W ROKU 1883.

|  i;l  Szkoła tcdziela wszelkich informacyj.
ST.-PETERSBUURG. 

jg M a ł a  K o n i u s z e n n a j a ,  Ne 16. ^

^ W W W W M V W v W W v W W W V lM W W M W W M V W « M W M V W » W ^ W A W W //^ W W A W M W «  £
$  noH nasH 3xad ay i
$  -ISOQ UOJ3I3J, •ę s  D I S M H K  i
£  ( ' R 3 f I U q Q 8 ' }  I  A V ę q ^ Z  0 I U 8 Z O 8 q )  i

^  -/A 01sX lU 9p  I XZJB^9{ B jp  j

£ 3 N Z 0 A i ) l V ^ d ' 0 M 0 ) i n V N  Y S H f D ł
^  ąoAuzjjóuAs.3^ A^uidg .̂ijsiuijaj zazad

|  3NOZ(33HIA\XVZ
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BANK HANDLOWY
w W arszaw ie .

kapitał zakładowy 12,000,000 r.
ODDZIAŁ w S.-PETERSBURGU: Tstewski prospekt, 

domu 34.

Z A Ł A T W IA  NASTĘPUJĄCE CZYNNOŚCI:

Przyjmuje do dyskonta i inkasa weksle, wyloso­
wane papiery procentowe i realizuje kupony od róż­
nych listów zastawnych i obligacji.

Udziela pożyczek na zastaw papierów publicz­
nych: terminowych i bezterminowych na rachunek 
otwartego kredytu («con cali»),

Kupuje i sprzedaje papiery publiczne, monety 
i weksle zagraniczne, asekuruje premjówki od wyloso** 
wania.

Wydaje przekazy i akredytywy na miejscowości 
w kraju i zagranicą.

Przyjmuje gotowiznę na rachunek przekazowy 
lub na terminową lokację.

Oddziały Banku w Królestwie Polskiem:
. . .. . j " _ v ; - 'n - - ^

w Łodzi, Częstochowie, Sosnowicach, Kaliszu , Lublinie 
i agentura w Będzinie.

http://rcin.org.pl
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TOWARZYSTWO H ^ S B R P I  A K C Y J N E

Zakładów w yrobów  m etalowych

KONRAD, JARNUSZKIEWICZ i S-ka
w Warszawie, Ciepła 12, dom własny. 

WŁASNE MAGAZYNY:

w PETERSBURGU, Morska Ns 15 (Tel. N» 2673).
w Warszawie, Grzybowska, 19, dom własny, 
w Moskwie, Wielka Łubianka, dom Towarzystwa «Rossya».

Cenniki Cenniki

gratis i gratis

f n n n A Afranco

POLECA W IELK I WYBÓR
Łóżek żelaznych, mosiężnych niklowanych z materacami 
i bez takowych, kolebek, umywalni, foteli dla chorych, 

wózków i welocypedów dziecinnych, żardinierek etc.

□  5E5H5E5E5H5H5H5H5H5H5E5E52S5555H5H5E5THSESE5H
Tnnorpatyia hhjk. T. A. EepmiiTeHHa, Cn6., 3-fl PoawecTBeHCKaa, 7-a.
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